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T ł o c z n i a



PRZED M O W A.

T)zecz niniejsza pisana i ogłoszona była przed laty 
piętnastu*). Mało wtedy w Polsce o Gdańsk dbano; 

mniej w każdym razie, niż obecnie. Lecz i dziś jeszcze, 
mimo pewne w tym względzie ocknienie, brak należytej 
spraw gdańskich świadomości. Zaś właśnie w przeło­
mowej dobie dzisiejszej, stanowiącej o odrodzeniu ciała 
Rzpltej, nie wolno na samych dobrych poprzestać chę­
ciach. Jak w każdej sprawie restytucyjnej, tak zwła­
szcza w gdańskiej, niezbędna dziś pełna i dokładna 
świadomość rzeczowych i historycznych tytułów Polski. 
Niezbędne też oparte na ściśle sprecyzowanej podstawie 
faktycznej, jasne i przekonywające wykazanie ich 
światu. Dlatego wznowienie tego pisma wydało się nie- 
zby/ecznem.

Wznawia się dziś to pismo w tym samym duchu, 
w jakim przed laty piętnastu nakreślone by ło . To  jest 
w duchu przyjaznym i miłującym. W duchu zdrowych 
tradycyi polsko-gdańskich i poszanowania praw zobo- 
pólnych. W duchu szczerych tradycyi Rzpltej, która ni­
gdy brutalną nie brała przemocą, lecz przekonywała 
pokojową siłą przyciągającą. Gdańsk nie był zabrany

*) W czasy  h is to ry c z n e , I I  (W a rs ta w a —K rak d w , 1904). 

G d a ń s k  a  P o l s k a .  r



przez Polską, lecz sam do niej przyszedł. Stało się to, 
przed lat blisko półtysiącem, w myśl przyrodzonego, 
geograficznego, politycznego, gospodarczego i dziejo­
wego rzeczy porządku. Stało się' tyłeś dla dobra Gdań­
ska, co Polski. Oby tym samym własnowolnym trybem, 
ku obustronnemu dobru, stać się mogło obecnie.

Istnieje sporo źródłowych historyi Gdańska niemiec­
kich;  niemasz ani jednej polskiej. Chciałoby się udzie­
lić naglącej w lej mierze podniety. Może dostarczy jej 
dorywcze pismo niniejsze, które zresztą, choć Uraz do 
pełnione, pozostało oczywiście garścią luźnych jeno, naj- 
swięilejszych postrzeżeń historycznó-politycznych.

W a r  s x a w a ,  g r u d i i t ń  191$. A.



I.

POD MIECZEM ZAKONU.

C p r a w y  g d a ń s k i e ,  c h o ć  l e ż ą  r a c z e j  n a  u b o c z u ,  

j a k  g d y b y  p o z a  n a w i a s e m  w ł a ś c i w y c h  d z i e ­

j ó w  n o w o ż y t n y c h  p o l s k i c h ,  z a w s z e  j e d n a k  m i e ­

ś c i ł y  w  s o b i e  d l a  n a s  j a k i ś  o s o b l i w s z y  u r o k .  

Z  g ł ó w n e g o  s z l a k u  d z i e j o w e g o  z a w s z e  c h ę t n i e  

z b a c z a m y  w  t ę  s t r o n ę ,  k ę d y  w i d n i e j ą  r o z l e g ł e  

w y l o t y  p o r t o w e ,  c i ę ż k i e  b a s t y o n y ,  s t r z e l i s t e  

w i e ż y c e ,  p a t r y c y u s z o w s k i e  g m a c h y ,  p o w a ż n e  

u l i c e  i  r y n k i  s t a r e g o  G d a ń s k a .  T o  s t a r e  m i a s t o  

p o l s k o - n i e m i e c k i e ,  w y n i o s ł e ,  u p a r t e ,  p r z e k o r n e ,  

a  p r z e c i e  r o z t r o p n e ,  u c z c i w e  i  w i e r n e ,  t o  w s z a k  

b y ł a  ś w i e t n a  p e r ł a  w  k o r o n i e  d a w n e j  R z p l t e j .  

B y ł a  a r c y w a ż n a  p l a c ó w k a  t e r y t o r y a l n a  i  g o ­

s p o d a r c z a  d a w n e j  P o ł s k i ,  j e d n o  z  g ł ó w n y c h  

w  n i e j  o g n i s k  n a j t ę ż s z e g o  m i e s z c z a ń s k i e g o  ż y ­

w i o ł u  n i e m i e c k i e g o ,  o k a z o w y  p u n k t  p r z y j a z n e ­

g o  z e t k n i ę c i a  s i ę  d w ó c h  w i e l k i c h  n a r o d o w o ś c i  

s ą s i e d z k i c h  i  p o k o j o w e g o  p r z y s t o s o w a n i a  s i ę
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p r a c o w i t e j ,  p r a w e j ,  w i e r n o p o d d a r i c z e j  n i e m ­

c z y z n y  d o  o p i e k u ń c z y c h  r z ą d ó w  p o l s k i c h .

Z m i e n n e  b a r d z o  k o l e j e  i  t w a r d e  p r z e p r a ­

w y  d z i e j o w e  p r z e c h o d z i ł  G d a ń s k  w  p i e r w s z y m  

z a r a z  o k r e s i e  b y t o w a n i a  i  w z r o s t u .  W  n a j ­

d a w n i e j s z y c h  s w y c h  p o c z ą t k a c h  o s a d a - m i a s t o  

‘ n a d m o r s k i e  p o w s t a ł o  z  t u z i e m c z e j  r y b a c k i e j  

l u d n o ś c i  p r a s ł o w i a ń s k i e j ,  z  w c z e s n y m  n i e c h y ­

b n i e  d o p ł y w e m  k r w i  p o l s k i e j .  O d  n a j d a w ­

n i e j s z y c h  t e ż  c z a s ó w  b y ł o  w  b e z p o ś r e d n i c h  

z  P o l s k ą  p i a s t o w s k ą  s t o s u n k a c h .  Z a p e w n e  

b y ł o  j u ż  p r z e j ś c i o w o ,  n a  p r z e ł o m i e  X  i  X I  w i e ­

k u ,  w  o b r ę b i e  w p ł y w ó w  b e z p o ś r e d n i c h  B o ­

l e s ł a w a  C h r o b r e g o .  O d  p o ł o w y  X I I  w i e k u  

( 1 1 4 8 ) 7  m o c ą  b u l l i  p a p i e ż a  E u g e n i u s z a  I I I ,  p o ­

w i e r z o n e  b y ł o  o p i e c e  d u c h o w n e j  p o l s k i e g o  b i ­

s k u p a ,  p r z y d z i e l o n e  d o  d y e c e z y i  w ł o c ł a w s k i e j ,  

p r z y  k t ó r e j  o d t ą d  p r z e z  s z e r e g  p o z o s t a w a ł o  

w i e k ó w .  P o d  w ł a d z ą  s ł o w i a ń s k i c h  k s i ą ż ą t  p o ­

m o r s k i c h ,  r o z r a s t a ł o  s i ę  s t o p n i o w o  a  p r z e o b r a ­

ż a ł o  s i ę  t e ż  d z i ę k i  s p r o w a d z a n e m u  p r z e z  n i c h ,  

z w ł a s z c z a  w  c i ą g u  X I I I  w i e k u ,  p r a c o w i t e m u  

o s a d n i c t w u  n i e m i e c k i e m u .  P o  w y g a ś n i ę c i u ,  

p o d  k o n i e c  t e g o  w i e k u ,  k s i ą ż ą t  g d a ń s k o - p o ­

m o r s k i c h ,  n i e b a w e m ,  n a  p r z e ł o m i e  X I I I  a  X I V  

s t u l e c i a ,  „ z  u n i e s i e n i e m “  h o ł d o w n i c z e m  w i t a ł  

G d a ń s k ,  j a k o  p r a w e g o  p a n a ,  i  p o  t r z y k r o ć  

g o ś c i ł  u  s i e b i e  ( 1 2 9 8 - 9 ,  1 3 0 6 )  W ł a d y s ł a w a  

Ł o k i e t k a ,  p r z y b y w a j ą c e g o  d l a  p o ł o ż e n i a  r ę k i
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n a  P o m o r z u  i  u ś m i e r z e n i a  k r z y w d z ą c y c h  k r a j  

r o z t e r e k .  O d  n i e p a m i ę t n y c h  r ó w n i e ż  c z a ­

s ó w ,  s z y b k o  w y r a s t a j ą c e  z  o s a d y  r y b a c k i e j ,  

r u c h l i w e  i  p r z e d s i ę b i o r c z e  m i a s t o  h a n d l o ­

w a ł o  z  P o l s k ą ,  ż y ł o  z  P o l s k i .  A  w  o w y c h  

n a w e t  c z a s a c h  d a l e k i c h ,  p ó ł d z i k i c h ,  z n a j d o w a ­

ł o  t a m  z a w s z e ,  w  k s i ą ż ę t a c h  i  p a n a c h  p o l ­

s k i c h ,  d o s t a w c ó w  i  o d b i o r c ó w  d o b r y c h ,  s k r u ­

p u l a t n y c h ,  p e w n y c h .  Z n a j d o w a ł o  „ o p i e k ę  p r a w ­

n ą  r y c h ł ą ,  t r o s k l i w i e  c z u w a j ą c ą  n a d  i n t e r e s e m  

k u p c ó w  o b c y c h “ .  S t w i e r d z i ć  t o  m u s i a ł ,  n i e  

b e z  z a d z i w i e n i a ,  n o w o ż y t n y  p r u s k i  h i s t o r y k  

h a n d l u  g d a ń s k i e g o ,  b y n a j m n i e j  n a  P o l s k ę  n i e -  

ł a s k a w y ,  n a  p o d s t a w i e  n a j d a w n i e j s z e j  k s i ę g i  

ł a w n i c z e j  m i e j s k i e j .

L e d w o  j e d n a k  z a c z y n a ł o  r o z k w i t a ć  m i a s t o ,  

k i e d } ? ,  w  z a r a n i u  X i V  w i e k u ,  s p a d ł a  n a  n i e  ż e ­

l a z n a  p i ę ś ć  k r z y ż a c k i e g o  Z a k o n u .  D r a p i e ż n i  

b r a c i a  z a k o n n i ,  z  c z a r n y m  n a  b i a ł y c h  p ł a ­

s z c z a c h  k r z y ż e m ,  l e d w o  u s a d o w i e n i  n a  p r a w y m  

b r z e g u  W i s ł y ,  j u ż  g o t o w a l i  s i ę  d o  s k o k u  n a  

l e w y ,  d o  p o c h w y c e n i a  k l u c z a  r z e k i ,  p o b r z e ż a ,  

P o m o r z a ,  d o  o p a n o w a n i a  G d a ń s k a .  Z a p r o s z o n e  

p r z e z  s a m y c h ż e  ł a t w o w i e r n y c h  G d a ń s z c z a n ,  

p o d s t ę p n e ,  b e z l i t o s n e ,  z a c h ł a n n e  k r z y ż a c t w o ,  

d o s t a w s z y  s i ę  n a  z a m e k  g d a ń s k i ,  w n e t  r o z ­

m y ś l n y  s p r o w o k o w a ł o  z a t a r g .  Z d o b y t o  m i a ­

s t o ,  w  c i e m n ą  n o c  l i s t o p a d o w ą  ( 1 3 0 8 ) ,  m o r ­

d e r c z y m  z n i e n a c k a  n a p a d e m ,  W y c i ę t o  c z ę ś ć
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l u d n o ś c i ,  ' p r e c z  w y g n a n o  n i e d o b i t k ó w ;  z b u ­

r z o n o ,  z  z i e m i ą  z r ó w n a n o  s p o k o j n e  s i e d z i b y ;  

z o s t a w i o n o  p u s t k o w i e  i  z g l i s z c z a .  Z a ś  w  t y m ,  j a k  

n a  o w e  n a w e t  c z a s y ,  n i e z w y k t y m  z a m a c h u ,  p o z a  

s a m ą  m a t e r y a l n ą  s t r o n ą  w y k o n a w c z ą  z d r a d y  

i  g w a ł t u ,  s z c z e g ó l n i e  b y t y  u d e r z a j ą c e  d w a  

g ł ę b s z e ,  p o l i t y c z n o - p s y c h i c z n e  r y s y  k r z y ż a c k i e :  

t e r o r  i  h i p o k r y z y a .  W y s t ę p o w a ł  t u  z i m n y  t e r o r ,  

j a k o  ś w i a d o m y  ś r o d e k  z d o b y w c z j ' .  P r a g n ą ł  Z a ­

k o n ,  —  t a k  o .  t e j  e g z e k u c y i  G d a ń s k a  w y r a ż a  

s i ę  D ł u g o s z  —  „ a b y  r o z p o w s z e c h n i o n y  o d g ł o s  

t a k i e g o  o k r u c i e ń s t w a  d o  t e g o  s t o p n i a  p o r a z i ł  

s e r c a  w  i n n y c h  m i a s t a c h  i  g r o d a c h ,  i ż b y  n i e  

ś m i a n o  s p r z e c i w i a ć  s i ę  ( Z a k o n o w i ) ,  k t ó r y  t y m  

s p o s o b e m  ł a t w i e j  i  b e z p i e c z n i e j  d a l s z ą  u s k u ­

t e c z n i a ł b y  o k u p a c j a " .  A  n a s t ę p n i e ,  j a k o  ś w i a ­

d o m y  ś r o d e k  p o l i t y c z n y ,  w y s t ę p o w a ł a  t u  h i -  

p o k r y z y a  b e z d e n n a ,  z a p i e r a n i e  s i ę  b e z w z g l ę ­

d n e  p o p e ł n i o n e j  z b r o d n i .  C a ł ą  n i n i e j s z ą  z b r o ­

d n i ę ,  d o k o n a n ą  n a  G d a ń s k u ,  ś m i a ł  n a s t ę p n i e  

p r o k u r a t o r  z a k o n n y ,  w  p i ś m i e  o b r o ń c z e m  p r z e d  

t r o n e m  p a p i e s k i m ,  n a z w a ć  a k t e m  w y m i a r u  

s p r a w i e d l i w o ś c i ,  p r a w i ą c  o  ś c i ę c i u  j a k i c h c i ś  k i l ­

k u n a s t u  „ z b ó j ó w “  (latrones). C o  w i ę c e j ,  ś m i a ł  

z a p e w n i ć  p a p i e ż a ,  ż e  t o  s a m i  „ o b y w a t e l e  g d a ń ­

s c y  z  w ł a s n e j  w o l i  (propria voJuntałe)  z b u r z y l i  

d o m j r t e g o  m i a s t a  i  n a  i n n e m  z a m i e s z k a l i  

m i e j s c u " .

C h a r a k t e r j ^ s t y c z n ą  w i e l c e  j e s t  r z e c z ą ,  ż e  d o
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o s t a t n i c h  j e s z c z e  c z a s ó w  o k r o p n a  t a  t r a g e d y a  

g d a ń s k a  b ą d ź  p o d a w a n ą  b y ł a  w  w ą t p l i w o ś ć  

p r z e z  d z i e j o p i s ó w  p r u s k i c h ,  b ą d ź  p ó ł g ę b k i e m  l e ­

d w o  w z m i a n k o w a n a ,  b ą d ź  t e ż  s t a w i a n a  w  ś w i e ­

t l e  o s o b l i w s z y c h  o k o l i c z n o ś c i  ł a g o d z ą c y c h .  N o -  

w o ż y t n 3’ p r u s k i  h i s t o r y k - p r o f e s o r ,  c h o ć  k w e s t y o -  

n o w a ł  p o d a w a n ą  p r z e z  ź r ó d ł a  g d a ń s k i e  i  p o l s k i e  

l i c z b ę  1 0  t y s i ę c y  o f i a r ,  p r z e c i e  n i e  m ó g ł  j u ż  

o k r u t n e j  z a p r z e c z y ć  r z e z i ,  k t ó r e j ,  o f i a r ą ,  j a k  

w y r a ż a ł  s i ę  o g ó l n i k o w o ,  p a d ł a  „ p e w n a  l i c z ­

b a  r y c e r z y  p o l s k i c h ,  w i e l u  o b y w a t e l i  ( g d a ń ­

s k i c h )  i  d u ż a  i l o ś ć  i n n y c h  l u d z i “ .  N a j n o w -  

S Z 3’’,  j u b i l e u s z o w y ,  p r u s k i  g e n e r a ł  - h i s t o r y k  

t w i e r d z y  g d a ń s k i e j  z  w i ę k s z ą  o t w a r t o ś c i ą  p r z 3 -̂ 

z n a w a ł  d o ś ć  s w o b o d n i e ,  a  z a r a z e m  t e c h n i c z ­

n i e  t ł o m a c z y ł  i  u z a s a d n i a ł  k o z a c k i e  d z i e ł o  

z n i s z c z e n i a .  „ W  p o s t ę p o w a n i u  Z a k o n u  w z g l ę ­

d e m  G d a ń s k a  i  T c z e w a  u j a w n i a  s i ę  ó w c z e s n y  

m o n g o l s k i  s p o s ó b  p r o w a d z e n i a  w o j n y .  P o d o ­

b n i e ż ,  n a  w i ę k s z ą  j e s z c z e  s k a l ę ,  p o c z y n a ł  s o b i e  

C z y n g i s c h a n . . .  g d y ż  n i e  p o s i a d a ł  d o ś ć  l i c z n y c h  

w o j s k ,  a b y  z o s t a w i a ć  z a ł o g i  w  w i ę k s z y c h  m i a ­

s t a c h .  W o b e c  n i e l i c z n e j  s i t y  z b r o j n e j ,  j a k ą  r o z ­

p o r z ą d z a ł  Z a k o n ,  n i e  p o z o s t a w a ł o  m u  n i c  i n n e ­

g o ,  t y l k o  r a d z i ć  s o b i e  p o d o b ^ ^ m  s p o s o b e m “ . 

A r g u m e n t a c y a  t e g o  g a t u n k u  n i e  m o ż e  o c z y w i ­

ś c i e  d z i w i ć  b y n a j m n i e j  w  d z i e l e  u c z o n e g o  s p e c y a -  

l i s t y  n o w o c z e s n e j  d o b 3r,  g e n e r a ł - m a j o r a  p r u ­

s k i e g o ,  w y d a n e m  n a  u c z c z e n i e  s e t n e j  r o c z n i c y



z a b o r u  G d a ń s k a  p r z e z  P r u s y ,  a  p o ś w i ę c o n e m  

n a  k a r c i e  t y t u ł o w e j  W i l h e l m o w i  I I .  W  r z e ­

c z y  s a m e j ,  t e n  r y c e r s k i  a  w y m o w n y  m o n a r c h a ,  

j a k  w i a d o m o ,  p u b l i c z n i e  u c z y n i ł  s i ę  a p o l o g e t ą  

i  o d n o w i c i e l e m  z a n i e d b a n e j  n i e s t e t y  z b y t  d ł u ­

g o  t a k t y k i  „ H u n n ó w "  s t a r o ż y t n y c h ,  n a  p o ż y ­

t e k  n o w o c z e s n e j  s z t u k i  w o j e n n e j .

Z d o b y c i e  G d a ń s k a  p r z e z  K r z y ż a k ó w  b y ł o  

w y p a d k i e m  w a g i  p i e r w s z o r z ę d n e j  d l a  d a l s z e ­

g o  r o z w o j u  Z a k o n u .  T e r a z  d o p i e r o ,  j u ż  w  r o ­

k u  n a s t ę p n y m  ( 13 09 ) ,  W i e l k i  m i s t r z  z a k o n n y ,  

d o t y c h c z a s  j e s z c z e  w  d a l e k i e j  w y s i a d u j ą c } ' '  

W e n e c y i ,  u z n a ł  p o r ę  z a  s p o s o b n ą  d o  p r z e ­

n i e s i e n i a  s w e j  s i e d z i b y  n a  s t a ł e  d o *  M a l b o r g a .  

N a  s t a ł e  t e ż  w  m a l b o r s k ą  n i e w o l ę  d o s t a ł  s i ę  o d ­

t ą d  G d a ń s k .  N a  d o p e ł n i o n e j  n a  n i m  s t r a s z l i w e j  

e g z e k u c y i  n a j w i ę c e j  u c i e r p i a ł a  p i e r w o t n a  l u d ­

n o ś ć  k a s z u b s k o - p o l s k a .  W y p ę d z o n a  w  b ł o t n i ­

s t e  o k o l i c e  p o d m i e j s k i e ,  o d t ą d  n a  c o r a z  n i ż s z y  

g o s p o d a r c z o  i  s p o ł e c z n i e  b y ł a  s p y c h a n a  s t o ­

p i e ń ,  n ę d z n i o n a ,  n i e m c z o n a ,  t ę p i o n a ,  a l e  m i ­

m o  w s z y s t k o  n i e  d a j ą c a  s i ę  w y g u b i ć ,  a  z r o ­

z u m i a ł ą  k u  s w y m  c i e m i ę z c o m  k r z y ż a c k i m  

p r z e n i k n i o n a  n i e n a w i ś c i ą .  L e c z  r ó w n i e ż  i  ż y ­

w i o ł  o s a d n i c z y  n i e m i e c k i ,  c h o ć  p o p i e r a n y  p r z e z  

K r z y ż a k ó w ,  b o  i m  n i e z b ę d n y ,  z a  s a m o l u b n ą  

t ę  p r o t e k c y ę ,  z ł ą c z o n ą  z  b e z w z g l ę d n y m  w y ­

z y s k i e m  i  j a w n ą  w z g a r d ą ,  o d p ł a c a ł  i m  u c z u ­

c i e m  p o d o b n e j  w  g r u n c i e ,  c h o ć  n a  i n n y  s p o ­

£ G d a ń s k  a P o l s k a .



P o d  m i e c z e m  Z a k o n u . 9

s ó b  ż y w i o n e j ,  g ł ę b o k o  t a j o n e j  n i e n a w i ś c i .  

P ó ł t o r a  b l i s k o  w i e k u  m u s i a ł  w y t r z y m a ć  t a k  

G d a ń s k  p o d  t w a r d ą  w ł a d z ą  k r z y ż a c k ą ,  p o d  

m i e c z e m  z a k o n n y m .  D o t k l i w i e ,  r z e c z  p r o s t a ,  

p o s z k o d o w a n e m  z o s t a ł o ,  p o w s t r z y m a n e  w  z d r o ­

w y m  g o s p o d a r c z y m  s w o i m  r o z w o j u ,  m i a s t o  

c z y s t o  h a n d l o w e ,  p o ś r o d k u  c z y s t o  m i l i t a r n e j  

o r g a n i z a c j a  p a ń s t w a  k r z j rż a c k i e g o .  Z a p e w n e ,  

z  s a m e j  n a t u r y  r z e c z y ,  d z i ę k i  s w e m u  w y j ą ­

t k o w o  s z c z ę ś l i w e m u  p o ł o ż e n i u  g e o g r a f i c z n e ­

m u ,  i  w  t y m  n a w e t  f a t a l n y m  o k r e s i e  p o z o ­

s t a w a ł o  o n o  w a ż n ą  e u r o p e j s k ą  a r t e r y ą  h a n ­

d l o w ą ,  g o s z c z ą c  u  s i e b i e  p o  p a r ę s e t  o k r ę t ó w  

a n g i e l s k i c h ,  d o c h o d z ą c  d o  o b r o t ó w  m i l i o ­

n o w y c h ,  w y b i j a j ą c  s i ę  n a  c z o ł o  w s z y s t k i c h  

m i a s t  p r u s k i c h .  A l e  t e n  p r z y r o d z o n y  w z r o s t  

d o b r o b y t u  m i e j s k i e g o  d o t k l i w i e  b y ł  o p a ż n i a n y  

i  t a m o w a n y  n i e t y l k o  t w a r d ą ,  a l e  c h c i w ą  n a d ­

m i e r n i e  r ę k ą  z a k o n n ą .  G d j ^ ż  Z a k o n  r ó w n i e  ł a ­

k n ą ł  w ł a d z y ,  j a k  b o g a c t w ,  a  g n ę b i ł  p o  t o ,  b y  

z a r o b i ć .  N i e d o ś ć  w i ę c ,  ź e  w  ż e l a z n y m  r y g o ­

r z e  t r z y m a ł  s w o i c h  G d a ń s z c z a n ,  n i e d o ś ć ,  ż e  

w y s o k i e m i  o p ł a t a m i  o b c i ą ż a ł  i c h  h a n d e l ,  a l e  n a  

d o b i t k ę  s a m  p r o w a d z i ł  h a n d e l  n a  w ł a s n ą  r ę k ę ,  

a  n a  s k a l ę  c o r a z  w i ę k s z ą .  S t a w a ł  s i ę  t y m  s p o ­

s o b e m ,  z a m i a s t  p r o t e k t o r a ,  n i e t j d k o  c i e m i ę z c ą ,  

l e c z  n a d t o  s p ó ł z a w o d n i k i e m  m i a s t a ,  s p ó ł z a w o -  

d n i k i e m  n i e z n o ś n y m i ,  b o  p a n u j ą c y m ,  w i ę c  u p r z y ­

w i l e j o w a n y m .
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N i e d z i w o t a  t e ż ,  ś r ó d  p o d o b n y c h  w a r u n k ó w ,  

ż e  o d g ł o s  w i e l k i e g o  z w y c i ę s t w a  P o l s k i  n a d  Z a ­

k o n e m  r a d o ś n i e  p o w i t a n y  b } d  p r z e z  G d a ń ­

s z c z a n ,  j a k o  b ł o g o s ł a w i o n a  z a p o w i e d ź  w y z w o ­

l e n i a  z  p o d  k r z y ż a c k i e g o  j a r z m a .  W p r a w d z i e  

G d a ń s z c z a n i e  m u s i e l i ,  j e s z c z e  s w o i m  p a n o m  

k r z y ż a c k i m  d o s t a r c z y ć  o d d z i a ł u  z a c i ę ż i ^ c h  p o d  

G r u n w a l d .  A l e  m i m o  t o ,  w  s a m e j ż e  P o l s c e  

z  p o w o d u  G r u n w a l d u  w i ę k s z e j  n i e  b y ł o  r a d o ­

ś c i ,  j a k  w  G d a ń s k u .  K i e d y  p o  p o r a ż c e  g r u n ­

w a l d z k i e j  z a c z ę ł a  c h r o n i ć  s i ę  d o  G d a ń s k a  c z ę ś ć  

n i e d o b i t k ó w  k r z y ż a c k i c h ,  „ l u d  r o z j u s z y ł  s i ę “  

(das volk wari widtende), n a t y c h m i a s t  u d e r z y ł  

w  d z w o n y ,  n a p a d ł  n a  n i e n a w i d z o n y c h  g o ś c i ,  

b i ł  i c h  n a  ś m i e r ć ,  a  r e s z t ę  p r z e p ę d z i ł  z  m i a s t a .  

N a t y c h m i a s t  t e ż , ,  a ż  n a z b y t  s k w a p l i w i e ,  b o  a ż  

• z e  ś m i e r t e l n e m  n a r a ż e n i e m  s i ę  n a  m ś c i w o ś ć  

n i e r o z b r o j o n e g o  j e s z c z e  d o  s z c z ę t u  Z a k o n u ,  

p o ś p i e s z y l i  b u r m i s t r z e  i r a j c o w i e  g d a ń s c y  s t a ­

w i ć  s i ę  w  o b o z i e  z w y c i ę s c y  W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ­

ł y  ( 1 4 1 0 ) .  D o b r o t l i w i e  p r z y j ę c i ,  w a ż n e  i  h o j n e  

o d e b r a w s z y  ł a s k i  d l a  s w e g o  m i a s t a ,  p o k w a p i l i  

s i ę  n i e b o r a c y  z  o d d a n y m  k r ó l o w i  p o l s k i e m u  

h o ł d e m ,  j e s z c z e  n i e s t e t y  p r z e d w c z e s n y m .  C z e ­

k a ł a  i c h  w  d o m u  s t r a s z l i w a  p o m s t a  Z a k o n u .  

W i a d o m o ,  j a k  k r w a w y  k o m t u r  v o n  P l a u e n ,  

b r a t  W i e l k i e g o  m i s t r z a ,  s i e d z ą c y  n a  z a m k u  

g d a ń s k i m ,  p r z y j a z n e m  z a p r o s z e n i e m  ś c i ą g n ą ł  

d o  s i e b i e  w  g o ś c i n ę  o w y c h  n i e r o z w a ż n y c h
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b u r m i s t r z ó w ,  K o n r a d a  L e t c z k o w a ,  A r n o l d a  

H e c h t a  i  r a t m a n a  B a r t ł o m i e j a  G r o s s a ,  j a k  i c h  

w y m o r d o w a ł  b e z  z m i ł o w a n i a ,  i  j a k  d o p i e ­

r o  w  t y d z i e ń  t r z y m a n e  u  s i e b i e  t r u p y  w y d a ł  

p r z e r a ż o n e m u  m i a s t u  ( 1 4 1 1 ) .  D o b r z e  t o  o p o ­

w i a d a  s t a r y  k r o n i k a r z ,  j a k  z d j ę c i  z g r o z ą  m i e ­

s z c z a n i e  w  m i l c z e n i u  s t o j ą  p r z e d  p o g a r d l i w y m  

k o m t u r e m ,  i  j a k  j e d n a  t y l k o  n i e s z c z ę s n a  b u r -  

m i s t r z ó w n a ,  A n n a  G r o s s ,  r o z p a c z n ą  w y b u c h a  

s k a r g ą .  „ G d y b y ś  b y ł a  m ę ż e m ,  j a k o ś  j e s t  k o ­

b i e t a , — r z e k ł  g n i e w n y  k o m t u r , — b y ł b y m  c i  u c z y ­

n i ł ,  j a k o m  o t o  u c z y n i ł  o j c u  i  m a ł ż o n k o w i  t w e ­

m u " .  „ G d y b y m  b y ł a  m ę ż e m ,  j a k o m  j e s t  k o ­

b i e t ą ,  —  o d p a r ł a  p a n i  A n n a — i  z  t o b ą ,  k o m -  

t u r z e ,  s a m o w t ó r  w  p o l u  s t a ł a ,  b y ł a b y m  t ą  o t o  

r ę k ą  p o m ś c i ł a  n a  t o b i e  o j c a  i  m a ł ż o n k a - " .  P o -  

c z e m  p o d n i o s ł a ,  d o d a j e  k r o n i k a r z ,  g ł o s  w i e l c e  

ż a l o s n 3\  „ B o g u  s i ę  s k a r ż ę  n a  w y s o k o ś c i a c h  

n i e b i e s k i c h  n a  t ę  o k r u t n ą  p r z e m o c  i  b e z p r a w i e ,  

j a k i e  s t a ł o  s i ę  m n i e ,  n i e w i e ś c i e  b i e d n e j ,  i  d z i e ­

c i o m  m o i m  m a ł y m ,  w b r e w  B o g u  i p r a w u  w s z e l ­

k i e m u .  W y z b y ł a m  o j c a ,  i  m a ł ż o n k a ,  i  m i e n i a ,  

i  p r a w a ,  j a  i  d z i e c i  m o j e  s i e r o t y ,  b e z  w s z e l a ­

k i e j  w i n y ,  a n i  w y r o k u .  T y ,  B o ż e  w s z e c h m o c n y ,  

m i e j ź e  z m i ł o w a n i e  i  z e ś l i j  k a r ę  p r z y n a l e ż n ą  z a  

b e z p r a w i e  t a k  w i e l k i e " ,  (dis sey Goie gecla- 
get iii der hoge des hymmcls, dy grosse gewalt 
und unrechł,  dy mir drmes weyb geschyt und 
meynen kynderen, widder Got und cille recht...
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Du alynechtiger Got los dir dys irbarnun w id  
richte das grosse unrecht).

P r z y s / . ł a  n a r e s z c i e  i  k a r a  i  o d w e t .  K i e d y  

S t a n y  p r u s k i e  w j r p o w i e d z i a ł y  w o j n ę  Z a k o n o w i ,  

o d r a z u  w  p i e r w s z y m  s z e r e g u  p o j a w i l i  s i ę  

G d a ń s z c z a n i e ,  c h o w a j ą c y  w  s e r c u  p a m i ę ć  t y l u  

k r z y w d  o k r u t n y c h .  O n i  t o  w t e d j f , j a k  m o ż e  

n i k t  i n n y ,  z a c i e k l i  s i ę  n a  z g u b ę ,  n a  ś m i e r ć  Z a ­

k o n u .  W  o k a m g n i e n i u  w z i ę l i  n i e n a w i s t n y  s w ó j  

z a m e k  z a k o n n y  ( 1 4 5 4 ) .  N i e  z o s t a w i l i  w  n i m  k a ­

m i e n i a  n a  k a m i e n i u ;  z r ó w n a l i  z  z i e m i ą  t o  g n i a z ­

d o  d r a p i e ż c z e ,  j a k  i c h  s p o k o j n e  m i a s t o  o n g i  

b y ł o  s t a r t e .  W  w o j n i e  T r z y n a s t o l e t n i e j  n i e  ż a ­

ł o w a l i  a n i  k r w i ,  a n i  m i e n i a ,  b y l e  d o p o m ó d z  k r ó ­

l o w i  p o l s k i e m u  w d o s ż c z ę t n e m  z m i a ż d ż e n i u  p o ­

t ę g i  k r z y ż a c k i e j .  N i e z m o r d o w a n i  w  s w e j  d o ­

b r o w o l n e j  s ł u ż b i e  p o s i ł k o w e j ,  a  d l a  n i c h  o d w e ­

t o w e j  i  w y z w o l e ń c z e j ,  b y l i  o n i  n a j c z y n n i e j s i  a ż  

d o  s a m e g o  k o ń c a .  D z i e l n i e  u c z e s t n i c z y l i  p r z y  

w z i ę c i u  M a l b o r g a ,  j a k  ś w i a d c z y  d z i ś  j e s z c z e  

o b r a z ,  p r z e c h o w a n y  w  A r t u s h o f i e  g d a ń s k i m ,  

i  s t a r e  p o d  n i m  r j u n y .  R a z e m  z  r y c e r s t w e m  

p o l s k i e m  r o z b i l i  p o d  P u c k i e m  o s t a t n i e  z a s t ę p y  

k r z y ż a c k i e .  U t r z y m y w a l i  s w y m  s u m p t e m  w  c i ą ­

g u  t e j  w o j n y  d o  1 5  t y s i ę c y  z a c i ę ź n y c h .  W y ­

d a t k o w a l i  n a  k o s z t a  w o j e n n e  b l i s k o  p ó ł m i l i o n a  

z ł o t y c h ,  c z y l i ,  w e d l e  s t o p y  d z i s i e j s z e j ,  p r z e s z ł o  

3 0  m i l i o n ó w  z ł p .  K i e d y  p o  r a z  p i e r w s z y  d o  

G d a ń s k a  z j e c h a ł  K a z i m i e r z j a g i e l ł o r i c z y k  ( 1 4 5 7 ) ,
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n i e t y l k o  t r y u m f a l n i e  w i t a ł o  g o  w y z w o l o n e  o d  

K r z y ż a k ó w  m i a s t o ;  l e c z  n a d o m i a r  s k ł o p o t a n e m u  

w t e d y  s r o d z e  b r a k i e m  f u n d u s z ó w  k r ó l o w i  z n a c z ­

n e g o  d o s t a r c z y ł o  z a s i ł k u  n a  n a g ł e  k o s z t a  w o j e n ­

n e ,  n i e z b ę d n e  d o  o d e b r a n i a  o s t a t n i c h  z a m k ó w  

k r z y ż a c k i c h .  Z e w s z ą d  w t e d y  k r ó l o w i  p r z y ­

n o s i l i  m i e s z c z a n i e  z ł o t o  i  s r e b r o ,  a  n a w e t  

p i ę k n e  G d a ń s z c z a n k i  s w o j e  z n o s i ł y  k o s z t o ­

w n o ś c i .  M i a ł  i m  w t e d y  w z r u s z o n y  o ś w i a d c z y ć  

m o n a r c h a ,  i ż  „ k r ó l e w s k ą  o t r z \ o n a j ą  n a g r o d ę “ . 

S o w i t ą  t e ż ,  i ś c i e  k r ó l e w s k ą  n a g r o d ę  z a  p o c z c i ­

w ą ,  o f i a r n ą  i  m ę ż n ą  t ę  s ł u ż b ę , — zu widergel- 
tung ihrer getrewen itnd mercklichen fleissigen 
diensien, j a k  z e  s p r a w i e d l i w ą  d u m ą  c h l u b i ł  s i ę  

u c z o n y  K a c p e r  S c h u t z i u s ,  m i a s t a  G d a ń s k a  s e ­

k r e t a r z  i  d z i e j o p i s — o d e b r a l i  w n e t  z  r ą k  w d z i ę c z ­

n e g o  K a z i m i e r z a  J a g i e l l o ń c z y k a  p o d w ó j n y ,  i n -  

k o r p o r a c y j n y  i  g ł ó w n y  p r z y w i l e j  g d a ń s k i  (Pri- 
vilegiurn Casimirianum, 1 4 5 4 , 1 4 5 7 ) .  O t r z y m a l i ,  

m o c ą  t y c h  o b u ,  d o p e ł n i a n y c h  j e s z c z e  w  n a s t ę p -  t 
s t w i e ,  p r z y w i l e j ó w  K a z i m i e r z o w y c h ,  o b s z e r n ą  

a u t o n o m i ę  w e w n ę t r z n ą ,  r o z l e g ł e  p r a w a  h a n d l o ­

w e ,  n i e k t ó r e  p o r ę k i  w p r o s t  u d z i e l n e .  Z y s k a l i  

w ł a s n ą  m o c  p r a w o d a w c z ą  i  j u r y s d y k c y ę ,  w ł a s n e  

p r a w o  m e n n i c z e ,  w ł a s n e  b e z p o ś r e d n i e  t r a k t o ­

w a n i e  z  o b c e m i  p a ń s t w a m i ,  k o r o n ę  w  h e r b i e  

m i a s t a ,  c z e r w o n y  w o s k  w  b u r m i s t r z o w s k i e j  p i e ­

c z ę c i .  Z ) ? s k a l i  z n a c z n e  r o z s z e r z e n i e  t e r y t o r y u m  

m i e j s k i e g o  i  p o d m i e j s k i e g o ,  z a t w i e r d z e n i e  c a ł e j
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ż u ł a w y  g d a ń s k i e j  z  p ó ł w y s p e m  m i e r z e j s k i m  

( N e h r u n g ) ,  p o s i a d ł o ś c i  n a  w z g ó r z u  p o d  m i a ­

s t e m ,  m i e j s c e  p o  z a m k u  k r z y ż a c k i m ,  z m n i e j ­

s z e n i e  o  d w i e  t r z e c i e  o p ł a t ,  p r z y z n a n i e  s o b i e  

d o c h o d u  z  m ł y n ó w  i  t .  p .  Z y s k a l i  w o l n o ś ć  

t r z y m a n i a  f o r t e c y ,  o d m y k a n i a  i  z a m y k a n i a  p o r ­

t u  w i ś l a n e g o ,  c a ł y  r z ą d  n a d  p r z y s t a n i ą ,  z  z a  w a ­

r o w a n i e m  d l a  p a ń s t w a  p o l s k i e g o  j e d y n i e  u d z i e l -  

n o ś c i  n a  m o r z u .  S ł o w e m ,  w r a z  z  p r z y n a l e ż ­

n o ś c i ą  d o  P o l s k i ,  z y s k a l i  n i e o s z a c o w a n e  p r a w a  

m i a s t a  w o l n e g o  i  n i e z a w o d n e  p o r ę k i  ś w i e t n e ­

g o  n a  p r z y s z ł o ś ć  r o z w o j u .



II.

POD B ER ŁEM  POLSKIEM.

^ p a k  n a r e s z c i e ,  z  p ó ł t o r a w i e c z n e j  n i e w o l i  k r z y ­

ż a c k i e j ,  w s t ę p o w a l i  G d a ń s z c z a n i e ,  n a  b l i s k o  

p ó ł c z w a r t a  s t u l e c i a ,  w  o k r e s  s w o b o d y  i  r o z ­

k w i t u  p o d  b e r ł e m  p o l s k i e m .  S z c z ę ś l i w y  t e n  

z w i ą z e k  G d a ń s k a  z  P o l s k ą  o s t a t e c z n i e  z o s t a ł  

u ś w i ę c o n y  w  t r a k t a c i e  p o k o j o w y m  t o r u ń s k i m  

( 1 4 6 6 ) .  R a z  j e s z c z e  s e r d e c z n i e  b y ł  w i t a n y  

w  G d a ń s k u  K a z i m i e r z  J a g i e l l o ń c z y k ,  w r a z  j a ­

k o  p o g r o m c a  Z a k o n u  a  d o b r o d z i e j  m i a s t a .  O d  

n i e g o  t e ż  o t r z y m a ł  G d a ń s k  g o d n o ś ć  z a s z c z y ­

t n ą  „ a d m i r a ł a  P o l s k i “  i  p e ł n y  p r z y w i l e j  w o l n e j  

ż e g l u g i .  B a n d e r a  G d a ń s k a ,  d w a  k r z y ż e  b i a ł e ,  

o k r y t e  k o r o n ą  p o l s k ą ,  w  p o l u  c z e r w o n e m ,  p o ­

w i e w a ł a  o d t ą d  n a  B a ł t y k u  i  a ż  h e n  n a  z a c h o d ­

n i c h  i  p o ł u d n i o w y c h  m o r z a c h .  N a t y c h m i a s t  t e ż  

p o d w o i ł a  s i ę  i  p o t r o i ł a  l i c z b a  p r z y b y w a j ą c y c h  

d o  m i a s t a  o k r ę t ó w .

S z y b k o  r o z w i n ą ł  s i ę  h a n d e l  g d a ń s k i  z  H o -
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l a n d y ą ,  t r a f i ł  a ż  d o  P o r t u g a l i i ,  H i s z p a n i i  i  n a ­

w e t  T u r c y i ,  w z m ó g ł  s i ę  s z c z e g ó l n i e  z  A n g l i ą  

i  F r a n c j ą .  A n g l i c y ,  k t ó r z y  z n a l i  G d a ń s k  j e ­

s z c z e  z  c z a s ó w  p o m o r s k i c h , p o t e m ,  w d o b i e  k r z y ­

ż a c k i e j ,  p o d o b n i e ż  j a k  i  F r a n c u z i ,  i  i n n i  r y c e r z e  

Z a c h o d u ,  b y w a l i  z a p r a s z a n i  p r z e z  Z a k o n  n a  w y ­

p r a w y  p r z e c i w  „ S a r a c e n o m “  W s c h o d u ,  t .  j .  L i ­

t w i n o m  i  L e c h i t o m .  T o  t e ż  j e s z c z e  p o d  k o n i e c  

X I V  w i e k u ,  t a c y  m ę ż o w i e  s z l a c h e t n i ,  j a k  h r a b i a  

D e r b y ,  p ó ź n i e j s z y  k r ó l  H e n r y k  I V ,  a l b o  m a r s z a ­

ł e k  B o u c i c a u t ,  w  n a j l e p s z e j  w i e r z e  a  p e ł n e j  p i e -  

ś w i a d o m o ś c i ,  j a k o  „ g o ś c i e “  W i e l k i e g o  m i s t r z a ,  

z j e ż d ż a l i  p r z e z  G d a ń s k  n a  t e  w y p r a w y ,  w y ­

s t a w i a n e  i m  j a k o  d z i e ł o  b o g o b o j n e ,  a  b ę d ą c e  n a ­

p r a w d ę  g r a b i e ź c z e m  p r z e d s i ę b i o r s t w e m  k r z y -  

ż a c k i e m .  T o  s i ę  n a  s z c z ę ś c i e  s k o ń c z y ł o  p o  

G r u n w a l d z i e .  O d t ą d  t e ż  o s t a t e c z n i e  u s t a l i ł y  

s i ę  i  j a k n a j p o m y ś l n i e j  r o z w i j a ł y  c z y s t o  p o k o ­

j o w e  s t o s u n k i  h a n d l o w e  m i ę d z y  G d a ń s k i e m ,  

j a k o  p o r t e m  R z p l t e j  p o l s k i e j ,  a  L o n d y n e m ,  

H u l l e m ,  N o t t i n g h a m e m  i  i n n e m i  w s c h o d n i o -  

a n g i e l s k i e m i  m i a s t a m i  p o r t o w e m i .  S z ł y  p r z e z  

G d a ń s k  d o  P o l s k i  w y r o b y  p r z e m y s ł u  a n g i e l ­

s k i e g o ,  g ł ó w n i e  s u k n a  t a m e c z n e  (Laken)] s z ł y  

t ę d y  d o  A n g l i i  z b o ż e ,  m ą k a  o r a z  d r z e w o  p o l ­

s k i e  s o s n o w e  i  d ę b o w e ,  w k r ó t c e  w y ł ą c z n i e  

n i e m a l  u ż y w a n e  p r z e z  f l o t ę  b r y t a ń s k ą .  P o d o ­

b n i e ż  w z m o c n i ł  s i ę  z n a c z n i e ,  z  k o ń c e m  X V  

i  p o c z ą t k i e m  X V I  w i e k u ,  h a n d e l  G d a ń s k a
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z  F r a n c y ą ,  a  z w i a s z c z a  w  o k r e s i e  w o j e £ f i $ C a -  

r o l a  V  z  F r a n c i s z k i e m  I ,  g d y  m i a s t a  h a n z e k -  

t y c k i e  m u s i a ł y  p o n i e c h a ć  h a n d l u  f r a n c u s k i e g o ,  

n a  c z e m  w  t e  p ę d y  s k o r z y s t a ł  p r z e m y ś l n y  

G d a ń s k .  T u t a j  g ł ó w n y m  p r z e d m i o t e m  p r z y w o ­

z u  b y ł y  w i n a ,  o l i w a ,  j e d w a b i e  f r a n c u s k i e ,  a  w y ­

w o z u — z b o ż e ,  d r z e w o  i  p ł ó t n a  p o l s k i e .  Ś r ó d  t a ­

k i c h  w a r u n k ó w  o b r o t y  h a n d l o w e  g d a ń s k i e  p o d  

p a n o w a n i e m  p o l s k i e m  p o t ę ż n i a ł y  r a p t o w n i e .  

N i e b a w e m  p r a w i e  d o  6 0  t y s i ę c y  ł a s z t ó w  ł a ­

d u n k u  i  d w u d z i e s t u  m i l i o n ó w  t a l a r ó w  w a r t o ­

ś c i  d o c h o d z i ł  w y w ó z  r o c z n y  s a m e g o  z b o ż a  

p o l s k i e g o  z  G d a ń s k a .  J e d e n  t y l k o  A m s t e r ­

d a m  m ó g ł  r ó w n a ć  s i ę  p o d ó w c z a s  z  p o l s k i m  

G d a ń s k i e m ,  j a k o  o g n i s k i e m  w s z e c h ś w i a t o w e g o  

h a n d l u  z b o ż o w e g o .  N o w o c z e s n y  h i s t o r y k  t e g o  

h a n d l u ,  d l a  o k r e ś l e n i a  ó w c z e s n e g o  w y j ą t k o w e ­

g o  s t a n o w i s k a  o b u  t y c h  m i a s t ,  w y z n a c z a  i m  

r o l ę  r ó w n o r z ę d n ą  d o  d z i s i e j s z e g o  L o n d y n u  

i  N o w e g o  J o r k u .

„ W i ę c  j e ś l i  s i ę  d o b r z e  z  n a s  m a j ą  G d a ń ­

s z c z a n i e  —  s ł u s z n i e  o p i n i o w a ł  s z l a c h c i c  p o l s k i —  

i  ż e  per commercia n a s z e  b o g a c i e j ą ,  t o ć b y  w y ­

r o d n y m i  b y l i  b ł a z n a m i ,  ż e b y  m i e l i  o  o d m i a n i e  

P a n a  p r z e m y ś l i w a ć " .  O n i  t e ż  a n i  m y ś l e l i  o  c z e m ś  

p o d o b n e m .  N a  p o ł ą c z e n i u  z  P o l s k ą ,  p r z y r o ­

d z o n ą  s w e g o  m i a s t a  m a c i e r z ą  i  k a r m i c i e l k ą ,  z y ­

s k i w a l i  n i e s k o ń c z e n i e ,  n i e t y l k o  n a  h a n d l u ,  j a k o

k u p c y ,  l e c z  t a k ż e  n a  c z c i ,  j a k o  o b y w a t e l e .  B y -
2
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l i  w p r a w d z i e  t e r a z  p o d d a n y m i  k r ó l a  p o l s k i e g o ,  

a l e  b y l i  t e ż  j e g o  e l e k t o r a m i .  D e l e g a c i  i c h ,  „ p a n o ­

w i e  g d a ń s c y “  (die hcrrnn von Dantzike) ,  u c z e ­

s t n i c z y l i  j u ż  n a  s e j m i e  e l e k c y j n y m  w  o b i o r z e  

Z y g m u n t a  I ,  p o s p o ł u  z  b i s k u p a m i ,  w o j e w o ­

d a m i  i  k a s z t e l a n a m i  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

Z a p e w n e ,  n i e  o b e s z ł o  s i ę  t e ż ,  b o  i  o b e j ś ć  

s i ę  n i e  m o g ł o ,  b e z  n i e k t ó r y c h  p r z e j ś c i o w y c h ,  

o s t a c h ,  n a w e t  k r w a w y c h ,  z a t a r g ó w .  R o z r u ­

c h y  r e l i g i j n o - s p o ł e c z n e  w  m i e ś c i e  n a  t l e  o t w i e ­

r a j ą c e j  s i ę  d o b y  r e f o r m a c y i ,  w  p o c z ą t k u  X V I  

w i e k u ,  d o p r o w a d z i ł y  d o  p o w a ż n e j  z  k r ó l e m  

r o z p r a w y .  „ Z a  s t o s o w n i e j s z e  p r z e c i e  —  t a k o d -  

■ z y w a ł  s i ę  Z y g m u n t  I  d o  w r ó c o n y c h  w  k a r b y  

G d a ń s z c z a n  —  u z n a l i ś m y  d l a  ł a s k a w o ś c i  N a s z e j  

r a c z e j  d z i a ł a ć  w  s p o s o b i e  z b a w i e n n e g o  l e k a ­

r z a ,  a n i ż e l i  s u r o w e g o  t j d u  w y s t ę p k ó w  m ś c i ­

c i e l a “ . W  r z e c z y  s a m e j ,  O r d y n a c y a  Z y g r n u n -  

t o w s k a  (Statuta Sigismundi I,  1 5 2 6 ) ,  o g r a n i c z a ­

j ą c  s a m o w o l ę  R a d } '  m i e j s k i e j ,  j a k o  P i e r w s z e g o  

W y d z i a ł u  c z y l i  O r d y n k u  (Ordnung), s t a n o w i ą c  

n a  m o c n e j  p o d s t a w i e  s ą d o w n i c t w o ,  j a k o  D r u g i  

W y d z i a ł  c z y l i  O r d y n e k  ł a w n i k ó w ' ,  z w ł a s z c z a  

z a ś  r e o r g a n i z u j ą c  T r z e c i  O r d y n e k  {Dritte Ord­
nung), w  u s t a n o w i o n e j  o d t ą d  l i c z b i e  s t u  r e ­

p r e z e n t a n t ó w  {Hundertmänner), w y o b r a ż a j ą ­

c y c h  w  w y d a t n e j  m i e r z e ,  p o m i m o  n o m i n a ­

c y j n e j  p o d l e g ł o ś c i  R a d z i e ,  w ł a ś c i w ą ,  p o s p o ­

l i t ą  l u d n o ś ć  m i e j s k ą ,  l e p i e j  u r z ą d z a j ą c  p o ­



r z ą d e k  a d m i n i s t r a c y j n y  i  b e z p i e c z e ń s t w o  p u ­

b l i c z n e ,  o s t a t e c z n i e  t y l k o  n a  d o b r e  s a m e m u  

w y s z ł a  m i a s t u .  N i e b a w e m ,  z e  w z r o s t e m  r e -  

f o r m a c y i  w  G d a ń s k u ,  d r a ż l i w ą  s p r a w ę  w y z n a ­

n i o w ą  w y r o z u m i a l e  u ł a t w i ł  p r z y w i l e j  r e l i g i j ­

n y  Z y g m u n t a  A u g u s t a  ( 1 5 5 7 ) ,  c i c h y m  n a r a z i e ,  

t y m c z a s o w y m ,  a  n a j p r a k t j m z n i e j s z y m  i  n a j d o ­

g o d n i e j s z y m  w t e d y  s p o s o b e m .  W  ł a g o d n e j ,  

p o k o j o w e j  t e ż  d r o d z e ,  z  n i e z b ę d n ą  w p r a w d z i e  

s t a n o w c z o ś c i ą ,  l e c z  b ą d ź c o b ą d ź  b e z  k r w i  r o z ­

l e w u ,  u m i a ł  o s t a t n i  J a g i e l l o ń c z y k  p r z e ł a m a ć  

o p ó r  G d a ń s k a  p r z e c i w  u n i i  r e a l n e j  ( 1 5 6 9 — 1 5 7 0 ) .  

Z a ś  j u ż  p o d ó w c z a s ,  w  t y m  o s t a t n i m  z a t a r g u  z a ­

s a d n i c z y m ,  o b j a w i ł a  s i ę  m ą d r o ś ć  t a m t e j  O r d y -  

n a c y i  Z y g m u n t o w s k i e j .  O b j a w i ł  s i ę  m i a n o w i c i e  

t e n  f a k t  z n a m i e n n y ,  a  o d t ą d  a ż  d o  k o ń c a  r z ą ­

d ó w  p o l s k i c h  w i d o c z n y ,  ż e  t e  r z ą d y  d o b r o t l i w e  

i  d o b r o c z y n n e  j u ż  z d o b y ł y  s o b i e  t r w a ł e  o p a r c i e  

m o r a l n o - p o l i t y c z n e  w  s a m e j  g m i n i e  g d a ń s k i e j ,  

c h o c i a ż b y  n a w e t  p r z e c i w  R a d z i e .  O k a z a ł o  s i ę  

d o w o d n i e ,  ż e  j e ś l i  n a w e t  t y m  r z ą d o m  p o l s k i m  g o ­

t o w a  b y ł a  n i e k i e d y  w s t r ę t y  c z y n i ć  n i e l i c z n a  g ó r ­

n a  w a r s t w a  p a t r y c y u s z ó w  w  W y d z i a l e  p i e r w ­

s z y m ,  t o  n a t o m i a s t  s z e r o k i e  w a r s t w y  l u d n o ś c i  

m i e j s k i e j  r e p r e z e n t o w a n e  w  O r d y n k u  T r z e ­

c i m ,  n o m i n o w a n y m  w p r a w d z i e  p r z e w a ż n i e  

p r z e z  R a d ę ,  l e c z  s t a n o w i ą c y m  w ł a ś c i w e  p r z e d ­

s t a w i c i e l s t w o  c z t e r e c h  „ k w a t e r “  m i e j s k i c h  

i  c z t e r e c h  w i e l k i c h  c e c h ó w ,  r z e ź ń j k ó w ,  s z e w -
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c ó w ,  k o w a l i  i  p i e k a r z y ,  n a t u r a l n e m  s w o j e m  

c i ą ż e n i e m  p o d  w y s o k ą  o p i e k ę  k r ó l e w s k ą  p o l ­

s k ą ,  s t a n o w i ł y  s i l n ą  i  c o r a z  s i l n i e j s z ą  p r z e ­

c i w w a g ę  p r z e c i w  w s z e l k i m  p a r t y k u l a r j ^ s t y c z -  

n y m  z a c h c i a n k o m  r a d z i e c k i m .  O k a z a ł o  s i ę ,  ż e  

t a  m a s a  m i e s z c z a ń s k a  h a n d l u j ą c a ,  c e c h o w a  

i  w y r o b n i c z a ,  g d z i e  z r e s z t ą  n a j w i ę c e j  b y ł o  

s t a r e j  k r w i  k a s z u b s k o - p o l s k i e j ,  z w ł a s z c z a  d r o ­

b n i e j s i  k u p c y ,  r z e m i e ś l n i c y ,  r y b a c y  g d a ń s c y ,  

l u d z i e  p r o ś c i ,  ż y j ą c y  z  p o r t u ,  W i s ł y  i  m o r z a ,  

c z u l i  s i ę  j u ż  n i e t j d k o  u n i ą  o s o b i s t ą  z w i ą z a n i  z e  

s w o i m  p o l s k i m  m o n a r c h ą ,  a l e  r z e c z y w i s t ą  u n i ą  

m a t e r y a l n ą  i  d u c h o w ą  c o r a z  b a r d z i e j  z e s p o l e n i  

z  R z p l t ą  p o l s k ą .

R a z  j e d e n  j e s z c z e  s t a n ą ć  m i a ł  G d a ń s k  

w  o s t r y m  z a t a r g u  w o j e n n y m  z  c a ł ą  R z p l t ą ,  z  n i e -  

u z n a n y m  p r z e z  s i e b i e  e l e k t e m  B a t o r y m  ( 1 5 7 7 ) .  

B r o n i ł o  s i ę  m i a s t o  u p o r c z y w i e ,  a l e  p o d d a ł o  s i ę  

w r e s z c i e ,  b e z  k r z y w d y  d l a  s i e b i e ,  b e z  ż a l u  z e  

s t r o n y  n i c z y j e j ,  z  h o n o r e m ,  z  l o j a l n o ś c i ą  z u ­

p e ł n ą .  T o  t e ż  z a m i a s t  k a r y ,  z a m i a s t  p o m s t y  

n a  m o d ł ę  k r z y ż a c k ą ,  r a z  j e s z c z e  o t r z y m a ł o  p o -  * 

t w i e r d z e n i e  w s z e l k i c h  s w y c h  p r z y w i l e j ó w ,  a  n a ­

w e t  n o w e  d r o g o c e n n e  z n a k i  ł a s k i  z  r ą k  z w y ­

c i ę s k i e g o  k r ó l a  S t e f a n a .

W  p r z y ś p i e s z o n e m  o d t ą d  t e m p i e  d o k o n y w a ł  

s i ę  d a l s z y  w s p a n i a ł y  r o z k w i t  d z i e l n e g o  i  p r z e ­

m y ś l n e g o  m i a s t a .  N i g d y  t e ż  o d t ą d  n i e  d a w a ł o  

o n o  p o s ł u c h u  p o d s t ę p n y m  p r z e c i w p o l s k i m  p o d -
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s z e p t o m ,  o b c y m  z w ł a s z c z a ,  h a n z e a t y c k i m  i  b r a n -  

d e b u r s k i m .  N i e  d a w a ł o  i m  w y t r ą c a ć  s i e b i e  z  n a ­

t u r a l n e j  l i n i i  r o z w o j u ,  n a k r e ś l o n e j  p r z e z  p a ń -  

s t w o w o - g o s p o d a r c z ą  u n i ę  z  P o l s k ą .  R o z r a s t a ł  

s i ę  t e ż  i  b o g a c i ł  G d a ń s k  z  r o k u  n a  r o k ,  s z c z e ­

g ó l n i e  n a  p r z e ł o m i e  X V I  a  X V I I  w i e k u .  

P o c z ę t o  n a w e t  p r z e s t r z e g a ć ,  i ż  b o g a c i  s i ę  a ż  

z a n a d t o .  S ł a w n y  G d a ń s z c z a n i n ,  u l u b i e n i e c  

Z y g m u n t a  S t a r e g o ,  p o e t a  i  d y p l o m a t a ,  b i ­

s k u p  w a r m i ń s k i  J a n  D a n t y s z e k ,  s u r o w y m  w i e r ­

s z e m  p r o r o k o w a ł  z g u b ę  r o d z i n n e m u  m i a s t u ,  

s k u t k i e m  n a d m i a r u  j e g o  f o r t u n y .  K l o n o w i c z ,  

t r a t w ą  f l i s a c k ą  p ł y n ą c  d o  G d a ń s k a ,  „ a  r a c z e j  

d o  C h ł a ń s k a " ,  p i o r u n o w a ł  n a  t o  m i a s t o  z a ­

c h ł a n n e ,  n i e c ą c e  s w y m  h a n d l e m  c h c i w o ś ć ,  

z b y t e k  i  z e p s u c i e  o b y c z a j ó w .  L e c z  t e  m o r a ­

l i z a t o r s k i e  u t y s k i w a n i a  n i e  m o g ł y  o c z y w i ś c i e  

p r z e s ł o n i ć  t e j  n i e z m i e r n i e  d o d a t n i e j  r o l i ,  j a k ą  

G d a ń s k ,  n i b y  p o t ę ż n y  i  n i e z b ę d n y  n a r z ą d  o d ­

d e c h o w y ,  o d g r y w a ł  w  p o l i t y c z n o - g o s p o d a r ­

c z y m  o r g a n i z m i e  R z p l t e j .  N a  w s z e l k i e  k r y t y k i  

p o e t y c k i e  n a j l e p s z ą  o d p o w i e d z i ą  b y ł y  s u c h e  

c y f r y  r o s n ą c e g o  w c i ą ż  p r z y w o z u  a  z w ł a s z c z a  

w y w o z u  g d a ń s k i e g o .  W  p r z e d e d n i u  w o j n y  

t r z y d z i e s t o l e t n i e j ,  w y w ó z  z b o ż a  z  G d a ń s k a  d o ­

c h o d z i ł  d o  b l i z k o  1 2 0  t y s i ę c y  ł a s z t ó w ,  c z y l i  p ó ł -  

c z w a r t a  m i l i o n a  k o r c y  r o c z n i e ,  o l b r z y m i e j ,  

j a k  n a  o n e  c z a s y ,  l i c z b y .  W  d o b r z e  z r o z u m i a n y m  

i n t e r e s i e  w ł a s n y m  s z c z ę ś l i w i e  z ł ą c z o n e  z  R z p l t ą ,
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o d z y s k a ł o  m i a s t o  w  c a ł e j  p e ł n i  p r z j m o d z o n ą  

p o d s t a w ę  d o b r o b y t u  i  ś w i f e t n o ś c i .  O d z y s k a ł o  

w ł a ś c i w y  s w ó j  c h a r a k t e r , w y z n a c z o n j r  m u  p r z e z  

s a m ą  p r z y r o d ę ,  j a k o  o d b i o r c a  b o g a c t w  n a t u -  

r a l n y c h  w i e l k i e j  i  u r o d z a j n e j  z i e m i c y  p o l s k i e j ,  

j e j  p ó l ,  l a s ó w  i  s t e p ó w ,  j e j  z b o ż a ,  b u d u l c u  

i  b y d ł a ,  j a k o  d o s t a w c a  p r o d u k t ó w  k o l o n i a l ­

n y c h  i  w y r o b ó w  w y t w ó r c z o ś c i  c u d z o z i e m s k i e j ,  

j a k o  ł ą c z n i k  i  p o ś r e d n i k  p o m i ę d z y  k u l t u r ą  r o l ­

n i c z ą  R z p l t e j  a  p r z e m y s ł o w ą  Z a c h o d u .  N i e  

s k ą p i ł a  R z p l t a  m i a s t u  c o r a z  i n n y c h  s z a c o w n y c h  

p r z y w i l e j ó w ,  u t r w a l a j ą c y c h  w y j ą t k o w o  p o ­

m y ś l n e  j e g o  s t a n o w i s k o  g o s p o d a r c z e .  S z ł y  

t u t a j  w o l n o  „ z b o ż a ,  m ą k i  i  l e ś n e  r o b o t y ,  a  k ’ t e -  

m u  r z e c z y  w s z y s t k i e  k u  ż y w n o ś c i  g o s p o d a r ­

s t w a  w ł a s n e g o  s z l a c h e c k i e g o “ .  S z ł y  w o ł y  t r a w -  

n e  i  k a r m n e ,  s z ł y  d ę b y  m a s z t o w e  d o  H o l a n -  

d y i  i  A n g l i i .  Z a r a z e m  z a ś  n a d a n o  m i a s t u  

d r o g o c e n n y  m o n o p o l  „ s j ^ g i l a c y i " ,  p r z y w i l e j  w y ­

ł ą c z n y ,  a b y  s u k n a  a n g i e l s k i e ,  f l a m a n d z k i e  i  i n ­

n e  z a m o r s k i e  t y l k o  p r z e z  j e d e n  p o r t  g d a ń s k i  

p r z e p u s z c z a n e  i  c e c h o w a n e  b y ł y ,  „ p o d  k a r ą  

k o n f i s k a t y  t o w a r u  n a  t y c h ,  k t ó r z y b y  s i ę  w a ż y ­

l i  p r z e z  i n n e  m i e j s c e  i  b e z  c e c h y  g d a ń s k i e j  

s u k n a  p r z e p u ś c i ć  i  p r z y w o z i ć " .  N i e d z i w o t a  

z n o w u ż ,  ż e  ś r ó d  t a k i c h  w a r u n k ó w  t o  s a m o  

m i a s t o ,  k t ó r e  o n g i ,  c i e r p i ą c  s t r a t y  i  k r z y w d y ,  

w y r y w a ł o  s i ę  z  p o d  k r z y ż a c k i e g o  w y z y s k u  

i  u c i s k u ,  o b e c n i e ,  o p ł y w a j ą c  w  d o s t a t k i  i  s w o ­
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b o d y ,  p r z y w i ą z y w a ł o  s i ę  c o r a z  m o c n i e j  d o  b o ­

g a c ą c e j  j e  i  o s ł a n i a j ą c e j  R z p l t e j .

W  r z e c z y  s a m e j ,  t e g o  w d z i ę c z n e g o ,  n i e ­

w z r u s z o n e g o  p r z y w i ą z a n i a  d o  P o l s k i  n i e  p r z e ­

s t a w a l i  o d t ą d  z a c n i  G d a ń s z c z a n i e  n a j p i ę k n i e j ­

s z y c h  d a w a ć  d o w o d ó w .  J u ż  d a w n i e j  d o b r o ­

w o l n y m  z a s i ł k i e m  r a z  p o  r a z i e  w s p o m a g a l i  

P o l s k ę  j a g i e l l o ń s k ą  w  w o j e n n y c h  j e j  p o t r z e ­

b a c h .  O d  p i e r w s z e j  c h w i l i ,  j a k  s i ę  r z e k ł o ,  

w  c i ę ż k i e j  b i e d z i e  d o b r o w o l n i e  w s p o m a g a l i  

K a z i m i e r z a  J a g i e l l o ń c z y k a .  D o b r o w o l n i e  p o ­

t e m  o f i a r o w a l i  Z y g m u n t o w i  A u g u s t o w i  t r z y  

b e c z k i  z ł o t a  n a  w o j n ę  z  M o s k w ą .  P o d o b n i e ż  

i  B a t o r e m u  n a  w y p r a w ę  m o s k i e w s k ą  d o b r o ­

w o l n y  s k ł a d a l i  s u k u r s  w  g o t o w i ź n i e ,  d z i a ł a c h  

c i ę ż k i c h  i  a m u n i c y i .  Z  k o l e i  z n o w u ż ,  w  o k r e  

s i e  c i ę ż k i c h  d o ś w i a d c z e ń  X V I I  w i e k u ,  w  o b l i - ,  

c z u  o b c e g o  n a  d z i e r ż a w y  p o l s k i e  n a j a z d u ,  s t a ­

n ę l i  z  b r o n i ą  w  r ę k u  p r z y  R z p l t e j .  T a k  w i ę c  

w  p i e r w s z e j  w o j n i e  s z w e d z k i e j ,  b l o k o w a n i  

p r z e z  g r o ź n ą  p o t ę g ę  G u s t a w a  A d o l f a ,  ( 1 6 2 6 -  

1 6 2 9 ) ,  n i e  d a l i  s i ę  G d a ń s z c z a n i e  w z i ą ć  h a  l e p  

c z u ł y m  p r z y m ó w i e n i o m  w i e l k i e g o  c h o r ą ż e g o  

p r o t e s t a n t y z m u .  G ł u s i  z a r ó w n o  n a  j e g o  k u ­

s z e n i a  i  p o s t r a c h y ,  t ę g o  d o t r z y m y w a l i  m u  p o ­

l a  i  p o w a ż n e j  u d z i e l i l i  m u  o d p r a w y .  W  d o ­

d a t k u  n a w e t  z a ż a r t o w a l i  s o b i e  z  z a w i e d z i o n e ­

g o  k u s i c i e l a  i  s t r a s z y d ł a  s z w e d z k i e g o ,  w  s z y ­

d e r c z y c h  p i o s e n k a c h  p o d  j e g o  a d r e s e m .  T a k
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ś c i ś l e  d o c h o w u j ą c  z a p r z y s i ę ż o n e j  w i a r y  R z p l t e j ,  

z a s ł u ż y l i  s o b i e  n a  w y s o k i e  s ł o w a  u z n a n i a  i  p o ­

d z i ę k i  o d  k r ó l a  Z y g m u n t a .  W  t r z e c h  z r z ę d u  

k o n s t y t u c y a c h  s e j m o w y c h  ( 1 6 2 7 ,  1 6 2 8 ,  1 6 2 9 ) ,  

i m i e n i e m  R z p l t e j ,  s ł u s z n a  o d d a n a  b y ł a  p o ­

c h w a l a  n i e w z r u s z o n e j  w i e r n o ś c i  G d a ń s k a  d l a  

k o r o n y  p o l s k i e j .

W n e t  p o  r a z  w t ó r y ,  w  w i e l k i e j  w o j n i e  p ó ł ­

n o c n e j ,  d z i e l n e  m i a s t o  n i e  z a c h w i a ł o  s i ę  a n i  n a  

c h w i l ę  p r z e d  s z t u k ą  o b l ę ź n i c z ą  K a r o l a  G u s t a ­

w a ,  i  p r z e z  c a ł y  c z a s  n a j o k r u t n i e j s z y c h  p r z e j ś ć  

k r a j o w y c h  i  n a j o p ł a k a ń s z y c h  d e z e r c y i  t r z y m a ­

ł o  s i ę  j a k  w y s p a  ś r ó d  p o w s z e c h n e g o  p o t o p u  

( 1 6 5 5 - 1 6 6 0 ) .  J e s t t o  j e d n a  z  n a j p i ę k n i e j s z y c h  

k a r t  d z i e j ó w  g d a ń s k i c h .  W t e d y  t o  p r z e z o r n i  

G d a ń s z c z a n i e  s a m i  p o d p a l a l i  s w o j e  p r z e d m i e ­

ś c i a ,  s w o j e  p i ę k n e  p o s i a d ł o ś c i  i  w i l l e  p o d m i e j ­

s k i e ,  b y l e  t y l k o  n i e d o p u ś c i ć  u s a d o w i e n i a  s i ę  t a m  

S z w e d ó w .  W t e d y ,  p e ł n i  o t u c h y ,  c h o ć  o t o c z e n i  

o d  n i e p r z j j a c i e l a ,  w a l i l i  m u  n a d  u c h e m  n a  w i w a t  

z  a r m a t  n a  w a ł a c h  i  z  m u s z k i e t ó w  n a  r y n k u ,  

n a  p i e r w s z ą  w i e ś ć  r a d o s n ą  o  p o w r o c i e  p r a w e ­

g o  m o n a r c h y ,  J a n a  K a z i m i e r z a .  W t e d y  t e ż  

K a r o l o w i  G u s t a w o w i ,  s z t u r m u j ą c e m u  j u ż  M i n -  

d ę  i  w z y w a j ą c e m u  i c h  n a t a r c z y w i e  d o  p o d d a ­

n i a  s i ę  p o d  j e g o  „ ł a g o d n ą  o p i e k ę “  s p ó ł w y z n a -  

w c y - e w a n g e l i k a ,  o n i ,  p r o s t e  m i e s z c z a n y ,  z  r o z ­

w a ż n ą  d e f e r e n c y ą ,  a  p r z e c i e  z  m ą d r ą  g o d n o ­
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ś c i ą ,  n i e t y l k o  s t a n o w c z e j  u d z i e l i l i  o d m o w y ,  l e c z  

n a d t o  w s p a n i a l e j  a  s u r o w e j  n a u k i .

„ O d  c z a s u  j a k  z o s t a j ą  w  p o d d a ń s t w i e  ¡ w i e r ­

n o ś c i  K r ó l o w i  P o l s k i e m u ,  —  t a k  J e g o  p o t ę ż n e j  

M o ś c i  S z w e d z k i e j  s k r o m n i e  o d p i s y w a l i  o b l e ­

g a n i  r a j c o w i e  —  z a w s z e  n a l e ż y t ą  c z e ś ć  o d d a ­

w a l i  G d a ń s z c z a n i e  k r ó l o m  s z w e d z k i m . . .  L e c z ,  

n i e s t e t y ,  n a d b i e g ł y  s m u t n e  g o ń c e  z  w i e ś c i ą ,  

i ż  N a j m i ł o ś c i w s z y  K r ó l ,  k t ó r e m u  w i a r ę  p o p r z y ­

s i ę g l i ,  n a p a d n i ę t y  z o s t a ł  o d  K r ó l a  K a r o l a ,  a  w o j ­

s k o  s z w e d z k i e  p l ą d r u j e  P o l s k ę ,  w i e l e  z i e m ,  

m i a s t  i  g r o d ó w  s p u s t o s z o n o  i  d o  g r u n t u  z b u ­

r z o n o . . .  M a j ą  o n i ,  G d a ń s z c z a n i e ,  w  p o w a ż a n i u  

m a j e s t a t  ( J e g o m o ś c i  S z w e d z k i e g o )  k r ó l e w s k i ,  

i  d l a t e g o  n i e  c h c ą  w g l ą d a ć  i  c e r t o w a ć  s i ę ,  a z a l i  

s ł u s z n i e  w y d a ł  w o j n ę  w  P o l s c e ,  a l b o w i e m  o  t e m  

s w e g o  c z a s u  s ą d z i ć  b ę d z i e  T e n ,  k t ó r y  n a d  n a ­

m i  m i e s z k a  i  s ą d z i :  a l i ś c i  i  O n  t o  w i d z i ,  ż e n a  

ś w i e c i e  n i e  m a  n i k o g o ,  k t o b y  m ó g ł  w y w i e ś ć  

i  t w i e r d z i ć ,  j a k o  p o d ł u g  j e g o  z d a n i a  m o g ą  b y ć  

d o p u s z c z o n e  p o w o d y  w o j n y  s z w e d z k i e j . . .  G d a ń ­

s z c z a n i e  w i e d z ą  d o b r z e ,  i l e  k o r z y ś c i  d l a  n i c h  

p ł y n i e  z  f a w o r u  p a n u j ą c y c h ,  a  s z c z e g ó l n i e  z  ł a ­

s k i  K a r o l a  G u s t a w a . . .  L e c z  p r z j j ą ć  J e g o  w a ­

r u n k ó w  n i e  d o z w o l i ł a  i m  w i e r n o ś ć  K r ó l o w i  

s w e m u  N a j m i ł o ś c i w s z e m u ,  o d  B o g a  s a m e g o  

p r z e z  w o l n ą  e l e k c y ę  i m  d a n e g o ,  P a n u  s w e m u  

p r a w e m u ,  k t ó r e m u  b y ć  p o s ł u s z n i  z o b o w i ą z a l i  

s i ę  p r z y s i ę g ą .  W i e r n o ś ć  t ę  p r z e c h o w a l i  n i e z a ­
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c h w i a n i e  w  c i ą g u  l a t  d w u s t u ,  o d  c z a s u ,  j a k  z o ­

s t a l i  d o  R z p l t e j  w c i e l e n i .  A  j e ż e l i  w  o b e c n ą  

p o p a d l i  n i e d o l ę ,  t o  d l a t e g o  t y l k o ,  ż e  o j c ó w  s w o ­

i c h  s z l i  p r a w y m  t o r e m  i  p r a g n ę l i  m i e ć  c z y s t e  

s u m i e n i e  p r z e d  B o g i e m ,  z a ś  u  l u d z i ,  b e z s t r o n ­

n i e  s ą d z ą c y c h ,  d o b r e  o  s o b i e  m n i e m a n i e .  T e  

p r z y c z y n y  s p o w o d o w a ł y  i c h  d o  u j ę c i a  z a  o r ę ż .  

J e ż e l i  J e g o  K r ó l e w s k a  M o ś ć  S z w e d z k a  o c e n i  

t e  p o w o d y ,  n i e  w ą t p i ą ,  ż e  s a m  i c h  u n i e w i n n i .  

N i e c h a j  j e n o  z w a ż y ,  ż e  s a m  e w a n g e l i c k i »  j  j e s t  

w i a r y ,  n i e c h a j  p r z e t o  n i e  d o p u ś c i ,  a b y  i m  p r z e ­

s z k o d z o n o  w  d o p e ł n i e n i u  t e g o ,  c o  w s z a k  w s z y s t ­

k i m  c h r z e ś c i a n o m  n a k a z u j e  N a u k a  E w a n g e l i i . . .  

N i e c h a j  t a k ż e  r o z w a ż y ,  ż e  b u r z a ,  c o  s p a d ł a  .n a  

J a n a  K a z i m i e r z a ,  P a n a  z e  w s z e c h  m i a r  ł a s k a ­

w e g o  i  m i ł o ś c i w e g o ,  j a k o t e ż  n a  J e g o  p a ń s t w a  

i  d z i e r ż a w y ,  m o ż e  k i e d y ś  d o t k n ą ć  s a m e g o  K a ­

r o l a  G u s t a w a .  A  j e ż e l i  n a t e d y  s e n a t o r o w i e  

J e g o ,  a l b o  p o d d a n i ,  a l b o  m i a s t o  j a k i e ,  z  n i e ­

z a c h w i a n ą  s t a ł o ś c i ą  b ę d z i e  t r z y m a ł o  p r z y  p r a ­

w y m  P a n u ,  n i e  d a j ą c  s i ę  z w i e ś ć  ż a d n y m  d a ­

r e m ,  ż a d n e m  m a m i d l e m ,  a  n a w e t  j e ż e l i  d u ż o  

n i e p r z y j a ź n i e j  j e s z c z e  s t a w i a ć  s i ę  b ę d z i e ,  n i ż  

o b e c n i e  c z y n i ą  G d a ń s z c z a n i e ,  z a l i  b ę d z i e  m ó g ł  

s a m  K r ó l  z a p r z e c z y ć ,  ż e  t a  c n o t a  c h w a l e b n ą  

j e s t  w  p o d d a n y c h  i  z a s z c z y t n ą  n a w e t  w  n i e ­

p r z y j a c i o ł a c h ? . . .  Z r e s z t ą ,  p o l e g a j ą c  c a ł k o w i c i e  

n a  O p a t r z n o ś c i  B o s k i e j ,  p o z o s t a j ą ,  w y j ą w s z y  

c o  s i ę  o b o w i ą z k ó w  w z g l ę d e m  P o l s k i  t y c z e ,



n a j p o k o r n i e j s z y m i  s ł u g a m i  J e g o  K r ó l e w s k i e j  

M o ś c i  S z w e d z k i e j ,  R a j c y ,  Ł a w n i c y  i  R a d a  S t u ,  

c z y l i  t r z y  S t a n y  m i a s t a  G d a ń s k a " .

I  r a z  j e s z c z e  n a z a j u t r z ,  k i e d y  p o s ł a n y  i m  

z  o b o z u  s ż w e d z k i e g o  p r o t e s t a n c k i  d o s t o j n i k  

d u c h o w n y  p o n o w i ł  n a l e g a n i a ,  a p e l u j ą c  j u ż  

w p r o s t  d o  i c h  i n t e r e s u  k u p i e c k i e g o ,  j a k o  n a j ­

p i e r w s z e j  r z e k o m o  i  n a j w y ż s z e j  p o b u d k i ,  p r z e ­

m a w i a j ą c e j  z a  p o d d a n i e m  s i ę ,  w t e d y  g ł ę b o k o  

u r a ż e n i  s ł a w e t n i  r a j c o w i e  o ś w i e c i l i  w y s ł a ń c a -  

b i s k u p a  w z g l ę d e m  i s t o t n y c h  „ s p o s o b ó w  i  z a ­

s a d ,  j a k i e m i  o d  w i e k ó w  r z ą d z i ł o  s i ę  m i a s t o " ,  

w  t e  p i ę k n e  i r o z t r o p n e  s ł o w a :  „ P r z o d k o w i e  

G d a ń s z c z a n  p r z e d e w s z y s t k i e m  p r z y w i ą z a n i  b y ­

l i  d o  e w a n g e l i c z n e j  N a u k i  C h r y s t u s o w e j .  Z a ­

r a z  p o t e m  k ł a d l i  p r z y w i ą z a n i e  d o  K r ó l ó w  s w o ­

i c h ,  j a k o  o d  B o g a  s a m e g o  u s t a n o w i o n e j  w ł a ­

d z y .  P o t r z e c i e  s t r z e g l i ,  b y  n i e  o d p a ś ć  o d  K r ó ­

l e s t w a  P o l s k i e g o ,  d o  k t ó r e g o  c i a ł a  s a m i  z o s t a l i  

w y c i e l e n i .  P o c z w a r t e  b r o n i l i ,  i l e  s i ł  i m  s t a ł o ,  

p r a w ,  p r z y w i l e j ó w ,  s w o b ó d  i  z w y c z a j ó w  s w o i c h .  

N a k o n i e c  z a ś  p r z y k ł a d a l i  s i ę  d o  w z r o s t u  h a n d l u  

s w e g o ,  p r z e m y s ł u  i  d o b r e g o  b y t u .  N i g d y  z a ś  

u  n i c h  p o ś l e d n i e j s z e  o b o w i ą z k i  n i e  s z ł y  p r z e d  

p i e r w rs z e m i ,  n i g d y  z } ^ s k  i  i n t e r e s  n i e  b y ł  g ó r ą  

n a d  p r a w d ą  i  d o b r e m . . .  Ż a d e n  c z ł o w i e k  p r z e c i e  

n i e  d a  w i a r y ,  a b y  B o g u  p o d o b a ł o  s i ę  z ł a m a ­

n i e m  w i e r n o ś c i ,  K r ó l o w i  p r z y n a l e ż n e j ,  p o d p i e ­

r a ć  s p r a w ę  r e l i g i i .  S a m  w r o d z o n y  r o z u m  G d a ń ­
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s z c z a n ,  a c z k o l w i e k  s ł a b y ,  n a u c z a  i c h ,  i ż  n i c  

t a k  n i e  w r a ż a  r e l i g i i  w  s e r c a  i  n i e  u m a c n i a  

j e j  b a r d z i e j ,  j a k  p r o s t o t a  d u c h a  i  p o k ó j ,  o  k t ó ­

r y  w s z y s t k i e  s e r c a  i  w s z y s t k i e  j ę z y k i  b ł a g a ć  

w i n n y  C h r y s t u s a " .

I  p o s t a w i l i  n a  s w o j e m ,  k o s z t e m  w y s i ł k ó w  

n i e m a ł y c h ,  k o s z t e m  d o b r e j  k r w i  m i e s z c z a ń ­

s k i e j ,  o g r o m n y c h  s t r a t  w  b u d o w l a c h  i  h a n d l u  

a  p ó ł p i ę t a  m i l i o n a  z ł p .  z a s i ł k u  w o j e n n e g o  d l a  

R z p l t e j  w  g o t o w i ź n i e .  D o c z e k a l i  s i ę  u r o c z y ­

s t e g o  w j a z d u  J a n a  K a z i m i e r z a  d o  o s w o b o d z o ­

n y c h  s w y c h m u r ó w ( 1 6 5 6 ) . W p r z e m o w i e p o w i t a l -  

n e j  d o  s y n d y k a  F a b r y c y u s z a  u s ł y s z e l i  z a s z c z y t ­

n e  o ś w i a d c z e n i e  z  u s t  k a n c l e r z a  w i e l k i e g o  k o ­

r o n n e g o ,  i ż  „ w  t e r n  j e d y n e m  m i e ś c i e ,  w b r e w  

p r z e m o c y ,  t y r a n i i  i  p o d s t ę p o m  o k r u t n e g o  n i e ­

p r z y j a c i e l a ,  c a ł e  p a ń s t w o  z o s t a ł o  u t r z y m a n e “ . 

U s ł y s z e l i  z  u s t  k r ó l a  i  s e n a t o r ó w  n a  n a j b l i ż ­

s z y c h  s e j m a c h  ( 1 6 5 9 ,  1 6 6 1 )  p o n a w i a n e  g o r ą c e  

z a l e c e n i a  d o  p r z y z w o i t y c h  d l a  G d a ń s k a  o d  

R z p l t e j  n a g r ó d ,  a ż e b y  „ u c i e s z y ć "  i  „ t e m  s k u ­

t e c z n i e j  o c u c i ć  m i a s t o  d o  t r w a n i a  i  n a d a l  w  t e m  

j e g o  p o s ł u s z e ń s t w i e ,  o d w i e c z n i e  n i e j a k o  z a k o -  

r z e n i o n e m " .

Z a  n a s t ę p n e g o  p a n o w a n i a  m ó g ł  G d a ń s k  

p r z e z  c z a i  d ł u ż s z y ,  b l i s k o  s i e d m  m i e s i ę c y  

( 1 6 7 7 - 8 ) ,  g o ś c i ć  u  s i e b i e  S o b i e s k i e g o .  O b o k  

r o z l i c z n y c h  s p r a w  s k a r b o w y c h  i  p o l i t y c z n y c h ,  

z w i ą z a n y c h  z  t y m  p r z e c i ą g a j ą c y m  s i ę  p o b y t e m
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k r ó l e w s k i m ,  z n a l a z ł a  s i ę  r ó w n i e ż  s p r a w a  u p o ­

r z ą d k o w a n i a  w e w n ę t r z n y c h  s t o s u n k ó w  g d a ń ­

s k i c h .  I  z n o w u ż ,  j a k  j u ż  p o t y l e k r o ć ,  p o s p o l i t y  

l u d  g d a ń s k i  o d w o ł a ł  s i ę  d o  s w e g o  m o n a r c h y  

p o l s k i e g o  p o  o p i e k ę  p r z e c i w  w ł a s n e j  o l i g a r c h i i  

r a d z i c k i e j .  K r ó l a  J a n a  „ o b l e g a ł y  f o r m a l n i e  d e -  

p u t a c y e  c e c h ó w  g d a ń s k i c h ,  z w ł a s z c z a  s z e w ­

c ó w  i  r z e ź n i k ó w , . . .  u s k a r ż a j ą c y c h  s i ę  n a  m a ­

g i s t r a t “ . P r z y w ó d c a  j e d n e j  z  t y c h  d e p u t a c y i ,  

s z e w c  J e r z y  M e y e r ,  w r ę c z  o ś w i a d c z y ł  k r ó l o ­

w i ,  „ ż e  w  G d a ń s k u  z a  p o m o c ą  c e c h ó w  w i ę c e j  

o n  z y s z c z e  i  p r z e p r o w a d z i ,  a n i ż e l i  B a t o r y  m i e ­

c z e m “ . „ M i ł y  B o ż e , — r z e k ł  S o b i e s k i ,  w z r u s z o ­

n y  p r z y w i ą z a n i e m ,  o k a z y w a n e m  s o b i e  p r z e z  

t e g o  c n e g o  g d a ń s k i e g o  m a j s t r a  s z e w c k i e g o , —  

c h o ć  t o  p r o s t a k ,  a  z  j a k i m  p r z e c i e  a f e k t e m  m ó ­

w i  i  d o  m n i e  p r z y c h o d z i “ . U c z y n i ł  t e ż  k r ó l  z a ­

d o ś ć  z ł o ż o n e j  s o b i e  p r o ś b i e  c e c h ó w  i  u w z g l ę d ­

n i ł  i c h  z a ż a l e n i a  n a  n a d u ż y c i a  R a d y  m i e j s k i e j  

c o  d o  o b i o r u  i  g ł o s u  O r d y n k u  T r z e c i e g o .  

U w z g l ę d n i ł  p r z y t e m  w  s z c z e g ó l n o ś c i  ż y c z e n i a  

o s o b l i w i e  s o b i e  i  R z p l t e j  o d d a n y c h  ż y w i o ł ó w  

k a t o l i c k i c h  w  z g r o m a d z e n i a c h  c e c h o w y c h  

g d a ń s k i c h .  W t e d y  t e ż ,  p r z e z  d e k r e t  k r ó l a  J a ­

n a  (Decretum Joannis I I I ,  1 6 7 8 ) ,  r o z s z e r z o n ą  

z o s t a ł a  k o m p e t e n c y a  W y d z i a ł u  T r z e c i e g o ,  

i  w p r o w a d z o n ą  t a m  o k r e ś l o n a  l i c z b a  r z e m i e ś l ­

n i k ó w ,  w  d u c h u  t y c h  d ą ż e ń  d e m o k r a t y c z n y c h ,  

j a k i c h  s t a l e  p r z e s t r z e g a ł a  w  G d a ń s k u  w ł a d z a  

k r ó l e w s k a  p o l s k a .
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K i e d y  w r e s z c i e ,  p o  l e c i e c h  k i l k u d z i e s i ę c i u ,  

p o  r a z  o s t a t n i  s p o t k a l i  s i ę  G d a ń s z c z a n i e  z  p o ­

t ę g ą  s w e d z k ą  K a r o l a  X I I ,  s t a ł o  s i ę  t o  j u ż  ś r ó d  

o k o l i c z n o ś c i  z g o ł a  o d m i e n n y c h .  Z r e s z t ą ,  j e ś l i  

s t a n ę l i  w t e d y  p r z y  S t a n i s ł a w i e  L e s z c z y ń s k i m  

z a  p i e r w s z e j  j e g o  e l e k c y i  ( 1 7 0 5 ) ,  n i e  c z y n i l i  

p r z e c i e  w s t r ę t ó w  p o w a ż n i e j s z y c h  A u g u s t o w i  I I ,  

s k o r o  t e n  p r z e z  p o w s z e c h n o ś ć  u z n a n y  z o s t a ł  

p r a w y m  p a n e m .  W t e d y  t o  t a k ż e ,  p o d c z a s  n o ­

w e j  w o j n y  p ó ł n o c n e j ,  m u s i a n o  p r z y j m o w a ć  

w  G d a ń s k u  p o d w a k r o ć  ( 1 7 1 6 ,  1 7 1 7 )  n o w e g o  

m o c a r z a  W s c h o d u ,  P i o t r a  W i e l k i e g o .  P r z y j ę t o  

g o  w  s a l i  r a d z i e c k i e j  z  p o w i n n ą  g ł o w i e  k o r o ­

n o w a n e j  ś w i e t n o ś c i ą ;  s ł u c h a n o  j e g o ,  u c z y n i o ­

n y c h  w  m o w i e  p o l s k i e j ,  u w a g  z  p o w i n n y m  

r e s p e k t e m .  N i e  z d o ł a n o  p r z e c i e  z a p o b i e d z  

m n i e j  p o c h l e b n y m  m a n i f e s t a c y o m  l u d n o ś c i  

m i e j s k i e j .  C a r  z  l i c z n ą  ś w i t ą  d u ż o  p i ł ,  d u ż o  

s o b i e  p o z w a l a ł  i  d u ż o  m i a s t o  k o s z t o w a ł ,  j a k  

z  w e s t c h n i e n i e m  m i e j s k i  s t w i e r d z a ł  h i s t o r y o -  

g r a f .  P o  r a z  p i e r w s z y  w ó w c z a s  p a d ł o  n a  

G d a ń s k  z a c h ł a n n e  s p o j r z e n i e  c a r s k i e .  J u ż  

w t e d y  R a d a  m i e j s k a  b a r d z o  m u s i a ł a  m i e ć  s i ę  

n a  b a c z n o ś c i  p r z e d  s z p i e g o s t w e m  ś w i t y  c a r ­

s k i e j  a  n a w e t  p r z e d  n a g ł y m  z a m a c h e m  z b r o j ­

n y m .  O d t ą d  t e ż  m y ś l  s i ę g n i ę c i a  p o  b o g a t e  

m i a s t o  p o l s k o - n i e m i e c k i e  g ł ę b o k o  z a p a d ł a  d o  

p o l i t y k i  r o s y j s k i e j ,  s k ą d  r a z  p o  r a z i e  n a s t ę p n i e ,  

z a  E l ż b i e t y  P i o t r ó w n y  i  j e s z c z e  z a  A l e k s a n d r a  

P a w ł o w i c z a ,  w y ł a n i a ć  s i ę  b ę d z i e .
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NA SCHYŁKU RZPLTEJ.

W k r ó t c e  p o t e m ,  w  n o w e m  o s t r e m  p r z e s i ­

l e n i u  k r a j o w e m ,  w  p r z e d o s t a t n i m  z a t a r g u  e l e k ­

c y j n y m  p o l s k i m ,  m i e l i  G d a ń s z c z a n i e  s p o s o b n o ś ć  

z ł o ż y ć  d o w ó d  u d e r z a j ą c y ,  ż e  n i e t y l k o  p o d  

w z g l ę d e m  m a t e r y a l n y m ,  l e c z  o r a z  p o d  m o r a l -  

n o - p o l i t y c z n y m  z e s p o l i l i  s i ę  p r a w d z i w i e  z  d u ­

c h e m  n a r o d o w ry m  R z p l t e j .

N a d a r z y ł a  s i ę  t a k a  o k a z y a  z  p o w o d u  p o ­

w t ó r n e j  e l e k c y i  ^ S t a n i s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o  

( 1 7 3 3 ) .  N i e f o r t u n n y  k r ó l  S t a n i s ł a w  „ I  i  I I “ , l e d w o  

o b r a n y ,  n a t y c h m i a s t  w y p ę d z o n y  z  W a r s z a w y  

p r z e z  e l e k c y ę  A u g u s t a  I I I ,  d o k o n a n ą  p o d  o s ł o ­

n ą  b r o n i  r o s y j s k i e j ,  o p u s z c z o n y  o d  s z c z ę ś c i a  

i  a d h e r e n t ó w ,  s c h r o n i ł  s i ę  p r z e d  p o ś c i g i e m  

d o  w a r o w n e g o  G d a ń s k a .  N i e  m i a ł o  z a p e w ­

n e  m i a s t o  ż a d n y c h  o b o w i ą z k ó w  d l a  L e s z c z y ń ­

s k i e g o .  N i e  m i a ł o  t e ż  ż a d n e g o  i n t e r e s u  p r z y j ­

m o w a ć  u  s i e b i e  k r ó l a  w y g n a ń c a ,  b e z  w ł a d z y ,
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b e z  w o j s k a ,  n a w e t  b e z  f u n d u s z ó w .  N i e  m o ­

g ł o  z a ś  ż y w i ć  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  w r a z  

z  t a k i m  g o ś c i e m  b ę d z i e  z m u s z o n e  w z i ą ć  n a  

s w o j e  b a r k i  j e g o  s p r a w ę  z d e s p e r o w a n ą ,  a  w ł a -  

c i w i e  j u ż  z  g ó r y  d o s z c z ę t n i e  p r z e g r a n ą ,  n a r a ­

z i ć  s i ę  n a  c i ę ż k i e  p r z e p r a w y ,  d o t k l i w e  s t r a t } ! 1, 

n i e b e z p i e c z n ą  a  b e z n a d z i e j n ą  w a l k ę  z b r o j n ą .

A l e  S t a n i s ł a w ,  b ą d ź  c o  b ą d ź ,  m i a ł  w t e d y  

z a  s o b ą  o g r o m n ą  w i ę k s z o ś ć  o p i n i i  s z l a c h e c k i e j  

w  R z p l t e j .  B y ł  p r a w y m  e l e k t e m - m o n a r c h ą  p o l ­

s k i m ,  b y ł  t e d y  p r a w y m  p a n e m  u d z i e l n y m  G d a ń ­

s k a .  T o  t e ż  s z l a c h e t n i  r a j c o w i e  g d a ń s c y  p o  

d o j r z a l e j  r o z w a d z e ,  i d ą c  z r e s z t ą  z a  j e d n o m y ś l ­

n y m  p o p ę d e m  w s z y s t k i e g o  m i e s z c z a ń s t w a ,  w  lo -  

j a l n e m  p o c z u c i u  s w o j e j  s o l i d a r n o ś c i  o b y w a ­

t e l s k i e j  i  w i e r n o p o d d a ń c z e g o  o b o w i ą z k u ,  n i e -  

t y l k o  n i e  o d m ó w i l i  g o ś c i n y  L e s z c z y ń s k i e m u ,  

l e c z ,  r a z  p r z y j ą w s z y  g o  u  s i e b i e ,  p o s t a w i l i  

s o b i e  z a  p u n k t  h o n o r u  w y t r w a ć  p r z y  n i m  d o  

o s t a t k a ,  b r o n i ć  d o  u p a d ł e g o  „ ś w i ę t e j  o s o b y  

J e g o  K r ó l e w s k i e j  M o ś c i “ .  „ W i t a j ,  P a n i e  u m i ­

ł o w a n y ,  w  d o b r e m  t e r n  m i e ś c i e  G d a ń s k u ,  k t ó ­

r e  j e d y n e  d z i ś  w i e l k i e m  c i e s z y  s i ę  s z c z ę ś c i e m ,  

i ż  K r ó l a  S t a n i s ł a w a  n a o c z n i e  u  s i e b i e  o g l ą d a “ .  

( Willkommen, t keur er Fü rst ,  in diesor guten 
Stadt, W eil Danzig ganz allein das grosse 
Glücke hat, Den König Stanislaum anjetzt bei 
sich zu sehn). T a k  c h r o p a w y m  r y m e m  n a ­

m a s z c z o n e g o  m i e j s k i e g o  ś p i e w a k a  w i t a ł  k r ó l a



p o l s k i e g o  „ G d a ń s k  u r a d o w a n y "  (Das erfreute 
Danzig). W a r t o  o d c z y t a ć  t e  c i e k a w e  i  z a b a w ­

n e  w y l e w y  u c z u ć  s t a n i s ł a w o w s k i c h ,  w i e r s z e m  

i  p r o z ą ,  j a k i c h  p e ł n o  w  t y m  c z a s i e  w y c h o d z i ł o  

z  p o d  s t a r a n n y c h  t ł o c z n i  g d a ń s k i c h .  Z a b a w n e  o n e  

b y ł y  n i e w ą t p l i w i e  w  s w o j e j  p e d a n c k i e j  c z u ł o ś c i  

i  p r z e s a d z i e .  A l e  n i e z a w o d n i e  t e ż  b y ł y  w c a l e  c i e ­

k a w e ,  n a w e t  w z r u s z a j ą c e ,  j e ś l i  p o m y ś l e ć ,  z  j a k  

p o c z c i w e j  r o d z i ł y  s i ę  i n t e n c y i ,  ś r ó d  j a k i c h  p o ­

w s t a w a ł y  w a r u n k ó w ,  p o ś r ó d  b i c i a  d z w o n ó w  

n a  t r w o g ę ,  k r z y k u  s z t u r m u j ą c y c h  k o l u m n  n i e ­

p r z y j a c i e l s k i c h ,  t r z a s k u  p ę k a j ą c y c h  b o m b  i  g r a ­

n i a  c i ę ż k i c h  a r m a t  o b l ę ż n i c z y c h  s a s k o - r o s y j -  

s k i c h .

W  i s t o c i e ,  j a k  b y ł o  d o  p r z e w i d z e n i a ,  w n e t  

o k o l o n e  z o s t a ł o  m i a s t o  ż e l a z n y m  p i e r ś c i e n i e m  

p r z e z  ś c i g a j ą c e  L e s z c z y ń s k i e g o  w o j s k a  c a r o ­

w e j  A n n y  I w a n ó w n y .  C o r a z  s r o ż e j  n a c i s k a n e  

b y ł o  p r z e z  s ł a w n e g o  j e j  w o d z a ,  M i i n n i c h a  ( 1 7 3 4 ) .  

L e c z  z e  s t a r o w n ą  t ę g o ś c i ą  i  u p o r e m ,  j a k  o n g i  

S z w e d o m ,  t a k  t e r a z  b r o n i ł o  s i ę  d z i e l n i e  p o ­

t ę ż n e j  s z t u c e  o b l ę ż n i c z e j  g r o ź n e g o  r o s y j s k i e g o  

f e l d m a r s z a ł k a .  W a l c z y ł o  z a  s p r a w ę ,  j a w n i e  

s k a z a n ą  n a  p r z e g r a n ę .  W a l c z y ł o ,  o d c i ę t e  o d  

P o l s k i  i  o d  ś w i a t a ,  z n i k ą d  s k u t e c z n e j  n i e  m o g ą c  

c z e k a ć  o d s i e c z y .  J e d n a  t y l k o ,  m ę ż n a ,  l e c z  n i e ­

s k u t e c z n a  n a d e s z ł a  p o m o c  z  F r a n c y i .  P r z y s z ł a  

o d  L u d w i k a  X V ,  b ę d ą c e g o  w s z a k  z i ę c i e m  o b l e ­

g a n e g o  k r ó l a  S t a n i s ł a w a .  G d a ń s k ,  o n g i ,  w  c i ę ż -

Gdańsk a Polska.
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k i e j  s z w e d z k i e j  p o t r z e b i e ,  p r z e z  h o l e n d e r s k ą  

w s p o m a g a n y  f l o t ę ,  o b e c n i e ,  w  c i ę ż s z e j  p o ­

t r z e b i e  m o s k i e w s k i e j ,  p o  r a z  p i e r w s z y  u j r z a ł  

n a d p ł y w a j ą c e ,  z e  z b y t  s ł a b y m  n i e s t e t y  s u k u r ­

s e m ,  o k r ę t y  w o j e n n e  f r a n c u s k i e .  W ó w c z a s  t o ,  

p o d  m u r a m i  G d a ń s k a ,  n a  z i e m i  R z p l t e j ,  p o  

r a z  p i e r w s z y ,  p o d  d z i e l n y m  m ł o d y m  F r a n c u z e m  

P l ó l o ,  p o w a l o n y m  t u t a j  o d  k u l i  r o s y j s k i e j ,  p o l a ł a  

s i ę  k r e w  f r a n c u s k a  z a  P o l s k ę ,  d ł u g  o d t ą d  

s t o k r o ć  o d p ł a c o n y  k r w i ą  p o l s k ą ,  p r z e l a n ą  z a  

F r a n c y ę .  J e d n d k ,  p o  t e j  n i e u d a n e j  o d s i e c z y  f r a n ­

c u s k i e j ,  z d a n y  n a  w ł a s n e  s i ł y  G d a ń s k  w c i ą ż  

n i e  t r a c i ł  o t u c h y  i  t w a r d o  r o s y j s k i e j  o p i e r a ł  

s i ę  p r z e w a d z e .  W y t r w a l e ,  o d w a ż n i e ,  c z u j n i e ,  

w e  d n i e  i  w  n o c y ,  p e ł n i l i  s ł u ż b ę  w  k o m ­

p a n i a c h  o b y w a t e l s k i c h ,  o b s ł u g u j ą c  d z i a ł a ,  l u -  

z u j ą c  s i ę  n a  w a r t a c h ,  b e z  r ó ż n i c y  s t a n u  i  c e ­

c h u ,  b o g a c i  p a t r y c y u s z e  „ r h e d e r z y “ ,  n a r ó w n i  

z  p r o s t y m i  t r a g a r z a m i  p o r t o w y m i .  N a w e t  d z i e l ­

n e  n i e w i a s t y ,  j ę d r n e  m i e s z c z k i  g d a ń s k i e ,  m i a ­

ł y  p o d o b n o  w  t e j  w i e l k i e j  o p r e s y i  p r ó b o w a ć  

s i ę  w  r z e m i o ś l e  w o j e n n e m .  „ N a r o d z i e  n i e w i e ­

ś c i ,  d z i e w i c e  i  m ę ż a t k i ,  o k a ż c i e  t e ż  w r o g o m  n a ­

s z y m  k o b i e c y  w a s z  a n i m u s z ! “  {Auf, auf, ihr 
Frauenvolk, ihr Jungfern und ihr Weiber, La ss i  
euren Weibermuth auch euren Feinden sehn). 
T a k  n a w o ł y w a ł  d o  b o j u  s w o j e  s p ó ł r o d a c z k i  

z a p a l o n y  g d a ń s k i  p o e t a  S t a n i s ł a w c z y k .

D o p r a w d y ,  b i e d n y  k r ó l  S t a n i s ł a w ,  u m ę c z o -
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n y  p r z e z  k r n ą b r n ą  m a g n a t e r y ę  i  s z l a c h t ę  p o l s k ą ,  

k t ó r ą  t a m ,  w  o b l e g a n y m  G d a ń s k u ,  m i a ł  z  s o b ą ,  

a  k t ó r a ,  z u p e ł n i e  u p a d ł s z y  n a  d u c h u ,  c o d z i e ń  

g o r z k i e  m u  c z y n i ł a  w y m ó w k i  z a  w s p ó l n y  z a ­

w ó d ,  n i e s k o ń c z e n i e  w i ę c e j ,  r e s p e k t u  d o z n a w a ł  

o d  p r o s t e g o ,  o f i a r n e g o  i  l o j a l n e g o  m i e s z c z a ń ­

s t w a  g d a ń s k i e g o ,  k t ó r e  n i e p r z e s t a w a ł o  w  j e g o  

o s o b i e  c z c i ć  n i e t y k a l n e g o  m a j e s t a t u  R z p l t e j .  

D o ś ć  p o w i e d z i e ć ,  ż e  k i e d y  n a r e s z c i e  k r ó l  u c i e k ł  

p o t a j e m n i e  z  m i a s t a ,  n i e s p o d z i a n a  o  t e m  w i a d o ­

m o ś ć  u g o d z i ł a  m i e s z k a ń c ó w  j a k  g r o m e m , b u d z ą c  

w  n i c h ,  z a m i a s t  z r o z u m i a ł e g o  u c z u c i a  o d e t c h n i e -  

n i a ,  u c z u c i e  s z c z e r e g o  ż a l u ,  p r a w i e  r o z p a c z y .  

W t e d y  t e ż  d o p i e r o ,  k i e d y  j u ż  n i e  b y ł o  k o g o  b r o ­

n i ć ,  p o d d a l i  s i ę  G d a ń s z c z a n i e .  K a p i t u l o w a l i  z  h o ­

n o r e m ,  p o  o b l ę ż e n i u  p ó ł p i ę t a m i e s i ę c z n e m ,  p o  

w y t r z y m a n i u  p r z e s z ł o  c z t e r e c h  t y s i ę c y  r z u c o ­

n y c h  b o m b ,  p r z e d  a r m i ą  z  g ó r ą  p i ę ć d z i e s i ę c i o ­

t y s i ę c z n ą ,  p r z e d  n a j z n a k o m i t s z y m  w o d z e m  s w e ­

g o  c z a s u .  M u s i e l i  w y p r a w i ć  u m y ś l n ą  d e l e g a c y ę  

d o  P e t e r s b u r g a ,  d l a  p r z e p r o s z e n i a ,  i m i e n i e m  

m i a s t a ,  c a r o w e j  A n n } \  O p ł a c i l i  s i ę  c i ę ż k o :  s p o r ą  

i l o ś c i ą  p r z e l a n e j  z a c n e j  k r w i  m i e s z c z a ń s k i e j ,  

z n a c z n ą  m i a s t a  r u i n ą ,  m i l i o n o w ą  n a d o m i a r  k o n -  

t r y b u c y ą  w o j e n n ą .  L e c z  z n o w u ż  w i e r n y m ,  t ę ­

g i m  c z y n e m  p i ę k n i e  d o w i e d l i ,  ż e  b y l i  d o b r y m i  

o b y w a t e l a m i  R z p l t e j .

N i e  m o g ł y  o c z y w i ś c i e ,  z  s a m e j  n a t u r y  t y c h  

w y p a d k ó w ,  u ł o ż y ć  s i ę  n a z b y t  p o m y ś l n i e  s t o ­
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s u n k i  w z a j e m n e  m i ę d z y  n o w y m  m o n a r c h ą  p o l ­

s k i m ,  w t ó r y m  S a s e m ,  A u g u s t e m  I I I ,  a  t e m  

o d w a ż n e m  m i a s t e m ,  k t ó r e  t a k  u p a r c i e ,  a ż  d o -  

o s t a t k a ,  b r o n i ł o  k r ó l e w s k i e g o  s p ó l z a w o d n i k a .  

J e d n a k  r z e c z ą  j e s t  t e m  g o d n i e j s z ą  u w a g i ,  ż e  p o ­

m i m o  t o  w s z y s t k o ,  z  c h w i l ą  u z n a n i a  A u g u s t a  I I I  

z a  s w e g o  p a n a ,  p o d  j e g o  t o  o p i e k ę ,  t r a d y c y j n y m  

j u ż  n i e m a l  i n s t y n k t e m ,  o d d a w a ł a  s i ę  u f n i e  l u d ­

n o ś ć  m i e j s k a ,  ó w  g m i n n y  m i a n o w i c i e  ż y w i o ł  

g d a ń s k i ,  n a w y k ł y  d o  t r o s k l i w e j  p r o t e k c y i  s w e ­

g o  p o l s k i e g o  m o n a r c h y .  D e p u t o w a n i  T r e -  

c i e g o  O r d y n k u  p o s t a r e m u  u d a l i  s i ę  z n o w u ż  

d o  A u g u s t a  p o  p o m o c  p r z e c i w  p a t r y c y u s z o w -  

s k i e j  s a m o w o l i  R a d y .  U z y s k a l i  t e ż  i s t o t n i e  n o ­

w ą  O r d y n a c y ę  k r ó l e w s k ą ^ OrdinatioAugustilll , 

1750), w  d u c h u  d e m o k r a t y c z n y m ,  ł a m i ą c ą  o s t a ­

t e c z n i e  s a m o w ł a d z t w o  i  n e p o t y z m  p a t r y c y a t u  

r a d z i e c k i e g o ,  a  n a t o m i a s t  u t w i e r d z a j ą c ą  i r o z ­

s z e r z a j ą c ą  z n a k o m i c i e  c z y n n e  p r a w o  w y b o r c z e  

g m i n y  g d a ń s k i e j .  P o c z e m  w d z i ę c z n y  W y d z i a ł  

T r z e c i ,  w r a z  z  k u p i e c t w e m ,  w y s t a w i ł y  w s p a n i a ­

ł y  m a r m u r o w y  p o s ą g  k r ó l a ,  w i d n i e j ą c y  p o  d z i ś -  

d z i e ń  w  s t a r y m  A r t u s h o f i e .

B i e d n y  L e n g n i c h ,  w t e d y  p r o f e s o r  p r a w a  

i  h i s t o r y i  w  g i m n a z y u m  a k a d e m i c k i e m  g d a ń -  

s k i e m ,  p ó ź n i e j  s y n d y k  m i e j s k i ,  a  s ł y n n y  j u r y s t a  

i  d z i e j o p i s ,  m u s i a ł  n a  r o z k a z  A u g u s t a  I I I  u z a ­

s a d n i a ć  s p r a w i e d l i w e  ż ą d a n i a  g m i n n e ,  j a k k o l ­

w i e k  s a m  w  d u s z y  s k ł a n i a ł  s i ę  r a c z e j  k u  s t r o n i e -



p a t r y c y u s z o w s k o - r a d z i e c k i e j .  B y ł  t o  m ą ż  u c z o ­

n y ,  s ł a w a  G d a ń s k a ,  c z ł o n e k  A k a d e m i i  c e s a r s k i e j  

r o s y j s k i e j  i  r a d c a  l e g a c y j n y  s a s k i ,  k t ó r y c h  t o  

- o b u d w u  t y t u ł ó w ,  j a k  s a m  p o w i a d a ,  „ z g o ł a  u ż y ­

w a ć  w y r z e k ł e m  s i ę  z  d o b r ą  r o z w a g ą “ .  B y ł  d y ­

p l o m a t a  w i e l k i  i  o s t r o ż n y ,  n a z y w a n y  p r z e z  n i e ­

ż y c z l i w y c h  „ T a c y t e m  p r u s k i m ,  a l b o w i e m  d o -  

m i l c z a ł  s i ę  d o  s y n d y k a t u " .  B y ł  z  n i e g o  g o r ­

l i w y  n a d e w s z y s t k o  i  u p a r t y  s t r ó ż  w s z e l a k i c h  

g d a ń s k i c h  f i k c y i  p r a w n y c h ,  z w ł a s z c z a  w z g l ę ­

d e m  s e j m u j ą c y c h  S t a n ó w  p o l s k i c h ,  z r o s ł y  n a j ­

g ł ę b s z ą  m i ł o ś c i ą  z e  s w o j ą  ś c i ś l e j s z ą  g d a ń s k ą  

o j c z y z n ą .  A  j e d n a k ,  k o n i e c  k o ń c e m ,  c h o ć  n i e ­

j e d n ą  j u r y d y c z n ą  w a r o w a ł  d y s t y n k c y ę  i  n i e ­

j e d n ą  s t a n o w ą  ż y w i ł  u r a z ę ,  p o z o s t a ł  s t a r y  L . e n g -  

n i c h  d o b r y m  i  p r z y w i ą z a n y m  s y n e m  s w o j e j  

s z e r s z e j  o j c z y z n y ,  R z p l i t e j  p o l s k i e j .  P i e r w s z e m  

j e g o  w y d a w n i c t w e m  u c z o n e m  b y ł a  „ B i b l i o t e k a  

p o l s k a "  (Die polnische Bibliothek). Z a ś  n a  k a r ­

c i e  t y t u ł o w e j  t e g o  d z i e ł a  t a k i m  z n a m i e n n y m  

s p o s o b e m  u w y d a t n i ł  a u t o r  m i e j s c e  w y d a n i a :  

„ T a n n e n b e r g ,  g d z i e  W ł a d y s ł a w  J a g i e ł ł o  p o b i ł  

p a n ó w  k r z y ż a c k i c h “  (Tannenberg wo Vladisla- 
us Jagyello die Creutz-Herren schlug) .  B ę d z i e  

s i ę  o n  c o p r a w d a  z a w z i ę c i e  s p i e r a ł  o  t o ,  ż e  

G d a ń s k  j e n o  s a m e m u  k r ó l o w i  p o l s k i e m u  w i n i e n  

„ b y ć  w i e r n y m “  ( getreusein) ,  z a ś  K o r o n i e  p o l s k i e j  

w i n i e n  t y l k o  „ s p r z y j a n i e  j e j  d o b r u "  (Bestes be­
fördern). B ę d z i e  s i ę  m o c n o  g n i e w a ł  o  n i e ­

N a  s c h y ł k u  R s  l  t ej .  }7
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p r a w n e  p r z y s w o j e n i e  t y t u ł u  „ p a n i “  ( domina)  

p r z e z  R z p l i t ą .  A l e  z  m i ł o ś c i ą  i  d u m ą  b ę d z i e  

w y s z c z e g ó l n i a ł  z a s ł u g i  G d a ń s k a  d l a  P o l s k i  i  z o ­

b o w i ą z a n i a  P o l s k i  d l a  G d a ń s k a .  L u b o w a ć  s i ę  

b ę d z i e  w  w y l i c z a n i u ,  j a c y  k r ó l o w i e  p o l s c y  „ t o  

m i a s t o  o b e c n o ś c i ą  s w o j ą  z a s z c z y c i l i ,  i  b ą d ź  

d ł u ż e j ,  b ą d ź  k r ó c e j  t u  z a b a w i a l i “ :  a  w i ę c  „ K a ­

z i m i e r z  d w u k r o t n i e ,  Z y g m u n t  I I I  s z e ś c i o k r o ­

t n i e ,  W ł a d y s ł a w  I V ,  j a k o  k r ó l ,  t r z y k r o t n i e ,  r ó ­

w n i e  c z ę s t o  J a n  K a z i m i e r z ,  A u g u s t  I I  c z t e r o ­

k r o t n i e ,  A l e k s a n d e r ,  Z y g m u n t  I ,  Z y g m u n t  A u ­

g u s t  i  J a n  I I I  j e d n o k r o t n i e " .  Z a ś  c o  s i ę  t y c z e  

t y c h  m o n a r c h ó w  p o l s k i c h ,  k t ó r z y ,  n i e s t e t y ,  n i e  

u r a d o w a l i  w i d o k i e m  s w y m  G d a ń s k a ,  b ę d z i e  z a ­

r a z  s k w a p l i w i e  t ł ó m a c z y ł  l o j a l i s t a  L e n g n i c h ,  i ż  

J a n  O l b r a c h t  z m a r ł ,  j u ż  p o  d r o d z e  d o  G d a ń s k a ,  

w  T o r u n i u ;  B a t o r y  w ł a ś n i e  s i ę  d o  G d a ń s k a  w y ­

b i e r a ł ,  k i e d y  ś m i e r ć  g o  z a s k o c z y ł a ;  H e n r y k o w i  

k r ó t k o ś ć  t y l k o  c z a s u  s t a n ę ł a  n a  z a w a d z i e ,  a  k r ó ­

l o w i  M i c h a ł o w i  z a m i e s z k i  w e w n ę t r z n e  i  z e w ­

n ę t r z n e ,  „ j a k k o l w i e k  k r ó l o w a  o k a z y w a ł a  w i e l ­

k i e  p r a g n i e n i e  u j r z e n i a  m i a s t a  n a s z e g o " .  S a m  

s o b i e  z  t e g o  d o b r z e  n i e  z d a j ą c  s p r a w y ,  p r o t e ­

s t u j ą c  s i ę  p r z y  m i e j s k i m  s w o i m  p a t r y o t y z -  

m i e ,  z n a k o m i t y  G d a ń s z c z a n i n  z o s t a ł  d o s k o n a ł y m  

P o l a k i e m .

G o d z i  s i ę  z r e s z t ą  z a z n a c z y ć  p r z y  t e j  s p o ­

s o b n o ś c i ,  ż e  w s z y s c y  n a j z n a k o m i t s i  G d a ń s z c z a ­

n i e ,  c i e s z ą c y  s i ę  r o z g ł o s e m  e u r o p e j s k i m ,  p o c h o ­



d z i l i  b e z  w y j ą t k u  w ł a ś n i e  z  c z a s ó w  p r z y n a l e ż ­

n o ś c i  m i a s t a  d o  R z p l t e j  p o l s k i e j ,  a  n i e  z  p o ­

p r z e d n i e j  d o b y  z a k o n n e j ,  a n i  p ó ź n i e j s z e j  p r u ­

s k i e j ;  T a k i m i  b y l i  u r o d z e n i  w  G d a ń s k u  s ł a w n i  

m ę ż o w i e ,  j a k  w s p o m n i a n y  J a n  H o e f f e n - D a n t y -  

n e k  ( u r .  1 4 8 5 ) ,  ł a c i n n i k  i  s t a t y s t a ,  p r z y j a c i e l  

Z y g m u n t a  I ;  j a k  J a n  H e w e l i u s z  ( u r .  1 6 1 4 ) ,  p r z y ­

j a c i e l  J a n a  I I I ,  s ł y n n y  a s t r o n o m ,  k t ó r y  o d k r y t ą  

p r z e z  s i e b i e  k o n s t e l a c y ę  n i e b i e s k ą  n a z w a ł  n a  

c z e ś ć  k r ó l a  p o l s k i e g o  „ t a r c z ą  S o b i e s k i e g o “  

(scutum Sobiesctanum);  jak  w y b i t n y  . p r z y r o d n i k  

G a b r y e l  F a h r e n h e i t  ( u r .  1 6 8 6 ) ;  j a k  ó w  n i e p o s p o ­

l i t y  p r a w n i k  i  h i s t o r y k ,  G o t f r y d  L e n g n i c h  ( u r .  

1 6 8 9 ) ;  j a k  w y t w o r n y  m a l a r z  i  s z t y c h a r z ,  D a n i e l  

C h o d o w i e c k i  ( u r .  1 7 2 6 ) .  A  z a z n a c z y ć  t a k ż e  n a ­

l e ż y ,  ż e  w  s t a r y m  G d a ń s k u ,  o b o k  p r z e w a ż a j ą ­

c e j ,  r z e c z  p r o s t a ,  k u l t u r y  n i e m i e c k i e j ,  u t r z y m y ­

w a ł a  s i ę  p r z e c i e ,  a  n a w e t  r o z w i j a ł a ,  r ó w n i e ż  

i  p o l s k a ,  s k o j a r z o n a  o r g a n i c z n i e  z  p i e r w o t n e -  

m i  s ł o w i a ń s k i e m i  p o c z ą t k a m i  m i a s t a  i  j e g o  o k o ­

l i c y ,  o r a z  n i e u s t a n n i e  z a s i l a n a  c o r a z  ś c i ś l e j s z e -  

m i  z  P o l s k ą  s t o s u n k a m i  i z w i ą z k a m i .  T a ,  t r w a ­

j ą c a  p r a w i e  a ż  d o  o d e r w a n i a  o d  R z p l t e j ,  c h o ć  

o c z y w i ś c i e  c z ę ś c i o w a  t y l k o ,  p o l s k o ś ć  G d a ń s k a  

w y s t ę p o w a ł a  z a r ó w n o  w  p r a k t y c z n e j  d z i e d z i n i e  

ż y c i o w e j ,  j a k  i  w  k u l t u r a l n e j ,  d u c h o w e j .  W y ­

b i t n ą  t e ż  r o l ę  m i a ł o  p i ś m i e n n i c t w o  p o l s k i e  

w  d a w n y m  G d a ń s k u ,  g d z i e ,  w  w y b o r n y c h  d r u ­

k a r n i a c h  t a m e c z n y c h ,  o d  p i e r w s z e j  p o ł o w y  X V I
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a ż  d o  k o ń c a  X V I I I  w i e k u ,  u k a z y w a ł o  s i ę  s p o r o  

d z i e l  p o l s k i c h ;  g d z i e  n a w e t  b a r d z o  w c z e ś n i e ,  

p o  s ł a w n e j  m i a n o w i c i e  p o t r z e b i e  s z w e d z k i e j  

( 1 6 5 6 ) ,  p o d  r e d a k c y ą  G d a ń s z c z a n i n a  J a k ó b a  

W e i s s e g o ,  p o l s k a  w y c h o d z i ł a  g a z e t a .  W  r z e ­

c z y  s a m e j ,  w e d l e  ś w i a d e c t w a  u c z c i w e g o  n i e ­

m i e c k i e g o  h i s t o r y k a  G d a ń s k a ,  „ w  u s t a c h  l u d u  

g d a ń s k i e g o  j ę z y k  p o l s k i  m u s i a ł  b y ć  w ó w c z a s  

( o d  X V I  w i e k u )  r ó w n i e  z w y c z a j n j ^ m  w  u ż y c i u ,  

j a k  n i e m i e c k i  (im Munde des Volkes muss die 
polnische Sprache damals ebenso häufig  gewe­
sen sein, als die deutsche), s k u t k i e m  c z e g o  w  w i e ­

l u  k o ś c i o ł a c h ,  z w ł a s z c z a  u  ś w .  J a k ó b a ,  ś w .  B a r ­

t ł o m i e j a ,  ś w .  K a t a r z y n y ,  o d b y w a ł y  s i ę  k a z a n i a  

p o l s k i e " .  Z a ś ,  w e d l e  t e g o ż  n i e p o d e j r z a n e g o  

ś w i a d e c t w a ,  p o d o b n i e ż  i  w  X V I I  i  X V I I I  w i e ­

k u ,  a ż  d o  z a b o r u  G d a ń s k a  p r z e z  P r u s y ,  „ z n a ­

j o m o ś ć  j ę z y k a  p o l s k i e g o  b y ł a  w c i ą ż  j e s z c z e  d l a  

k a ż d e g o  p r a w i e  G d a ń s z c z a n i n a  w r ę c z  n i e z b ę d ­

n ą  (die Kenntniss des Polnischen war... fa s t 
fü r  jeden Bewohner Danzigs unentbehrlich...,), 
t a k  ż e  s y n o w i e  n a j p i e r w s z y c h  n a w e t  r o d z i n  

g d a ń s k i c h ,  p r z e d  w s t ą p i e n i e m  d o  g i m n a ż y u m  

m i e j s k i e g o ,  p o s y ł a n i  b y l i  n a  c z a s  j a k i ś  d o  k t ó ­

r e g o ś  z  m a ł y c h  m i a s t e c z e k  l u b  w i o s e k  o k o ­

l i c z n y c h ,  g d z i e  w y ł ą c z n i e  p o l s k a  p a n o w a ł a  m o ­

w a " .  T e n  o s t a t n i ,  g o d n y  n a j w i ę k s z e j  u w a g i  

s z c z e g ó ł ,  b y ł  d o w o d n y m  w y r a z e m  r d z e n n e j  n a -  

o g ó ł  i  z a c h o w a n e j  a ż  d o  u p a d k u  R z p l t e j ,  p o i -



s k o ś c i  j ę z y k o w e j  i  e t n o g r a f i c z n e j  o t a c z a j ą c y c h  

G d a ń s k  o s a d  k a s z u b s k o - p o l s k i c h .

T y m c z a s e m  z a  r z ą d ó w  A u g u s t a  I I I  s p r a w y  

g d a ń s k i e ,  j a k  i  s p r a w y  c a ł e j  R z p l t e j ,  p o d p a d ł y  

p o d  z ł o w r ó ż b n e  w p ł y w y  n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z e ­

g o  s ą s i a d a ,  n o w e g o  k r ó l a  p r u s k i e g o ,  F r y d e ­

r y k a  I I .  S k u t k i e m  w y w o ł a n y c h  p r z e z  n i e g o  

w o j e n  s z l ą s k i c h  i  z a k ł ó c o n e g o  s t ą d  w  c a ł e m  

s ą s i e d z t w i e  b e z p i e c z e ń s t w a  h a n d l o w e g o ,  s p a d ł  

w y w ó ż  z b o ż o w y  z  G d a ń s k a  d o  l e d w o  2 0  t y ­

s i ę c y  ł a s z t ó w  r o c z n i e .  P o d n i ó s ł  s i ę  j e d n a k  n i e ­

b a w e m ,  j u ż  w  n a s t ę j j n e m  d z i e s i ę c i o l e c i u ,  p o  

z a w a r c i u  p o k o j u ,  z n o w u ż  d o  p r z e s z ł o  5 0  t y s i ę ­

c y  ł a s z t ó w .  W  t y m  t e ż  c z a s i e  m i a ł  G d a ń s k  s p o ­

s o b n o ś ć ,  z  p o w o d u  j u b i l e u s z u  s w e g o  p o d d a n i a  

s i ę  P o l s c e ,  g ł o ś n o  u w y d a t n i ć  s w o j e  n i e w z r u ­

s z o n e  l o j a l n e  w z g l ę d e m  n i e j  s t a n o w i s k o .  Z a  

p o p r z e d n i c h  d a t  j u b i l e u s z o w y c h ,  g d y  p i e r w s z e  

i  d r u g i e  z w i ą z k ó w  g d a ń s k o - p o l s k i c h  d o b i e g a ł o  

s t u l e c i e ,  ó w c z e s n e  z a t a r g i  r e l i g i j n o - p o l i t y c z n e  

w  X V I  w i e k u ,  p o t e m  k l ę s k o w e  c z a s y  w o j e n  

s z w e d z k i c h  w  X V I I ,  n i e  n a d a w a ł y  s i ę  d o  r a ­

d o s n y c h  o b c h o d ó w  p a m i ą t k o w y c h .  T e r n  s k w a ­

p l i w i e j  p r z e t o  o b e c n i e ,  w  p o ł o w i e  X V I I I  w i e ­

k u ,  p o ś p i e s z y ł  G d a ń s k  u ś w i e t n i ć  w r a c a j ą c ą  

r o c z n i c ę  t r z e c h s e t n e g o ,  s z c z ę s n e g o  z ł ą c z e n i a  

s i ę  s w e g o  z  P o l s k ą .  W  t e j  p o d n i o s ł e j  u r o c z y s t o ś ­

c i  j u b i l e u s z o w e j  ( 1 7 5 4 ) ,  w  w y m o w n y c h  z  j e j  p o ­

w o d u  o r a c y a c h  u c z o n e g o  p r o f e s o r a  g d a ń s k i e ­
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g o ,  B o g u m i ł a  W e n s d o r f f a ,  p a s t o r a  T i t i u s a  i  i n ­

n y c h  m ó w c ó w ,  w  g o r ą c y c h  w i e r s z a c h  ł a c i ń ­

s k i c h  i  n i e m i e c k i c h ,  w  s e r d e c z n y c h  o d e z w a c h  

R a d y  i  O r d y n k ó w  g d a ń s k i c h ,  z n a l a z ł y  s o b i e  w y ­

r a z  z a r ó w n o  u c z u c i a  n i e p r z e j e d n a n e g o  w s t r ę t u  

d o  d a w n e g o  k r z y ż a c k i e g o  j a r z m a ,  j a k o t e ż  s z c z e ­

r e j  w i e r n o p o d d a ń c z e j  w d z i ę c z n o ś c i  i  p r z y w i ą z a ­

n i a  d o  R z p l t e j  p o l s k i e j .

W  p a r ę  l a t  p o  p i ę k n y m  t y m  j u b i l e u s z u ,  z n ó w  

n i e s p o k o j n e  c z a s y  z a c z ę ł y  s i ę  d l a  G d a ń s k a ,  

w r a z  z  r o z p ę t a n ą  p r z e z  F r y d e r y k a  I I  w o j n ą  

S i e d m i o l e t n i ą .  J e s z c z e  j e d n a k  b e z p o ś r e d n i e  n i e ­

b e z p i e c z e ń s t w o  g r o z i ł o  n a r a z i e  n i e t y l e  o d  k r ó l a  

p r u s k i e g o ,  i l e  o d  ó w c z e s n e j  j e g o  n i e p r z y j a c i ó ł k i ,  

c a r o w e j  E l ż b i e t y  P i o t r ó w n y .  W  r z e c z y  s a m e j ,  

p o d ó w c z a s ,  p o  u p ł y w i e  ć w i e r c i  w i e k u  o d  z a ­

w i e r u c h y  s t a n i s ł a w o w s k i e j ,  z n ó w  z a c z ę ł y  d o ­

c h o d z i ć  d o  G d a ń s k a  o d g ł o s y  w o j e n n e  z  t e j ż e  

s t r o n y  w s c h o d n i e j ,  i  z n ó w ,  a c z  w  o d m i e n n e j ,  

m n i e j  w y r a ź n e j  p o s t a c i ,  t a  s a m a , ;  r o s y j s k a  z b l i ż a ­

ł a  s i ę  g r o ź b a .  B y ł o  t o  j u ż  w  d r u g i e j  p o ł o w i e  w o j ­

n y  S i e d m i o l e t n i e j .  N a  t e j  w o j n i e  n a o g ó ł n i e t y ł k o  

n i e  s t r a c i ł o ,  l e c z  o w s z e m  b o g a c i ł o  s i ę  p r z e m y ś l ­

n e  m i a s t o .  B y ł o  o n o  n i e w y c z e r p a n y m  s p i c h l e ­

r z e m ,  d o s t a r c z a j ą c y m  z a  d o b r ą  z a p ł a t ę  z b o ­

ż a  i  f u r a ż u  d o  m a g a z y n ó w  o b u  s t r o n  w o j u j ą ­

c y c h .  A l e  b y ł a  t e ż  o d w r o t n a  s t r o n a  m e d a l u .  

O b u d w o m  s t r o n o m  w o j u j ą c y m ,  P r u s a k o m  i  R o -  

s y a n o m ,  o p e r u j ą c y m  d o k o ł a  m i a s t a ,  s a m a  p r z e z
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się fatalnie nasuwała się mocna pokusa zagar­
nięcia go w swoje ręce. Myśl taka zdawna 
blizką była Prusom, odziedziczona przez nie 
po Zakonie krzyżackim. Lecz narazie, w roz- 
paczliwem położeniu militarnem FryderykaII,. 
nie była ona jeszcze wykonalną. Była to przecie, 
jak się rzekło, myśl nieobca też i Rosyi od 
ostatnich pobytów Piotra W ielkiego w Gdańsku- 
Obecnie wydawała się możliwą do urzeczywi­
stnienia, gdy pod koniec wojny Siedmioletniej, 
wszystka potęga pruska zdawała się walić w gru­
zy, i to głównie pod naciskiem militarnej potęgi 
carskiej. Już Fryderyk Wielki, całkiem napozór 
pognębiony, ulegał liczebnej przewadze prze­
ciwników. Już całe Prusy Książęce były w po­
siadaniu Rosyan. Już w zdobytym Królewcu 
odbierano przysięgę na wierność Elżbiecie Pio- 
trównie, a w cerkwi królewieckiej przez kilka 
lat zrzędu (1758-62) spasso-jarosławski ojciec- 
archimandryta Tichon wygłaszał wielolecie za 
carową, jako monarchinią ziemi pruskiej.

W tedy to mianowicie w zwycięzkim obozie 
rosyjskim zaczęto także naseryo rozważać myśl 
owładnięcia Gdańskiem. Plan ten, powzięty 
przez wodza naczelnego armii rosyjskiej, feld­
marszałka Buturlina, miał być wykonany znie­
nacka przez generała-porucznika Czernysze- 
wa, k tóry w tym celu, pod pozorem chwilo­
wej potrzeby strategicznej, miał zająć przed­
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mieścia gdańskie. Wicekanclerz rosyjski W o- 
roncow rozpoczął już nawet w tym przedmiocie 
tajne rokowania z dworem wersalskim. Ze spół- 
czesnej korespondencyi urzędowej sasko-pol- 
skiej okazuje się dowodnie, jak dalece wiado­
mość o tym planowanym tajnym zamachu ro­
syjskim na Gdańsk zaalarmowała A ugusta III, 
przebywającego wtedy w W arszawie. Na szczę­
ście, królewskie wpływy polsko-saskie na sprzy­
mierzeńczym dworze petersburskim, a zwłasz­
cza osobiście u carowej Elżbiety, były dość sku­
teczne. Sam projekt zaborczy gdański, ile sądzić 
można, nie był dostatecznie przygotowań}? w ga­
binecie carskim, lecz powstał głównie w obozie, 
sposobem przygodnej próby. Zresztą niebawem 
zmieniło się z gruntu całe położenie wojenne 
i polityczne. Fryderyk się podniósł, nastąpiła 
pacyfikacya powszechna. Dość, że niebezpie­
czeństwo, zagrażające Gdańskowi ze strony ro­
syjskiej, narazie bez dalszych szkodliwych na­
stępstw  zostało uchylone. Zaś jakkolwiek i póź­
niej jeszcze odnowić się miały podobne od 
W schodu niebezpieczne zakusy, nigdy przecie 
nie zdołają one dojrzeć do ostatecznego w y­
konania.



IV.

Z A B Ó R  P R U S K I .

''Tymczasem jednak z innej strony już zbiera­
ła się nad Gdańskiem groźba nieskończenie 

poważniejsza, bliższa, nieodparta, która ledwo 
na czas jakiś dawała się odroczyć, lecz nie dała 
się zażegnać. To była groźba pruska. Król 
pruski, sukcesor Zakonu, przychodził zgłosić 
się po tam tą utraconą grabież zakonną z przed 
czterech wieków.

Oddawna już, jeden za drugim, w charak­
terze przejezdnych gości, częstokroć zaglądali 
do Gdańska Hohenzollernowie. Zazwyczaj już 
przy wstąpieniu na tron, po drodze z Berlina 
do koronacyjnej swej stolicy, Królewca, raz po 
razie zawadzali ODi o Gdańsk, i jeszcze nie mo­
gąc chciwą zagarnąć go ręką, przynajmniej okiem 
zachłannem piękne i bogate ogarniali miasto. 
Tak przejechał raz przez Gdańsk Fryderyk 
Wilhelm, W ielki E lektor (1662); aż pięć razy
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Fryderyk I (1690, 1697-8, 1701); dwukrotnie 
Fryderyk-W ilhelm I (1714 i 1739), który przy 
tej okazyi nieomieszkał namówić do swej 
służby postawionych sobie na wartę honorową 
paru rosłych grenadyerów gdańskich; wreszcie 
czterokrotnie Fryderyk II, jeszcze jako na­
stępca tronu, potem jako król (1735, 1740, 
1753).

Ten najznakomitszy a najniebezpieczniej­
szy gość ostatni, Fryderyk Wielki, choć nie 
zdążył dopełnić osobiście samego aktu zabo­
ru  Gdańska, miał przecie myśl zaborczą spre­
cyzować już jaknajdobitniej i na tory bezpo­
średniego, brutalnego wprowadzić wykonania. 
Dawno już on na Gdańsk oglądał się i łako­
mił, odkąd jeszcze jako następca tronu wi­
dział, jak  tam broniono kochanego króla Stani­
sława. Fryderyk chciał, aby i jego kochali Gdań­
szczanie, a miał na to swój sposób osobliwy. 
Chciał być pokochany przez nadmiar niena­
wiści, Chciał, aby oni tak mocno znienawidzili 
w nim wroga, aż wreszcie będą zmuszeni już 
raczej umiłować w nim władcę. Chciał dopóty 
dusić ich jako sąsiadów, aż nakoniec będą wo­
leli zażyć spokoju jako poddani.

Ten szczególniejszy, bezprzykładny szan­
taż Fryderyka W ielkiego względem Gdańska 
rozpoczął się od samego wstępu rządów osta­
tniego króla polskiego, Stanisława A ugusta.



Z a b ó r  p r u s k i . 47

Od jego obioru F ryderyk zaczął bez cere­
monii dobierać się do bezbronnej Rzpltej, 
a w szczególności do Gdańska. A więc, pod 
najrozmaitszemi pretekstami, bądź czasowych 
represaliów, bądź rzekomych tytułów zwierzch- 
niczych, król pruski zaczął dławić Gdańsk mą­
drze, rozważnie, ze świadomą konsekwencyą, 
z wyrachowanem mistrzostwem. Za najpierwszy 
pretekst posłużyło mu uchwalenie cła general­
nego przez Sejm elekcyjny warszawski (1764). 
Choć była to sprawa czysto wewnętrzna Rzpltej, 
choć cło zarówno wszelakich Polski dotyczyło 
granic i wszelakich z wszystkimi sąsiadami s to ­
sunków handlowych, Fryderyk przecie uczuł się 
pokrzywdzonym osobiście i upoważnionym do 
powetowania sobie rzekomej krzywdy na wła­
sną rękę i wedle własnego widzimisia. Pow e­
tował sobie przedewszystkiem kosztem G dań­
ska. Gdańsk żył z handlu polskiego, z wolnego 
wiślanego spław u.Fryderyk pośrodku rzeki, pod 
Kwidzyniem, założył komorę, zaprowadził nie­
pomierne cło tranzytowe, zarządził nieznośne 
szykany rewizyjne, osadził swoich żołnierzy 
i ustawił działa (1765). Odrazu tym sposobem 
w swoją twardą rękę wziąwszy arteryę życio- 
nośną Gdańska, ją ł ściskać systematycznie, bez 
miłosierdzia. Był to jaw ny rabunek. Ale dawał 
Fryderykow i poważne dochody. To też król pru­
ski nie oglądał się na bezsilne protestacye
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Rzplitej i Gdańska. Na szczęście nastąpiła inter- 
wencya silniejszej strony trzeciej, Rosyi. Ka­
tarzyna II nie mogła być głuchą na rozpaczliwe 
z tego powodu skargi króla polskiego, dopiero 
co obranego za jej protekcyą, jej kandydata, 
Poniatowskiego. W obec jej wdania się, F ryde­
ryk musiał ustąpić i złotodajną swoją komorę 
wiślaną zwinąć.

Ale nadeszły niebawem sprawy nieskoń­
czenie większe, które w kąt usunęły celną. 
Rozpoczęły się powikłania natury religijno- 
politycznej, których wynikiem ostatecznym 
miał zostać pierwszy podział Rzplitej. Teraz 
całą swoją sztukę naprzód kusiciela, potem 
negocyatora, wysilił Fryderyk. Szło mu na­
przód o to, aby skusiwszy Gdańszczan pozo­
rami łaski, albo też skruszywszy ich niezno­
śnym uciskiem, tak czy owak oderwać ich od 
Rzplitej, pociągnąć ku sobie, przysposobić do 
zaboru. Szło następnie o to, aby, doprowadziw­
szy nareszcie do negocyacyi rozbiorczej, za jed­
nym już zachodem, w spokojnej drodze traktato­
wej, obok innych nabytków podziałowych, wło­
żyć do kieszeni Gdańsk, jako przydatek. Zaczął 
tedy Fryderyk najpierw  umizgać się do G dań­
szczan. A mianowicie już w tym to czasie, kiedy 
rozpalał w Polsce spraw ę dysydencką, jako 
przegrywkę do podziału, przemyślny król pru­
ski, który dopiero co kładł haracz na zarobki
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obywateli gdańskich i konfiskował ich tow a­
ry, zaczął naraz z natarczywą gorliwością wy­
stępować w roli obrońcy ich swobód religij­
nych wobec fanatyzmu polskiego. W ówczas 
to, w imię wspólnej wiary protestanckiej, przez 
swego sprytnego w Gdańsku rezydenta, zaczął 
naciskać ich o przystąpienie do, konfederacyi 
dysydenckiej polskiej. Bronili się nieproszonej 
opiece poc/ciwi rajcowie; zaklinali się, że żadna 
im się krzywda na wierze nie dzieje, że żadnych 
swoich grawaminów dysydenckich nie mają po­
trzeby dochodzić na koronie polskiej. Nareszcie, 
prawie zmuszeni, przystąpili do nakazanej im 
konfederacyi. Zaraz jednak, w samym swoim ak­
cesie, najwyraźniej taką zawarowali restrykcyę, 
iż „nie zobowiązują się do niczego, co było­
by przeciwne wierności, powinnej królowi JMci 
i Najjaśniejszej Rzplitej” (1767).

W  parę lat potem, gdy już dojrzewała spra­
wa podziałowa, F ryderyk do innej względem 
Gdańska przeszedł taktyki. Od łaski przeszedł 
znów do ucisku, od kuszenia do kruszenia. 
Pod pozorem szukania swoich dezerterów, po­
syłał do miasta oddziały werbownicze, wy­
bierał przemocą śród ludności gdańskiej re­
kruta do armii pruskiej. W ystępował z pre- 
tensyami, których bezczelna kłamliwość wprost 
biła w oczy. Upominał się o cztery tysiące 
zbiegłych jakoby do Gdańska popisowych pru-

G dańsk a Polska. 4
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skich, co stanowiłoby znaczną część całej do­
rosłej męskiej ludności miasta. Pod pozorem 
podobnych fikcyjnych uroszczeń, wprowadzał 
pułki pruskie do terytoryum gdańskiego, zaś 
pod pretekstem należnego sobie zadośćuczy­
nienia, ściągał przymusowo nałożoną przez sie­
bie najdowolniej kontrybucyę 200 tysięcy du­
katów (1770). Jako W3dconawcę tych krzyczą­
cych bezprawi, umieścił w Gdańsku rezy­
denta swego, osławionego radcę legacyjne- 
go Juncka, zawodowego łapownika i prow o­
katora, o którym naw et nowoczesny urzędo­
wy historyk pruski wyznać musiał, iż głów- 
nem jego zajęciem było poprostu „prowoko­
wanie Gdańszczan“ {die Provozierung der Dan- 
ziger)■ W yzyskawszy pretensye dezerterskie 
i werbownicze, niewyczerpany w pomysłach 
Fr)nieryk wynalazł nowe na Gdańsk sposoby. 
Z początkiem następnego roku, pod pozorem 
„zarazy", otoczył miasto hygienicznym „kor­
donem" wojskowym, za co w ciągu dwóch 
łat następnych (1771-2), kazał sobie płacić przez 
magistrat gdański 100 tysięcy dukatów.

Tymczasem rozpoczęły się właściwe roko­
wania o pierwszy podział Polski. O drazuF ry ­
deryk, sięgając po Prusy Królewskie, upomniał 
się również o Gdańsk. Sąsiad i przyjaciel, 
król pruski, gorliwy dejensor fidei, nieproszony 
opiekun w iary ewangelickiej Gdańszczan, po­



tem troskliwy a również nieproszony opiekun 
ich zdrowia, teraz łaskawie w yrażał gotowość 
zagarnięci a ich całkiem pod swoje berło. W praw­
dzie oni bynajmniej nie garnęli się pod skrzydła 
współdysydenckiego orła czarnego, którego 
nienasycony apetyt fiskalny dosk;onale był im 
znany. Ale Fryderyk Wielki upierał się, aby 
ich po swojemu na pruską nawrócić wiarę. 
A trzeba mu oddać sprawiedliwość, że żadnych 
w tej mierze nie szczędził zachodów, naprze- 
miany nadskakujący, natarczywy, wygrażają­
cy się, niezrównany w bogactwie swych spo­
sobów taktyczn; :h i w chciwej swej zawzię­
tości. Ta chciwość, to zawzięcie się na Gdańsk 
aż biło w oczy spółczesnych. W yrzucał Voltai­
re Fryderykowi, że kiedy carowa Katarz\ma 
myśli o Atenach i Byzancyum, 011 nie prze­
staje myśleć o Gdańsku. „W asza Królewska 
Mość wolisz port gdański od pirejskiego, 
i w gruncie zapewne masz racyę". Fryderyk 
brał się do dzieła po mistrzowsku. Nasam- 
-przód, w pierwszych rokowaniach podziało­
wych, udał, że kwituje z Gdańska, policzywszy 
sobie naturalnie odpowiednie „odszkodowanie 
za to miasto". Zaś zabezpieczywszy sobie 
takie, bardzo sute „odszkodowanie“ za rzecz 
sobie zgoła nie należną, zaczynał nanowo o tę 
rzecz cudzą, o Gdańsk, z tem większą upo­
minać się natarczywością. W  toczących się
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w Petersburgu układach rozbiorowych, nie 
przestaw ał aż do końca jaknajusilniej zabie­
gać o zdobycz gdańską u głównej gospo­
dyni podziałowej, carowej Katarzyny. Chciał 
koniecznie wyprosić od niej ów rzekomo nie­
zbędny, łakomy przydatek gdański do swojej 
dzielnicy polski. „Co się tycze G dańska,— 
pisał do posła swego w Petersburgu, hr. 
Solmsa — uważam tę sprawę za zupełną baga­
telę. Wszak i Avignon należał niegdyś do pa­
pieża, a zabrany był przez Francuzów; S trasburg 
był wolnem miastem a wcielony był przez Lu­
dwika XIV. W ieleź podobnych przykładów do­
starczają dzieje! Zresztą nie troszczyłbym się 
wcale o jakieś tam miasto handlujące. Czyliż 
jednak nie widoczna na karcie, że ono przez 
swoje położenie geograficzne przecina wszyst­
kie moje posiadłości?“. Głęboko był zgorszony, 
że robi się „tyle hałasu“ o ten  mizerny „Gdańsk, 
który jest tylko głupstwem  (une niaiserie) dla 
R osyan“. Zagroził nawet w razie odmowy nie­
dotrzymaniem sojuszu z imperatorową, korzy­
stając z jej kłopotów tureckich i strasząc pro­
wokowaną przez siebie interwencyą austryacką. 
„Jestem kupiec—pisał do Petersburga.—Przy­
chodzicie do mnie kupować towar, mój sukurs, 
moje subsydya. Ja  powiadam: „Proszę mi za* 
płacić tyle a tyle, i w takiej monecie“. "Wy na 
to: „Nie chcę płacić tą m onetą“. W tedy kupiec
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nizko się kłania, zamyka swój tow ar i radzi 
udać się do innego sklepu. Jakto? panowie 
Rosyanie, wy chcecie, abym się narażał? chcecie 
odemnie posiłków? Owszem, ale Prusy polskie 
i Gdańsk,—oto cena za moje usługi. Owóż, moi 
najukochańsi Rosyanie, raczcie zastanowić się 
sami, czy wam mój tow ar potrzebny? Czy mo­
żecie bez niego się obejść? A  może ten Gdańsk, 
który miłujecie tak bardzo, dostarczy wam te­
go, co ja podobno sprzedaję zbyt drogo? ...Do­
prawdy, trudno mi wprost uwierzyć, że po­
dobna marność {misère), jak  Gdańsk, może za­
trzymać na jedną chwilę światłe i mądre zda­
nie wielkiej im peratorow ej“.

Cała ta elokwencya narazie nie zdała się 
na nic. Jeszcze było zawcześnie. Biedny F ry­
deryk nie mógł jeszcze dostać się do Gdańska. 
Swoją drogą niemała w tern była zasługa 
samych Gdańszczan, broniących się rozpacz­
liwie przed nienawistnym sąsiadem pruskim. 
Podnieśli oni alarm na całą Europę. Zwrócili 
się po ratunek do starych handlowych przyja­
ciół i odbiorców swoich, Stanów Generalnych 
holenderskich. Udali się również o pomoc do 
W ielkiej Brytanii. Stosunki Gdańszczan z A n­
glią, jak się rzekło, bardzo dawnej były daty. 
Zdawna drogą na Gdańsk zasilała Anglia swą 
ludność wybornem zbożem pól polskich, swo­
ją  flotę pysznem drzewem masztowem lasów
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polskich, a wzamian zaopatrywała Polskę pię­
knem swojem suknem i smakownemi pro­
dukty zamorskich swoich kolonii. Już od kró­
lowej Elżbiety, z oświadczeniem jej laski i folg 
handlowych, zjeżdżał Jerzy Carrew, umyślny 
jej do Gdańska wysłaniec (1598). W zamian 
własne poselstwo wyprawiał Gdańsk do Jakó- 
ba I. W prawdzie niekiedy, z doraźnych spo­
rów  na tle lokalnego spółzawodnictwa gospo­
darczego, wyradzały się pewne, dość ostre 
zatargi gdańsko-angielskie. Były one jednak 
bez trudu w zobopólnym godzone interesie. 
Układy posłów Kompanii angielskiej z Sena­
tem gdańskim do obustronnie dogodnej do­
prowadziły konw tn. yi handlowej (1631). Od 
Karola II uzyskali Gdańszczanie interpretacyę 
szczególnie dla siebie ulgową powszechnego 
angielskiego aktu nawigacyjnego (1668). Przy­
były do Gdańska, imieniem królowej Anny, 
nadzwyczajny poseł pełnomocny, John Robin­
son, zawarł jaknajkorzystniejszą dla miasta 
umowę anglo-gdańską (1706), która następnie 
przez całe stulecie normowała wzajemne sto­
sunki handlowe, i właściwie nigdy odtąd, aż 
dodziśdnia, urzędownie odwołaną nie została. 
Na pogwałcenie tej to mianowicie umowy przez 
Fryderyka zwrócili się ze skargą Gdańszcza­
nie do rządu angielskiego. Zarazem przez po­
sła polskiego w Londynie, Bukatego, wymo­
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wnie wystawiali zawieszoną nad ich miastem 
groźbę już nietylko wyniszczenia, lecz wprost 
zaboru przez Prusy. Usilne te starania przy­
najmniej pewien moralny wywołały oddźwięk. 
Memoryał Bukatego, ogłoszony drukiem w Lon­
dynie w języku angielskim, zwrócił uwagę 
opinii publicznej. Młody Edmund Burkę w wy- 
dawanem przez siebie A nnual Regtsier (1772-3) 
raz po razie podnosił głos przeciw gwałtowi 
podziałowemu polskiemu. Fryderyk się zaniepo­
koił. Usiłował przez posła swego w Londynie, 
Maltzana, tłumić zajęcie tameczne dla spraw 
polskich wogóle, a gdańskich w szczególności. 
„Anglia — pisał — niema żadnego powodu do 
troskania się o spraw y polskie. Są one dla 
niej w istocie zgoła obce i nie mogą mieć 
najmniejszego wpływu na jej położenie i jej 
interesa". Niestety, ówczesny angielski mini­
ster sprćTw zagranicznych, lord Suffolk, słusz­
nie napiętnowany później przez wielkiego Pit- 
ta Starszego za politykę „niekonstytucyjną, 
nieludzką, niechrześciańską“, nie zdobył się na 
skuteczną obronę na rzecz rozszarpywanej Pol­
ski, ani też nieszczęsnego Gdańska, wydanego 
na pastwę wymuszeniom W ielkiego Fryderyka. 
Lepiej od ministra ocenił i napiętnował podów­
czas śmiały i przewidujący pisarz angielski, 
Williams, niecne postępowanie króla pruskie­
go, „którego rodzina wszystko, prócz jezior
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i piasków brandeburskich, otrzymała od koro­
ny polskiej", a który wzamian najzaciętszą nie­
nawiścią i największą krzywdą nie przestawał 
odpłacać się Polsce.

W  takiej opresyi, nie mogąc polegać ani 
na sukursie bezsilnej, ograb;anej Rzpltej, ani na 
dalekiem i platonicznem spótczuciu Holandyi 
i Anglii, Gdańszczanie znów odwołńli się do po­
tężnej a bliskiej Rosyi. Tutaj istotnie znów zna­
leźli pewne przynajmniej, doraźne poparcie. Już 
dawniej carowa Anna Iwanówna, po zdobyciu 
miasta przez Milnnicha i po przepraszającej 
deputacyi gdańskiej do Petersburga, przyrzekła, 
w osobnym dyplomie amnestyjnym (1736), swo­
je „najjaśniejsze pośrednictwo do zachowania 
miasta Gdańska w dotychczasowych prawach, 
wolnościach, jakoteż w rzeczach religijnych 
i innych“. Następnie, po narzuconym G dań­
skowi udziale w konfederacyi dysydenckiej, 
powyższy dyplom carowej Anny został po : 
twierdzony przez uroczysty na rzecz miasta 
ukaz gwarancyjny K atarzyny II (1767). Tę rolę 
opiekuńczą, odgrywaną przez Rosyę względem 
bogatego portowego miasta, oczywiście głęb­
sze interesowne dyktowały pobudki. W  Peters­
burgu wciąż jeszcze, jak za Piotra, Anny 
i Elżbiety, tak i za Katarzyny, nie zarzekano 
się własnych zaborczych na Gdańsk widoków. 
Tembardziej jednak w gabinecie petersburskim
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nie życzono sobie tłustym kęsem gdańskim 
przedwcześnie i darmo powiększać dzielnicy 
rozbiorowej pruskiej, k tórą i tak, przez ba­
jeczne przy rozgraniczaniu gwałty i oszustwa 
delimitacyjne, miał F ryderyk rozszerzyć nie­
słychanie ponad traktatow ą miarę podziałową.

\  Z tych wszystkich okoliczności umieli należy­
cie skorzystać roztropni rajcowie gdańscy dla 
akcyi ratunkowej, podejmowanej obecnie przez 

■ nich przeciw królowi pruskiemu u carowej 
rosyjskiej. Ówczesny rezydent gdański w Pe­
tersburgu, obrotny i energiczny W illebrandt, 
umiał trafić do niektórych mocarzów tamecz­
nych, do byłego faworyta Katarzyny, Orłowa, 
do wpływowego Salderna, ks. Golicyna i in­
nych. Umiał przy ich pomocy uchylać wpły­
wy pruskiego nad Newą posła, Solmsa, i je ­
go roszczenia gdańskie. Równocześnie re­
zydent gdański w Londynie, Anderson, poru­
szył stosunki swoje w świecie kupieckim City, 
i tędy spowodował nieco wyraźniejsze instruk- 
cye Suffolka dla posła angielskiego w P eters­
burgu, Gunninga, w obronie Gdańska. W y­
siłki W illebrandta i życzliwe przełożenia G un­
ninga zostały w dodatku żywo poparte przez 
przyjazne dla Gdańska, a zdawna utrwalone 
w Petersburgu, wpływy holenderskie. Dzięki 
temu w petersburskiej Radzie państw a doszło 
do wcale ostrych protestów  przeciw pruskim
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na Gdańsk zakusom. Koniec końcem, Fryderyk 
musiał ustąpić. Uczynił to po swojęmu. Ustę­
pował pozornie, by niebawem lepiej jeszcze 
na upatrzoną zdobycz skoczyć, a tymczasem 
za rzekome ustępstwo osobną wziąć zapłatę. 
Spotka wszy się ze stanowczą opozycyą ro ­
syjską w sprawie gdańskiej, ostatecznie, w za­
wartym w Petersburgu traktacie pierwszego 
podziału (1772), król pruski złożył oświadcze­
nie formalne, źe „zrzekając się wszelkich pre- 
tensyi do miasta Gdańska i jego terytoryum 
(en se désistant... de tontes prétentions sur la 
ville de Danzig et son territoire), zabierze, spo­
sobem odszkodowania (en guise d’équivalent) 
resztę Prus polskich".

Ale Fryderyk Wielki tak ł two nie dawał 
za wygranę. On nigdy z żadnemi, najświęt- 
szemi nić liczył się traktatami, które tylekroć 
brutalnym łamał gwałtem. Tem mniej myślał 
krępować się niniejszym traktatem  podziało­
wym, nie będącym wszak niczem innem, jak 
dyplomatycznie uświęconym aktem jaw nego 
międzynarodowego rozboju. Zabrał się tedjr 
najspokojniej do rozszerzenia na własną rękę 
przyznanego sobie przez spólników w tym roz­
boju udziału. Dopiero co, w traktacie rozbio­
rowym, zrzekłszy się n aj uroczyści ej Gdańska, 
przystąpił natychmiast do wymożenia zaboru 
Gdańska. Rzecz była w tem, że, jakkolwiek pod­



pisano umowy podziałowe między samymi trze­
ma rozbiorcami, to jednak jeszcze całego trzeba 
było roku, zanim one zostały sankcyonowane 
przez obrabowaną Rzpitą polską. Do tego zaś 
czasu myślał król pruski meliorować swoją umo­
wę, wymusiwszy na Gdańszczanach wyrzecze­
nie się Polski i poddanie się jego berłu. Cynizm 
wyrafinowany, z jakim .Fryderyk przystąpił 
obecnie do tego wymuszenia, do pastwienia się 
nad bezbronnem miastem tak długo i tak dotkli­
wie, aż ono samo nie oddałoby się pod władzę 
swego oprawcy, mało ma równych sobie przy­
kładów w  dziejach nowożytnych. Bywały bez­
prawia, pod względem fizycznym nieskończenie . 
sroższe, krwawsze; nie było żadnego, nikczem­
niejszego pod względem moralnym. Fryderyk 
zaczął od tego, że, w myśl petersburskiej umo­
wy podziałowej, w lot dokonawszy okupacyi 
przyznanych sobie Prus Królewskich, a nie­
wiele oglądając się na nietykalne, wedle tej 
umowy, „terytoryum “ gdańskie, podsunął się 
natychmiast aż pod sam Gdańsk, biorąc miasto » 
zewsząd w żelazne kleszcze bezpośredniego 
swego sąsiedztwa. W targnął przemocą do obrę­
bów podmiejskich, najniewątpliwsze dobra mu­
nicypalne zagarnął do swego zaboru polskiego. 
Otoczył swemi szlabanami celnemi wszystkie 
wrota, szykanował obywateli gdańskich przy 
wyjeździe do ich will podmiejskich, utrudniał do­
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wóz żywności z okolicy. Urządził poprostu for­
malną blokadę Gdańska. Temi sposoby spodzie­
wał się pokruszyć ich oporność i skłonić ich do 
przyjęcia ojcowskich jego rządów. To wszystko 
jednak były dopiero wstępy do najdotkliwszego 
ciosu, jakim gotował się zaskoczyć znienacka 
i ugiąć opornych Gdańszczan. Zabierając, wraz 
z Prusami Zachodniemi, starożytny, datujący 
się z XII wieku, mieszczący grobowce dawnych 
książąt gdańsko-pomorskich, klasztor Cyster­
sów w Oliwie pod Gdańskiem, Fryderyk, oso­
bliwszy sukcesor opatów oliwskich, wystąpił 
z najdowolniejszem twierdzeniem, jakoby do 
Cystersów  należał cały dolny lewy brzeg W i­
sły aż do morza, i na tej zasadzie, popartej 
uczonym wywodem godnego swego ministra, 
H ertzberga, uskutecznił niezwłocznie przymu­
sową realizacyę tego swego rzekomego klasz­
tornego dziedzictwa. Tak więc nagle, w naj­
większej tajemnicy przed spółzaborcami, Ro- 
syą i Austryą, w połowie września 1772 r., 
wojska pruskie w targnęły do środka terytoryum 
gdańskiego, zajęły Langfuhr, Altschottland, cza­
sowo opanowały nawet półwysep Helę, i co 
najgłówniejsza, opanowały sam port gdański, 
Neufahrwasser, zawiesiły tam orły pruskió, za­
łożyły komorę portow ą pruską i zaczęły ścią­
gać opłaty okrętow e na rzecz skarbu pruskie­
go. T o było uderzenie w samo serce Gdańska.

6o G d a ń s k  a P o  I s  k a.



Tego dnia — tak o tym gwałcie niesłychanym, 
opanowaniu przystani gdańskiej, w czasie głę­
bokiego pokoju, przez wojska Fryderyka W iel­
kiego, wyraża się prawowita Gdańszczanka, 
patrycyuszka miejska, a wybitna pisarka nie­
miecka i matka sławnego filozofa niemieckie­
go, Joanna Schopenhauer, — król pruski „na­
padł jak  wampir na moje nieszczęsne, skazane 
na. zagładę miasto rodzinne i wysysał z niego 
soki żywotne, przez lata całe, aż do zupełne­
go wyczerpania" (überfiel wie ein Vampyr meine, 
dem Verderben geweihte Vaterstadt und saugte 
jahrelang ihr bis zur völligen Entkräftung das 
Mark des Lebens aus.)

Pod tym żelaznym uciskiem niebawem za­
częli tracić dech w piersi Gdańszczanie. A jedno ­
cześnie Fryderyk, tym samym wciąż swoim 
systemem, nie przestając ich dusić, nie zanie­
dbywał ich kusić. Przez posła swego w W arsza­
wie, ohydnego Benoita, przekupując i szczując 
na Gdańsk delegacyę sejmową polską, ukła­
dającą pod dyktandem rozbiorców traktat po­
działowy ze strony Rzpltej, zarazem przez te­
goż posła swego starał się wszelkiemi sposoby 
nakłonić ówczesnego gdańskiego w W arszaw ie 
rezydenta, G ralatha, do kapitulacyi imieniem 
swego miasta. W relacyach warszawskich G ra­
latha do Senatu gdańskiego (1773), ciągle jest 
mowa o natarczywych namowach Benoita „do
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tego okropnego kroku" (zn diesem erschreck- 
lichen Schritf), t.j. do odpadnięcia Gdańska od 
Polski i oddania się Prusom. Jednocześnie po­
seł pruski w Gdańsku. Reichardt, jeszcze na­
trętniej, namową i groźbą, starał się skłonić do 
uległości samą Radę gdańską. „Królowi moje­
mu—oświadczał on cynicznie—mało będzie po­
żytku z tułowia (Prus polskich), skoro nie do­
stanie również i głowy (Gdańska)“. W  każ­
dym razie postanowił Fryderyk przynajmniej 
zachować zagrabione zwierzchnictwo nad por- 
tt m gdańskim, co znaczne przynosiło dochody 
i koniec końcem musiało doprowadzić do w pa­
dnięcia samego miasta w jego szpony. Tym ­
czasem jeszcze tej ostateczności przeszkodziły 
rozpaczliwe krzyki Gdańszczan, ich apel do 
Holandyi i Anglii, głównie zaś protest Rosyi. 
O stanowczą opozycyę petersburską rozbiło 
się raz jeszcze zupełne pochłonięcie Gdańska 
przez Fryderyka W ielkiego. Co jednak i w tym 
wypadku pomogło najwięcej, to własna nieprze­
jednana postaw a samychże Gdańszczan. Zwła­
szcza gmina, ludność pospolita, najtwardszy 
okazywała opór, kiedy już nawet pod oczywistą 
przemocą słabnąc i ulegać poczynał magistrat. 
Już zbiedzony Senat miejski i ławnicy byli 
zdecydowani zgodzić się na wymuszane na 
nich ważne ustępstwo, na formalne przyzna­
nie Fryderykowi zwierzchnictwa terytoryalne-
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go nad portem. Już nawet sam wystraszony 
Stanisław  A ugust, z W arszawy, przez Gralatha 
namawiał Gdańszczan do poczynienia tego fa­
talnego ustępstwa. »Lecz Trzeci Ordynek nie 
chciał ani słyszeć o tern, a naw et przeciwnie, 
zawiadomił o tem giełdę kupiecką i cechy, 
które zgromadziwszy się natychmiast, na pu­
blicznych wykrzykiwały miejscach, że wolą ra­
czej, aby ich w zwalinach zagrzebano miasta, 
niżby miały zezwolić na żądane zwierzchnic­
two... Gmina groziła śmiercią każdemu, ktoby 
śmiał działać przeciwnie, a nawet rzucić się 
odgrażała na komisarza i rezydenta pruskiego, 
gdyby się pokazali na ulicy*. Ten prosty lud 
gdański który od wieków żył z Polski, w któ­
rym zresztą poczęści i krew odzywała się pol­
ska, a odzywała się też niczem niezatarta pa­
mięć starych, morderczych krzywp krzyżackich 
i świeżych pogwałceń i zdzierstw pruskich, 
trafnym instynktem wciąż trzymał się Rzplitej 
i odżegnywał się rozpaczliwie od Hohen­
zollernów.

W obec podobnego zachowania się prosta­
ków gdańskich, oraz wobec wstrętów rosyj­
skich, nie było danem Fryderykowi urzeczy­
wistnić spełna ulubionej swej myśli gdańskiej. 
W ściekłość jego nie miała granic. W pierwszej 
chwili zawodu myślał on nawet o nowych, nie­
bywałych gwałgjjdj. ^ ^ a d i j  J^cp^ekjielt^- p£-

Pańslwcwegoj^um Podcjcgianegd
IGACH
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mysł pozbawienia miasta wody do picia. W ydał 
rozkaz odprowadzenia biegu rzeki Raduni, za­
opatrującej Gdańsk w wodę słodką, i odcięcia 
wodociągów miejskich, aby tym środkiem he­
roicznym zmusić miasto do uległości. Po doj­
rzałym namyśle cofnął się jednak przed skan­
dalem europejskim, jaki niechybnie wywoła­
łoby podobne postępowanie, i po dwóch ty­
godniach odwołał wydane już zarządzenie. Zre­
zygnował ostatecznie dla siebie, nie dla Prus, 
z Gdańska i w zawartym z Rzpltą traktacie po­
działowym ponowił uczynione już poprzednio, 
uroczyste, po wszystkie czasy, zrzeczenie się 
swoich na miasto zamysłów. Nie przestawał 
zresztą aż do końca żywota, jeszcze przez lat 
kilkanaście, pastwić się nad nieszczęsnem mia­
stem. Nie przestawał wyzyskiwać go, poniżać, 
ogładzać, przez uciążliwy traktat handlowy 
z Polską, narzucony jej warunkami podziało- 
wemi, a wyłączający właściwie Gdańsk, niby 
miasto zgoła obce, przez niezliczone, wzna­
wiane w coraz innej postaci, dzikie pretensye, 
rygory, nadużycia celne, policyjne, rekruta- 
c}rjne i t. p. Ale główne zadanie, sam zabór 
Gdańska, zostawił w spuściżnie swoim na­
stępcom. Kiedy w  swym Testamencie po­
litycznym zalecał im obierać Rzplitą, jak kar­
czoch albo głowę kapusty, »liść po liściu, 
miasto za miastem«, miał na widoku przede-
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wszystkiem smaczny listek gdański. Pamiętał
0 tern zaleceniu jego następca, Fryderyk W il­
helm II. Ten, udający rycerską szlachetność 
sukcesor Fryderyka W ielkiego, był pierwotnie 
z zaufaniem witany przez biednych Gdańszczan, 
spodziewających się teraz odetchnąć po zmorze 
fryderycyańskiego sąsiedztwa. Był gościnnie 
przez nich witany w Gdańsku, w  przejeździe, 
po zgonie swego poprzednika, na koronacyę 
do Królewca (1786). To zaufanie, okazywane 
sobie od Gdańszczan, miał niebawem zawieść 
sromotnie Fryderyk Wilhelm II. Kierowanjr 
przez pierwszego swego ministra, Iiertzberga, 
pomocnika najhaniebniejszych fryderykowych 
na Gdańsk zamachów, tą samą zaborczą po­
szedł drogą, aczkolwiek osłoniętą przyjaznemi 
dla Polski intencyami. Tak więc, w swoich 
rokowaniach sprzymierzeńczych z Sejmem 
Czteroletnim, nie przestawał najgłówniej gdań­
skiej dopraszać się nagrody. Ale ze strony 
polskiej nauczono się cenić należycie swój 
klejnot gdański. A i Gdańsk bardziej niż kiedy­
kolwiek cenił sobie szczęśliwą przynależność 
swoją do Rzpltej. Zaś zarazem bardziej niż 
kiedykolwiek wzdrygało się miasto na zabór 
swój przez nienawistne Prusy, po tylu wyszu­
kanych męczarniach, jakim od lat szeregu 
poddawane było przez W ielkiego Fryderyka.
1 znowuż okazało się, jak  zawsze, że najza-

Gdańsk a Polska . j
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wziętszym do Prus w strętem  i najwierniejszym 
Polsce duchem przenikniony był zwłaszcza 
drobnomieszczański i roboczy, pospolity lud 
gdański, mający w sobie najwięcej prastarych 
tradycyi pierwotnej wolności i porachunków  
z krzyżactwem, a największą też domieszkę 
prastarej, upornej krwi kaszubsko-polskiej. T e­
dy Trzeci Ordynek na własną rekę wysłał 
dwóch deputatów, członków swoich, sław et­
nych Bartha i Richtera, na Sejm Czteroletni, 
do Stanisława Augusta. Przywieźli oni do W ar­
szawy uroczystą odezwę, podpisaną przez „naj- 
poddańszych Waszej Królewskiej Mości, a sro­
dze stroskanych“ (bekummert), piętnastu mów­
ców obywatelstwa, sześćdziesięciu czterech 
członkó w Czterech kwater, oraz Starszych i kom­
panów Trzeciego Ordynku (1790). „Najjaśniej­
szy i najłaskawszy Królu i Panie nasz, — tak 
w ostatniej niemal godzinie, do ostatniego króla 
polskiego, z żałosnym apelem zwracał się w tem 
piśmie bezbronny Gdańsk, ciągany gwałtem ku 
Prusom, a sam jeszcze wyciągający ręce ku Pol­
sce,— mały ludek gdański, którego siedziba na 
kuli ziemskiej ledwo miejsce nikłego zajmuje 
mrowiska..., oddawna już nie je st szczęśli­
wym, i ciężko wzdychając, oczekuje ratunku 
i pocieszenia, a jednak dotychczas nie uległ... 
Kęs chleba i wolność! oto wołanie nasze... 
Najjaśniejszy Panie, nasze terytoryum  zostało
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rozszarpane; przystań nasza, do której przy­
sługującego sobie praw a własności nigdy nie 
zrzekło się miasto, jest we władaniu obcego, 
potężnego mocarstwa... Nie możemy istnieć 
dłużej, jeśli w ydarta nam posiadłość terytoryal- 
na i portowa nie będzie nam zwróconą... Naj­
jaśniejszy Panie, stoimy zrozpaczeni na stro­
mej skale, otoczeni dokoła najokropniej sza­
lejącą falą... Jeśli nie wskażesz nam, jak wró­
cić do straconej od lat ośmnastu, (od pierw­
szego podziału Polski), stałej drogi naszej..., 
to niechybnie w ziejącą otchłań runąć mu­
simy“.

T e obawy Gdańszczan były zewszechmiar 
uzasadnione. W prawdzie ostatniemi czasy, od 
śmierci najsroższego prześladowcy, Fryderyka 
W ielkiego, zaczęło im się nieco lepiej powo­
dzić. W ywóz zboża z Gdańska, skutkiem nie­
opisanych gwałtów fryderykowych podupadły 
aż do 9 tysięcy łasztów (1782), zaczął się sto-, 
pniowo znowu podnosić. W  niniejszym właśnie 
okresie Sejmu Czteroletniego (1789-92) wynosił 
on przeciętnie około 25 tysięcy łasztów rocz­
nie, przy niezwykle podniesionych nadomiar 
w tym czasie cenach rynkowych pszenicy i żyta. 
Tembardziej atoli, na widok odradzającego się 
dobrobytu miasta, wzmagały się niecierpliwe 
pruskie na Gdańsk apetyty. Sprawa Gdańska sta­
ła  się kamieniem obrazy ówczesnych stosunków
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polsko-pruskich wogóle, a agitującego się przy­
mierza polsko-pruskiego w szczególności. F ry­
deryk Wilhelm II, jego przechytry minister 
Hertzberg, jego układny w W arszawie poseł, 
Lucchesini, na wszelkie brali się sposoby, byle 
corychlej zeskamotować Gdańsk Rzplitej za 
dobrowolną jej zgodą. Potrafili w tej sprawie 
otumanić naw et ówczesny rząd angielski. Po­
trafili naczelnika tego rządu, P itta Młodszego, 
skłonić do doradzenia Polsce cesyi Gdańska 
na rzecz Prus (1790-91). Z polecenia Pitta, 
poseł angielski w Warszawie, poczciwy i szcze­
rze Polsce życzliwy, lecz krótkowidzący Hai- 
les, w ponawianych wystąpieniach i pismach 
publicznych, za taką fatalną oświadczał się 
cesyą. Było to wręcz przeciwne starodawnym, 
przyjaznym dla Gdańska i Polski tradycyom 
angielskim. Było przeciwne interesom samejże 
Anglii, a tłomaczyło się jedynie tą obłędną 
suggestyą, jaką umiał posługiwać się ówczesny 
rząd berliński, w roli rzekomego lojalnego so­
jusznika zarówno Anglii, jak i Polski.

Jednakowoż tej suggestyi nie poddawał się 
bynajmniej Sejm warszawski, ani opinia publicz­
na polska, wiedziona zdrowem, niemylnem 
w rzeczy gdańskiej poczuciem interesu narodo­
wego. W prawdzie, w związku z ważną sprawą 
nowego handlowego traktatu polsko-pruskiego, 
sprawą obniżenia rozbójniczej taryfy celnej pru­
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skiej, zaprowadzonej przez Fryderyka II na 
mocy fatalnego z przed lat piętnastu, narzu­
conego dzielonej Polsce trak tatu  handlowego, 
rozprawiano teraz i o samym Gdańsku z gabine­
tem berlińskim. Czyniono to jednak wyłącz­
nie dla niezraźania sobie do czasu Fryderyka 
Wilhelma, którego poparcia i przymierza nie- 
odbicie potrzebowano narazie przeciw Kata­
rzynie, dla wyzwolenia się od gwarancyjnego 
jarzma rosyjskiego, dla uskutecznienia koniecz­
nych reform rządowych, skarbowych, wojsko­
wych. Mimo to jednak, w gruncie rzeczy, nikt, 
naw et z ówczesnych zwolenników przymierza 
z Prusami, nie myślał o przedwczesnem oku­
pieniu go stratą Gdańska. Przeciw takiemu oku­
powi jaknajgwaltowniej, w przemowach sej­
mowych, drukach publicznych, proklamacyach, 
rozlepianych po ulicach W arszawy, nietylko 
z przeciwnej, opozycyjnej występowano strony. 
W ystąpił również stanowczo wielki patryota 
Staszic, choć sprzyjał w zasadzie polityce pa- 
tryotycznej większości sejmowej. „Starajmy się 
o sprzymierzeńców,— pisał Staszic w głębokich 
swoich dla Polski P rzestrogach— ale nie kupuj­
my sprzymierzeńca... Dajmy drugie tyle podat­
ku... Płaćmy cło podług taryfy najwyższej, przez 
naszych zdrajców z trzech taryf mniejszych wy­
branej. A trzymajmy się morza". Tak też się 
stało. W yrzeczono się raczej i folgi taryfo­
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wej, i traktatu handlowego, a „trzymano się 
morza“. Ze strony zarówno Sejmu, jak  i rządu, 
oświadczono się stanowczo za nietykalną przy­
należnością Gdańska do Rzpltej. W ymówio­
no się grzecznie od natrętnych w Berlinie 
i W arszawie nagabywań pruskich. Natomiast 
w ustawie o miastach (1791) osobno potw ier­
dzono Gdańszczanom delegacyę sejmową i głos 
od laski, >który nie ma im być odmówiony«.

Ze swej strony i Gdańsk z wypróbowaną 
wifernością stał mocno przy Sejmie Wielkim 
i radośnie powitał Ustawę Trzeciego Maja. 
Ówczesny długoletni rezydent gdański w W ar­
szawie, Kahlen, choć obrabiany poufnie przez 
niefortunnego Hailesa w duchu zgody na cesyę 
miasta Prusom, ani słyszeć o tern nie chciał. 
W krótce potem, z drugiej znów strony, pota­
jemnie nagabywany był Kahlen przez posła 
rosyjskiego w W arszawie, Bułhakowa, o przy­
stąpienie Gdańska do gotującej się konfederacyi 
targowickiej; lecz i tym razem godnie się zna­
lazł i stanowczej udzielił odmowy. To też kiedy 
niebawem i Sejm Wielki, i Ustawa majowa, 
i naród znalazły się pod obuchem przemocy ro ­
syjskiej, zdrady pruskiej i zbrodni targowickiej, 
kiedy nadciągnęła groźba powtórnego podziału 
kraju, powzięto przez jedną chwilę myśl opar­
cia obrony narodowej o wierne mury gdańskie. 
Było to smutnej jesieni 1792 r., gdy w W arsza­
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wie zwycięska Targowica pod osłoną broni ro­
syjskiej obejmowała rządy, zaś od ściany zachod­
niej zbrojna potęga pruska już sięgała po upa­
trzoną zdobycz wielkopolską, oraz po upragnio­
ne oddawna klucze miasta Gdańska. Wówczas 
to skromny porucznik polski, krwi napoły nie­
wielkiej, Stanisław  Fiszer, późniejszy adjutant 
Kościuszki i szef sztabu ks. Józefa Poniatow­
skiego, pierwszy pomyślał o Gdańsku i posta­
nowił na własną rękę zbadać wartość obronną 
jedynego portu Rzpltej. W ybrał się pocichu za 
urlopem do Gdańska. Znalazł tu wprawdzie 
Prusaków, którzy już dawniej zagospodaro­
wali się w obwodzie miejskim, na Quaden- 
dorfie, a nawet na samem przedmieściu Szot- 
landzkiem, skąd lada dzień myśleli przedostać 
się do w nętrza samego miasta. Ale znalazł 
wały, bastyony, arsenał „w najlepszym porząd­
k u “. Co zaś główna, w mieszczaństwie, kupiec- 
twie i cechach, w korpusie oficerskim gdańskim, 
te same znalazł uczucia, które przed półwie­
kiem ożywiały wytrwałych obrońców króla 
Stanisława. Trafił Fiszer do rajców, młodzieży 
patrycyuszowskiej i kupieckiej, do oficerów 
artyleryi miejskiej, Schuppeliusów, Nieder- 
mayerów i innych, czujących wraz po gdań- 
sku i szczerze po polsku. Obejrzał starannie 
fortyfikacye i arsenał. Zdumiony był wybor- 
nem ich utrzymaniem, znacznemi zapasami
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broni i wszelkiego rodzaju przyborów wojen­
nych. Z młodymi Gdańszczanami pil i bratał 
się, wylewał łzy w teatrze gdańskim, dokąd 
go zaprowadzili na szlachetne, tętniące du­
chem wolności, sztuki Schillera. Ci młodzi • 
Gdańszczanie, ci ludzie z nazwiskami na ns, 
ożywieni byli jaknajlepszym duchem, wybor­
nie pamiętali dobrodziejstwa i przywileje 
Rzpłtej, łaski króla Zygmunta, pobyt króla 
Stanisława, i kule działowe Miinnicha, nade- 
wszystko zaś pamiętali zachłanną, żelazną, du­
szącą ich handel i dobrobyt, rękę Wielkiego 
Fryderyka. W zdrygali się też na widok zbliża­
jącego się drugiego podziału a wraz niechyb­
nego zaboru ich przez Prusy. Te postrzeżenia 
gdańskie Fiszer, po powrocie do swej dywizyi, 
zakomunikował zaprzyjaźnionemu z sobą, je ­
dnemu z najwybitniejszych sztabowców armii 
polskiej, wicebrygadyerowi Janowi-Henrykowi 
Dąbrowskiemu. Przyszły twórca legionów, 
a uczony znawca historyi wojennej, dobrze 
świadom sławnych dziejów oblężeń gdańskich, 
umyślił raz jeszcze obronność starego Gdań­
ska i dobry nastrój jego mieszkańców spożyt­
kować dla próby ocalenia Polski przed zwa­
lającą się na nią nową grozą rozbiorową. Już 
wtedy, w początku 1793 r., Prusacy, przekro­
czywszy granice polskie, silnemi korpusami 
zajmowali W ielkopolskę i gotowali się do opa­
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nowania Gdańska. Owóż Dąbrowski, w roz- 
paczliwem tem położeniu, powziął myśl arcy- 
śmiatą zgromadzenia armii polskiej, wraz z za­
łogą i artyleryą warszawską, uderzenia na 
Prusaków, przerżnięcia się do Gdańska i obwa­
rowania się tam a może doczekania się dy- 
wersyi lub posiłków od Rewolucyi francuskiej. 
Jakkolwiek zaś, skutkiem niepomyślnych oko­
liczności, nie doszło do wykonania tego nie­
zwykłego planu Dąbrowskiego, był on prze­
cie wcale znamiennem świadectwem tego sta­
nowiska, jakie pod względem politycznym i mi­
litarnym zajmował G dańsk jeszcze u samego 
kresu odwiecznej swej przynależności do Rzpltej 
polskiej.

W ybijała tymczasem ostatnia godzina pol­
skości, a wraz i wolności Gdańska. W myśl 
ułożonego w Petersburgu traktatu drugiego 
podziału Polski, Prusy otrzymywały nareszcie 
Gdańsk (1793). A otrzym ywały go z najoso­
bliwszego, najdzikszego tytułu międzynarodo­
wego, jako nagrodę za napaść na Francyę re­
wolucyjną. „Król pruski — głosił petersbur­
ski traktat drugopodziałowy — obowiązuje się, 
wspólnie z cesarzem rzymskim, uczestniczyć 
w wojnie przeciw buntownikom francuskim 
(contre les rebelles français...) i nie zawierać 
z nimi odrębnego pokoju, ani rozejmu... Zaś 
jako odszkodowanie za koszta tej wojny (z Frań-
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cj^ą), król pruski obejmie w posiadanie ziemie, 
miasta i powiaty (wielkopolskie), jakoteż mia­
sto Gdańsk z jego tery toryum “. {Et pour dé­
dommagement des dépenses qu' entraîne et en­
traînera cette guerre {contre la France...), S . M. 
Prussienne se mettra en possession de pays, vi­
lles, et districts {de la Grande Pologne), en 
y ajoutant la ville de D antzig avec son territoire). 
Takim to niesłychanym sposobem, przez roz­
bój na Polsce, jako nagrodę za rozbój na Fran- 
cyi, Gdańsk stawał się łupem Prus, przyznanym 
wreszcie przez hojnie odszkodowaną Rosyę, 
milcząco akceptowanym przez obojętną Europę. 
Żadnej zaś oczywiście nie mogło być prze­
szkody ze strony bezwładnej Rzpltej. IConfe- 
deracya targowicka, do której dopiero co chcia­
no wciągnąć Gdańsk, obecnie, na rozkaz ca­
rowej Katarzyny, wydawała go Prusom. Sejm 
grodzieński, pod bagnetem rosyjskim, musiał 
uświęcić zabór nowym z Prusami traktatem 
podziałowym.

Zresztą, podobnież jak za pierwszego po­
działu, tak i teraz przy drugim, nie czekano 
bynajmniej w Berlinie na przymusową, koń- 
federacką czy sejmową, sankcyę polską, lecz 
odrazu przystąpiono do pochłonięcia zarówno 
wielkopolskiej, jakoteż dojrzałej nareszcie gdań­
skiej zdobyczy. Cały sposób ostatecznego usku­
tecznienia tej operacyi zaborczej przez rząd



pruski godnym był epilogiem ohydnej tragedyi 
gwałtu i nikczemności, której ofiarą od tak 
dawna było nieszczęsne miasto. Z gorączko­
wym pośpiechem, już w początku 1793 r., Fry­
deryk W ilhelm II, poufnem pismem gabine- 
towem do Oberkriegscollegium berlińskiego, 
nakazywał opanować Gdańsk niespodzianym 
zbrojnym napadem (durch eine Surprise). Jednak 
przeznaczony do tego generał-lejtenant Briin- 
neck wstrzymał się z wykonaniem zbyt ryzy­
kownego zamachu. Okazało się bowiem z wy­
wiadów, że Gdańszczanie, przewidywali podob­
ną niespodziankę. Podwoili oni straże i czujność, 
a mieli jeszcze do rozporządzenia, w ostatecz­
ności, oprócz regularnej załogi milicyjnej, około 
7 tysięcy gwardyi obywatelskiej oraz do 8 ty­
sięcy „wszelakiego stanu ludzi", gotowych bro­
nić się do upadłego przeciw Prusakom. Mogło­
by więc, w najlepszym razie, dojść do rzezi, 
zanadto przypominającej „siurpryzę“ krzyżac­
ką w Gdańsku z przed pięciu wieków. W obec 
tego obrano drogę pośrednią politycznego na­
cisku, połączonego z groźbą militarną. W y­
stąpiono z szeregiem najdziwniejszych urosz- 
czeń, mających uzasadnić konieczność obsa­
dzenia miasta przez wojska pruskie. Punktem 
wyjścia tych bajecznych, wilczych pretensyi 
berlińskich do skazane j na pożarcie owcy gdań­
skiej, mącącej ujście W isły, było rzekome, za­
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grażające bezpieczeństwu biednych Prus, sro­
gie jakóbiństwo krwiożerczych Gdańszczan. 
Tak więc, rezydent pruski w Gdańsku, von 
Lindenowsky, w ystąpił już w styczniu 1793 r. 
z kategorycznem żądaniem wydania niejakiego 
Francuza Garniera, jakobińskiego rzekomo wy­
słańca Konwencyi paryskiej, k tóry w listopa­
dzie poptzedniego roku z Berlina przybył do 
Gdańska. Rada gdańska, aczkolwiek zarzą­
dzone śledztwo nie wykryło żadnej winy G ar­
niera, jednakowoż, z obawy przed widocz­
ną prowokacyą, wydała go władzom pruskim. 
W ywołało to naw et gwałtowny protest, ze stro­
ny kupiectwa oraz Drugiego i Trzeciego O rdyn­
ku, przeciw takiemu pogwałceniu praw a azylu 
w osobie obywatela francuskiego. Skutek był 
ten, żte rząd pruski z nowemi wystąpił preten- 
syami, z powodu tego znów jakóbińskiego pro ­
testu, a także z powodu ukrycia jakoby przez 
władze gdańskie kompromitujących papierów 
Garniera. Tymczasem, z końcem stycznia, na­
deszła do Gdańska wiadomość o wtargnięciu 
wojsk pruskich do Wielkopolski i zajęciu przez 
nie Torunia. W ieść ta fe ra lna  była dla Gdań­
szczan zapowiedzią blizkiej własnej ich zguby. 
W ywołała też wzburzenie niesłychane. Tłumy 
pospólstwa przeciągały przez ulice Gdańska, 
wygrażając Prusakom, nawołując do broni 
i śpiewając nową wtedy pieśń wolności, Mar-
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syliankę. Natychmiast rząd berliński z siar­
czystą wystąpił rekryminacyą z powodu tych 
gorszących zajść i śpiewów rewolucyjnych. 
Skorzystał też z tej sposobności dla upozoro­
wania podejmowanych właśnie ostatnich czyn­
ności okupacyjnych.

„Też same przyczyny, — głosiła wydana 
w Berlinie, z końcem lutego 1793 r., pamiętna 
deklaracya Fryderyka Wilhelma II „względem 
objęcia miasta i terytoryum  gdańskiego“—któ­
re przywiodły Króla JM. Pruskiego wprowadzić 
do niektórych wielkopolskich województw swe 
wojska, wkładają także potrzebę zająć miasto 
i terytoryum gdańskie. Nie wspominając tu nic 
o mało przyjaznych tego miasta od lat wielu 
ku Królowi JM. (Pruskiemu) sentymentach, to 
rzeczą je st pewną, że to  miasto zostało teraz 
jednem z siedlisk (owej to sekty szkaradnej 
(jakóbinów), która z jednych zbrodni postępuje 
do drugich, starając się niegodziwości swe na 
wszystkie rozszerzyć strony przez plugawą po­
sługę swych wysłańców i prozelitów. Jeden 
z takowych łotrów  (J. J. Garnier), gdy usiło­
wał daremnie trucizny swej nauki rozszerzyć 
w pośród narodu szczęśliwego i wiernością 
zaszczyconego (pruskiego), przyjęty był otw ar­
cie do samego Gdańska, i aż za podaną repre- 
zentacyą ledwo go można było wyrwać z rąk 
jego protektorów. T en  świeży przykład, rów­
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nie jak i inne źle zrozumianej wolności bez­
prawia, tajemne oraz znoszenia się, które 
utrzymują francuscy i polscy spisku spólnicy 
z ową partyą, która przez zuchwałość swoich 
maksym przeważa nierównie lepiej myślących 
obywatelów liczbę, łatwość nakoniec, której 
znajduje wspólny nieprzyjaciel (Republika fran­
cuska) w zdobyciu, zapomocą swych adheren­
tów gdańskich, żywności stam tąd wszelkiego 
rodzaju, a mianowicie zboża, są to wszystko 
pobudki, które ściągnąć musiały Króla JM. 
(Pruskiego) baczność na to miasto, i dlatego 
zobowiązać, aby je w słusznych powinności 
swojej utrzym ał obrębach, nadewszystko dla 
ubezpieczenia spokojności w sąsiedztwie tego 
miasta znajdujących się obywatelów pruskich. 
Tym końcem... Król JM. (Pruski)... zalecił swe­
mu generał-lejtnantowi de Raumer, aby mia­
sto i terytoryum gdańskie przez korpus wojska 
dostatecznego zajął, końcem utrzymania tam 
porządku i spokojności powszechnej. Należeć 
będzie do mieszkańców Gdańska zasłużyć so­
bie przez postępowanie łagodne i roztropne 
na łaskę.K róla JM. (Pruskiego), dobrowolnie 
przyjmując wojsko Jego Królewskiej Mości 
i po przyjacielsku z nim postępując*.

Kapitalny ten dokument zewszechmiar go­
dzien jest przypomnienia. Jesttó bowiem, obok 
przytoczonego powyżej, tajnego traktatu po­



Z a b ó r  p r u s k i . 79

działowego petersburskiego, jedyne publicz­
ne, oficyalne, imieniem króla i rządu pruskie­
go, sformułowanie przedmiotowych, praw no­
politycznych tytułów  Prus do opanowania, 
czyli, wedle urzędowej definicyi, do „nabycia" 
(Erwerbung) Gdańska i dzierżenia go dodziś- 
dnia. „Żle zrozumiana wolność“, t. j. wstręt 
Gdańszczan- do pruskiej niewoli; „mało przy­
jazne sentym enta“ dla pastwiących się nad 
nimi od trz3'dziestolecia Prusaków; przyw ią­
zanie do „polskich spiskowców“, t. j. do p ra­
wej swej pani i macierzy, uosobionej w Sej­
mie Wielkim, Rzpltej polskiej; pociąg ku nio­
sącej hasła nowoczesne Republice francuskiej: 
oto zbrodnie Gdańska i ty tu ły  ujarzmienia go 
przez Prusy na więcej niż stulecie.

Z powyższą deklaracyą królewską, na czele 
licznych wojsk, w początku marca 1793 r., 
podstąpił generał Raumer pod mury Gdańska. 
Zażądał niezwłocznego wydania sobie głównych 
punktów obronnych miasta i twierdzy Wisło- 
ujściaf Weichselmiinde), oraz przerw ania wszel­
kich stosunków handlowych z Francyą. Położe­
nie miasta było bez wyjścia. Na pomoc znikąd 
liczyć nie było sposobu. W alka z przemocą pru­
ską była beznadziejna. Uledz musiał sile wyższej 
strapiony Senat miejski. Po trzydniowych bu­
rzliwych naradach przeważyło zdanie stanu ku­
pieckiego o konieczności zupełnego poddania
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się pod berło pruskie, wobec niepodobieństwa 
obrony na własną rękę, a braku wszelkiego 
zzewnątrz poparcia. Zaś powziąwszy wymuszo­
ną tę uchwałę o otwarciu wrót gdańskich zbroj­
nemu Prusakowi, wrogowi miasta i Rzpltej, 
przedewszystkiem zwrócili się Gdańszczanie 
z powinnem sumitowaniem się do W arszawy, do 
rządu polskiego. W  żałosnem piśmie „do króla 
naszego“, Stanisław a Augusta, z bolesną skar­
gą tłómaczył się i wyłuszczał Senat gdański, iż 
zmuszonym się ujrzał uledz przeważnej sile 
nieprzyjacielskiej, dla oszczędzenia krwi niewin­
nej i zabieżenia doszczętnej ruinie miasta, „po­
zbawionego wszelkiej rady i wsparcia, odcię­
tego od wszelkiej pomocy Waszej Królewskiej 
Mości“. Z drugiej strony, oddając się z musu 
w ręce pruskie, wyraźnie warowała Rada gdań­
ska i uzyskała w zasadzie od generała Rau- 
mera pewne poręki zasadnicze na przyszłość, 
dotyczące autonomii miasta, jego praw do por­
tu, bezpieczeństwa handlu, wolności od. służby 
wojskowej i t. p. Był to więc właściwie rodzaj 
kapitulacyi, która jednak, jak było do przewi­
dzenia, w całości zgwałconą została. W  rzeczy 
samej, po dwóch tygodniach, z końcem marca, 
z Frankfurtu nad Menem, kw atery głównej 
Fryderyka W ilhelm a II, stojącego wtedy w po­
lu przeciw Francyi rewolucyjnej, którem u Rau- 
mer doniósł o gotowości kapitulacyjnej Gdań­
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szczan, nadszedł kategoryczny „patent o obję­
ciu w posiadanie" (Besitzergreifungspatent), 
odrzucający wszelkie warunki gdańskie i na­
kazujący prostą okupacja miasta.

Byio to, dziwnym zbiegiem okoliczności, 
w sam dzień mordu burmistrza Letczkowa 
i towarzyszów przez krzyżackiego komtura, 
a zarazem na rok właśnie przed insurekcyjną 
datą warszawską, w pam iętny dla Gdańska 
Wielki Czwartek 1793 r. Już bezradny, bezsilny 
Senat zarządził wydanie fortyfikacyi zewnętrz­
nych Prusakom; już wojska pruskie miały w targ­
nąć do śródmieścia. Wtem nastąpił ostatni od­
ruch obronny wiernej ludności gdańskiej. Od 
kilkunastu już dni, od pierwszych z generałem 
pruskim układów, trw ała ona w groźnem podnie­
ceniu, które teraz gwałtownym wyładowało się 
wybuchem. W zburzone tłumy otoczyły ratusz. 
Śród ogłuszających okrzyków żądano walki do 
upadłego z pruskim najeźdźcą. Piorunowano na 
tchórzostwo i zdradę Senatu; zaczęto naw et pod­
palać śpichlerze bogatych patrycyuszów, jako 
zdrajców miasta i Rzpltej. Zresztą z tym ludem, 
manifestującym się przeciw Prusom, przy wol­
ności i Polsce, była ogromna większość mie­
szkańców, całe drobniejsze a poczęści i większe 
kupiectwo, cechy, z rzeźniczym na czele, rze­
mieślnicy, obok pospólstwa, majtków, tragarzy, 
żołnierzy załogi Wisłoujścia. A wszystko to,
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bez żadnej, niebędącej naw et do pomyślenia, 
namowy polskiej, a w brew najgwałtowniejszej 
pruskiej, z w łasnego jeno przyrodzonego in­
stynktu samozachowawczego, rozpaczliwie od­
żegnywało się od Prus, wydzierało się ku Polsce. 
Rzucono się do szturmowania cekhauzu; w mig 
rozchwytano sporo ręcznej broni. Opanowano 
armaty na wałach, a ściągnąwszy przemocą 
amunicyę z arsenału artyleryjskiego, zaczęto 
ogniem kartaczowym i karabinowym prażyć 
nadciągające kolumny pruskie. Prusacy, zasko­
czeni i zmuszeni do cofnięcia się, ze swej strony 
otworzyli ogień działowy i rotowy, którego 
ofiarą padła znaczna liczba improwizowanych 
obrońców miasta. I tym więc razem, jak  przed 
pięciu blizko wiekami, przez brutalny akt gw ał­
tu, przypieczętowany niewinną krwią gdańską, 
dokonało się „nabycie“ Gdańska przez Prusy. 
Gdyż oczywiście odruchowej, ludowej obrony 
wnet wypadło zaniechać, wobec okalających 
miasto korpusów pruskich. Po kilkudniowych 
jeszcze rozruchach, wypadło poddać się nieu­
chronnej konieczności. W  początku kwietnia, 
o rannej godzinie, przez cztery otw arte wresz­
cie bramy miejskie, pierwsze pruskie dwa puł­
ki piechoty i regiment dragonów wkroczyły 
do Gdańska. W  ponurem milczeniu patrzyło 
się mieszczaństwo; nieposkromioną klątwą 
jeszcze wybuchało pospólstwo; zaś żołnierze
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załogi miejsziej i wisłoujskiej łamali broń swoją, 
wołając, iż nie chcą służyć Prusakom przeciw 
Polsce i Francyi. Cała też ta załoga, z wyjąt­
kiem oficerów, uprowadzoną została w niewolę 
a  następnie wcielona przemocą do armii pru­
skiej. W miesiąc potem, w początku maja 1793 
r., dopełnion}^ został nakazany akt hołdu i przy­
sięgi poddańczej miasta królowi pruskiemu, na 
ręce przybyłych w jego zastępstwie dygnita­
rzy berlińskich.

Takim to sposobem polski Gdańsk w pru­
skie dostał się ręce. Zaczęło się niezwłocznie 
przymusowe łamanie starodaw nych republi­
kańskich urządzeń miejskich, szanowanych do­
tychczas i rozwnjanych przez Rzpltę polską. 
Zaczęło się przymusowe reglementowanie mia­
sta na ścisłą modłę biurokratyczną wszelakich 
innych municypalności pruskich. Zaprowadzo­
no magistrat na zasadzie naprawdę czysto 
urzędniczej i hierarchicznej, z pozostawieniem 
lichych jeno pozorów przedstawicielstwa ku- 
piectwa i cechów, znosząc oczywiście przede- 
wszystkiem „jakobiński“ W ydział Trzeci. W  ten 
sposób pierwszym krokiem oświeconej gospo­
darki pruskiej było zniweczenie instytucyi pra­
wdziwie demokratycznej, pozostałej w Gdańsku 
po Rzpltej polskiej. Ale i patrycyat miejski, 
poważniejsze żywioły obywatelskie kupiectwa 
i inteligencyi gdańskiej, boleśnie odczuły tw ar­
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dą rękę biurokracyi berlińskiej. W ielu wybit­
nych Gdańszczan, na znak protestu przeciw 
najazdowi pruskiemu, złożyło swe urzędy w ad- 
ministracyi miejskiej, sądownictwie, zarządzie 
szkolnym i t. p. Niektórzy woleli nawet, nieoglą- 
dając się na ruinę materyalną, opuścić nazawsze 
stare miasto rodzinne, podpadłe władzy obcego 
pana. Uczynili to, między innymi, rodzice filo­
zofa Schopenhauera, jak  świadczą przepojone 
goryczą wspomnienia jego matki, wspomnianej 
Joanny Schopenhauerowej. Czas jakiś jeszcze 
łudzono się nadzieją wyzwolenia od jarzma pru­
skiego. Lecz te nadzieje, pokładane pierwotnie 
na zwycięstwach Rewolucyi francuskiej, znikły 
niebawem, po dojściu pokoju bazylejskiego mię­
dzy Prusam i a Francyą. Mimo to, jeszcze w pa­
rę lat później, pow stał w Gdańsku form alny 
przeciw Prusakom spisek, będący niezawodnie, 
jeśli nie w ściśle organizacyjnym, to w blizkim 
duchowym związku ze spółczesną akcyą legio­
nową Dąbrowskiego i emigracyi polskiej w P a­
ryżu. Grono akademików gdańskich, z ognistym 
Bartholdym na czele, zapatrzonych na hasła 
rewolucyjne polsko-francuskie, wciągnąwszy 
potajemnie trochę majtków, tragarzy i robot­
ników portowych, postanowiło podnieść zbroj­
ne powstanie i przywrócić starą wolność repu­
blikańską miastu (1797). Zresztą do spisku i po­
ważniejsi obywatele byli wtajemniczeni, ja k
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ksiądz Richter, dyakon kościoła św. K atarzy­
ny, znany z nieprzejednanego swego stosunku 
do nowych rządów pruskich. W ybuch wyzna­
czony był na sam Wielki Czwartek 1797 r., jako 
rocznicę niedawnych walk ulicznych gdańskich 
oraz insurekcyi warszawskiej. Zebrani w domu 
Bartholdego spiskowcy, opatrzeni w broń i ko­
kardy republikańskie, mieli rzucić się na w ar­
ty  pruskie, wezwać lud do powstania, opano­
wać miasto i twierdzę. Dziecinny ten spisek za­
wczasu jednak wykryty został przez policyę 
pruską. Mło .< i uczestnicy, pod sąd oddani, 
skazani na śmierć, ułaskawieni zostali na dłu­
goletnie więzienie.

Pod takiemi to, nieszczególnemi auspicyami 
rozpoczęły się rządy pruskie w  Gdańsku. W o­
bec jawnie wrogiego nastroju mieszkańców, 
nowy ich monarcha, F ryderyk Wilhelm II, wolał 
nie pokazywać się w ich mieście, o które tak 
długo się dobijał. Kiedy jego następca, młody 
Fryderyk Wilhelm III, z piękną królową Luizą, 
zjechał do Gdańska ( 1 7 9 8 ) ,  pomimo urzędowych 
świetności i festynów, z nadzwyczaj chłodnem 
ze strony mieszczaństwa spotkał się przyję­
ciem. Niczego też pożytecznego dla miasta 
nie uczynił, jak  to bywało ongi za odwiedzin 
królów polskich, tryumfalnie w Gdańsku wi­
tanych, Nie uwzględnił gorzkich żalów za do­
szczętne pogwałcenie starożytnych urządzeń
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i swobód miejskich. Na tem jednem  tylko, mizer- 
nem a taniem poprzestał dobrodziejstwie,iż pew­
ną liczbę urzędujących w nowym magistracie do­
stojników gdańskich, okazujących największą 
nowym rządom pruskim powolność, obdarzył 
szlachectwem pruskiem, przyczepił junkierskie 
von do ich starych nazwisk gdańskich. Chara­
kterystyczną była tytularna ta łaska dla całego 
stosunku nowych władców berlińskich do repu­
blikańskiego Gdańska.

Stwierdzić zresztą należy, że pod względem 
gospodarczym, w niniejszym króktim, trzyna­
stoletnim okresie rządów pruskich, jeszcze mia­
sto nie ucierpiało szkody; że owszem, ta po­
prawa handlu gdańskiego, jaka poprzednio już . 
ujawniła się w dobie Sejmu Czteroletniego, trw a­
ła i nadal w obecnej dobie pruskiej. W szcze­
gólności eksport zbożowy z Gdańska w tym 
czasie coraz większe czynił postępy i np. w 1802 
r. doszedł dawno niewidzianej cyfry 85 tysięcy 
łasztów. Odbijało się to oczywiście nader po­
myślnie na dobrobycie miasta. Nie było to 
jednak żadną zgoła zasługą administracyi pru­
skiej, która, przeciwnie, fiskalizmem i biurokra­
tyzmem swoim od pierwszej chwili handlowi 
gdańskiemu mocno dawała się we znaki. Było 
to poprostu skutkiem trzech czynników dodat­
nich. Popierwsze, w tym czasie Prusy, prócz 
nierównie gorzej położonych i urządzonych



miast, jak Szczecin, Królewiec, Kłajpeda, nie 
posiadały jeszcze portów, nadających się do' 
konkurencyjnego zgniecenia Gdańska. Powtóre, 
wobec przeciągających się wojen Francyi rew o­
lucyjnej i napoleońskiej z Europą koalicyjną, 
z Anglią, Austryą, Rosyą, jedyne tylko Prusy, 
wycofane przez pokój bazylejski z koalicyi, sta- 
waty się głównym, prawie monopolowym, do­
stawcą stron wojujących. Potrzecie zaś, co naj­
ważniejsza, po objęciu drugą i trzecią dzielnicą 
rozbiorową pruską serca Polski wraz z W arsza­
wą, tym dostawcą przedewszystkiem stały się 
ziemie polskie. Jeśli więc w tym okresie, w ostat­
nich latach XVIII i pierwszych XIX wieku, 
eksport gdański, szczególnie pod względem wy­
wozu zboża, na stosunkowo wysokim utrzymał 
się poziomie, to jedynie dlatego, że Gdańsk, po­
mimo podziałów, pozostawał w bezpośredniej 
łączności z pruską W arszawą, że, pomimo poli­
tycznej niewoli pruskiej, pozostawał jeszcze po- 
dawnemu w dobroczynnej dla siebie sferze 
gospodarczej polskiej. Z tem wszystkiem jednak 
tamta niewola dotkliwie ciężyła, jak  wszystkiej 
dzielnicy rozbiorowej pruskiej, jak  stołecznej 
W arszaw ie, tak również i Gdańskowi. I tu, 
i tam, z równem utęsknieniem oczekiwano 
wyzwolenia.

Z a b ó r  p r u s k i .  Sj
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'\~^Tybiła godzina wyzwolenia, gdy Napoleon, 
po pogromie Prus pod Jeną (1806), stanął 

na ziemi polskiej. Przybywszy do oswobodzo­
nej z rąk pruskich W arszawy, cesarz szczegól­
niejszą uwagę wnet obrócił na Gdańsk, i już 
w styczniu 1807 r. wydał pierwsze rozkazy 
względem jego oblężenia. Przeznaczonemu 
w tym celu X  korpusowi Wielkiej Armii, pod 
marszałkiem Lefebvrem, przydał najlepsze roz- 
ządzalne w tej chwili oddziały organizującej się 
dopiero armii polskiej. W eszły tu  trzecia dy- 
wizya polska twórcy legionów, Dąbrowskiego; 
złożona z Polaków legia północna, pod Micha­
łem Radziwiłłem; tworzące się pułki jazdy re­
gularnej, ochotniczej szlacheckiej i pow stań 
poznańskiego i kaliskiego, pod pułkownikiem 
Dziewanowskim i generałami brygady Kosiń­
skim i Sokolnickim. Zadanie było niezwykle

V.
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trudne. Po zeszłorocznej, tryumfalnej kampanii 
pruskiej, obecna „pierwsza kampania polska“ 
Napoleona, przeciw świeżym wojskom rosyj­
skim, sprzymierzonym ze szczątkami pruskich, 
zapowiadała się bardzo ciężko, znaczona na 
w stępie krwawą rzezią pod Iławą. Tymczasem 
w doskonale opatrzonym Gdańsku, pod guber­
natorem wojennym Kalckreuthem, było załogi 
pruskiej 17 tysięcy, trzy tysiące piechoty ro ­
syjskiej i trzy pułki kozackie, do czego następ­
nie morzem, będącem wszak zupełnie w ręku 
sprzymierzeńców, wciąż nowe napływały poęił- 
ki, pud sam koniec jeszcze sześciotysięczny 
korpus rosyjski Kamenskoja i kilkotysięczne 
oddziały pruskie Biilowa, tak że ogółem bro­
niło miasto przeszło 30 tysięcy ludzi. Natomiast 
do oblegającego X  korpusu francuskiego Na­
poleon, po dotkliwym upuście krwi iławskim, 
nie mógł zrazu przeznaczyć ponad 12 tysięcy, 
do czego później doszło drugie tyle zaledwo, 
obok dywizyi, czasowo zapożyczanych z kor­
pusów Lanna i Mortiera. To też w czasie tego 
oblężenia niejednokrotnie naw et energiczny 
Lefebvre miewał chwilezwątpienia i rezygnacyi. 
Zawsze jednak bardzo żywo, nieraz aż ostro, 
podniecał go sam Napoleon. Okazywał on 
w całej ówczesnej korespondencyi swej z Le- 
febvrem wyjątkowe zainteresowanie się jego 
akcyą i głębokie znawstwo najdrobniejszych
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szczegółów sytuacyjnych, dotyczących Gdań­
ska. W końcu kwietnia 1807 r., cesarz zjechał 
konno do zdobytej przez siebie, po królach 
polskich, starej siedziby krzyżackiej, Malborga. 
Zdaje się, że wtedy widział się osobiście z Le- 
febvrem i ustnych udzielił mu skazówek. W każ­
dym razie, wedle spółczesnego pruskiego hi- 
storyka-sztabowca, silne i trafne instrukcye 
cesarskie w sprawie oblężenia Gdańska miały 
wpływ w prost decydujący na zdobycie miasta. 
Co więcej, zdaniem tegoż specyalisty, „donio­
słość Gdańska dla wielkich operacyi“ nie zo­
stała w całej pełni ocenioną ani przez F ryde­
ryka Wilhelma III, ani przez Lefebvra, lecz je ­
dynie przez samego Napoleona.

Udział pierwszorzędny i zasługę wydatną 
przy zdobywaniu Gdańska mieli Polacy. S ta­
nowili oni wcale pokaźną część szczupłej sto­
sunkowo siły oblężniczej Lefebvra. Było ich 
ogółem około 6500 ludzi. Po wycofaniu się 
Dąbrowskiego, skutkiem odniesionej pod Tcze­
wem rany, dowództwo nad dywizyą polską 
objął mężny, choć stary i garbaty generał-lej- 
tnant Giełgud. Pośpiesznie zebrane, improwi­
zowane te oddziały polskie dużo pozostawiały 
do życzenia pod względem organizacyjnym; 
a brakło im rzeczy najniezbędniejszych, broni, 
mundurów, żywności. W ielu miało tylko lek­
kie płaszcze żołnierskie a pod spodem ladajaki
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przyodziewek. Biedowali srodze nieboracy na 
chłodzie, deszczu, często i głodzie, po wilgot­
nych pod Gdańskiem okopiskach, w najgor­
szej porze roku. Po wstępnych potyczkach w lu­
tym, właściwe oblężenie miasta zaczęło- się 
dopiero w marcu, a porządne ostrzeliwanie 
w kwietniu 1807 r. Pamiętać też należy, że 
położenie armii francuskiej po Iławie było 
wcale nieszczególne, nastrój raczej przygnę­
biony. Mimo to wszystko, Polacy pod Gdań­
skiem, rychło pozbywszy się pewnych doryw ­
czych z początku niedomagań, stojąc „w sa­
mym środku linii oblężniczej“, na stanowisku 
„najniebezpieczniejszem i najważniejszem“,nie- 
tylko spełnili swój obowiązek, lecz wytrzy­
małością, tęgością i impetem wnet wysunęli 
się na czoło wojsk Lefebvra. Marszałek wkrótce 
ocenił ich i polubił. Częstokroć w swoich roz­
kazach dziennych oddawał im sprawiedliwość, 
zaszczytnie wyróżniając oficerów i szeregow­
ców polskich; a naw et kiedyś, przy odparciu 
wycieczki nieprzyjacielskiej z Gdańska, zsiadł 
z konia, odpiął płaszcz, odkrył hafty m arszał­
kowskie i gwiazdy, a stanąwszy na czele ba­
talionu polskiego Downarowicza i porwawszy 
doboszowi bęben, sam poprowadził batalion 
do świetnego kontrataku. W ysoką w artość bo­
jow ą oblężniczych wojsk polskich podtrzy­
mywała przedewszystkiem świadomość, że bi­
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ją się o polski Gdańsk, o polskie morze. Tej 
świadomości niejednokrotnie piękny dawano 
wyraz. Uroczyście obchodzono w szeregach 
rocznicę Trzeciego maja. W gorącej z tego po­
wodu przemowie kapelan pierwszego pułku pie­
choty Sulkowskiego, ksiądz Przybylski, wska­
zywał słuchaczom „rozwinięte chorągwie pol­
skie na brzegach morza bałtyckiego“. W  odez­
wach i sprawozdaniach Dąbrowskiego, Gieł­
guda i ich podkomendnych z pod Gdańska, 
raz po razie występowała jaknajdobitniej ta 
mianowicie strona wyzwoleńcza odprawianych 
tam walk i wysiłków.

Ale i z drugiej strony, w samym Gdańsku, 
z wyjątkiem załogi prusko-rosyjskiej, ludność 
miejska w  ogromnej większości po raz pierwszy 
w tern oblężeniu swego miasta upatrywała 
w głębi duszy akt sprawiedliwości i wyzwo­
lenia. Po raz pierwszy też nie brała żadne­
go zgoła udziału w obronie miasta. Pierw ot­
nie, po klęsce jenajskiej, uciekająca z Berlina ro­
dzina królewska pruska myślała chwiłowoschro- 
nićsię do warownego Gdańska. Lecz pokrótkiem  
tu zatrzymaniu się, wobec chłodnej postawy lud­
ności, uznano za bezpieczniejsze uchodzić dalej 
do Królewca i Kłajpedy, wyczuwając najwidocz­
niej, że niepodobna bynajmniej dla H ohen­
zollernów oczekiwać od Gdańszczan tej miłości 
i obrony, jaką niegdyś znalazł u nich król
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Stanisław. Podjęta następnie próba zebrania 
w Gdańsku pruskiego korpusu ochotniczego 
hr. Krockowa spotkała się z zupełnem nie­
powodzeniem; sam Krockow zresztą wkrótce 
wpadł w ręce oblegających wojsk polskich. 
Podobnież nienawiele zdały się apele guber­
natora Kalckreutha do wiernopoddańczej ofiar­
ności pruskiej Gdańszczan. Przeciwnie, miarę 
istotnego nastroju ludności dawała już ta 
okoliczność, że musiał on przedsięwziąć nad­
zwyczajne środki ostrożności na dzień W iel­
kiego Czwartku 1807 r., obawiając się wrogich 
rozruchów w tę pamiętną dla Gdańska datę an- 
tykrzyżacką i antypruską. Co więcej, G dań­
szczanie utrzymywali potajemnie komunikacyę- 
z forpocztami polskiemi, dostarczając potrzeb­
nych wiadomości i ułatwiając dezercyę szere­
gowcom załogi, do tego stopnia, że wedle re- 
lacyi Giełguda, przez linię polską „przeszło 
najmniej 4000 dezerterów pruskich, tak Niem­
ców jako i Polaków; z ostatnich 700 kilkadzie­
siąt zaciągnęło się dobrowolnie do naszych puł­
ków “. „Co się tycze mieszkańców G dańska,— 
donosił komenderujący przednią strażą pol­
ską podpułkownik Krukowiecki—wszyscy pra­
wie są dobrej chęci i oczekują niecierpliwie 
momentu, w którym dobroczynna zbawcy na­
szego (Napoleona) prawica wybawi ich od 
Prusaków i Moskali“.



Ostatnia wielka próba odsieczy Gdańska 
od strony morza nastąpiła w połowie maja 
1807 r., po wylądowaniu znacznych posiłków 
rosyjsko-pruskich pod Wisłoujściem. Mężne 
i szczęśliwe odparcie groźnej tej próby przez 
wojska polskie stanowiło najświetniejszy ich 
czyn i największą zasługę w całem oblężeniu 
i uczyniło nieuchronnem rychłe poddanie się 
miasta. Była to walka jedna z najzaciętszych 
i najkrwawszych, gdzie Polacy i Francuzi nie 
dawali pardonu, a gdzie zwycięstwo ciężką 
też wypadło okupić stratą. Tutaj to, w bitwie 
pod Wisłoujściem, trafiony w pierś kulą ka­
rabinową, w chwili gdy prowadził pułk swój 
do stanowczego uderzenia, padł młody, walecz­
ny podpułkownik Antoni Parys, świetny ofi­
cer legionowy i właściwy bohater niniejszej 
walki o Gdańsk. Na tem miejscu, gdzie poległ, 
usypali mu kopiec grobowy towarzysze i na 
cześć jego odprawili uroczysty obchód pogrze­
bowy. „Polacjr, bohaterskie plemię, — tak na 
tym obchodzie, w obliczu broniącego się jesz­
cze Gdańska, przemawiał służący w sztabie 
G iełguda wybitny działacz i pisarz ks. Ale­
ksander Sapieha — niedołężność ojców nie 
-potrafiła zatrzeć sławy przodków naszych. 
Prowadźcie wzrokiem z tego wzgórka, na który 
nas obrzęd święty wprowadził, rzućcie okiem 
na ów Gdańsk, którego , teraz powróceniem

-yj G d a ń s k  a P o l s k a .
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Ojczyźnie zatrudniacie się... Rzućcie okiem, 
z drugiej strony, na te nieprzejrzane Pomorza 
niwy, opowiernością naszą nam wyłudzone, 
wiarołomstwem wydarte. Kilka wieków bez- 
piecznieśmy ten kraj piastowali... W idzicie ten 
niestały element, te niezmierzone okiem prze­
strzenie Bałtyku: to było naszą własnością za 
Zygmuntów. PolsMe nawy pruły jego po­
wierzchnię... i obfitość kwitnącym handlem 
w kraj nasz wprowadzały. To wszystko sławne 
przodki nasze w straż ojców oddali, i to wszy­
stko, ich niedbałością stracone, waszemu odzy­
skaniu jest powierzone... Usypawszy mu (Pa­
rysowi) rękami naszemi mogiłę... może kiedyś, 
losy przestawszy nas nękać, Polak powrócony 
do dawnego bytu, obstąpiony swoją rodziną, 
wskazywać jej będzie ten grobowiec, jako ślad 
zasług naszych i jako naukę, jak  wiele kosz­
tuje odrodzenie się upadłego N arodu“.

Nazwiska Parysa, jak również i wielu in­
nych Polaków, uczestniczących w tych walkach 
i obdarzonych niezwykle hojnem rozdawnic­
twem oznak legii honorowej francuskiej, zostały 
zaszczytnie wyróżnione przez Napoleona w biu­
letynach Wielkiej Armii o końcu oblężeniu i zdo­
byciu Gdańska. W  rzeczy samej, już w dni kilka 
po tamtej nieudanej odsieczy, w końcu maja 
1807 r., nastąpiła kapitulacya miasta. W łaści­
wie, od chwili rozpoczęcia bombardowania, aż
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do kapitulacyi upfynął, zaledwie miesiąc. Rzecz 
godna uwagi, że ze wszystkich oblężeń G dań­
ska najkrótszem było to właśnie, w którem 
miasto odebrane zostało Prusom. Marszałek 
Lefebvre, oddając hołd Polakom, tyleż z tytułu 
okazanej przez nich waleczności, ile udzielnych 
ich praw  do Gdańska, przyznał im miejsce 
honorowe przy objęciu miasta w posiadanie. 
Podczas uroczystego wjazdu do Gdańska, przez 
W ysoką Bramę, rankiem 27 maja 1807 r., zaraz 
za wjeżdżającym w otoczeniu świetnej gene- 
neralicyi marszałkiem, postępowała w pełnej 
paradzie, z huczną na czele kapelą, legia poi- - 
ska, a za nią dopiero sześć regimentów linio- 
wjmh francuskich.

Wzięcie Gdańska było wypadkiem nietyl- 
ko wojennym, lecz i politycznym wagi pier­
wszorzędnej. Poprawiało ono znakomicie po­
łożenie Wielkiej Armii i ułatwiało jej bliz- 
kie, za parę już tygodni, w batalii frydlandz- 
kiej, zwycięstwo rozstrzygające. Cesarz, naj­
lepiej świadom znaczenia zdobyczy gdańskiej, 
wyraził Lefebvrowi osobiste swe zadowole­
nie pięknem -orędziem, nadającem mu god­
ność „księcia Gdańska". Już w dniach naj­
bliższych pośpieszył Napoleon osobiście zje­
chać do zdobytego miasta. W itany tryum fal­
nie przez Gdańszczan, prawie jak ongi kró­
lowie polscy, zamieszkał na Langgartenie; sta-
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rannie obejrzał główne zakłady miejskie, tw ier­
dzę Wisłoujścia, przystań Neufahrwasser. Przy­
ją ł na osobnem posłuchaniu przedstawicieli 
władz i kupiectwa gdańskiego; odebrał z ich 
rąk memoryał, wyłuszczający dotkliwe gwałty, 
doznawane ze strony rządu pruskiego od cza­
sów pierwszego podziału Polski. Szczególniej­
szą życzliwość okazywał oblężniczym wojskom 
polskim; odbył rewię ich na Długim Rynku; 
obsypywał je  dowodami uznania i łaski. W  rze­
czy samej, Gdańsk zdobyty został nienajmniej 
też kosztem krwi polskiej. Podniósł to z naci­
skiem stary Giełgud, w złożonym Napoleonowi 
raporcie. „Trzecia dywizya polska, — pisał — 
którą mam zaszczyt komenderować, przybyła 
do blokady Gdańska, licząc 6500 ludzi pod bro­
nią. Skutkiem wysiłków oblężniczych i strat, 
poniesionych w potyczkach i okopach, liczy 
ona obecnie 4650 ludzi“. S traty polskie wyno­
siły tedy około 2000 ludzi. „Mieszkańcy miasta 
Gdańska — dodawał G iełgud — są to Polacy. 
Są oni ożywieni duchem wierności i podziwu 
dla Waszej Cesarsko-Królewskiej Mości, a za­
razem uczuciem miłości dla dawnej swej ojczyz­
ny, jak  i cała pozostała Polska“.

Jeszcze w owej chwili niewiadome były 
przyszłe losy miasta, ani samej toczącej się 
wojny. Jednakowoż, wedle powszechnego przy­
puszczenia, w razie zupełnego zwycięstwa Na-

G d a ń s k  a  P o l s k a .  7
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poleona i odbudowy Polski, Gdańsk do niej 
miałby powrócić. Takie też było wtedy ogólne 
mniemanie W arszawy. To też pierwsza wia­
domość o wzięciu Gdańska przez wojska polsko- 
francuskie wywołała powszechny w W arszawie 
entuzyazm. „Stała się ona powodem w całej 
stolicy tak wielkiej radości, iż w ten sam wie­
czór, kiedy ją  odebrano, wszystkie domy były 
iluminowane, chociaż rząd żadnego do tego 
nie dał rozkazu... Po wszystkich ulicach słyszeć 
się dały radosne okrzyki: „Niech żyje Napoleon 
Wielki, oswobodziciel Polski“. Natychmiast też 
prezes Komisyi Rządzącej warszawskiej, ongi 
marszałek W ielkiego Sejmu, sędziwy Mała­
chowski, wystosował do Napoleona wymowne 
pismo, dopraszając się przyłączenia, a właści­
wie powrotu do odradzającego się państwa 
polskiego, „miasta Gdańska i całej, otaczają­
cej je  części Polski“, t. j. Prus Królewskich.

Niestety, rzeczy innym miały potoczyć się 
torem. Kiedy niebawem, po walnej wygranej 
francuskiej pod Friedlandem, doszło w Tylży 
do porozumienia między Napoleonem a A le­
ksandrem, odbudowa wielkiej i silnej Polski 
rozbiła się przedewszystkiem o zasadniczy opór 
cara. Skończyło się na okrojonem, kompromiso- 
wem Księstwie Warszawskiem, bez Prus Kró­
lewskich i bez Gdańska. Mocą traktatów  tyl­
życkich z lipca 1807 r., Gdańsk, z terytoryum
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w promieniu dwumilowym, ogłoszony został 
niepodległem, t. j. wolnem miastem. Zarazem 
zapewniony mu został wolny spław wiślany. 
Granice rzeczonego terytoryum  zostały nieco 
rozszerzone mocą dodatkowej umowy delimita- 
ryjnej gdańsko-pruski ej, zawartej w Elblągu, 
pod życzliwą medyacyą francuską marszałka 
Soulta, w grudniu 1807 r. Postawiony nomi­
nalnie pod łączną opiekę pruską i sasko-war- 
szawską, Gdańsk faktycznie dostał się pod w ła­
dzę bezpośrednią samego Napoleona, które­
go biust marmurowy zajął w ratuszu gdań­
skim miejsce usuniętego portretu Fryderyka 
Wilhelma. Miasto otrzymało załogę francuską 
i francuskiego gubernatora, generała Rappa. 
Obciążone zostało znaczną kontrybucyą wo­
jenną i rozlicznemi dodatkowemi opłatami na 
rzecz skarbu skarbu francuskiego. Wzamian 
coprawda miało sobie przywrócone swoje usta­
wy i urządzenia autonomiczne, stare Trzy O r­
dynki, Radę, odtąd urzędownie zwaną Sena­
tem, sądownictwo własne, przedstawicielstwo 
czterech kwater i t. p. Jednak, na osobisty ro z­
kaz cesarza, wprowadzony został kodeks Na­
poleona, aczkolwiek, staraniem  Gdańszczan, 
ze znaczną zwłoką i w pomocniczym jeno 
sposobie. Przy gubernatorze urzędował rów ­
nież stały rezydent francuski, Massias, oraz, 
w ostatnich latach, sasko-warszawski, Helbig
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wysiadywali też tu na przeszpiegach konsulowie 
pruski, Vegesack, i rosyjski, Trefurt. Od G dań­
szczan, jak dawniej w Warszawie, tak obecnie 
w Paryżu urzędowały doraźne deputacye miej­
skie i stały pełnomocnik, ów Kahlen, dawniejszy 
delegat przy Rzpltej, teraz umocowany przy 
Napoleonie. Rzecz godna uwagi, że tym wy­
słańcom gdańskim w Paryżu mocno zalecane 
bywało przez Napoleona, jak kiedyś przez Zy­
gmunta lub Sobieskiego, dopuszczanie katoli­
ków do władz i urzędów miejskich.

Od jesieni 1808 r., stanęły załogą w Gdańsku 
dwa pułki piesze polskie Księstwa W arszaw­
skiego. Komendantem miasta został generał G ra­
bowski, który w następnym roku zastępował 
Rappa, odwołanego do sztabu cesarskiego, na 
czas kampanii austryackiej 1809 r. Później, po 

• Grabowskim, obowiązki komendanta pełnił cza­
sowo generałW oyczjmski.Stosunki Gdańszczan 
z załogą polską i polskimi komendantami placu 
były zawsze jaknajlepsze. W  1810 r. zjechał 
do Gdańska, na przegląd załogi i twierdzy, 
minister wojny Księstwa W arszawskiego, ks. 
Józef Poniatowski, przyjęty przez Gdańszczan 
z wielkiemi honorami i tradycyjnym dla krwi 
królewskiej polskiej respektem. Przez cały ten 
czas, wedle skazówek samego cesarza, a w po­
rozumieniu z warszawskiemi władzami wojsko- 
wemi, prowadzone były forsowne roboty koło
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u m o c n i e n i a  f o r t y f i k a c y i  g d a ń s k i c h .  P o  p i e r w ­

s z y c h  j u ż  p o w i k ł a n i a c h  m i ę d z y  A l e k s a n d r e m  

a  N a p o l e o n e m ,  n a d  G d a ń s k i e m ,  s z c z e g ó l n i e  

n a r a ż o n y m  z e  s t r o n y  r o s y j s k i e j ,  j u ż  w i o s n ą  1 8 1 1  

r .  z a w i e s z o n y  z o s t a ł  s t a n  o b l ę ż e n i a .  Z  c h w i l ą  

w y b u c h u  w i e l k i e j  w o j n y  z  R o s y ą ,  N a p o l e o n y  

p o  d r o d z e  n a  k a m p a n i ę  m o s k i e w s k ą ,  p o  r a z  

w t ó r y ,  w  c z e r w c u  1 8 1 2  r . ,  p r z y b y ł  d o  G d a ń s k a ,  

b y  s p r a w d z i ć  n a o c z n i e  s t a n  o b r o n n y  m i a s t a ,  

b ę d ą c e g o  j e d n y m  z  g ł ó w n y c h  p u n k t ó w  o p a r ­

c i a  p o d e j m o w a n y c h  d a l e k i c h  o p e r a c y i .  I  t y m  

r a z e m  p r z y j m o w a ł  n a  d ł u g i e m  p o s ł u c h a n i u  

p r z e d s t a w i c i e l i  w ł a d z  i  k u p i e c t w a  m i e j s k i e g o ,  

i  z  w ł a ś c i w ą  s o b i e  w n i k l i w o ś c i ą  i  p r o s t o t ą  r o z ­

p y t y w a ł  s i ę  s z c z e g ó ł o w o  o  p o t r z e b y  i  g r a w a -  

m i n a  G d a ń s z c z a n ,  o  i s t o t n e  p o ł o ż e n i e  g o s p o ­

d a r c z e  i  s p o ł e c z n e  p o w o ł a n e g o  p r z e z  s i e ­

b i e  d o  ż y c i a ,  p o d l e g ł e g o  s o b i e ,  w o l n e g o  i c h  

m i a s t a .

O w ó ż  p o ł o ż e n i e  t o  n i e w ą t p l i w i e  p o z o s t a ­

w i a ł o  b a r d z o  w i e l e  d o  ż y c z e n i a .  S z e ś c i o l e t n i  

o k r e s  n a p o l e o ń s k i  d o p r o w a d z i ł  m i a s t o  d o  d o ­

s z c z ę t n e j  n i e m a l  r u i n y .  H a n d e l  g d a ń s k i  u s t a ł  

p r a w i e  z u p e ł n i e .  Z b i e d n i a ł o  w i e l e  n a j s t a r s z y c h  

i  n a j b o g a t s z y c h  d o m ó w  k u p i e c k i c h ,  l i c z n e  b y ­

ł y  u p a d ł o ś c i ,  r z e m i e ś l n i k o m  b r a k ł o  z a j ę c i a ,  l u d  

r o b o c z y  z n a l a z ł  s i ę  w  n ę d z y ,  u t r z y m y w a n o  s i ę  

p r z e w a ż n i e  o d  b i e d y  z  d o s t a w  w o j s k o w y c h  

i  r o b ó t  f o r t y f i k a c y j n y c h .  D o ś ć  p o w i e d z i e ć ,  ż e
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l u d n o ś ć  G d a ń s k a  w r a z  z  o b w o d e m  s p a d l a  

w  t y m  o k r e s i e  o  j e d n ą  c z w a r t ą ,  z  p r z e s z ł o  8 0  

t y s i ę c y  n a  6 4  t y s i ę c y  m i e s z k a ń c ó w .  K l ę s k o w e j  

t e j  s y t u a c y i  r o z l i c z n e  b y ł y  p r z y c z y n y .  K o n -  

t r y b u c y e  i  l i c z n e  w y m o g i  w o j e n n e  f r a n c u s k i e  

d o t k l i w y m  b y ł y  d l a  m i a s t a  c i ę ż a r e m .  D o t k l i w ­

s z ą  j e s z c z e  n i e s k o ń c z e n i e  b y ł a  b l o k a d a  k o n ­

t y n e n t a l n a .  Z a p r o w a d z o n a  j u ż  n a  p ó ł  r o k u  p r z e d  

z d o b y c i e m  G d a ń s k a  n a  P r u s a k a c h ,  p r z e z  s ł y n ­

n y  d e k r e t  b e r l i ń s k i  N a p o l e o n a  ( 1 8 0 6 ) ,  o g ł a s z a ­

j ą c y  „ w y s p y  b r y t a ń s k i e  w  s t a n i e  b l o k a d y " ,  

o d c i n a ł a  o n a  m i a s t o  o d  g ł ó w n y c h  j e g o  z a m o r ­

s k i c h  o d b i o r c ó w  i  d o s t a w c ó w .  W y w ó z  i  p r z y ­

w ó z  g d a ń s k i  z o s t a ł  n i e m a l  c a ł k o w i c i e  p r z e r ­

w a n y .  N i e  m o g ł y  n a  t o  p o r a d z i ć  a n i  w y d a w a n e  

G d a ń s z c z a n o m  „ l i e n c y e "  c e s a r s k i e ,  d l a  w y j ą t ­

k o w y c h  o k r ę t ó w  i  ł a d u n k ó w ,  a n i  r o z w i e l m o ź -  

n i o n a  k o n t r a b a n d a .  C o  z a ś  n a j g ł ó w n i e j s z a ,  s a ­

m o  p r z e z  s i ę  t y l ż y c k i e  r o z w i ą z a n i e  s p r a w y  

G d a ń s k a  i  P r u s  p o l s k i c h ,  n a r z u c o n e  N a p o l e ­

o n o w i  p r z e z  A l e k s a n d r a ,  b y ł o  z  g r u n t u  c h y ­

b i o n e ,  f a ł s z y w e ,  s z k o d l i w e  d l a  P o l s k i ,  z g u b n e  

d l a  G d a ń s k a .  T .  z w .  w o l n e  m i a s t o ,  o d c i ę t e  

p r z e z  P r u s y  K r ó l e w s k i e  o d  P o l s k i ,  z n a l a z ł o  

s i ę  w  t e r n  s a m e m  p o n i e k ą d  p o ł o ż e n i u  b e z  w y j ­

ś c i a ,  c o  p o  p i e r w s z y m  p o d z i a l e  P o l s k i .  B y ł o  

t o  p o ł o ż e n i e  g o r s z e  j e s z c z e ,  n i ż  p o  p o d z i a l e  

t r z e c i m ,  k i e d y  G d a ń s k  z ł ą c z o n y  b y ł  p r z y n a j ­

m n i e j  n a p o w r ó t  z  W a r s z a w ą ,  p o d  w s p ó l n e m
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w  j e d n y m  u s t r o j u  p a ń s t w o w y m .  P o w r ó c i ć ,  j a ­

k o  t ę t n i ą c e  p e ł n i ą  ż y c i a ,  j e d n o  z  n a j ś w i e t n i e j ­

s z y c h  m i a s t  p o l s k i c h ,  d o  n a t u r a l n e j  i  h i s t o ­

r y c z n e j  w s p ó l n o t y  p a ń s t w o w e j  z  w o l n ą  P o l s k ą ,  

n i e  z a ś  w e g e t o w a ć ,  w  s z t u c z n e m  o d  n i e j  o d e r ­

w a n i u ,  w y o s o b n i e n i u ,  j a k o  f i k c y j n e  w o l n e  m i a ­

s t o ,  t a k i e  b y ł o  i  b ę d z i e ,  w s k a z a n e  p r z e z  p r z y ­

r o d ę  i  d z i e j e ,  n a j w y ż s z e  p r z y k a z a n i e  p o l i t y c z ­

n e ,  k a t e g o r y c z n y  i m p e r a t y w  b y t u  l u b  n i e b y t u  

G d a ń s k a .  N a j d o b i t n i e j s z e g o  w  t y m  w z g l ę d z i e  

d o w o d u  d o s t a r c z y ł y  w ł a ś n i e  o p ł a k a n e  d o ś w i a d ­

c z e n i a  w o l n e g o  m i a s t a  G d a ń s k a  w  d o b i e  n a ­

p o l e o ń s k i e j .

T y m c z a s e m  n a d c h o d z i ł o  j u ż  t e j  d o b y  t r a ­

g i c z n e  z a m k n i ę c i e .  N a s t ą p i ł  k l ę s k o w y  o d w r ó t  

W i e l k i e j  A r m i i  z  p o d  M o s k w y .  R a p p ,  w z i ę t y  

z n o w u ż  p r z e z  c e s a r z a  n a  n i e s z c z ę s n ą  t ę  w y ­

p r a w ę ,  p o w r ó c i ł  z  n i e j  d o  G d a ń s k a ,  w  g r u d n i u  

1 8 1 2  r . ,  z  o d m r o ź o n e m i  r ę k a m i  i  t w a r z ą ,  p ó ł ­

ż y w y ,  l e c z  p e ł e n  e n e r g i i ,  i  n a t y c h m i a s t  o g ł o ­

s i ł  m i a s t o  z a  b ę d ą c e  w  s t a n i e  w o j e n n y m .  J u ż  

b o w i e m  u c h o d z ą c y m  s z c z ą t k o m  w o j s k  n a p o l e ­

o ń s k i c h  n a s t ę p o w a ł a  n a  p i ę t y  ś c i g a j ą c a  a r m i a  

r o s y j s k a .  C o p r a w d a ,  w  t e j  c h w i l i ,  n a  p r z e ł o ­

m i e  1 8 1 2 - 1 3  r . ,  n i e  b y ł o  j e s z c z e  w c a l e  r z e c z ą  

p r z e s ą d z o n ą  w  k w a t e r z e  g ł ó w n e j  A l e k s a n d r a ,  

j a k  d a l e k o  m i a n o b y  p o s u n ą ć  s i ę  w  z w y c i ę s k i m  

t y m  p o ś c i g u .  W  n a j p o w o ł a r i s z y c h  k o ł a c h  w o j ­
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s k o w y c h  i  p o l i t y c z n y c h  r o s y j s k i c h ,  w ł a ś n i e  

w o b e c  z u p e ł n e j  p o r a ż k i  N a p o l e o n a ,  n i e  ż y c z o ­

n o  s o b i e  b y n a j m n i e j  w y p r a w y  A l e k s a n d r a  a ż  

g d z i e ś  d o  F r a n c y i ,  w y p r a w y  n a p o z ó r  t y l k o  

o d w e t o w e j  d l a  R o s y i ,  l e c z  n a p r a w d ę  o d b o j o ­

w e j ,  r e s t y t u c y j n e j  d l a  P r u s .  W ó d z  n a c z e l n y  

r o s y j s k i ,  K u t u z o w ,  s t a n o w c z o  b y ł  z d a n i a ,  ż e  

n a l e ż y  z a t r z y m a ć  s i ę  n a d  W i s ł ą ,  ż e  n i e  n a l e ż y  

s p r z y m i e r z a ć  s i ę  z  P r u s a m i ,  a n i  p r o w a d z i ć  d a ­

l e j  w o j n y  pour le ro i de Prusse, ż e  n a l e ż y ,  w p r o s t  

p r z e c i w n i e ,  p o r o z u m i e ć  s i ę  z  N a p o l e o n e m  i  z a ­

w r z e ć  p o k ó j  n a  w a r u n k a c h  d l a  R o s y i  n a j d o ­

g o d n i e j s z y c h .  T a k i e  r ó w n i e ż  b y ł o  z d a n i e  k a n ­

c l e r z a  R u m i a n c e w a ,  c a ł e j  p r a w i e  g e n e r a l i c y i ,  

p o w s z e c h n y  „ g ł o s  o p i n i i  p u b l i c z n e j “  r o s y j ­

s k i e j .  P o d o b n i e ż  i  n o w o ż y t n y  h i s t o r y k  a  z a ­

r a z e m  f a c h o w i e c  w o j s k o w y  r o s y j s k i ,  r o z w a ż a ­

j ą c  ó w c z e s n ą  k o n j u n k t u r ę  m i l i t a r n ą  i  p o l i t y c z n ą ,  

d o s z e d ł  d o  w n i o s k u ,  ż e  t a k i e  w ł a ś n i e ,  n i e  i n ­

n e ,  r o z w i ą z a n i e  o d p o w i a d a ł o  „ i s t o t n y m  i n t e ­

r e s o m "  R o s y i .  O t ó ż ,  o w e  n a j d o g o d n i e j s z e  w a ­

r u n k i  p o k o j o w e ,  o  j a k i c h  m y ś l a ł  K u t u z o w ,  

a  k t ó r e  w  p o ł o ż e n i u  ó w c z e s n e m  ł a t w o  m o ż n a  

b y ł o  o t r z y m a ć  o d  N a p o l e o n a ,  p o l e g a ł y  n i e t y l -  

k o  n a  p r z y ł ą c z e n i u  c a ł e g o  K s i ę s t w a  W a r s z a w ­

s k i e g o  d o  R o s y i ,  l e c z  o r a z  n a  p o z y s k a n i u  linii 
W isły  w  p e ł n e j  r o z c i ą g ł o ś c i .  T u t a j  z a ś  n a s a m -  

p i e r w  s z ł o  o  w c i e l e n i e  c a ł y c h  P r u s  W s c h o d n i c h  

( K s i ą ż ę c y c h ) .  P o w r a c a n o  w i ę c  z  t e j  s t r o n y  d o
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p o m y s ł ó w  j e s z c z e  z  d o b y  c a r o w e j  E l ż b i e t y ,  

g o d z ą c y c h  w e  F r y d e r y k a  W i e l k i e g o .  W  r z e ­

c z y  s a m e j ,  p o d o b n i e ż  j a k  i  w ó w c z a s ,  c a ł a  t a  

c z ę ś ć  P r u s  z n a j d o w a ł a  s i ę  t e r a z  f a k t y c z n i e  

w  r ę k a c h  r o s y j s k i c h .  W e d ł u g  k o m p e t e n t n e g o  

ś w i h d k a  n a o c z n e g o ,  f e l d m a r s z a ł k a  p r u s k i e g o  

B o y e n a ,  k t ó r y  w  k o ń c u  1 8 1 2  r .  k o n f e r o w a ł  

w  P e t e r s b u r g u  z  c e s a r z e m  A l e k s a n d r e m ,  t a m ­

t e j s z e  s t r o n n i c t w o  w o j s k o w e  b e z w a r u n k o w o  

d o p o m i n a ł o  s i ę  o w e j  g r a n i c y  w i ś l a n e j .  „ B y ­

l i  o n i  g o t o w i  z a  t ę  c e n ę  o d d a ć  p o z o s t a ł ą  

E u r o p ę  N a p o l e o n o w i ,  l u b  b o d a j  d j a b l u  s a ­

m e m u “ .  C a ł a  c z ę ś ć  k o ń c o w a  k a m p a n i i  m o s ­

k i e w s k i e j ,  w y p u s z c z e n i e  N a p o l e o n a ,  z w o l n i e ­

n i e  p o ś c i g u ,  t ł ó m a c z y ł a  s i ę  p o n i e k ą d  t ą  w y ż s z ą  

t a j n ą  r a c h u b ą  r o s y j s k ą .  W  i s t o c i e  z a n o s i ł o  s i ę  

n i e  n a  ż a r t y  n a  u r z e c z y w i s t n i e n i e  t e j  r a c h u b y .  

W  s t y c z n i u  1 8 1 3  r . ,  g e n e r a ł o w i e  r o s y j s c y  C z e r -  

n y s z e w  i  R y d y g i e r  z a j ę l i  K r ó l e w i e c ,  g d z i e  

r o z p o c z ę ł a  s i ę  n a d e r  d z i w n a  g o s p o d a r k a  s t a ­

n o w a ,  b e z  ż a d n e g o  o g l ą d a n i a  s i ę  n a  k r ó l a  

F r y d e r y k a  W i l h e l m a  I I I ,  a  p o d  n a j j a ś n i e j s z ą  

p o w a g ą  c a r a  A l e k s a n d r a ,  j a k  o n g i  c a r o w e j  

E l ż b i e t y .  G u b e r n a t o r  w o j e n n y  r y s k i ,  m a r g r a ­

b i a  P a u l u c c i ,  n i e c o  w c z e ś n i e j  j e s z c z e  z a b r a ł  

M e m e l  ( K ł a j p e d ę ) ,  z n i ó s ł  w ł a d z e  p r u s k i e ,  o b j ą ł  

k a s y  r z ą d o w e ,  w p r o s t  z a p r o w a d z i ł  a d m i n i s t r a -  

c y ę  r o s y j s k ą .

O w ó ż  w  b e z p o ś r e d n i m  z w i ą z k u  z  t e m i  w a ż -



n e m i  s p r a w a m i  s t a ł a  s p r a w a  G d a ń s k a .  N i e  

u l e g a  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  w i d o k i  r o s y j s k i e ,  

p o d  k o n i e c  1 8 1 2  i  p r z e z  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  1 8 1 3  r . ,  

z m i e r z a ł y  d o  t e g o ,  a b y  p o  z d o b y c i u  G d a ń s k a  

b ą d ź  z a t r z y m a ć  m i a s t o  w p r o s t  p r z y  R o s y i ,  b ą d ź  

t e ż ,  w  n a j g o r s z y m  r a z i e ,  z o s t a w i ć  j e  n a  s t o ­

p i e  m i a s t a  w o l n e g o ,  n a  m o d ł ę  t y l ż y c k ą ,  ‘ ż  t ą  

o c z y w i ś c i e  r ó ż n i c ą ,  ż e  p r o t e k t o r e m  g ł ó w ­

n y m ,  z a m i a s t  N a p o l e o n a ,  z o s t a ł b y  A l e k s a n d e r .  

I s t o t n i e ,  K u t u z o w  w  n a d e r  z n a m i e n n y m  o r -  

d y n a n s i e  d o  g e n e r a ł a  W i t l g e n s t e i n a  z a l e c a ł  

m u  o d s u n ą ć  w o j s k a  p r u s k i e  o d  G d a ń s k a  

i  u ż y w a ć  d o  o b l ę ż e n i a  w y ł ą c z n i e  w o j s k  r o ­

s y j s k i c h .  S k u t k i e m  t e g o ,  p o  o s a c z e n i u  m i a ­

s t a ,  d o w o d z i ł  t u  w ' s t y c z n i u  1 8 1 3  r .  a t a m a n  

k o z a c k i  P ł a t ó w ,  w  l u t y m  W i t t g e n s t e i n ,  d o  

k o ń c a  k w i e t n i a  g e n e r a ł  L e w i s ,  o d t ą d  z a ś  p r z y ­

s ł a n y  w p r o s t  z  k w a t e r y  g ł ó w n e j  r o s y j s k i e j  k s .  

A l e k s a n d e r  W i r t e m b e r s k i ,  g u b e r n a t o r  w o j e n ­

n y  b i a ł o r u s k i ,  r o d z o n y  w u j  c e s a r z a  A l e k s a n ­

d r a .  W y b ó r  o s o b i s t o ś c i  t a k  w y b i t n e j ,  j a k o t e ż  

z n a c z n e  w z m o c n i e n i e  k o r p u s u  o b l ę ż n i c z e g o ,  d o ­

p r o w a d z o n e g o  d o  p r z e s z ł o  3 0  t y s i ę c y  l u d z i ,  w y -  

r a ź n e m  b y ł y  w s k a z a n i e m ,  j a k ą  w a g ę  w  o t o c z e ­

n i u  c e s a r s k i e m  p r z y w i ą z y w a n o  d o  o w ł a d n i ę c i a  

G d a ń s k i e m  n a  w ł a s n ą  r ę k ę .  Ł a c n o  t e ż  d o m y ś ­

l i ł  s i ę  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  F r y d e r y k  W i l h e l m  

i  j u ż  w  k w i e t n i u  r o z k a z a ł  „ w y s i l i ć  s i ę ,  j a k  

t y l k o  m o ż n a "  {alles Ersinnliche anstrmgeri),

i oó G d a ń s k  a P o l s k a .
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byle posłać pod Gdańsk jakieś oddziały pru­
skie, które mogłyby samą swoją obecnością 
warować niejako tytuły pruskie do tego mia­
sta. W ysztyftowano też na gwałt słabiutką 
dywizyę landwery pruskiej, w kilka tysięcy 
ludzi, pod dowództwem hr. Dohny, którą 
w czerwcu posłano „do pomocy“ ks. Wirtem- 
berskiemu. Dowódca rosyjski oczywiście przy­
ją ł jaknajgorzej nieproszonych „pomocników“. 
Traktował ich z góry, wydawał im rozkazy 
w języku rosyjskim., zupełnie jak do swoich 
„drużyn opołczenja", odsuwał ich systematycz­
nie na tyły i t. d. Pod murami obleganego 
Gdańska odegrała się tym sposobem kapital­
na tragikomedya polityczno-militarna, pomię­
dzy wojowniczymi landwerzystami pruskimi, 
prześcigającymi się w natrętnej gorliwości, 
a uchylającym się nielitościwie od usług tych 
gorliwców wodzem naczelnym rosyjskim.

To ostatnie, w  1 8 1 3  r., oblężenie Gdańska, 
osaczonego i w  końcu zdobytego tym razem tak 
samo przez zwycięskie wojska rosyjskie, jak 
poprzednio w  1 7 3 4  r., było też zupełnie tak 
samo, jak podówczas, tragedyą zarazem i gdań­
ską, i francuską, i polską. Gdyż w okrutnej 
tej potrzebie znowuż, jak za poprzedniego 
oblężenia, przed ośmdziesięciu laty, bronili 
Gdańska pospołu Francuzi i Polacy. Napoleo­
nowi niezmiernie zależało teraz na jaknajdłuż-



s z e m  u t r z y m a n i u  w a r o w n e g o  G d a ń s k a ,  „ t e g o  

p a l l a d y u m  F r a n c y i  w  t y c h  s t r e f a c h  d a l e k i c h “ , 

b ę d ą c e g o  d l a ń  w a l n ą  p o d s t a w ą  o p e r a c y j n ą  

p r z y s z ł e j  o f f e n s y w y ,  n a  w y p a d e k  p o m y ś l n i e j ­

s z e g o  o b r o t u  r z e c z y .  L e c z  z g r o m a d z o n a  o b e c ­

n i e  w  G d a ń s k u  z a ł o g a ,  t .  z w .  X  k o r p u s  W i e l ­

k i e j  A r m i i ,  t o  b y ł o  j e n o  z b i o r o w i s k o  z m a r z ł y c h ,  

w y c i e ń c z o n y c h  i r a n n y c h  n i e d o b i t k ó w ,  z b i e g ­

ł y c h  z e  s t r a s z l i w e j  k a t a s t r o f y  o d w r o t u  z  p o d  

M o s k w y .  B y ł a  t o  „ g r o m a d a  i n w a l i d ó w “ ,  l i c z ą ­

c a  n o m i n a l n i e  z  g ó r ą  3 5  t y s i ę c y  l u d z i ,  s k ą d  

j e d n a k  w i ę k s z a  c z ę ś ć ,  d o  1 8  t y s i ę c y ,  z a r a z  

p o s z ł a  d o  s z p i t a l a  i  n i e b a w e m  p r a w i e  c o  d o  

■ no g i t a m  w y m a r ł a ,  t a k  ż e  n a p r a w d ę  n i g d y  

n i e  b y ł o  z d o l n y c h  d o  n o s z e n i a  b r o n i  p o n a d  

1 3 - 1 4  t y s i ę c y .  B y ł a  t o  n a d o m i a r  n a j r o z m a i t s z a  

z b i e r a n i n a  F r a n c u z ó w ,  B a w a r c z y k ó w ,  W e s t -  

f a l c z y k ó w ,  H o l e n d r ó w ,  H i s z p a n ó w ,  W ł o c h ó w ,  

n a w e t  A f r y k a n ó w .  O w ó ź ,  o b o k  s a m y c h ź e  F r a n ­

c u z ó w ,  n a j t ę ż s z y m  ż y w i o ł e m  o b r o ń c z y m ,  j a k i  

z n a l a z ł  s i ę  w t e d y  ś r ó d  z a ł o g i  g d a ń s k i e j ,  b y l i  

P o l a c y .  B y ł a  t o ,  p o d  d o w ó d z t w e m  g e n e r a ł a  b r y ­

g a d y  M i c h a ł a  R a d z i w i ł ł a ,  d y w i z y a  s i ó d m a  p o l ­

s k a ,  t .  j .  t r z y  p u ł k i  p i e s z e  p o l s k i e ,  p i ą t y ,  d z i e s i ą ­

t y  i  j e d y n a s t y ,  k t ó r e  p r z e d  s z e ś c i u  l a t y  u c z e s t n i ­

c z y ł y  z a s z c z y t n i e  w  z d o b y c i u  G d a ń s k a ,  a  t e r a z  

p o w o ł a n e  b y ł y  d o  j e g o  o b r o n y ;  d z i e w i ą t y  p u ł k  

u ł a n ó w  p o l s k i c h ,  k t ó r y  d o p i e r o  c o  o b f i c i e  b y ł  

k r w a w i ł  i  ś w i e t n i e  w y r ó ż n i ł  s i ę  p o d c z a s  w y p r ą -

roS G d a ń s k  a P o l s k a .



wy moskiewskiej; wreszcie dwie kompanie 
piesze i jedna konna artyleryi, oraz kompania 
saperów. Było tego razem 6 tysięcy ludzi, 
prawie połowa całej, zdatnej istotnie do boju, 
załogi gdańskiej, a wszystko wyborny żoł­
nierz polski, zdecydowany aż do ostatka bro­
nić starego polskiego Gdańska.

To też ze strony oblężniczej rosyjskiej, 
natychmiast po zablokowaniu miasta, usilne 
przedsięwzięto starania, celem zdemoralizowa­
nia i przeciągnięcia ku sobie tej właśnie, naj­
tęższej podpory polskiej garnizonu gdańskie­
go. Komenda rosyjska wygotowała proklama- 
cyę do Polaków, namawiającą ich do dezercyi 
i zdrady. Jednocześnie wygotowano sfałszo­
waną rzekomą odezwę „obywateli miasta W ar­
szawy do braci swoich w polu zostających“. 
W  odezwie tej W arszawianie, „na świętość 
wiary i świętość ojczyzny“, zaklinali i wzy­
wali wszystkich wojskowych polskich wogóle, 
a broniących Gdańska w szczególności, do 
porzucenia sztandarów bezbożnika i powszech­
nego krzywdziciela Napoleona, i do oddania się 
natomiast pod opiekę pokrewnego Polakom 
krwią, językiem i sąsiedztwem, „wielkiego 
rosyjskiego narodu“ i „wielkiego Cesarza, 
wspaniałego Aleksandra". Osobliwa ta odez­
wa, pisana zresztą fatalną, pełną rusycyz­
mów polszczyzną, oczywiście nędznym była
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f a l s y f i k a t e m .  W  r z e c z y  s a m e j ,  W a r s z a w a ,  w  p o ­

c z ą t k u  l u t e g o  1 8 1 3  r .  z a j ę t a  p r z e z  w o j s k a  r o ­

s y j s k i e ,  z a c h o w a ł a  z g o ł a  o d p o r n ą  w z g l ę d e m  

z d o b y w c ó w ,  g o d n ą  i  p a t r y o t y c z n ą  p o s t a w ę ,  

i  z a m i a s t  n a m a w i a ć  d o  d e z e r c y i ,  w p r o s t  

p r z e c i w n i e ,  c a ł ą  d u s z ą  b y ł a  p r z y  w o j s k u  

p o l s k i e m ,  s t o j ą c e m  w  p o l u ,  p o d  k s .  J ó z e f e m  

P o n i a t o w s k i m ,  i  t r w a j ą c e m  n i e z ł o m n i e  p r z y  

F r a n c y i  i  N a p o l e o n i e .  T y m c z a s e m  l e d w o  w o j ­

s k o  r o s y j s k i e  p o d s u n ę ł o  s i ę  p o d  m u r y  G d a ń ­

s k a ,  k i e d y  w y s ł a n i  p r z e z  P ł a t o w a  o f i c e r o w i e  

k o z a c c y  p o j a w i l i  s i ę  u  f o r p o c z t ó w  p o l s k i c h ,  z a ­

c z ę l i  f r a t e r n i z o w a ć ,  a  k i e d y  i c h  p r z e p ę d z o n o ,  o d ­

j e ż d ż a j ą c  r o z r z u c i l i  m i ę d z y  ż o ł n i e r z y  m n ó s t w o  

r z e c z o n y c h  p r o k l a m a c y i  i  o d e z w .  G u b e r n a t o r  

R a p p  p o r a d z i ł  s o b i e  p o  ż o ł n i e r s k u  a  n a j t r a f n i e j .  

O p i s a ł  c a ł e  t o  z a j ś c i e  w  Danziger Zeitung, k a ­

z a ł  t a m ż e  w y d r u k o w a ć  w  d o s ł o w n e m  b r z m i e ­

n i u  s f a ł s z o w a n ą ,  n i b y  w a r s z a w s k ą ,  o d e z w ę  d e -  

z e r c y j n ą ,  k a z a ł  j ą  n a d o m i a r  o d c z y t a ć  p u b l i c z ­

n i e  z g r o m a d z o n y m  p u ł k o m  p o l s k i m .  S k u t e k  b y ł  

t e n ,  ż e  w o j s k a  p o l s k i e  z  o b u r z e n i e m  o d e p c h n ę ł y  

n a m o w ę  r o s y j s k ą  i  z ł o ż y ł y  u r o c z y s t ą  p r z y s i ę g ę  

n i e z ł o m n e g o  w y t r w a n i a  p r z y  o b r o n i e  G d a ń s k a ,  

F r a n c y i  i  N a p o l e o n i e .  W y d a ł y  o n e  n a d t o  d e k l a -  

r a c y ę  p i s e m n ą , '  z r e d a g o w a n ą  p r z e z  k a p i t a n a  

W ł a d y s ł a w a  O s t r o w s k i e g o ,  w t e d y  n a  c z e l e  

a r t y l e r y i  k o n n e j  d z i e l n e g o  o b r o ń c ę  G d a ń s k a ,  

a  p ó ź n i e j s z e g o  o g n i s t e g o  m a r s z a ł k a  S e j m u  r e ­

n o  G d a ń s k  a P o  l  s  k a.
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w o l u c y j n e g o  w a r s z a w s k i e g o .  D e k l a r a c y a  p r z y ­

p o m i n a ł a  p o d z i a ł y  P o l s k i ,  r z e ź  p r a s k ą ,  k r z y w d y  

b e z  l i k u  d o z n a n e  o d  r o z b i o r c ó w ,  a  z w ł a s z c z a  

o d  R o s y i ,  i  k o ń c z y ł a  s i ę  p r z y s i ę g ą  n a  „ m i ł o ś ć  

O j c z y z n y  i  w d z i ę c z n o ś ć  N a p o l e o n o w i “ . D e -  

k l a r a c y ę  t ę ,  d o r ę c z o n ą  R a p p o w i  p r z e z  R a ­

d z i w i ł ł a  i  s z t a b  p o l s k i ,  p o d p i s a l i  „ g e n e r a ­

ł o w i e  i  o b e r o f i c e r o w i e ,  k o m e n d a n c i ,  o f i c e ­

r o w i e ,  p o d o f i c e r o w i e  i  s z e r e g o w c y  5 ,  1 0  i 1 1  

r e g i m e n t u  p i e c h o t y  p o l s k i e j ,  9  r e g i m e n t u  u ł a ­

n ó w  p o l s k i c h ,  k o m e n d a n t ,  o f i c e r o w i e ,  p o d o f i ­

c e r o w i e  i  s z e r e g o w c y  a r t y l e r y i  p i e s z e j  i  k o n ­

n e j  p o l s k i e j  i  s a p e r ó w  p o l s k i c h “  w  G d a ń s k u .  

T e  o ś w i a d c z e n i a  s ł o w n e  r a z  p o  r a z i e  ś w i e t ­

n y m  c z y n e m  p o t w i e r d z a l i  P o l a c y .  T a k  w i ę c ,  

j u ż  p r z y  p i e r w s z y m  p o w a ż n i e j s z y m  n a  G d a ń s k  

a t a k u  L e w i s a ,  w  p o c z ą t k u  m a r c a  1 8 1 3  r . ,  g ł ó w ­

n i e  d z i ę k i  w ś c i e k ł e m u  u d e r z e n i u  b r y g a d y  p o l ­

s k i e j  r o z n i e s i o n e  z o s t a ł y  s z t u r m u j ą c e  k o l u m n y  

r o s y j s k i e  p o d  L a n g f u h r e m .  W d z i ę c z n y  R a p p  

u k a z y w a ł  s i ę  o d t ą d  w  c z e r w o n e j  k o n f e d e r a t c e ,  

a  c z ę s t o k r o ć  w  p e ł n y m  m u n d u r z e  p o l s k i m .

Ś r ó d  c o r a z  r o z p a c z l i w s z y c h  w a r u n k ó w  p r z e ­

d ł u ż a j ą c e g o  s i ę  o b l ę ż e n i a ,  g d y  p o d  o g n i e m  n i e ­

p r z y j a c i e l a ,  a  b a r d z i e j  j e s z c z e  p o d  w p ł y w e m  

g ł o d u ,  t y f u s u  i  p r z y g n i a t a j ą c y c h  z z e w n ą t r z  

w i e ś c i ,  c o r a z  w i ę k s z y  s z e r z y ł  s i ę  u p a d e k  d u c h a ,  

g d y  z d r a d a  z a k r a d a ł a  s i ę  d o  m i a s t a  i  s p r z y m i e ­

r z e ń c z y c h  o d d z i a ł ó w ,  j e d n i  t y l k o  P o l a c y ,  j a k
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t a m  g d z i e ś  n a  p o l a c h  L i p s k a  p o d  k s . J ó z e f e m ,  

t a k  i  t u t a j ,  w  m u r a c h  G d a ń s k a ,  w y t r w a l i  p r z y  

s w y m  o b o w i ą z k u  ż o ł n i e r s k i m ,  n a r o d o w y m ,  

i  e u r o p e j s k i m ,  n i e z a c h w i a n i e  a ż  d o  s a m e g o  

k o ń c a .  B l i z k o  p o ł o w a  i c h ,  o k o ł o  p ó ł t r z e c i a  t y ­

s i ą c a  l u d z i ,  b ą d ź  p o l e g ł a  w  t y m  c z a s i e  n a  w a ­

ł a c h ,  b ą d ź  w y m a r ł a  w  s z p i t a l a c h  g d a ń s k i c h .  

N a r e s z c i e ,  w y c z e r p a w s z y  o s t a t n i e  s p o s o b y  

o b r o n y ,  w  m i e s i ą c  p r z e s z ł o  p o  b i t w i e  p o d  L i p ­

s k i e m ,  g d y  j u ż  ż a d n a  z n i k ą d  n i e  p o z o s t a ł a  

n a d z i e j a ,  p o d p i s a ł  R a p p ,  w  k o ń c u  l i s t o p a d a  

1 8 1 3  r . ,  k a p i t u l a c y ę  n a  w a r u n k a c h  z a s z c z y t n y c h ,  

M i a l  o n  o p u ś c i ć  m i a s t o ,  z  c a ł ą  z a ł o g ą ,  w  d n i u  

N o w e g o  R o k u  1 8 1 4 ,  j e ś l i  d o  t e g o  c z a s u  n i e  

n a d e j d z i e  m u  o d s i e c z .  Z a ł o g a  p o l s k a  m i a ł a  s o ­

b i e  z a w a r o w a n y  w  k a p i t u l a c y i  s w o b o d n y  w y ­

b ó r  w y m a s z e r o w a n i a  d o  a r m i i  n a p o l e o ń s k i e j ,  

l u b  t e ż  p o w r o t u  d o  d o m u . J e d n a k o w o ż  A l e k s a n ­

d e r ,  p o d  p r e t e k s t e m ,  m a ł o  c z y n i ą c y m  m u  z a s z ­

c z y t u ,  o d m ó w i ł  r a t y f i k a c y i  t e g o  u k ł a d u  k a p i -  

t u l a c y j n e g o .  F r a n c u z ó w  w r a z  z  R a p p e m  r o z ­

k a z a ł  w z i ą ć  d o  n i e w o l i  i  w y p r o w a d z i ć  w  g ł ą b  

R o s y i ;  P o l a k o m  d o z w o l i ł  p o w r o t u  b e z  b r o n i  

d o  K s i ę s t w a  W a r s z a w s k i e g o .  1 s t y c z n i a  1 8 1 4  r . ,  

o  g o d z i n i e  1 0  z r a n a ,  o k o ł o  3 0 0 0  ż o ł n i e r z y  p o l ­

s k i c h ,  z  2 3 0  o f i c e r a m i ,  p o d  d o w ó d z t w e m  R a ­

d z i w i ł ł a ,  j e s z c z e  p o d  p e ł n ą  b r o n i ą ,  k t ó r ą  d o ­

p i e r o  n a  m i l ę  o d  m i a s t a  z ł o ż y l i ,  w y m a s z e r o -  

w a ł o  z  G d a ń s k a  p r z e z  b r a m ę  O l i w s k ą .  B y ł a
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to ostatnia dotychczas, od stulecia, załoga pol­
ska, żegnająca się z polskim Gdańskiem.

Na wieść o kapitulacyi miasta, zawartej 
przez gubernatora francuskiego z dowódcą 
rosyjskim, bez żadnego oczywiście oglądania 
się na Berlin, niezmiernie zaalarmowali się 
Prusacy, patrzący podejrzliwie na ręce ks. W ir- 
temberskiemu. W net donieśli oni swemu królo­
wi, iż w sztabie rosyjskim postanowiono zburzyć 
fortyfikacye gdańskie, nie zwracać miasta ko­
ronie pruskiej, lecz ogłosić je  wolnem. Zara­
zem denuncyowali „niektórych panów z Sena­
tu gdańskiego, którzy zapewne pragną przy­
wrócenia dawnego swego blasku i wpływają 
na niektóre znaczne osoby tutejsze (kwatery 
rosyjskiej)“. Fryderyk Wilhelm III w te pędy 
przysłał rozkaz, mianujący generała Massen- 
bacha gubernatorem, a pułkownika Dohnę ko­
mendantem Gdańska. Tutaj jednak, jak  wy­
raża się historyk pruski, nastąpiła „katastro­
fa“. Ks. W irtem berski wręcz oświadczył, że 
na rozkaz królewski oglądać się nie myśli, że 
oczekuje rozkazów cesarza Aleksandra, że obo­
wiązek nakazuje mu przedewszystkiem pilno­
wać interesów  swego monarchy i Rosyi. Do­
dał zresztą całkiem otwarcie, ż e je g o  zdaniem, 
„sprawa Gdańska je st nierozdzielnie związa­
na ze spraw ą Polski“. Tak więc, nazajutrz 
po wyjściu załogi francusko-polskiej, Rosya-

Gdańsk a Polska« S



n i e  s a m i  w k r o c z y l i  d o  m i a s t a .  K l u c z e  p o s ł a n o  

c e s a r z o w i  A l e k s a n d r o w i .  G u b e r n a t o r e m  g d a ń ­

s k i m  z o s t a ł  g e n e r a ł - p o r u c z n i k  k s .  W o ł k o ń s k i ,  

k o m e n d a n t e m  g e n e r a ł  R a c h m a n o w .  P r u s a k ó w  

z u p e ł n i e  w y ł ą c z o n o  z a r ó w n o  o d  w o j s k o w e g o ,  

j a k  i  c y w i l n e g o  z a r z ą d u  m i a s t a .  P o z w o l o n o  

i m  j e d y n i e  o b s a d z i ć  w e w n ę t r z n ą  b r a m ę  N e u -  

g a r t e n o w ą ,  p o m i ę d z y  G ó r ą  B i s k u p i ą  a  G r a d o w ą  

( J a g i e ł o w ą ) .  N i e b a w e m  o s t r e  w y n i k ł y  z a t a r g i .  

D o s z ł o  d o  s c e n y  g w a ł t o w n e j  m i ę d z y  k s .  W i r -  

t e m b e r s k i m  a  g e n e r a ł a m i  p r u s k i m i ,  M a s s e n -  

b a c h e m  i  D o h n ą .  T e n  o s t a t n i  p o w a ż y ł  s i ę  n a ­

w e t  n a  w ł a s n ą  r ę k ę  r o z l e p i a ć  p o  G d a ń s k u  d r u ­

k o w a n e  p r o k l a m a c y e ,  w  c h a r a k t e r z e  „ k o m e n ­

d a n t a “ . B y ł y  o n e  j e d n a k  n a t y c h m i a s t  z r y w a n e ,  

i  t o  p o d o b n o  p r z e z  s a m ą  l u d n o ś ć ,  k t ó r a ,  j a k  

ś w i a d c z y ł y  p o u f n e  d o  k r ó l a  r e l a c y e  m a j o r a  

p r u s k i e g o  H a k e g o ,  o k a z y w a ł a  c a ł k i e m  n i e d w u ­

z n a c z n i e  s w o j ą  n i e n a w i ś ć  d o  r z ą d ó w  p r u s k i c h .  

S a m e m u  D o h n i e  z a g r o z i ł  k s .  W i r t e m b e r s k i ,  

ż e  g o  k a ż e  a r e s z t o w a ć .  P r z e z  c a ł y  m i e s i ą c  R o -  

s y a n i e  b y l i  w y ł ą c z n y m i  p a n a m i  G d a ń s k a  i  g o s ­

p o d a r o w a l i  w  m i e ś c i e ,  j a k  u  s i e b i e .  T y m  s p o ­

s o b e m ,  n a  t e n  k r ó t k i  p r z y n a j m n i e j  o k r e s ,  p r z e z  

c a ł y  s t y c z e ń  1 8 1 4  r . ,  u r z e c z y w i s t n i o n e  z o s t a ł y  

s t a r e  z a c h c i a n k i  r o s y j s k i e ,  P i o t r a  i  E l ż b i e t y ,  

n a  G d a ń s k .

J e d n a k o w o ż  P r u s a c y  n i e  z a s y p i a l i  s p r a w y .  

O d k ą d  t y l k o ,  o d s t ą p i w s z y  N a p o l e o n a  p r z e ­
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r z u c i l i  s i ę  d o  k o a l i c y i ,  j a k n a j b a c z n i e j  w z i ę l i  n a  

o k o  o d e b r a n i e  G d a ń s k a .  J u ż  p r z y  p i e r w s z y c h  

r o k o w a n i a c h  s p r z y m i e r z e ń c z y c h  F r y d e r y k a  

W i l h e l m a  z  A l e k s a n d r e m ,  w  l u t y m  1 8 1 3  r . ,  

ż ą d a n o  z e  s t r o n y  p r u s k i e j  w y r a ź n e g o  z o b o w i ą ­

z a n i a  s i ę  R o s y i  d o  z w r o t u  G d a ń s k a  P r u s o m .  

A l e k s a n d e r  w t e d y  s i ę  u c h y l i ł  i  d o  ó w c z e s n e g o ,  

w r o c ł a w s k o - k a l i s k i e g o  t r a k t a t u  s o j u s z n i c z e g o  

m i ę d z y  R o s y ą  a  P r u s a m i ,  ż a d n e j  n i e  w p r o w a ­

d z i ł  w z m i a n k i  o  G d a ń s k u .  N i e  p r z e s t a w a ł  t e ż  

i  n a d a l ,  p o d  r o z m a i t e m i  p o z o r a m i ,  u c h y l a ć  s i ę  

o d  t e g o  w  c i ą g u  w i o s e n n e j  i  j e s i e n n e j  k a m ­

p a n i i  t e g o r o c z n e j ,  i  j e s z c z e t p o  b i t w i e  p o d  L i p ­

s k i e m ,  w  k o ń c u  p a ź d z i e r n i k a  1 8 1 3  r . ,  p r z e z  

j e d n e g o  z e  s w o i c h  d y p l o m a t ó w  w y s u w a ł  m y ś l  

p o z o s t a w i e n i a  G d a ń s k a  n a  s t o p i e  m i a s t a  w o l ­

n e g o ,  b y l e  t y l k o  n i e  o d d a w a ć  g o  P r u s o m .  A l e  

z a r ó w n o  d y p l o m a c i  p r u s c y ,  j a k  i  s a m  F r y d e ­

r y k  W i l h e l m ,  n i e  p r z e s t a w a l i  c o r a z  n a t a r c z y ­

w i e j  w  t e j  d r a ż l i w e j  m a t e r y i  n a c i e r a ć  n a  A l e k ­

s a n d r a .  N i e s t e t y  z a ś  z n a l e ź l i  p o p a r c i e  u  p r z e d ­

s t a w i c i e l a  A n g l i i  w  o b o z i e  k o a l i c y j n y m ,  w i e l k o -  

b r y t a ń s k i e g o  s e k r e t a r z a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  

l o r d a  C a s t l e r e a g h a ,  k t ó r y ,  j a k  w  c a ł e j  n a o g ó ł  

s p r a w i e  p o l s k i e j ,  t a k  i  w  g d a ń s k i e j ,  o r y e n t o -  

w a ł  s i ę  j a k n a j  o p a c z n i  e j .  C a s t l e r e a g h ,  s t r a s z o n y  

w c i ą ż  p r z e z  P r u s y  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  r o -  

s y j s k i e m ,  w  i m i ę  c h y b i o n e j  i  p r z e d a w n i o ­

n e j  d y r e k t y w y  P i t t a  z  p r z e d  d w u d z i e s t o l e c i a ,
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o ś w i a d c z y ł  s i ę  t e r a z  s t a n o w c z o  z a  o d d a n i e m  

G d a ń s k a  P r u s o m .  W o b e c  t e g o  A l e k s a n d e r  n i e  

m ó g ł  o p i e r a ć  s i ę  d ł u ż e j .  G d y  t e d y ,  w  z w y c i ę ­

s k i m  d o  F r a n c y i  p o c h o d z i e ,  o d e b r a ł  p o  d r o d z e ,  

w  B a z y l e i ,  w i a d o m o ś ć  o d  k s .  W i r t e m b ć r s k i e g o  

o  k a p i t u l a c y i  G d a ń s k a ,  w y d a ł  r o z k a z  z w r ó c e ­

n i a  m i a s t a  P r u s a k o m .  R o z k a z  t e n  n a d s z e d ł  

d o  G d a ń s k a  w  p o c z ą t k u  l u t e g o  1 8 1 4  r .  i  n a t y c h ­

m i a s t  z o s t a ł  w y k o n a n y .  W t e d y  t e ż  n a r e s z c i e  

z a j ę l i  P r u s a c y  m i a s t o  z  p o w r o t e m  n a  s t a ł e ,  

n a  p e ł n e  o d t ą d  s t u l e c i e .

Tymczasem jednak, pomimo onego rozkazu 
carskiego i pomimo aktu objęcia Gdańska na- 
pow rót przez Prusy, sama sprawa zasadnicza 
przywrócenia im tytułu własności wciąż jesz­
cze pozostała w zawieszeniu. Była to wszak 
sprawa ogólno-europejską, która, podobnież 
jak całokształt spraw, związanych z podzia­
łem wziętych na Napoleonie zdobyczy, i po 
jego abdykacyi i wkroczeniu koalicyi do Pa­
ryża, miała być ostatecznie rozstrzygniętą do­
piero na powszechnym Kongresie międzyna­
rodowym wiedeńskim. Na tern mianowicie 
ostatnie, słabe widoki nadziei pokładali biedni 
Gdańszczanie. Albowiem ci sławetni uporni 
obywatele miasta Gdańska, tak samo teraz, 
wobec Fryderyka Wilhelma III, jak przed dwu­
dziestoleciem za Fryderyka Wilhelma II, jak  
przed czterdziestoleciem za Fryderyka W iel­



kiego, wzdrygali się na myśl dostania się zno- 
wuż pod panowanie pruskie. Nie dawali też 
ciągle jeszcze bynajmniej za wygranę. Czynili 
wszystko, co tylko było w ich mocy, byle po­
nownie nie podpaść pod Prusaka. Za Napole­
ona, jak zaznaczono, stałym ich przedstawicie­
lem w Paryżu, „deputowanym miasta Gdań­
ska przy rządzie cesarskim“ był naprzód syn­
dyk gdański Kahlen, a po jego zgonie, od 1 8 1 1  

r., przjaciel jego, dr. Keidel, rodem Bremeń- 
czylc, człek obrotny i energiczny. Owóż wnet 
po klęskowym odwrocie Francuzów z Moskwy, 
przewidując upadek Napoleona i przewrót 
europejski, Senat gdański, w ściślejszej ko- 
misyi pięciu senatorów, wypracował ważną 
instrukcyę tajną dla Keidla. Instrukcya ta, ze 
stycznia 1 8 1 3  r., wobec przewidywanej prze­
budowy Europy, ustalała wytyczne dezyderaty 
gdańskie. Pow rót G dańska pod berło pruskie 
był tutaj zupełnie wyłączony, jako zło naj­
większe, zgoła niedopuszczalne. Ale również 
i  najnowszy, od 1 8 0 7  r., ustrój Gdańska, jako 
wolnego miasta, uznany został za niepomyśl­
ny i nadal niepożądany. Ten ustrój bowiem, 
jak  stwierdzała instrukcya niniejsza, prow a­
dził do podobnych opłakanych wyników, jak 
w okresie 1 7 7 2 - 9 3  r., odcinając miasto od Pol­
ski. Sm utne to doświadczenie okazało dowo­
dnie, że Gdańsk, jako miasto wolne, chociażby
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uposażone we wszystkie praw a udzielne, nie 
może się utrzymać {dass Danzig als Freistaat,  

auch mit allen Hoheitsrechten versehen..., sich 
nicht behaupten könne). Tak więc,—konkludo­
wała instrukeya—najlepszem rozwiązaniem, do 
którego dążyć należy, byłoby powrotne złą­
czenie Gdańska „z Polską, jako państwem po- 
tężnem i niepodległem “.

Przeczekawszy krytyczny rok 1 8 1 3  i oblę­
żenie Gdańska, Keidel, po wejściu wojsk koa­
licyjnych do Paryża, rozpoczął stosowną ak- 
cyę u zwycięskich sprzymierzeńców. Najpierw, 
przez Szwajcara Laharpa zaprzyjaźnionego 
z Aleksandrem, trafił do cara i złożył mu, w maju 
1 8 1 4  r., imieniem Senatu gdańskiego, śmiały 
i zręczny memoryal w spraw ie nieszczęsnego 
miasta. Przypom inał uciski i gwałty, jakich ono 
doświadczało od Fryderyka II i Fryderyka W il­
helma II. Owładnięcie niem przez Prusy mocą 
drugiego podziału Polski nazywał aktem nie­
ważnym ze stanowiska prawa międzynarodowe­
go. Odwoływał się do tradycyi opiekuńczych 
carowych Anny i Katarzyny. W skazywał, źe 
„Gdańsk jest kluczem Wisły, jest przyrodzo­
nym i niezbędnym rynkiem wytwórczości i pro­
duktów polskich“; że zatem „te mianowicie kraje 
(polskie) najbardziej są zainteresowane w  za­
chowaniu niepodległości G dańska“. Dopominał 
się tedy od A leksandra wyzwolenia G dańska
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o d  P r u s  i  p o z o s t a w i e n i a  m u  i  n a d a l  p r z y n a j ­

m n i e j  t y c h  p o r ę k  m i a s t a  w o l n e g o ,  j a k i e  n a d a n e  

m u  b y ł y  w  T y l ź y ,  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  s a m e g o  

c a r a .  W ł a ś c i w i e  o d s t ę p o w a ł  t u  p o n i e k ą d  K e i -  

d e l  o d  w s k a z a ń  t a j n e j  s w e j  i n s t r u k c y i ,  z a l e c a ­

j ą c y c h  n a j g ł ó w n i e j  p o ł ą c z e n i e  z  o d b u d o w a n ą  

P o l s k ą .  A l e  s a m a  t a k a  o d b u d o w a  P o l s k i  b y ł a  

j e s z c z e  w t e d y ,  z a  b y t n o ś c i  a l i a n t ó w  w  P a r y ż u ,  

r z e c z ą  b a r d z o  w ą t p l i w ą .  N a d o m i a r  z a ś  k o a l i ­

c y j n i  m ę ż o w i e  s t a n u ,  d o  k t ó r y c h  w t e d y  p o  

r a d ę  u d a w a ł  s i ę  d e p u t o w a n y  g d a ń s k i ,  j a k  z a ­

w z i ę t y  p o l a k o ż e r c a ,  d y p l o m a t a  r o s y j s k i  P o z z o  

d i  B o r g o ,  o r a z  s t a t y ś c i  a u s t r y a c c y  M e t t e r n i c h  

i  S t a d i o n ,  n i e  s p r z j - j a l i  b j m a j m n i e j  p r z y w r ó c e ­

n i u  P o l s k i  p r z e z  A l e k s a n d r a .  W  k a ż d y m  r a ­

z i e  K e i d e l ,  w e  w s z y s t k i c h  s w y c h  ó w c z e s n y c h  

p r z e ł o ż e n i a c h  p a r y s k i c h  d o  k o a l i c y i ,  b e z w z g l ę ­

d n i e  w y ł ą c z a ł  p o w r ó t  G d a ń s k a  p o d  w ł a d z ę  

p r u s k ą .  J e d n o c z e ś n i e  z w r ó c i ł  s i ę  t e ż  K e i d e l  

p o u f n i e  d o  a m b a s a d y  a n g i e l s k i e j  w  P a r y ż u  

i  z ł o ż y ł  n a  r ę c e  p o s ł a ,  s i r a  C h .  S t u a r t a ,  o s o b ­

n y ,  d o b i t n i e j s z y  j e s z c z e  m e m o r y a ł ,  p r z e z n a ­

c z o n y  d l a  C a s t l e r e a g h a .  P r z y p o m i n a ł  t u  s t a ­

r o d a w n e  s t o s u n k i  p r z y j a c i e l s k i e  m i ę d z y  G d a ń ­

s k i e m  a  A n g l i ą .  S t w i e r d z a ł  z  n a c i s k i e m ,  ż e  

J e g o  K r ó l e w s k a  M o ś ć  W i e l k o b r y t a ń s k a  n i g d y  

n i e  u z n a ł a  c z a s o w e g o ,  d o k o n a n e g o  w  1 7 9 3  r . ,  

a  z n i e s i o n e g o  w  1 8 0 7  r . ,  p o d d a n i a  G d a ń s k a  

p o d  b e r ł o  p r u s k i e “ .
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P r z e d s t a w i c i e l  m i a s t a  G d a ń s k a ,  s z u k a j ą c  

w  P a r y ż u  r a t u n k u  d l a  s w e g o  m i a s t a ,  s p o t k a ł  

s i ę  t u  z  n a j n a t u r a l n i e j s z e m  p o p a r c i e m  z e  s t r o ­

n y  o b e c n e g o  w t e d y  w  s t o l i c y  F r a n c y i  z n a k o ­

m i t e g o  P o l a k a .  Z a o p i e k o w a ł  s i ę  n i m  i  b r o ­

n i o n ą  p r z e z  n i e g o  s p r a w ą  g d a ń s k ą  n a j p o w o -  

ł a ń c z y  p r z e d s t a w i c i e l  P o l s k i ,  t o w a r z y s z ą c y  c e ­

s a r z o w i  A l e k s a n d r o w i ,  k s .  A d a m  C z a r t o r y s k i .  

„ G d a ń s z c z a n i n  b a r d z o  d o b r z e  p r a c u j e  —  t a k

0  K e i d l u  z a p i s a ł  C z a r t o r y s k i  w  s w y m  s p ó ł -  

c z e s n y m  d z i e n n i k u  p a r y s k i m  — . . .  G d a ń s z c z a ­

n i n  w y b o r n y ;  m i a s t a  h a n d l o w e  z a  s w o j e m  w z r u ­

s z a “ .  C z a r t o r y s k i  w t e d y ,  o d  p ó ł t o r y  j u ż  r o k u ,  

s a m  z  n a j w i ę k s z y m  p r a c o w a ł  w y s i ł k i e m  n a d  

o d b u d o w ą  P o l s k i ,  c h o c i a ż b y  p o d  w s p ó l n e m  

b e r ł e m  A l e k s a n d r a ,  o  i l e b y  l e p s z y c h  n i e  d a ł o  

s i ę  u z y s k a ć  w a r u n k ó w .  Z e  s t a n o w i s k a  t e j  k o n -  

c e p c y i  o d r o d z i c i e l s k i e j  p o l s k i e j ,  w y o b r a ż a n e j  

p r z e z  C z a r t o r y s k i e g o ,  a  p o d s t a w i a n e j  n a  m i e j ­

s c e  k o n c e p c y i  z d o b y w c z e j  r o s y j s k i e j  K u t u z o -  

w a ,  w  i n n e m  r ó w n i e ż  ś w i e t l e  s t a w a ł a  s a m a  s p r a ­

w a  g d a ń s k a  i  n a  n o r m a l n e ,  d z i e j o w e  n a w r a ­

c a ł a  t o r y .  S z ł o b y  m i a n o w i c i e  j u ż  n i e  o  b e z ­

p r a w n e  z a g a r n i ę c i e  G d a ń s k a  p r z e z  c a r a  A l e ­

k s a n d r a ,  w  d u c h u  z a b o r c z y c h  a p e t y t ó w  P i o t r a

1 E l ż b i e t y ,  l e c z  o  p r a w n e  p r z y w r ó c e n i e ,  w  t e j  

l u b  i n n e j  p o s t a c i ,  s t a r o d a w n e g o ,  p r a w n e g o  s t o ­

s u n k u  G d a ń s k a  d o  p r z y s z ł e g o  k r ó l a  p o l s k i e ­

g o ,  A l e k s a n d r a .  B y ł o b y  t o  o c z y w i ś c i e  z  n a j ­
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w i ę k s z y m  p o l i t y c z n y m  i  g o s p o d a r c z y m  p o ż y t ­

k i e m  z a r ó w n o  d l a  p r z y s z ł e g o  K r ó l e s t w a  P o l ­

s k i e g o ,  j a k o t e ż  d l a  s a m e g o  G d a ń s k a .  Z a ś  

o d p o w i a d a ł o b y  n a j d o k ł a d n i e j  z a l e c e n i o m  w y­
tycznym  t a j n e j  i n s t r u k c y i  s e n a t o r s k i e j  g d a ń ­

s k i e j .

W  t y m  d u c h u  i n s p i r o w a n y  p r z e z  C z a r t o ­

r y s k i e g o ,  z  j e g o  p o l e c e n i a  u d a ł  s i ę  K e i d e l z  P a ­

r y ż a  d o  L o n d y n u ,  a b y  t a m ,  z  r a m i e n i a  S e n a t u  

g d a ń s k i e g o ,  d a l s z ą  p r o w a d z i ć  a k c y ę  r a t u n k o w ą  

p r z e c i w  w c i e l e n i u  m i a s t a  d o  P r u s .  Z n a l a z ł  t u  

i  s p o ż y t k o w a ł  s t a r e  d l a  G d a ń s k a  s y m p a t y e  

w  C i t y  l o n d y ń s k i e j .  W  Z g r o m a d z e n i u  k u p i e c -  

k i e m  l o n d y ń s k i e m ,  d w a j  w y b i t n i  c z ł o n k o w i e ,  

I s a a c  S o l l y  i  L e w i s  P a l e s k e ,  s p o w o d o w a l i  ż y c z l i ­

w e  z a  G d a ń s k i e m  w s t a w i e n n i c t w o .  T r a f i ł  r ó w ­

n i e ż  K e i d e l  d o  o p o z y c y i  p a r l a m e n t a r n e j  i  p r a s y  

o p o z y c y j n e j  a n g i e l s k i e j .  W  t r u d n y c h  j e g o  o b r o ­

t a c h  l o n d y ń s k i c h  b y ł  m u  p o m o c n y m  b a w i ą c j r  

w t e d y  w  A n g l i i  J ó z e f  S i e r a k o w s k i ,  k t ó r e m u  b y ł  

p o l e c o n y  p r z e z  C z a r t o r y s k i e g o .  W  o p o z y c y j n e j  

M om ing Post, w  s i e r p n i u  i  w r z e ś n i u  1 8 1 4  r . ,  

u k a z a ł o  s i ę  k i l k a ,  i n s p i r o w a n y c h  p r z e z  K e i d l a  

a r t y k u ł ó w ,  o ś w i a d c z a j ą c y c h  s i ę  s t a n o w c z o  p r z e ­

c i w  o d d a n i u  G d a ń s k a  n a p o w r ó t  w  r ę c e  p r u ­

s k i e ;  j e d e n  z  t y c h  a r t y k u ł ó w  n a p i s a n y  b y ł  p r z e z  

S i e r a k o w s k i e g o .  Z d a n i e m  M om ing Post ,  z a j ę ­

c i e  G d a ń s k a  p r z e z  P r u s y ,  p o  k a p i t u l a c y i  R a p -  

p a  i  w y c o f a n i u  s i ę  R o s y a n ,  n a l e ż a ł o  u z n a w a ć



j e d y n i e  z a  p o z b a w i o n ą  w s z e l k i e j  s a n k c y i  p r a ­

w n e j  o k u p a c y ę  t y m c z a s o w ą ,  k t ó r a  z  m i ę d z y n a ­

r o d o w e g o ,  e u r o p e j s k i e g o  w y r o k u  p o w i n n a b y  

c o r y e h l e j  u s t a ć ,  n a  r z e c z  p r z y w r ó c o n e j  d a w n e j  

n i e p o d l e g ł o ś c i  w o l n e g o  m i a s t a .  A l e  w s z y s t k i e  

k r o k i  K e i d l a  s z p i e g o w a n e  b y ł y  j a k n a j c z u j n i e j  

p r z e z  p o s e l s t w o  p r u s k i e  w  L o n d y n i e  i  d o n o ­

s z o n e  k a n c l e r z o w i  H a r d e n b e r g o w i  d o  B e r l i n a .  

A  b y ł y  t e ż ,  j a k o  w y s o c e  p o d e j r z a n e ,  p r z e c i w -  

k o a l i c y j n e ,  w y s t a w i a n e  ó w c z e s n e m u ,  k r ó t k o w i -  

d z ą c e m u ,  p o p i e r a j ą c e m u  z a n a d t o  P r u s y ,  r z ą d o ­

w i  a n g i e l s k i e m u .  T o  t e ż  n a p r ó ż n o  d o  t e g o  

r z ą d u  k o ł a t a ł  n i e z m o r d o w a n y  p r z e d s t a w i c i e l  

G d a ń s k a .  Z w r a c a ł  s i ę  o n  w p r a w d z i e  o s o b i ś c i e  

d o  p r e m i e r a ,  l o r d a  L i v e r p o o l a ,  i  d o  k i e r o w n i k a  

s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  C a s t l e r e a g h a .  Z ł o ż y ł  z n o -  

w u ż  o g r o m n y  m e m o r y a ł ,  w  k t ó r y m  p o w o ł y w a ł  

s i ę  n a  p r z y w i l e j e  K a z i m i e r z a  J a g i e l l o ń c z y k a ,  ż ą ­

d a ł  w y z w o l e n i a  G d a ń s k a  z  r ą k  p r u s k i c h ,  ż ą d a ł  

t e ż  z a p e w n i e n i a  w o l n e j  ż e g l u g i  w i ś l a n e j .  D o ­

m a g a ł  s i ę  w r e s z c i e ,  j u ż  w  d u c h u  n a t c h n i e ń  

C z a r t o r y s k i e g o ,  o d d a n i a  G d a ń s k a  „ p o d  o s ł o n ę  

s p e c y a l n e j  o p i e k i “  (sous /’égide d’une protection 
spéciale) p r z y s z ł e g o  k r ó l a  p o l s k i e g o .  N i e s t e t y ,  

w y m o w n e  w y w o d y '  p e ł n o m o c n i k a  g d a ń s k i e g o  

n i e  p r z e k o n a ł y  s t a t y s t ó w  a n g i e l s k i c h ,  p r z e z  o b a ­

w ę  p r z e d  R o s y ą  t e r n  u s t ę p l i w s z y c h  d l a  P r u s .  

K e i d e l  o d  r z ą d u  a n g i e l s k i e g o  —  t a k  d o n o s i ł  

C z a r t o r y s k i e m u  S i e r a k o w s k i  —  z a l e d w o  u z y ­
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s k a ł  p o z w o l e n i e  u d a n i a  s i ę  n a  K o n g r e s  w i e ­

d e ń s k i .  P o z a t e m  n i c  z u p e ł n i e  n i e  w s k ó r a ł ;  

„ o w s z e m ,  l o r d  L i v e r p o o l  b a r d z o  m u  o b s z e r ­

n i e  o  s ł o d y c z y  r z ą d u  p r u s k i e g o  g a d a ł " .  N a  d o ­

b i t k ę ,  c z ł o n e k  z e s z ł o r o c z n e j  t a j n e j  k o m i s y i  s e ­

n a t o r s k i e j  g d a ń s k i e j ,  W e i c k h m a n n ,  p r z e z n a ­

c z o n y  t e r a z  p r z e z  r z ą d  p r u s k i  n a  b u r m i s t r z a  

G d a ń s k a ,  w y d a ł  H a r d e n b e r g o w i  i  p o s i a ł  d o  

B e r l i n a  o w ą  s e k r e t n ą  i n s t r u k c y ę  i  c a ł ą  n a j p o -  

u f n i e j s z ą  z  K e i d l e m  k o r e s p o n d e n c y ę .  M o g ł y  

w i ę c  P r u s y  z  n a j d o k ł a d n i e j s z ą  w i a d o m o ś c i ą  

r z e c z y  p r z e d s i ę w z i ą ć  s k u t e c z n e  k r o k i  z a p o b i e ­

g a w c z e  w  m a t e r y i  g d a ń s k i e j .

N a  K o n g r e s i e  w i e d e ń s k i m ,  1 8 1 4 - 1 5  r . ,  z n a ­

l a z ł  s i ę  w p r a w d z i e  K e i d e l ,  l e c z  w s z e l k i e  j e g o  

z a  G d a ń s k i e m  s t a r a n i a  ł a t w o  z a  s t o ł e m  k o n ­

g r e s o w y m  p r z e z  k a n c l e r z a  H a r d e n b e r g a  u c h y ­

l a n e  b y ł y .  N i e  z d a ł a  s i ę  t u  j u ż  n a  n i c  r ó w n i e ż  

i  i n t e r w e n c y a  C z a r t o r y s k i e g o .  W p r a w d z i e  d ł u ­

g o  j e s z c z e  u p i e r a ł  s i ę  o n  n a  K o n g r e s i e  p r z y  

o b r o n i e  T o r u n i a  i  p r z y ł ą c z e n i u  g o  d o  K r ó l e s t w a  

P o l s k i e g o .  L e c z  i  t a  n a w e t  s p r a w a  t o r u ń s k a  

z o s t a ł a  p r z e g r a n ą ,  a  t e m b a r d z i e j ,  w o b e c  o d ­

p o r n e j  p o s t a w y  m o c a r s t w ,  n i e  m o g ł y  ż a d n e g o  

m i e ć  s k u t k u  r a t u n k o w e  z a b i e g i  w  s p r a w i e  

g d a ń s k i e j .  M o c ą  d o p e ł n i o n y c h ,  w  m a j u  i  c z e r ­

w c u  1 8 1 5  r . ,  t r a k t a t ó w  m i ę d z y  r o z b i o r c a m i  

P o l s k i ,  o r a z  A k t u  Z a m k n i ę c i a  K o n g r e s u  w i e ­

d e ń s k i e g o ,  G d a ń s k  o s t a t e c z n i e  p r z y z n a n y  z o s t a ł
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P r u s o m .  J e d n a k o w o ż ,  j a k  s i ę  o k a z u j e ,  t o  o s t a ­

t e c z n e  m i ę d z y n a r o d o w e  r o z r z ą d z e n i e  G d a ń ­

s k i e m  w  s z c z e g ó l n i e j s z y c h  d o k o n a ł o  s i ę  w a ­

r u n k a c h .  D o k o n a ł o  s i ę  m i a n o w i c i e  w b r e w  

w o l i  s a m e g o  G d a ń s k a ,  k t ó r e g o  z n a m i e n n e ,  a ż  

d o  o s t a t n i e j  c h w i l i ,  p r z e d  E u r o p ą  p r o t e s t y  

i  w y s i ł k i  p r z e c i w  d o s t a n i u  s i ę  n a p o w r ó t  p o d  

w ł a d z ę  p r u s k ą ,  b l i ż s z e g o  w y m a g a ł y  o ś w i e t l e ­

n i a .  Z a ś  z a r a z e m  w i e d e ń s k a  d e c y z y a  k o n g r e ­

s o w a  E u r o p y ,  p r z y s ą d z a j ą c a  G d a ń s k  P r u ­

s o m ,  d o k o n a ł a  s i ę  n i e n a j m n i e j  p o d  n a c i s k i e m  

z r o z u m i a ł y c h  p o d ó w c z a s  o b a w  p r z e d  e u r o ­

p e j s k ą  h e g e m o n i ą  R o s y i ,  z a g a r n i a j ą c e j  K r ó l e ­

s t w o  P o l s k i e .  W o b e c  r d z e n n e j  z m i a n y  t y c h  

o k o l i c z n o ś c i ,  z n i k n i ę c i a  t y c h  o b a w  a  p o w s t a ­

n i a  i n n y c h ,  r u n i ę c i a  w s z e c h p o t ę ż n e j  R o s y i  

z  r ę k i  s i ę g a j ą c y c h  p o  h e g e m o n i ę  P r u s ,  p r z e -  

d e w s z y s t k i e m  z a ś  w o b e c  o d r o d z e n i a  n i e p o ­

d l e g ł e j  P o l s k i ,  r ó w n i e ż  i  w y r o k  k o n g r e s o w y  

w i e d e ń s k i  w  s p r a w i e  g d a ń s k i e j  b ę d z i e  m u s i a ł  

k a r d y n a l n e j  u l e d z  r e w i z y i ,  w  d u c h u  o d w i e c z ­

n e j ,  p r z y r o d z o n e j  i  d z i e j o w e j  p r z y n a l e ż n o ś c i  

G d a ń s k a  d o  P o l s k i .



VI.

W RĘKU  PRUSKO-NJEMIECKIM.

^ a t y c h m i a s t  p o  o d z y s k a n i u  G d a ń s k a  p r z e z P r u -  

s y ,  z a c z ę ł a  s i ę  j e d n o c z ą c a ,  n i w e l u j ą c a ,  p r u s a -  

c z ą c a  w  n i m  i  n a d n i m r o b o t a . J u ż w l u t y m  1 8 1 4 1 . ,  

p r z y s ł a n a  z  B e r l i n a  k o m i s y a  o r g a n i z a c y j n a  r o z ­

w i ą z a ł a  d o t y c h c z a s o w y  z a r z ą d  m i e j s k i  w o l n e g o  

m i a s t a  G d a ń s k a ,  p o d e j r z a n y  o  s y m p a t y e  p o l ­

s k o - f r a n c u s k i e .  U s t a n o w i ł a  n a t o m i a s t  n o w y  m a ­

g i s t r a t  g d a ń s k i ,  z  k r e a t u r  r z ą d o w y c h  z ł o ż o n y ;  

o p r a c o w a ł a  w  t y m  s a m y m  d u c h u  s k ł a d  s ą d o ­

w n i c t w a  m i e j s k i e g o ;  s k a s o w a ł a  k o d e k s  N a p o ­

l e o n a  i  p r z y w r ó c i ł a  Landrecht p r u s k i ;  z n i o s ł a  

w s z e l k i e  ś l a d y  p o l s k i c h  i  f r a n c u s k i c h  u r z ą d z e ń  

a u t o n o m i c z n y c h  w o l n e g o  m i a s t a  i  w s z ę d z i e  n a  

i c h  m i e j s c e  z a s t o s o w a ł a  o g ó l n o - p r u s k ą  u s t a w ę  

m u n i c y p a l n ą ;  z a p r o w a d z i ł a  p r z e d e w s z y s t k i e m  

o s t r ą  p o l i c j r ę  p r u s k ą .  W r a z  z  n o w y m  p o d z i a ­

ł e m  P r u s  Z a c h o d n i c h  n a  r e g e n c y e  g d a ń s k ą  

i  m a l b o r s k ą ,  u c z y n i o n o  G d a ń s k  s t o l i c ą  c a ł e j



p r o w i n c y i  ( 1 8 1 6 ) ,  i  s i e d l i s k i e m  l i c z n e j  b i u r o -  

k r a c y i  p r o w i n c y o n a l n e j ,  p o d  n a j z d o l n i e j s z y m  

i  n a j s p r a w n i e j s z ą  b i u r o k r a t ą  - g e r m a n i z a t o r e m ,  

n a d p r e z y d e n t e m  T e o d o r e m  S c h ö n e m .  T e n  w y ­

b o r n y  a d m i n i s t r a t o r ,  a  j e s z c z e  d o s k o n a l s z y  

t ę p i c i e l  p o l s k o ś c i ,  z a r a z e m  l i b e r a ł  i  u l t r a p r u -  

s a k ,  j e d e n  z  o j c ó w  d u c h o w y c h  p ó ź n i e j s z e g o  

n a c y o n a l l i b e r a l i z m u  i  h a k a t y z m u ,  p r z y  p o m o c y  

g o d n e g o  s i e b i e  p o m o c n i k a ,  p ó ź n i e j s z e g o  o s ł a ­

w i o n e g o  n a d p r e z y d e n t a  p o z n a ń s k i e g o ,  a  w t e ­

d y  g d a ń s k i e g o  r a d c y  r e g e n c y j n e g o ,  F l o t t w e l l a ,  

w  c i ą g u  o ś m i o l e t n i e g o  p o b y t u  s w e g o  w  G d a ń ­

s k u  r o z w i n ą ł  n a d z w y c z a j  s k u t e c z n ą  d z i a ł a l ­

n o ś ć  k u l t u r a l n o - g e r m a n i z a c y j n ą .  N i e m a ł o  u c z y ­

n i ł  d l a  p o p r a w y  z a r z ą d u ,  o d b u d o w y  m i a s t a ,  

d r ó g ,  u l i c ,  s z k ó ł  i  t .  d . ,  a  w s z y s t k o  w  n a j b a r ­

d z i e j  c e l o w e j  i n t e n c y i  s p ł a w i a j ą c e j ,  p r u s a c z ą -  

c e j .  N a d p r e z y d y a l n ą  s w o j ą  w  G d a ń s k u  d z i a ­

ł a l n o ś ć  z n a m i e n n i e  r o z p o c z ą ł  S c h ö n  o d  p o d j ę ­

c i a  o d b u d o w y  z b u r z o n e g o  o n g i  p o s p o ł u  p r z e z  

G d a ń s z c z a n  i  P o l a k ó w ,  w i e l k o m i s t r z o w s k i e g o  

z a m k u  m a l b o r s k i e g o ,  j a k o  w i d o m e g o  s y m b o l u  

o d n o w i o n e j  s u p r e m a c y i  k r z y ż a c k i e j  ( 1 8 1 7 ) .  

J e d n o c z e ś n i e  z a ś ,  z a  p o m o c ą  z y s k i w a n y c h  o d  

r z ą d u  z a s i ł k ó w  p i e n i ę ż n y c h  i  u d o g o d n i e ń  a d m i ­

n i s t r a c y j n y c h ,  o k a z y w a ł  c z y n n e  p o p a r c i e  p o d ­

u p a d ł e m u  r y n k o w i  g d a ń s k i e m u ,  z a g r o ż o n e m u  

z u p e ł n ą  r u i n ą  p o  o s t a t n i c h  p r z e p r a w a c h  g o -  

s p o d a r c z o - w o j e n n y c h .  T a k ą  m e t o d ą  i  s i l n e m
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o d d z i a ł y w a n i e m  s w o j e m  o s o b i s t e m  u c z y n i ł  

S c h o n  p i e r w s z y ,  p r a w d z i w i e  s k u t e c z n y  w y ł o m  

w  d o t y c h c z a s o w e j ,  z a c i ę t e j ,  p r z e c i w p r u s k i e j  

p o s t a w i e  G d a ń s z c z a n ,  w  i c h  t r a d y c y j n e m  c i ą ­

ż e n i u  k u  p o l s k o ś c i ,  i  z n a c z n i e  p o s u n ą ł  n a p r z ó d  

s p r a w ę  p r z e o b r a ż e n i a  s t a r e g o  p o l s k i e g o  G d a ń ­

s k a  n a  e m p o r i u m  p r u s k i e .

J e d n a k o w o ż  w s z e l k i e  t e ,  n a j s p r y t n i e j s z e  s p o ­

s o b y  o ś w i e c o n e g o  b i u r o k r a t y z m u  n i e  m o g ł y  

p o k r y ć  a n i  p o p r a w i ć  n a j i s t o t n i e j s z e j ,  k l ę s k o w e j  

d l a  m i a s t a  z m i a n y :  o d c i ę c i a  g o  o d  n a t u r a l n e g o  

ź r ó d ł a  j e g o  d o b r o b y t u ,  o d  p r a w d z i w e j  j e g o  

k a r m i c i e l k i ,  j e g o  alma mater, o d  P o l s k i .  T o  

o d e r w a n i e  o d  P o l s k i  n i e  b y ł o  j e s z c z e  t a k  d o -  

t k l i w e m  p o d  w z g l ę d e m  g o s p o d a r c z y m  w  c i ą g u  

k r ó t k i e j  p o p r z e d n i e j  d o b y  p r u s k i e j ,  p o  d r u g i m  

i  t r z e c i m  p o d z i a l e  R z p l t e j ,  g d y ż  w t e d y ,  w r a z  

z  G d a ń s k i e m ,  z n a c z n a  c z ę ś ć  P o l s k i  z  W a r s z a w ą  

r ó w n i e ż  z a g a r n i ę t ą  z o s t a ł a  p r z e z  P r u s y .  N a t o ­

m i a s t  w  o t w i e r a j ą c e j  s i ę  t e r a z ,  p o  K o n g r e s i e  

w i e d e ń s k i m ,  d ł u g i e j ,  n a  c a ł e  s t u l e c i e ,  d o b i e  p r u ­

s k i e g o  p o d d a ń s t w a ,  p o ł o ż e n i e  G d a ń s k a  o  t y l e  

p o g o r s z y ł o  s i ę  z  g r u n t u ,  ż e  o d t ą d  t o  j e d y n e  

m i a s t o  p o r t o w e  p o l s k i e  z o s t a ł o  o s t a t e c z n i e  o d ­

g r o d z o n e  o d  n o w e g o  k o n g r e s o w e g o  K r ó l e s t w a  

P o l s k i e g o .  D a ł o  s i ę  t o  n i e b a w e m  m o c n o  w e  

z n a k i  z n ę k a n e m u  m i a s t u .  H a n d e l  g d a ń s k i ,  o d ­

t ą d  s t r a c i ł  n o r m a l n e  p o d s t a w y  b y t u  i  w i d o k i  

r o z w o j u .  M ó g ł  o n  n a r a z i e  s z t u c z n e m i  s p o s o b y ,

W  r ę k u  p r u s k o - n i e m i e c k i m .  127
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w p ł y w a m i  p r u s k i e m i  w  P e t e r s b u r g u ,  s p r y -  

c i a r s t w e m  n e g o c y a t o r s k i e m  p r z y  k o n w e n c y a c l i  

h a n d l o w y c h  z  R o s y ą ,  n i b y  k a m f o r ą  t r a k t a t o -  

w o - c e l n ą ,  b y ć  c h w i l o w o  c u c o n y  p r z e z  r z ą d  

b e r l i ń s k i .  A l e  m i m o  t o  w s z y s t k o  b y ł  s k a z a ­

n y  w  i s t o c i e  n a  n i e u n i k n i o n e ,  s t o p n i o w e  k o n a ­

n i e .  B i e d a  z a w i t a ł a  d o  b o g a t e g o  o n g i  m i a s t a ,  

d o  p a t r y c y u s z o w s k i e g o  k u p i e c t w a ,  d o  w y r o ­

b n i c z e g o  z w ł a s z c z a ,  ż y j ą c e g o  z  t r a t e w ,  ś p i c h l e -  

r z ó w ,  p r z y s t a n i ,  ż y j ą c e g o  z  P o l s k i ,  l u d u  g d a ń ­

s k i e g o .  A  n i e  b y ł a  t o ,  j a k  z a  N a p o l e o n a ,  r z e c z  

w o j e n n a ,  p r z e j ś c i o w a ;  b y ł o  t y m  r a z e m  z j a w i ­

s k o  p o k o j o w e ,  s t a ł e ;  z a n o s i ł o  s i ę  n a  n i e u ­

c h r o n n e ,  s t o p n i o w e  z b i e d n i e n i e ,  z m a r n o w a n i e  

m i a s t a .  T a k  t e ż ,  z  n a j w i ę k s z ą  g o r y c z ą ,  u ś w i a ­

d o m i ł a  s o b i e  p o d u p a d a j ą c e  l o s y  s w o j e  l u d n o ś ć  

m i e j s k a .  D o s z ł o  n i e b a w e m  d o  g w a ł t o w n y c h ,  

n i e z n a n y c h  d a w n i e j  w  G d a ń s k u ,  w y w o ł a n y c h  

n ę d z ą  r o z r u c h ó w  u l i c z n y c h ,  w e  w r z e ś n i u  1 8 1 9 ,  

s i e r p n i u  1 8 2 1 ,  m a j u  1 8 2 2 .  W p r a w d z i e  z n o w u ,  

w k r ó t c e  p o  K o n g r e s i e  w i e d e ń s k i m ,  d z i ę k i  u s t ę ­

p l i w o ś c i  c a r a  A l e k s a n d r a  i  u s ł u ż n o ś c i  p o z y ­

s k a n y c h  d l a  P r u s  p e ł n o m o c n i k ó w ’ c a r s k i c h ,  

u d a ł o  s i ę  r z ą d o w i  b e r l i ń s k i e m u  z a w r z e ć  a r c y -  

k o r z y s t n ą  d l a  s i e b i e  k o n w e n c y ę  h a n d l o w ą  p r u -  

s k o - r o s y j s k ą  ( 1 8 1 8 ) .  T a  n i e z w y k ł a ,  z a d y k t o w a -  

n a  p r z e z  P r u s y  k o n w e n c y a ,  z e  s t o s o w n ą  t a r y f ą  

i  u s t a w ą  c e l n ą  d l a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  o b n i ­

ż a j ą c  l u b  z n o s z ą c  z u p e ł n i e  w s z e l k i e  c ł a  o d
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p r z y w o z u  p r u s k i e g o  d o  K r ó l e s t w a ,  z a b i j a ł a  

n o w o p o w s t a j ą c y  p r z e m y s ł  p o l s k i ,  u w z g l ę d n i a ł a  

n a t o m i a s t  w y ł ą c z n i e  p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w e  

i n t e r e s a  p r u s k i e ;  t e r n  s a m e m  z a ś  p o ś r e d n i o  

s p o w o d o w a ł a  t e ż  n i e j a k i e  s z t u c z n e  p o d n i e s i e n i e  

e k s p o r t u  i  i m p o r t u  g d a ń s k i e g o .  A l e  t o  b y ł  

s u k c e s  n i e t r w a ł y .  M ę ż o w i e  s t a n u  K r ó l e s t w a  

P o l s k i e g o ,  a  z w ł a s z c z a  e n e r g i c z n y  m i n i s t e r  

s k a r b u ,  k s .  L u b e c k i ,  w y s t ą p i l i  n i e b a w e m  d o  

w a l k i  z  t a m t ą  f a t a l n ą  k o n w e n c y ą .  W y t ł o m a -  

c z y w s z y  j e j  s z k o d l i w o ś ć  A l e k s a n d r o w i ,  r z ą d  

w a r s z a w s k i  r o z p o c z ą ł  o b r o n n ą  w o j n ę  c e l n ą  

z  B e r l i n e m .  L u b e c k i  u z y s k a ł  u k a z  o  p r o h i b i -  

c y j n e j  w z g l ę d e m  P r u s  t a r y f i e  p o l s k i e j  ( 1 8 2 2 ) .  

N a s t ą p i ł y  o s t r e  p r ó b y  o d w e t o w e  p r u s k i e  ( 1 8 2 3 ) ,  

o b c i ą ż a j ą c e  n a w e t  t r a n z y t  p o l s k i  d o  G d a ń s k a .  

B y ł o  t o  w r ę c z  p r z e c i w n e  d u c h o w i  p a k t ó w  k o n ­

g r e s o w y c h  w i e d e ń s k i c h ,  z a p e w n i a j ą c y c h  w o l ­

n y  s p ł a w  w i ś l a n y .  O s t a t e c z n i e  r z ą d  w a r ­

s z a w s k i  w y m u s i ł  z a w a r c i e  n o w e j  k o n w e n c y i  

p r u s k o - r o s y j s k i e j  ( 1 8 2 5 ) ,  u w z g l ę d n i a j ą c e j  w  p o ­

ż ą d a n y m  s t o p n i u  i n t e r e s y  g o s p o d a r c z e  p o l ­

s k i e .  J e d n o c z e ś n i e  L u b e c k i ,  c h c ą c  w y z w o l i ć  

K r ó l e s t w o  P o l s k i e  o d  „ h a r a c z u  p r u s k i e g o " ,  

o d  c z u w a j ą c e g o  w  G d a ń s k u ,  „ u  w r ó t  n a s z y c h ,  

c e r b e r a "  p r u s k i e g o ,  p o s t a r a ł  s i ę  o  n a w i ą z a n i e  

b e z p o ś r e d n i c h  s t o s u n k ó w  h a n d l o w y c h  m i ę d z y  

P o l s k ą  a  A n g l i ą .  S t a r a n i a  t e  p o p i e r a l i  w  s a ­

m y m  G d a ń s k u  t a m e c z n i  k o n s u l o w i e  g e n e r a l n i

G d a ń s k  a  Polska. 9
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p o l s c y ,  M a k a r e w i c z  i  T ę g o b o r s k i ,  w  p o r o z u ­

m i e n i u  z  L u b e c k i m .  T o  w s z y s t k o  m u s i a ł o  o d ­

b i ć  s i ę  n a j d o t k l i w i e j  n a  d o b r o b y c i e  g d a ń s k i m .  

P r z y  b e z p o ś r e d n i m  h a n d l u  p o l s k o - a n g i e l s k i m ,  

p o r t  g d a ń s k i ,  u ż y w a n y  j e d y n i e  d o  t r a n z y t a ,  

p o p r z e s t a w a ć  m u s i a ł  n a  n i k ł y m  z a r o b k u  s p e ­

d y c y j n y m ,  z a m i a s t  d a w n y c h  p o w a ż n y c h  d o ­

c h o d ó w  s t a ł e g o  o d b i o r c y  i  d o s t a w c y .  W r a z  

z  h a n d l e m  z b o ż o w y m  g d a ń s k i m  p o d u p a d ł  

i  d r z e w n y ,  t e m b a r d z i e j ,  ż e  A n g l i a ,  w  c z a s i e  

b l o k a d y  k o n t y n e n t a l n e j ,  n a w y k ł a  d o  k o r z y ­

s t a n i a  z  i n d y j s k i c h  d ę b ó w  i  k a n a d y j s k i c h  s o ­

s e n ,  z a m i a s t  m a s z t o w c a  i  b u d u l c a  p o l s k i e g o ;  

z a ś  o b c i ą ż e n i a  t a r y f o w e  p r u s k i e  w y r ó w n y w a ł } '  

r ó ż n i c ę  f r a c h t u .  W y w ó z  z b o ż a  p o l s k i e g o  z  G d a ń ­

s k a ,  k t ó r y  w  1 8 1 6  r .  w y n o s i ł  z n ó w  2 4  t y s i ę c y  

ł a s z t ó w ,  a  w  1 8 2 0  r . ,  p o  p i e r w s z e j  k o n w e n c y i  

h a n d l o w e j  p r u s k o - r o s y j s k i e j ,  p o d n i ó s ł  s i ę  d o  

3 8  t y s i ę c y ,  w k r ó t c e  p o t e m ,  w r a z  z  r o z p o c z ę ­

c i e m  w o j n y  c e l n e j  z  W a r s z a w ą ,  s p a d ł  n a g l e  

w  1 8 2 1  r .  d o  1 6  t y s i ę c y ,  a  w  1 8 2 2  r .  d o  z a l e d w i e  

6 V 2 t y s i ę c y  ł a s z t ó w .

J e d n o c z e ś n i e  z  d o p e ł n i a j ą c ą  s i ę  w  t e n  s p o ­

s ó b ,  p o d  p r z y w r ó c o n e m  b e r ł e m  p r u s k i e m ,  r u ­

i n ą  g o s p o d a r c z ą  G d a ń s k a ,  p r o w a d z o n e  b y ł o  

d a l e j  s y s t e m a t y c z n e  p r u s a c z e n i e  m i a s t a .  B y ł o  

t o  w  z w i ą z k u  z  s z e r s z ą  a k c y ą  n i e m c z ą c ą ,  p o ­

d e j m o w a n ą  w z g l ę d e m  c a ł e j  t e j  d z i e l n i c y .  C e ­

l e m  z a t a r c i a  o d r ę b n o ś c i  P r u s  Z a c h o d n i c h ,  j a k o



d z i e l n i c y  p o r o z b i o r o w e j  p o l s k i e j ,  z a r z ą d z o n e  

z o s t a ł o  p o ł ą c z e n i e  i c h  z  P r u s a m i  W s c h o d n i e m i  

w  j e d n ą  n o w ą  p r o w i n c y ę  P r u s  Z a c h o d n i o -  

W s c h o d n i c h  ( 1 8 2 4 ) .  W s p ó l n y m  j e j  n a d p r e z y -  

d e n t e m  z o s t a ł  S c h o n ,  k t ó r y  o d t ą d  s w ą  r e -  

z y d e n c y ę  p r z e n i ó s ł  z  G d a ń s k a  d o  K r ó l e w c a .  

Z ł ą c z o n e  s e j m y  p r o w i n c y o n a l n e  z a c h o d n i o -  

w s c h o d n i o - p r u s k i e ,  w e d l e  o r d y n a c y i  k r ó l e w ­

s k i e j  ( 1 8 2 3 - 4 ) ,  o d b y w a ł y  s i ę  o d t ą d  n a p r z e m i a -  

n y  w  K r ó l e w c u  i  G d a ń s k u .  O d t ą d  s p r a w n i e j  

j e s z c z e  r o z w i j a ł a  s i ę  r z ą d o w a  d ą ż n o ś ć  j e d n o ­

c z ą c a ,  n i w e l u j ą c a ,  w  d z i e d z i n i e  a d m i n i s t r a c y j ­

n e j ,  k o ś c i e l n e j ,  s z k o l n e j ,  w z g l ę d e m  l u d n o ś c i  

p o l s k i e j  i  k a s z u b s k i e j ,  j a k  w  c a ł e j  w i e l k i e j  

n o w e j  p r o w i n c y i ,  t a k  r ó w n i e ż  w  j e j  z a k ą t k u  

p o m o r s k o - g d a ń s k i m .

J e d n a k o w o ż ,  w  t y m  t o  m i a n o w i c i e  o k r e s i e  

k o n g r e s o w y m ,  w y s t ą p i ł y  n a  P o m o r z u  g d a r i -  

s k i e m  p i e r w s z e ,  z a c z ą t k o w e  o z n a k i  z n a m i e n ­

n e g o  z e w s z e c h m i a r  z j a w i s k a ,  o d r o d z e n i a  s i ę  

s a m o w i e d z y  n a r o d o w o ś c i o w e j  p o l s k o - k a s z u b -  

s k i e j .  W ł a ś c i w i  o d  z a r a n i a  d o b y  h i s t o r y c z n e j  

s ł o w i a ń s c y  t e j  z i e m i  a u t o c h t o n o w i e ,  w  z a m i e -  

r z c h ł e m  ś r e d n i o w i e c z u  z  z a c h o d n i e g o ,  s z c z e ­

c i ń s k i e g o  P o m o r z a  r o z s z e r z e n i  n a  w s c h o d n i e ,  

g d a ń s k i e ,  z a g o s p o d a r o w a n i  t u t a j  u  s i e b i e ,  p o d  

u d z i e l n ą  o p i e k ą  p o l s k ą  a  z a r z ą d e m  w ł a s n y c h  

s w o i c h  k s i ą ż ą t  p o m o r s k i c h ,  K a s z u b i  p o l s c y  

n a g l e ,  j a k  w s k a z a n o ,  p o d c z a s  o w e j  p a m i ę t n e j

W  r ę k u  p r u s k o - n i e m i e c k i m .  i j i



r z e z i  z  p o c z ą t k u  X I V  w i e k u ,  w  s a m e j  s t o l i c y  

s w e j  G d a ń s k u ,  z ł a m a n i  b y l i  p o d s t ę p e m  i  g w a ł ­

t e m  k r z y ż a c k i m ,  p o n i ż e n i  o d t ą d  w  s t a r o d a w ­

n e j  s w e j  s z l a c h c i e ,  z n i e w o l e n i  w  l u d z i e ,  z d e ­

p t a n i  n a  c i e l e  i  d u c h u ,  s k a z a n i  n a  b i e d ę ,  z n i e m ­

c z e n i e  i  w y m a r c i e .  Z  t e r n  w s z y s t k i e m  p r z e ­

c i e  n i e  d a l i  s i ę  z e t r z e ć  k r z y ż a c t w u ,  n a  p o d o ­

b i e ń s t w o  w y t ę p i o n y c h  P r u s ó w ,  o d  k t ó r y c h  

m i ę k s i  l e c z  w y t r z y m a l s i ,  w i e k o w e  p r z e t r w a l i  

p r ó b y ,  w  m y ś l  l u d o w e g o  s w e g o  p r z y s ł o w i a :  

„ N i g d e  d o  z g u b ę  N i e  p r z y ń d ą  K a s z u b e “ .  N i e  

z a p o m n i e l i  t e ż  s t a r y c h ,  ś m i e r t e l n y c h  k r z y w d  

k r z y ż a c k i c h ,  t a m t e j  r z e z i  z  p r z e d  s z e ś c i u  w i e ­

k ó w ,  o  k t ó r e j  d o d z i ś d n i a  l u d o w a  k a s z u b s k a  

ś p i e w a  k o ł y s a n k a :  „ A  w  R a d u n i  k r w a w o  w o ­

d a ,  S z k o d a  u o j c a ,  d z i e c o  s z k o d a " .  N a t o m i a s t  

ś c i s ł y  z  P o l s k ą  z w i ą z e k ,  d a t u j ą c y  s i ę  a ż  g d z i e ś  

z  c z a s ó w  C h r o b r e g o ,  s t w i e r d z o n y  h o ł d o w n i c z ą  

d l a  Ł o k i e t k a  w i e r n o ś c i ą ,  p r z e c h o w a l i ,  w y z w o ­

l e n i  o d  Z a k o n u ,  p o d  b e r ł e m  j a g i e l l o ń s k i e j  

i  e l e k c y j n e j  R z p l t e j .  B r a t a ł  ' s i ę  n a d  W y s o k ą  

B r a m ą  g d a ń s k ą  p o l s k i  O r z e ł  B i a ł y  z  k r o c z ą ­

c y m  w  l e w o  c z a r n y m  G r y f e m  k a s z u b s k i m .  

Z n a l a z ł y  s i ę  o b o k  s i e b i e ,  n a  ś c i a n a c h  p r e z b y -  

t e r y u m  o l i w s k i e g o ,  p o r t r e t y  k r ó l ó w  p o l s k i c h  

i  k s i ą ż ą t  p o m o r s k o - k a s z u b s k i c h .  W p r a w d z i e  

R z p l t a ,  s z a n u j ą c  a u t o n o m i ę  G d a ń s k a ,  n i e  u m i a ­

ł a  z a p o b i e d z  d a l s z e m u ,  p o k o j o w e m u  z n i e m ­

c z e n i u  K a s z u b ó w  p o d  b e r ł e m  p o l s k i e m .  A l e

i j 2  G d a ń s k  a P o i s k a .



r ó w n o c z e ś n i e  t o ,  c o  z  r d z e n n e j  p o z o s t a ł o  k a -  

s z u b s z c z y n y ,  p r z e j m o w a ł o  s i ę  n a w s k r o ś  p o l ­

s k ą  k r w i ą  i  d u c h e m ,  w p ł y w a m i  n a s i ą k a j ą c e m i  

z  s ą s i e d z k i e j  W i e l k o p o l s k i  o r a z  n a d p ł y w a j ą -  

c e m i  n i e u s t a n n i e  w i ś l a n ą  f a l ą  f l i s a c k ą ,  k u p i e c ­

k ą ,  s z l a c h e c k ą ,  z  W a r s z a w y ,  K r a k o w a  i  a ż  

h e n  z  p o d  K a r p a t .  T o  s i ę  n a j m o c n i e j  o d b i ł o  

n a  j ę z y k u  k a s z u b s k i m .  Z a c h o w a ł  o n  p e w n e  

p i e r w o t n e  c e c h y  s w e j  o d r ę b n o ś c i  p r a s ł o w i a ń ­

s k i e j ,  l e c z  z  b i e g i e m  c z a s u  c o r a z  s i l n i e j  s i ę  

p o l s z c z ą c ,  s t a ł  s i ę  w r e s z c i e  o d m i a n ą  m o w y  

p o l s k i e j ,  j a k  s a m i  K a s z u b i  o d m i a n ą  n a r o d u  

p o l s k i e g o .  S t a ł  s i ę  n i e r ó w n i e  z r o z u m i a l s z y m  

d l a  P o l a k a  W a r s z a w y  i  K r a k o w a ,  n i ż  platt­
deutsch d l a  N i e m c a  z  M o n a c h i u m  l u b  B e r l i n a ,  

n i ż  n a r z e c z e  b r e t o ń s k i e  d l a  P a r y ż a n i n a ,  a l b o  

w e n e c y a ń s k i e  d l a T o s k a ń c z y k a .  S t a ł  s i ę  ś l i c z n ą ,  

s a m o r o d n ą ,  m o r s k ą  p o l s z c z y z n ą .  T e r n  s a m e m ,  

w r a z  z  l u d e m  k a s z u b s k i m ,  s t a ł  s i ę  w a ł e m  

o c h r o n n y m  p o l s k o ś c i  G d a ń s k a .

T o  t e ż  w  n i n i e j s z e j  d o b i e  k o n g r e s o w e j ,  g d y  

p r z y w r ó c o n e  r z ą d y  p r u s k i e  z a b r a ł y  s i ę  d o  w y ­

t ę p i e n i a  o s t a t n i c h  t e j  p o l s k o ś c i  ś l a d ó w ,  ś r ó d  

K a s z u b ó w ,  z a p a t r z o n y c h  n a  o d r o d z o n e  o  m i e ­

d z ę ,  p o d  p o t ę ż n ą  e g i d ą  r o s y j s k ą ,  K r ó l e s t w o  

P o l s k i e ,  o d r u c h  s a m o o b r o n y  n a r o d o w o ś c i o w e j  

s k i e r o w a ł  s i ę  k u  b a d a n i u  j ę z y k a  p o l s k i e g o  

i  k a s z u b s k i e g o .  U c z o n y  K a s z u b - P o l a k ,  M r ą g a -  

M r o n g o w i u s z ,  k a z n o d z i e j a  k o ś c i o ł a  ś w .  A n n y

W  r p k u  p r u s k o - n i e m i e c k i m .  i j j



G d a ń s k  a P o l s k a .

w  G d a ń s k u ,  l e k t o r  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w  g i m -  

n a z y u m  m i e j s k i e m ,  c z ł o n e k  T o w a r z y s t w  n a ­

u k o w y c h  w  W a r s z a w i e  i  K r a k o w i e ,  w i e l o l e t ­

n i e  p r a c e  n a d  s ł o w n i c t w e m  p o l s k i e m  i  k a -  

s z u b s k i e m  w  t a k i e j  m i a n o w i c i e  g ł ę b s z e j ,  n i e - ,  

t y l k o  j ę z y k o z n a w c z e j ,  l e c z  n a r o d o w e j  p o d e j ­

m o w a ł  m y ś l i .  N i e  o b y ł o  s i ę  t u t a j  b e z  p e w n y c h  

z b o c z e ń  n a t u r y  p o l i t y c z n e j ,  u w a r u n k o w a n y c h  

p r z e z  ó w c z e s n e  s t o s u n k i  p o l s k o - r o s y j s k i e .  D a ­

w n e  z a c h ł a n n e  r o s y j s k i e  n a  G d a ń s k  w i d o k i  p o l i ­

t y c z n e  d z i w n e m  e c h e m  o d b i ł y  s i ę  w  t e j  d z i e d z i ­

n i e  f i l o l o g i c z n e j .  P r a c a m i  M r o n g o w i u s z a  z a i n t e ­

r e s o w a l i  s i ę  i s t o t n y  w i e l k o r z ą d c a  K r ó l e s t w a ,  

W .  K s i ą ż ę  K o n s t a n t y  . P a w ł o w i c z ,  b y ł y  k a n ­

c l e r z  r o s y j s k i ,  R u m i a n c e w ,  b y ł y  n a c y o n a l i -  

s t y c z n y  m i n i s t e r  o ś w i a t y  r o s y j s k i ,  S z y s z k o w ,  

i  z a c z ę l i  w  G d a ń s k u ,  w  p o m n i k a c h  m o w y  k a ­

s z u b s k i e j ,  p o s z u k i w a ć  d o w o d ó w  b l i ż s z e g o  j e j  

p o k r e w i e ń s t w a  „ z  o j c z y s t y m  j ę z y k i e m  r o s y j ­

s k i m " ,  a n i ż e l i  z  p o l s z c z y z n ą .  J e d n a k  m i m o  p o ­

d o b n y c h  p o k u s ,  k o n i e c  k o ń c e m ,  z a c n y ,  s t a r y  

G d a ń s z c z a n i n  M r ą g a  z a c h o w a ł  o d w i e c z n ą  d l a  

s p r a w y  p o l s k i e j  w i e r n o ś ć  k a s z u b s k ą ,  z a r ó w n o  

j ę z y k o w ą ,  j a k  p o l i t y c z n ą .  „ M y  m o d l i m y  s i ę  z a  

w a s : — p i s a ł  z  G d a ń s k a  i m i e n i e m  s w o j e m  i  b r a ­

c i  K a s z u b ó w ,  d o  T o w a r z y s t w a  n a u k o w e g o  w a r ­

s z a w s k i e g o ,  p o d c z . a s  r e w o l u c y i  l i s t o p a d o w e j , —  

W i e c z n a  p o m o c y ,  T y  z  r ę k i  z a j a d ł y c h  w y r y ­

w a s z  s ł a b o ś ć ! " ;  a  p o  u p a d k u  p o w s t a n i a ,  „ k r w a ­



W  r ą k u  p r u s k o -  n i e m i e c k i m .

we łzy“ wylewał nad losem W arszawy. Za­
służył też sobie uczony Kaszub-Gdaiiszczanin 
na zaszczytne dowody uznania ks. Adama 
Czartoryskiego i serdeczne pozdrowienie bra­
terskie Adama Mickiewicza, posyłane z e m i -  

gracyi paryskiej do dalekiego Gdańska.
W y b u c h  r e w o l u c y i  l i s t o p a d o w e j  w  W a r ­

s z a w i e  i  p r z e b i e g  w o j n y  p o l s k o - r o s y j s k i e j  

( 1 8 3 0 - 1 )  p o z w o l i ł  P r u s o m  w y z y s k a ć  i  z n i e -  

p r a w i ć  s t a n o w i s k o  G d a ń s k a  w z g l ę d e m  P o l s k i  

s p o s o b e m  d o t y c h c z a s  n i e b y w a ł y m ,  a  w r ę c z  

p r z e c i w n y m  n a j p i ę k n i e j s z e j  t r a d y c y i  d z i e j ó w  

g d a ń s k i c h .  M i a s t o ,  w i e r n o ś c i ą  s ł a w n e ,  k t ó r e  

z a w s z e  n i e z ł o m n i e  t r z y m a ł o  z  P o l s k ą  p r z e c i w  

w s z e l k i m  o b c y m  j e j  n a j e ź d ź c o m ,  k t ó r e  o n g i  

z  t a k i e m  p o ś w i ę c e n i e m  s t a w a ł o  w  o b r o n i e  J a ­

n a  K a z i m i e r z a  p r z e c i w  S z w e d o m  i  S t a n i s ł a w a  

L e s z c z y ń s k i e g o  p r z e c i w  M o s k w i e ,  t e r a z  u ż y t e ,  

n a d u ż y t e  z o s t a ł o ,  j a k o  g ł ó w n y  p u n k t  o p a r c i a  

t a j n y c h  w s p o m ó g ,  u d z i e l a n y c h  p r z e z  P r u s y  

w o j s k o m  c a r a  M i k o ł a j a  I ,  i d ą c y m  n a  z g n i e c e ­

n i e  p o w s t a n i a  p o l s k i e g o .  D o  G d a ń s k a — w e d l e  

s p ó ł c z e s n y c h  ś w i a d e c t w  r o s y j s k i c h  f e l d m a r ­

s z a ł k a  P a s k i e w i c z a  i  p o l s k i c h  k w a t e r m i s t r z a  

g e n e r a l n e g o  P r ą d z y ń s k i e g o — „ s p r o w a d z o n e  b y ­

ł y  m o r z e m  o g r o m n e  z a p a s y  ż y w n o ś c i  i  a m u -  

n i c y i  d l a  w o j s k a  r o s y j s k i e g o ,  k t ó r e  d a l e j  

W i s ł ą  w  g ó r ę  h o l o w a n o .  W e d l e  n o w e g o  p l a ­

n u  ( R o s y a n ) ,  G d a ń s k  i  T o r u ń  s t a ł y  s i ę  d l a



n i c h  n a j d o s k o n a l s z ą '  p o d s t a w ą  d z i a ł a ń . . .  P r z e z  

k o n s u l a  r o s y j s k i e g o  w  G d a ń s k u ,  i  p r z y  p o m o c y  

r z ą d u  p r u s k i e g o ,  z o s t a ł y  p o z a k u p y w a n e  i  p o ­

n a d  g r a n i c ą  r o z e s z e l o w a n e  o g r o m n e  z a p a s y  

ż y w n o ś c i . . . ,  j a k o t e ż  i  r ó ż n e  w i e l k i e  z a p a s y  a m u -  

n i c y i  r ó ż n e g o  r o d z a j u  p r z y s z ł y  m o r z e m  d o  

G d a ń s k a  n a  r o s y j s k i c h  o k r ę t a c h  i  s z ł y  d a l e j  

W i s ł ą  d o  T o r u n i a “ .  T a k  w i ę c ,  g d y  P o l s k a  r e ­

w o l u c y j n a ,  o d c i ę t a  o d  n a t u r a l n y c h  s w y c h  s p r z y -  

m i e r ź e ń c ó w ,  F r a n c y i  i  A n g l i i ,  o s t a t k i e m  s i ł  

p r z e d  r o s y j s k ą  b r o n i ł a  s i ę  p r z e m o c ą ,  P r u s y ,  

p o d  p o z o r e m  f a ł s z y w e j  n e u t r a l n o ś c i ,  o d d a w a ł y  

p o l s k i  G d a ń s k  n a  u s ł u g i  m s z c z ą c e g o  s i ę  n a  

n a r o d z i e  p o l s k i m  c a r a t u .

P o  s t ł u m i e n i u  r e w o l u c y i  l i s t o p a d o w e j  i  z n i e ­

s i e n i u  k o n s t y t u c y i  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  n i k t  

j u ż  j e g o  i n t e r e s ó w  s k u t e c z n i e  b r o n i ć  n i e  m ó g ł .  

P r u s y  w z i ę ł y  t e ż  s o b i e  s o w i t ą  n a g r o d ę ,  p o d  

p o s t a c i ą  n o w y c h ,  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  d l a  s i e b i e  

t r a k t a t ó w  h a n d l o w y c h  z  R o s y ą .  Z a ś ,  w r a z  z  z a ­

t a m o w a n y m  w  t e n  s p o s ó b  n a d ł u g o  p r a w i d ł o ­

w y m  r o z w o j e m  p r z e m y s ł u  p o l s k i e g o ,  p e w i e n  

w z r o s t  w y w o z u  z i e m i o p ł o d ó w  K r ó l e s t w a  P o l ­

s k i e g o  z n o w u ż  p r z y s p a r z a ł  w  t y m  o k r e s i e  

G d a ń s k o w i  n i e j a k i c h ,  s k r o m n y c h  z r e s z t ą  z a ­

r o b k ó w .  W k r ó t c e  p o t e m  s t a r y  F r y d e r y k  W i l ­

h e l m  I I I ,  t e ś ć  M i k o ł a j a  I ,  d a ł  n o w y  d o w ó d  

s w o j e j  d l a  c a r s k i e g o  z i ę c i a  u s ł u ż n o ś c i ,  g d y  

z j e ż d ż a j ą c  n a  w s p ó l n ą  z  n i m  r e w i ę  p r u s k o -
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r o s y j s k ą  d o  z d e p t a n e g o  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  

d o  K a l i s z a ,  p o z w o l i ł  c z ę ś ć  w o j s k  r o s y j s k i c h  

n a  t ę  r e w i ę  s p r o w a d z i ć  m o r z e m  p r z e z  p r z y ­

s t a ń  g d a ń s k ą  ( 1 8 3 5 ) .  T a k  w  s a m ą  s e t n ą  r o c z ­

n i c ę  z d o b y c i a  m i a s t a  p r z e z  M i i n n i c h a ,  k t ó r ą  

t y m  s p o s o b e m  u m y ś l i ł  u ś w i e t n i ć  M i k o ł a j ,  m u ­

s i a ł  G d a ń s k  p r z y j m o w a ć  u  s i e b i e  l ą d u j ą c e  

w o j s k a  c a r s k i e .  W  t y m  t o  c z a s i e  u c z y n i o n y  

t e ż  z o s t a ł  w a l n y  k r o k  w  k i e r u n k u  g e r m a n i -  

z a c y i  K a s z u b ó w  P o m o r z a  g d a ń s k i e g o .  A  m i a ­

n o w i c i e ,  n a  s e j m i e  p r o w i n c y o n a l n y m  w  K r ó ­

l e w c u ,  u c h w a l o n o  ( 1 8 3 7 )  z u p e ł n e  u s u n i ę c i e  j ę ­

z y k a  p o l s k i e g o  z e  s z k o ł y  i  k o ś c i o ł a  n a  K a s z u ­

b a c h .  P o  o b j ę c i u  r z ą d ó w  p r z e z  p r z y b y ł e g o  d o  

G d a ń s k a  p o  d r o d z e  n a  k o r o n a c y ę  ( 1 8 4 0 ) ,  l i b e ­

r a l i z u j ą c e g o  F r y d e r y k a  W i l h e l m a  I V ,  u c i ą ż ­

l i w a  u c h w a ł a  s e j m o w a  p o w y ż s z a  z o s t a ł a  c z ę ­

ś c i o w o  o d w o ł a n ą  ( 1 8 4 3 ) .  T e m i  t o ,  n i e s p o k o j -  

n e m i ,  s p i s k o w e m i  w  P o l s c e  c z a s y ,  p i e r w s z y  

p o  M r ą d z e  d z i a ł a c z  k u l t u r a l n y  n a  K a s z u b a c h  

g d a ń s k i c h ,  n i e p o s p o l i t y  d z i w a k ,  d o k t ó r  F l o r y a n  

C e y n o w a ,  d a ł  ś w i a d e c t w o  n i e p o ź y t e j  s p ó l n o -  

c i e  p o l s k o - k a s z u b s k i e j ,  w s t ą p i w s z y  d o  t a j n e g o  

z w i ą z k u  p a t r y o t y c z n e g ó  p o l s k i e g o  ( 1 8 4 6 ) ,  a r e ­

s z t o w a n y  p r z e z  w ł a d z e  p r u s k i e ,  n a  ś m i e r ć  s k a ­

z a n y ,  u w o l n i o n y  z  w i ę z i e n i a  d o p i e r o  p r z e z  

r e w o l u c y ę  b e r l i ń s k ą .  P o d c z a s  n a s t ę p n y c h  o d ­

r u c h ó w  r e w o l u c y j n y c h  w  P r u s a c h  Z a c h o d n i c h ,  

u t w o r z y ł  s i ę  n a  P o m o r z u  g d a ń s k i e m  p o l s k o -
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kaszubski komitet narodowy powstańczy (1848), 
zmieciony jednak niebawem wraz ze stłumie­
niem rewołucyi w Prusach. W szystko to były 
drobne zapewne, lecz bądźcobądź znamienne 
objawy niezamjerającej nigdy w Gdańsku i do­
koła Gdańska, głęboko zakorzenionej przy­
należności duchowej do Polski, w tej naj­
cięższej nawet, praw ie beznadziejnej dobie 
dziejowej.

Po latach kilkunastu nastąpiła nowa prze­
łomowa dla Polski pora wielkiego powstań­
czego wysiłku, wyzyskanego znowuż przez 
rząd berliiiski. Tę sam ą grę tych samych, po­
płatnych wysług na rzecz Rosyi, co przedtem 
wobec rewołucyi listopadowej, podjęły Prusy 
wobec powstania styczniowego (1863). Z tego 
powodu, po wydaniu się osławionej tajnej kon- 
wencyi lutowej warszawskiej 1863 r., między 
Prusami a Rosyą, o wspólnem zgnieceniu po­
wstania polskiego, wystąpiono z ostremi zarzu­
tami przeciw rządowi berlińskiemu. W ystąpio­
no nietylko ze strony polskiej i francusko- 
angielskiej, lecz naw et imieniem ówczesnej 
postępowej opozycyi pruskiej. W tedy  naczel­
nik rządu, prezes ministrów, v. Bismarck, z try ­
buny Izby deputowanych pruskiej, na obronę 
swojej polityki przeciwpolskiej, ten przede- 
wszystkiem przytoczył argument, źe w razie 
powodzenia pow stańców warszawskich, przy­



s z ł a  n i e p o d l e g ł a  P o l s k a  n i e z a w o d n i e  u p o m n i  

s i ę  o  G d a ń s k .  W  k i l k a  d n i  p o t e m ,  w  r o z m o w i e  

z  p o s ł e m  a n g i e l s k i m  w  B e r l i n i e ,  s i r e m  A n d r e w  

B u c h a n a n e m ,  i n t e r p e l u j ą c y m  g o  w  s p r a w i e  

o w e j  t a j n e j  k o n w e n c y i ,  p o d o b n i e ż  z a p o w i e d z i a ł  

B i s m a r c k ,  ż e ,  w  r a z i e  o g ł o s z e n i a  w  W a r s z a ­

w i e  n i e p o d l e g ł e g o  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  „ p i e r ­

w s z y m  w y s i ł k i e m  t e g o  p a ń s t w a  b y ł o b y  o d e ­

b r a n i e  G d a ń s k a “ , (thé f ir s t  efforts of the new 
{Polish) State would be to recover Danzic) ,  c o  

b y ł o b y  o k r u t n y m  c i o s e m  d l a  p o t ę g i  p r u s k i e j .  

J e d n a k o w o ż ,  r z e c z  n a d e r  z a s t a n a w i a j ą c a ,  p o ­

m i m o  t y c h  g r ó ź b  B i s m a r c k a ,  ó w c z e s n e  z g r o m a ­

d z e n i e  S t a r s z y c h  k o r p o r a c y i  k u p i e c k i e j  w  G d a ń ­

s k u  w y s t ą p i ł o  z  o ś w i a d c z e n i e m ,  p o t ę p i a j ą c e m  

t a m t ą  t a j n ą ,  g o d z ą c ą  w  p o w s t a n i e  p o l s k i e ,  w a r ­

s z a w s k ą  k o n w e n c y ę  p r u s k o - r o s y j s k ą ,  i  w o g ó l e  

c a ł ą ,  s k i e r o w a n ą  p r z e c i w  P o l s c e ,  p o l i t y k ę  r z ą d u  

b e r l i ń s k i e g o .  N i e  o g l ą d a n o  s i ę  p r z y t e m  b y n a j ­

m n i e j  n a  p r z y p a d ł y  w t e d y  w ł a ś n i e ,  1 8 6 3  r . ,  

p o b y t  n o w e g o  m o n a r c h y ,  W i l h e l m a  I ,  i  k r ó l o ­

w e j  A u g u s t y  w  G d a ń s k u .  W i d o c z n i e  s t a r e  d l a  

R z p l t e j  p o l s k i e j  s y m p a t y e  j e s z c z e  w t e d y ,  p o ­

m i m o  w s z e l k i c h  w p ł y w ó w  r z ą d o w y c h  p r u s k i c h ,  

w  s t a r y m  n i e  w j - g a s ł y  G d a ń s k u .  C o  w i ę c e j ,  

k a s z u b s k a  l u d n o ś ć  P o m o r z a  g d a ń s k i e g o  s p ó l -  

c z u c i e  s w o j e  d l a  p o w s t a n i a  p o l s k i e g o  z b r o j ­

n y m  o b j a w i ł a  c z y n e m .  W e d l e  ś w i a d e c t w a  j e ­

d n e g o  z  d o w ó d c ó w  p o w s t a ń c z y c h ,  j e s z c z e

W  r ę k u  p r u s k o - n i e m i e c k i m .
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w  p o c z ą t k u  1 8 6 4  r .  i s t n i a ł  o d d z i a ł  p o w s t a ń c z y ,  

z ł o ż o n y  „ z  s a m y c h  K a s z u b ó w  w i e ś n i a k ó w ,  k t ó ­

r z y  w s t ą p i l i  d o  o d d z i a ł u ,  a l e  n i e  c h c i e l i  p r z y ­

j ą ć  a n i  ż o ł d u ,  a n i  ż a d n e j  p o m o c y . . .  i  s z l i  o d  

B a ł t y k u  d o  g r a n i c  p ł o c k i e g o  w o j e w ó d z t w a ,  

p o d w ó d  n i e  p r z y j m u j ą c  w ś r ó d  z i m y ,  w ł a s n y m  

k o s z t e m .  P r z e s z l i  g r a n i c ę ,  a  w y p a r c i  n i e  r o z ­

p i e r z c h l i  s i ę ,  l e c z  s t a n ę l i  n a  g r a n i c y ,  ż ą d a j ą c ,  

a b y  i c h  z n ó w  p r o w a d z o n o  n a  n i e p r z y j a c i e l a ,  

a  g d y  i m  p o w i e d z i a n o ,  ż e  w s z y s t k o  s t r a c o n e ,  

z e  ł z ą  w  o k u ,  o  w ł a s n y c h  ś r o d k a c h ,  p o w l e k l i  

s i ę  d o  d o m u ,  n i e  d o r a c h o w a w s z y  s i ę  w i e l u ,  

k t ó r z y  z o s t a l i  n a  p o l s k i e j  z i e m i “ .

Zgniecenie pow stania styczniowego przez 
Rosyę, przy politycznem poparciu Prus, zostało 
następnie, jak wiadomo, dzięki politycznej 
wdzięczności Rosyi, niesłychanie wyzyskane 
przez Prusy, w zwycięskich wojnach z Austryą 
i Francyą, Przecież samemu Gdańskowi to 
ponowne zgromienie Królestwa Polskiego by­
najmniej nie wyszło na zdrowie. W prost prze­
ciwnie, dokonywający się odtąd, nie będący 
dłużej do powstrzymania, szybki rozwój prze­
mysłu w Królestwie Polskiem, w szczególno­
ści zaś rozgałęziające się kolejnictwo tutejsze, 
a zwłaszcza wybudowanie kolei Nadwiślańskiej, 
obok zupełnego zaniedbania regulacyi koryta 
Wisły, dotkliwie podcięło zbożowy i drzewny 
handel gdański z Polską kongresową i całym
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wogóle zaborem rosyjskim. W  tym samym nie­
pomyślnym dla Gdańska kierunku oddziaływał 
również raptow ny, spółzawodniczący wzrost 
Libawy i Rygi, popierany przez rząd rosyjski 
i wpływowe w  Petersburgu koła Niemców nad­
bałtyckich.

Jednocześnie zaś, co najgodniejsza uwagi, 
ze strony własnego rządu pruskiego, Gdańsk, 
pod złudnemi pozorami oficyalnej życzliwości 
i opieki, był napraw dę z całym rozmysłem trak­
tow any po macoszemu, marnowany, i z dzie­
jowej wielkości swojej spychany na poziom 
przeciętnej mieściny prowincyonalnej. W  rze­
czy samej, dla Prus posiadanie Gdańska zawsze 
miało znaczenie wyłącznie negatywne. Szło 
Prusom o to, aby nie pozwolić Polsce na na­
turalny, przez matkę rzek polskich, przystęp 
do morza, na normalny tędy odpływ obfitych 
płodów bogatej polskiej ziemicy, i zdrowe tym 
sposobem utrwalenie bilansu ekonomicznego 
i skarbowego Rzpltej. Szło o to, aby nie dopu­
ścić bezpośredniej komunikacyi między Polską 
a światem zachodnim, jako stałym jej odbiorcą 
i dostawcą gospodarczym, a także, w razie po­
trzeby, potężnym sprzymierzeńcem politycz­
nym. Szło o to, aby w polskim Gdańsku nie mieć 
konkurenta dla własnych miast portowych pru- 
sko-niemieckich, Królewca, Szczecina, później 
Kilonii i Hamburga. Dla tych wszystkich, czysto
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negatywnych pobudek, w dobie przedrozbioro­
wej zależało Prusom na tern, aby Gdańsk nie 
żył pełnem życiem przy Polsce, a w porozbio- 
wej na tem, aby nie rósł, lecz wegetował przv 
Prusach. W  drugiej połowie XIX wieku, gdy 
rozwój Prus pod względem organizacyjnym 
i ekonomicznym w coraz szybszem odbywał 
się tempie, tem jaskrawiej występował ów 
szczególniejszy, skroś ujemny stosunek rządu 
berlińskiego do systematycznie upośledzanego 
miasta. Okazało się to, między innemi, w spo­
sób w prost skandaliczny, gdy przy budowie 
kolei wschodniej z Berlina do Królewca ( 1 8 5 3 ) ,  

linia kolejowa rozmyślnie przeprowadzoną zo­
stała z ominięciem Gdańska. Pociągnęło to 
oczywiście za sobą dotkliwe, dające się we zna­
ki podziśdzień, straty  dla handlu gdańskiego. 
Zamiast wspomóg realnych dla handlu, a mia­
nowicie handlu polskiego, tego nerwu życio­
wego, tej istotnej racyi bytu Gdańska, rząd 
pruski ofiarował fikcyjne dobrodziejstwa w ob­
cej handlowemu miastu dziedzinie biurokra- 
tyczno-militarnej. A  więc ponownie przenie­
siono do Gdańska stolicę administracyjną pro- 
wińcyi Prus Zachodnich ( 1 8 7 8 ) .  Przeniesiono tu 
władze nadprezydyalne, regencyę, prowincyo- 
nalny urząd celny, kolegium szkolne, dyrekcyę 
pocztową i policyjną. Zapchano miasto biuro- 
kracyą prusko-niemiecką. Zarazem zapchano je



u r z ę d a m i  w o j s k o w e m i .  U c z y n i o n o  G d a ń s k  p o r ­

t e m  w o j e n n y m  ( Kriegshafen)  o r a z  s i e d z i b ą  k o ­

m e n d y  n a c z e l n e j  z a c h o d n i o  -  p r u s k i e g o  X V I I  
k o r p u s u  a r m i i .  Z a ł o ż o n o  t u  w a r s z t a t y  a r t y l e ­

r y j s k i e ,  w a r s z t a t y  o k r ę t o w e ,  s z c z e g ó l n i e  d o  

b u d o w y  t o r p e d o w c ó w ,  f a b r y k ę  b r o n i  i  t .  p .  P r ó ­

b o w a n o  n a w e t  z a k ł a d a ć  r o z l i c z n e  f a b r y k i  m e ­

t a l u r g i c z n e ,  c h e m i c z n e ,  m a s z y n ,  z a p a ł e k ,  i  i n ­

n e ,  s p o s o b e m  p r o t e k c y j n y m ,  p r z y  p o m o c y  z a ­

s i ł k ó w  r z ą d o w y c h ,  a  z  o p ł a k a n y m  w y n i k i e m  

f i n a n s o w y m . '  W s z y s t k o  t o  b y ł y  s z t u c z n e ,  b e z ­

p ł o d n e  s u r o g a t y .  N i e  b y ł y  o n e  w  s t a n i e  z a s t ą ­

p i ć  j e d y n e j  r z e c z y ,  G d a ń s k o w i  i s t o t n i e  p o t r z e b ­

n e j ,  n i e z b ę d n e j ,  p r z y r o d z o n e j ,  j e d y n e j ,  k t ó r e j  

b i u r o k r a t y z m  i  m i l i t a r y z m  p r u s k i  G d a ń s k o w i  

d a ć  n i e  c h c i a ł  i  n i e  m ó g ł :  w o l n e g o  h a n d l u  z  w o l ­

n ą  P o l s k ą ,  w  p r z y w r ó c o n e j  g o s p o d a r c z e j  i  p o ­

l i t y c z n e j  z  n i ą  j e d n o ś c i .

T y m c z a s e m  c o r a z  b a r d z i e j  k r ę p o w a n y  p o l ­

s k i  h a n d e l  p r u s k i e g o  G d a ń s k a  c o r a z  b a r d z i e j  

p o d u p a d a ł .  U d e r z a ł o  t o  n a w e t  o b c j^ c h  n a o c z ­

n y c h  o b s e r w a t o r ó w  i  n i e j e d n o k r o t n i e  p r z e z  

n i c h  p o d n o s z o n e m  b y ł o .  N a  p o s t ę p u j ą c ą  r u i n ę  

h a n d l u  p o l s k o - g d a ń s k i e g o ,  z  t y l u  w z g l ę d ó w  w a ­

ż n e g o  d l a  A n g l i i ,  z w r a c a ł  u w a g ę  s w e g o  r z ą d u  

w i e l o l e t n i  k o n s u l  g e n e r a l n y  a n g i e l s k i  w  G d a ń ­

s k u  ( 1 8 6 5 - 7 5 ) ,  s i r  W i l l i a m  W h i t e .  W n u k  o s t a t ­

n i e g o  r e z y d e n t a  W i e l k i e j  B r y t a n i i  p r z y  R z p l t e j ,  

s i r a  W .  N e v i l l e  G a r d i n e r a ,  s a m  p o p r z e d n i o  k o n ­

W  r ( k u  p r u s k o - n i e m i e c k i m .  / »



s u l  a n g i e l s k i  w  W a r s z a w i e  p o d c z a s  p o w s t a n i a  

s t y c z n i o w e g o ,  u s u n i ę t y  s t a m t ą d  n a  ż ą d a n i e  r z ą ­

d u  r o s y j s k i e g o ,  p ó ź n i e j  g ł o ś n y  p o s e ł  w  K o n ­

s t a n t y n o p o l u ,  w ę z ł a m i  r o d z i n n e m i  ś c i ś l e  z  P o l ­

s k ą  z w i ą z a n y  i  w i e r n y  j e j  d o  g r o b u  p r z y j a c i e l ,  

t e n  w y b i t n j r  m ą ż  s t a n u  j u ż  p o d ó w c z a s ,  z a  s w e ­

g o  w  G d a ń s k u  p o b y t u ,  j a s n o  z d a w a ł  s o b i e  s p r a ­

w ę  z  d o n i o s ł o ś c i  t e g o  m i a s t a  z e  s t a n o w i s k a  p o l ­

s k i e g o  a  t e m  s a m e m  i  e u r o p e j s k i e g o .  B y ł  o n  

ś w i a d k i e m ,  g d y  w  p o c z ą t k u  w o j n y  f r a n c u s k o -  

n i e m i e c k i e j ,  p o  r a z  t r z e c i  o d  1 7 3 4  i  1 8 1 2  r . ,  

G d a ń s k  z n ó w  o g l ą d a ł  f l a g ę  w o j e n n ą  f r a n c u s k ą .  

W t e d y  t o ,  w  s i e r p n i u  1 8 7 0  r . ,  t r z y  f r a n c u s k i e  

f r e g a t y  p a n c e r n e  i  p a r o w i e c  a w i z o w y ,  z  f l o t y  

w i c e a d m i r a ł a  B o u e t - W i l ł a u m e z a ,  z a r z u c i ł y  k o ­

t w i c ę  w  z a t o c e  g d a ń s k i e j ,  l e c z ,  p o  k r ó t k i e j  

s t r z e l a n i n i e ,  z  p o w r o t e m  w  z a c h o d n i m  o d p ł y ­

n ę ł y  k i e r u n k u .  N i e  m o g ł o  w t e d y  b y ć  m o w y  

o  w y z w o l e n i u  p r z e z  F r a n c y ę  G d a ń s k a ,  k t ó r y  

n a t o m i a s t ,  p o  k l ę s c e  f r a n c u s k i e j ,  c o r a z  n i ż e j  

s i ę  m i a ł  o p u s z c z a ć .  W  g d a ń s k i c h  s w o i c h  d o ­

n i e s i e n i a c h  u w y d a t n i a ł  W h i t e  c h a r a k t e r y s t y ­

c z n e  z j a w i s k o ,  ż e ,  p o  z w y c i ę s k i e j  d l a  N i e m i e c  

w o j n i e  z  F r a n c y ą ,  g d y  r o z p o c z ą ł  s i ę  i n t e n s y w ­

n y  r o z r o s t  c e s a r s t w a  p r u s k o - n i e m i e c k i e g o  p o d  

w z g l ę d e m  g o s p o d a r c z y m ,  r ó w n o c z e ś n i e  d o k o ­

n y w a ł  s i ę  n a  u b o c z u  d a l s z y  u p a d e k  h a n d l u  

g d a ń s k i e g o .  W  r z e c z y  s a m e j ,  w  p i e r w s z e m  

p i ę c i o l e c i u  p o w o j e n n e m  ( 1 8 7 1 - 7 5 ) ,  w y w ó z

J 44 G d a ń s k  a P o l s k a .



W  r ę k u  p r u s k o - n i t t n i e c k i t n .

i  p r z y w ó z  g d a ń s k i  o b n i ż y ł  s i ę  z n o w u ż  o  p r z e ­

s z ł o  1 0 % -

S t a n o w c z y m  j e d n a k  c i o s e m  d l a  G d a ń s k a  

b y ł  p o d j ę t y  n i e b a w e m  z w r o t  z a s a d n i c z y  p o l i ­

t y k i  c e l n e j  n i e m i e c k i e j  w  d u c h u  p r o t e k c y j ­

n y m ,  a  z e  s z c z e g ó l n e m  u w z g l ę d n i e n i e m  i n t e ­

r e s ó w  r z ą d z ą c e j  n a p r a w d ę  w  n o w e m  c e s a r ­

s t w i e  n i e m i e c k i e m ,  j u n k i e r s k i e j  k a s t y  a g r a -  

r y u s z ó w ,  z w ł a s z c z a  w s c h o d n i o - p r u s k i c h .  W a l ­

n y m  k r o k i e m  w  t y m  k i e r u n k u  b y ł a  w n i e s i o n a  

p r z e z  k s .  B i s m a r c k a  n o w a  t a r y f a  c e l n a ,  z n a c z n i e  

p o d w y ż s z a j ą c a  c ł o  n a  z b o ż e  i  d r z e w o  z  K r ó ­

l e s t w a  P o l s k i e g o  i  R o s y i  ( 1 8 7 9 ) .  S a m  j u ż  p r o ­

j e k t  w y w o ł a ł  ż y w e  z a n i e p o k o j e n i e  w  G d a ń s k u ,  

k t ó r e  t e ż  z n a l a z ł o  s o b i e  w y r a z  p o d c z a s  r o z p r a w  

n a d  t y m  w n i o s k i e m  w  p a r l a m e n c i e  n i e m i e c ­

k i m .  W  t o k u  t y c h  r o z p r a w ,  o b o k  i n n y c h  m ó w ­

c ó w  o p o z y c y j n y c h ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  d ł u g o ­

l e t n i  p r z e d s t a w i c i e l  m i a s t a  G d a ń s k a  w  p a r l a ­

m e n c i e  n i e m i e c k i m  i  s e j m i e  p r u s k i m ,  p o s e ł  

• w o l n o m y ś l n y  H e n r y k  R i c k e r t ,  z  n a j w i ę k s z y m  

w y k a z y w a ł  n a c i s k i e m  i  s z c z e g ó ł o w o  u z a s a d n i a ł  

k l ę s k o w e  s k u t k i  n o w e j  t a r y f y  d l a  e k s p o r t u  p o l ­

s k o - r o s y j s k i e g o  d o  P r u s  w o g ó l e ,  a  w  s z c z e ­

g ó l n o ś c i  d l a  h a n d l u  g d a ń s k i e g o .  K s .  B i s m a r c k  

u d z i e l i ł  o d p o w i e d z i ,  p e ł n e j  w y w o d ó w  n i e s z c z e ­

r y c h ,  n i e p r a w d z i w y c h ,  l u b  n a w e t  w r ę c z  n i e d o ­

r z e c z n y c h .  W  o b s z e r n e m  s w e m  p r z e m ó w i e n i u  

z a p e w n i a ł ,  ż e  z b o ż e  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  G a -

GdaAsk a Polska* r*
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l i c y i  i  g u b e r n i i  z a c h o d n i c h  m u s i  w  k a ż d y m  r a ­

z i e  p ó j ś ć  d o  P r u s ,  b e z  w z g l ę d u  n a  c ł o ;  ż e  p o d ­

w y ż k ę  c ł a  b ę d z i e  m u s i a ł  p o k r y ć  p r o d u c e n t  

p o l s k i ,  a  n i e  k o n s u m e n t  N i e m i e c k i ;  ż e  R y g a  

n i g d y  n i e  p o t r a f i  k o n k u r o w a ć  z  G d a ń s k i e m  i  t .  p .  

W y r w a ł  s i ę  j e d n a k  i  o d k r y ł  z  i s t o t n e m  s w o -  

j e m  u c z u c i e m ,  s k o r o  p o g a r d l i w i e  t r a k t u j ą c  s t r a ­

t y  ż e g l u g i  w i ś l a n e j ,  z n a m i e n n ą  u c z y n i ł  u w a ­

g ę ,  ż e  w s z a k  „ w s z y s c y  f l i s a c y  s ą  c u d z o z i e m ­

c y "  {alle Flissacken Ausländer sind), t .  j .  P o l a c y .  

N a t u r a l n i e ,  w s z e c h w ł a d n y  k a n c l e r z  ł a t w o  w y ­

m ó g ł  u c i ą ż l i w e  c ł o  n a  p o w o l n y m  p a r l a m e n c i e .  

P o  s z e ś c i u  l a t a c h ,  a g r a r y u s z e  n i e m i e c c y ,  z a s m a ­

k o w a w s z y  w  c e l n y c h  d o b r o d z i e j s t w a c h  r z ą d u ,  

s p o w o d o w a l i  w n i e s i e n i e  n o w e l i  t a r y f o w e j ,  s t a ­

n o w i ą c e j  d a l s z e  z n a c z n e  o b c i ą ż e n i a  c e l n e  n a  

p o l s k o - r o s y j s k i  e k s p o r t  z b o ż o w y  i  d r z e w n y  

( 1 8 8 5 ) .  I  z n o w u ż ,  w e  w s z c z ę t y c h  z  t e g o  p o w o ­

d u  r o z p r a w a c h ,  n a  k i l k u  z r z ę d u  p o s i e d z e n i a c h  

p a r l a m e n t u  b e r l i ń s k i e g o ,  u w y d a t n i o n o  z e  s t r o ­

n y  o p o z y c y j n e j  w y p r ó b o w a n e  j u ż ,  o p ł a k a n e  

d l a  G d a ń s k a  s k u t k i  p o p r z e d n i e j  t a r y f y .  P r o j e ­

k t o w a n ą  z a ś  o b c i ą ż a j ą c ą  n o w e l ę  d o d a t k o w ą  

p o s e ł  g d a ń s k i ,  R i c k e r t ,  n a z w a ł  c i o s e m  „ p o -  

p r o s t u  z a b ó j c z y m “  d l a  h a n d l u  i  d o b r o b y t u  

s w e g o  m i a s t a .  K s .  B i s m a r c k  m i a ł  o d w a g ę  o d ­

p o w i e d z i e ć  k a t e g o r y c z n e m ,  a  j a w n i e  n i e z g o d -  

n e m  z  p r a w d ą  o ś w i a d c z e n i e m ,  j a k o b y  „ o d  1 8 7 9  

r .  h a n d e l  g d a ń s k i  u c z y n i ł  p o s t ę p y  i  s k o r z y ­



s t a ł  z  d o b r o d z i e j s t w  n o w e g o  p r a w o d a w s t w a " .  

A g i t a c y ę  p r z e c i w  n o w e l i  t a r y f o w e j  n a p i ę t n o ­

w a ł  k a n c l e r z  w z g a r d l i w i e ,  j a k o  o b l i c z o n ą  n a  

t o ,  a b y ,  „ p r z y  z a p r o w a d z e n i u  c ł a  z b o ż o w e g o  

w  G d a ń s k u ,  r o b o t n i c y  p o r t o w i ,  t r a g a r z e  ( Sack■ 
trager) n a r o b i l i  h a ł a s u “ . O c z y w i ś c i e  i  t y m  r a z e m  

p o s t a w i ł  n a  s w o j e m ,  p r z e p r o w a d z i ł  p o n o w n e  

o b c i ą ż e n i e  c e l n e ,  d o g o d z i ł  s w o i m  a g r a r y u -  

s z o m ,  a  p o g n ę b i ł  d o  r e s z t y  h a n d l o w e  w i d o k i  

g d a ń s k i e .

R z e c z y w i s t ą  m y ś l  s w o j ą  o  G d a ń s k u ,  j e s z c z e  

w t e d y  d y p l o m a t y c z n i e  p r z e m i l c z a n ą ,  p ó k i  b y ł  

u  s t e r u ,  p o c z ą ł  w y r a ź n i e j  o d s ł a n i a ć  s t r ą c o ­

n y  „ ż e l a z n y  k a n c l e r z “  w  n i e d y s k r e t n y c h  s w o ­

i c h  w y n u r z e n i a c h  d y m i s y j n y c h .  P r z y j m u j ą c  

u  s i e b i e  w  V a r z i n i e  p a r u t y s i ę c z n ą  h o ł d o w n i c z ą  

z  P o z n a ń s k i e g o  d e p u t a c y ę  h a k a t y s t y c z n ą  ( 1 8 9 4 ) ,  

k s .  B i s m a r c k ,  w  o g n i s t e j  m o w i e  d z i ę k c z y n n e j ,  

z a l e c a ł  i m  m o c n i e j s z ą  j e s z c z e ,  n i ż  n a d  R e n e m ,  

t r z y m a ć  „ s t r a ż  n a d  W a r t ą  i  W i s ł ą  (Wacht an 
Warthe und Weichsel), g d z i e  a n i  c a l a  z i e m i  

u s t ą p i ć  n i e p o d o b n a . . .  G d y b y  u t w o r z y ł o  s i ę  

p a ń s t w o  p o l s k i e ,  b y ł o b y  o n o  s p r z y m i e r z e ń c e m  

w r o g ó w  n a s z y c h ,  b y ł o b y  a k t y w n ą ,  z a c z e p n ą  

p o t ę g ą ,  p ó k i  n i e  o p a n o w a ł o b y  P r u s  Z a c h o d ­

n i c h  i  G d a ń s k a “ . I  r a z  j e s z c z e ,  w k r ó t c e  p o t e m ,  

p r z y j m u j ą c  u  s i e b i e  p o k r e w n ą  m a s o w ą  d e p u ­

t a c y ę  n i e m i e c k ą  z  P r u s  Z a c h o d n i c h ,  o ś m d z i e -  

s i ę c i o l e t n i  k s .  B i s m a r c k  w  n a s t ę p u j ą c y c h  s ł o ­

W  r ę k u  p r u s k o - n i e m i e c k i m .  i j j



G d a ń s k  a P o l s k a .

w a c h  w y r a z i ł  n i e j a k o  k w i n t e s e n c y ę  s w o i c h  

w  s p r a w i e  p o l s k i e j  p o j ę ć  i  p r z e w i d y w a ń :  „ W e ­

d ł u g  p o l i t y c z n e g o  m e g o  p r z e k o n a n i a ,  s ą s i e ­

d z t w o  r o s y j s k i e  b y w a  w p r a w d z i e  c z ę s t o  n i e -  

d o g o d n e m  i  d r a ź l i w e m ,  a l e  n i e t y l e  c o  p o l s k i e .  

G d y b y m  m i a ł  d o  w y b o r u ,  z a w s z e  w o l a ł b y m  

m i e ć  d o  c z y n i e n i a  z  c a r e m  w  P e t e r s b u r g u ,  

n i ż  z e  s z l a c h t ą  w  W a r s z a w i e . . .  G d y b y  m a r z e n i e  

P o l a k ó w  m i a ł o  s i ę  z i ś c i ć ,  t o  p r z e d e w s z y s t k i e m  

b y ł b y  w  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  G d a ń s k .  P o l a c y  

m u s i e l i b y  a n e k t o w a ć  G d a ń s k  [Die Polen muss- 
ten Danzig annektieren...) G d a ń s k  b y ł b y  n a j -  

p i e r w s z y m  p r z e d m i o t e m  p o ż ą d l i w o ś c i  p a ń s t w a  

w a r s z a w s k i e g o “  ( Danzig ware das erste Objekł 
der Begehrlichkeit eines Warschauer Staates), 
b y ł b y  „ p o t r z e b ą  p a ń s t w a  p o l s k i e g o “  ( das Be- 
durfniss eines polnischen Staates).

W  d u c h u  p o d o b n y c h ,  t c h n ą c y c h  z ł e m  s u m i e ­

n i e m  i  z ł e m  p r z e c z u c i e m ,  w s k a z a ń  o s t r z e g a w ­

c z y c h ,  p r u s k a  p o l i t y k a  p r z e c i w p o l s k a , j u ź  s k r o ś  

t ę p i c i e l s k a  z a  r z ą d ó w  s a m e g o  k s .  B i s m a r c k a ,  

p o d  z n a k i e m  j e g o  a k c y i  k o l o n i z a c y j n e j  ( 1 8 8 6 ) ,  

a  o b o s t r z o n a  j e s z c z e  z a  t r z e c i e g o  k a n c l e r z a  

R z e s z y ,  k s .  B i i l o w a ,  p o d  z n a k i e m  p r z e ś l a d o ­

w c z e j  a k c y i  s z k o l n e j  i  w y w ł a s z c z a j ą c e j  ( 1 9 0 1 ,  

1 9 0 6 - 7 ) ,  w y w o ł a ł a  s a m o z a c h o w a w c z ą  r e a k c y ę  

p o l s k ą ,  j a k  w  c a ł e j  d z i e l n i c y  r o z b i o r o w e j  p r u ­

s k i e j ,  t a k  r ó w n i e ż  i  n a  P o m o r z u  g d a ń s k i e m .  

P o t ę ż n y ,  w r a z  d u c h o w y  i  m a t e r y a l n y ,  r u c h



o b r o n n y ,  w s z c z ę t y  w  P o z n a n i u  a  w s p a r t y  

z  W a r s z a w y ,  s c h o d z i ł  s t a m t ą d  a ż  k u  d a w n y m  

b a ł t y c k i m  k r e s o m  R z p l t e j .  Z a w c z a s u  t e ż  t e n  

r u c h  c z y s t o  o d p o r n y ,  l e c z  z a r a z e m ,  s a m ą  s i ł ą  

r z e c z y ,  i  o d b o j o w y ,  r o z p o z n a n y  z o s t a ł  p r z e z  

z a n i e p o k o j o n y c h  ś w i a d k ó w  p r u s k i c h ,  j a k o  „ p o l ­

s k i  r o z p ę d  k u  m o r z u “  (polnischer Vorstoss sur 
Ostsee). Z a ś  w  t e j  o c h r o n n e j  a k c y i  p o k o j o w e j ,  

ś r ó d  3/i m i l i o n a  P o l a k ó w  P r u s  Z a c h o d n i c h ,  

e n e r g i c z n i e  s p ó ł d z i a ł a ł o  1 5 0  t y s i ę c y  K a s z u b ó w  

p o m o r s k o - g d a ń s k i c h .  C o p r a w d a ,  b y l i  o n i  o d  p ó ł ­

w i e k u  m o c n o  s t r o p i e n i  w i d o k i e m  w c i ą ż  r o s n ą ­

c e j  p o m y ś l n o ś c i  r o z b i o r c ó w  a  p o p o w s t a ń c z e j  

b i e d y  P o l s k i .  O d  p r z e g r a n e j  d o s z c z ę t n i e  s p r a ­

w y  p o l s k i e j  b y l i  o d c i ą g a n i  k u  n i e z w a ł c z o n e j  

p o t ę d z e  p r u s k o - n i e m i e c k i e j  a  n a w e t  k u  n i e ­

z m i e r z o n e j  r o s y j s k i e j .  D o s z ł o  d o  t e g o ,  ż e  n i e ­

p o s p o l i t y  b ą d ź c o b ą d ź  C e y n o w a ,  o n g i  s p i s k o ­

w i e c  p a t r y o t y c z n y  p o l s k i ,  z j a w i ł  s i ę ,  p o  u p a d k u  

p o w s t a n i a  s t y c z n i o w e g o ,  n a  z j e ź d z i e  s ł o w i a ń ­

s k i m  w  M o s k w i e  ( 1 8 6 7 ) ,  z e  s ł o w i a n o f i l s k i m  

a k c e s e m  k a s z u b s k i m .  A l e  t o  b y ł y  p o z o r n e  

t y l k o  z a ć m i e n i a  s a m o w i e d z y  p o l s k o - k a s z u b -  

s k i e j .  M i m o  w s z y s t k o ,  o d  p r z y w r ó c e n i a  c e ­

s a r s t w a  n i e m i e c k i e g o  ( 1 8 7 1 ) ,  a ż  d o  o s t a t n i c h  

w y b o r ó w  p r z e d w o j e n n y c h  ( 1 9 1 2 ) ,  j e d y n e  t r z y  

p o l s k i e  m a n d a t y  p o s e l s k i e  z  P r u s  Z a c h o d n i c h  

d o  p a r l a m e n t u  R z e s z y  i  d o  s e j m u  p r u s k i e g o  

s t a l e  b y ł y  z a b e z p i e c z a n e  d z i ę k i  w i e r n y m  g ł o ­
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s o m  t r z e c h  o k r ę g ó w  k a s z u b s k i c h ,  c h o j n i c k o -  

t u c h o l s k i e g o ,  s t a r o g a r d z k o - t c z e w s k i e g o  i  k a r -  

t u z k o - p u c k i e g o .  I  w ł a ś n i e  w  m i a r ę ,  j a k  d l a  

p o l s k o ś c i  n a j c i ę ż s z e  o d  P r u s  i  R o s y i  n a s t a w a ł y  

p r ó b y ,  z a c z ę ł a  s i ę  b a r d z i e j  z a c i e ś n i a ć  s t a r a  

w s p ó l n o t a  p o l s k o - k a s z u b s k a .  O d w o ł a ł  s i ę  p o ­

e t a  k a s z u b s k i  z  G d a ń s k a  w p r o s t  d o  W a r s z a ­

w y ,  d o  s t o l i c y  P o l s k i :  „ M e  K a s z u b e — ś p i e w a ł  

z  ż a l e m  D e r d o w s k i  ( 1 8 8 5 ) — j e s z  s t r z e z e m e  P o l -  

s c i  m o r s c i e c h  g r a n i c .  A  w  W a r s z a w i e  n a s z y  

b r a c o  m a j ą  n a j u  z a  n i c “ . A  z a r a z e m  l a p i d a r ­

n e  r z u c i ł  h a s ł o :  „ N i m a  K a s z e b  b e z  P o l o n i  

A  b e z  K a s z e b  P o l s c i “ .  O d t ą d  t e ż  w  p o l s k i e j  

Gazecie Gdańskiej ( o d  1 8 9 0 )  s p r a w a  k a s z u b ­

s k a  s t a ł e  z n a l a z ł a  s o b i e  s c h r o n i s k o .  J e d n o c z e ­

ś n i e  i  w  d z i e d z i n i e  g o s p o d a r c z e j  o b r o n n a  a k c y a  

k o o p e r a c y j n a  p o l s k a  z  P o z n a ń s k i e g o  s i ę g n ę ł a  

n a  P o m o r z e  g d a ń s k i e ,  s t w a r z a j ą c  t u t a j ,  z r a z u  

w o l n o  ( 1 8 6 6 - 7 7 ) ,  p o t e m  ( o d  1 8 9 5 )  c o r a z  ż y ­

w i e j ,  p r z e s z ł o  t r z y d z i e ś c i  b a n k ó w  s p ó ł d z i e l ­

c z y c h  p o l s k i c h ,  a  ś r ó d  n i c h  n a j w i ę k s z y  n a  

p ó ł n o c n e m  P o m o r z u ,  w  s a m y m  G d a ń s k u  ( 1 9 0 1 ) .  

D a l s z e  g w a ł t y  g e r m a n i z a c y j n e  d o d a ł y  t y l k o  

n o w e j  w  t y m  k i e r u n k u  o s t r o g i .  P o w s t a ł  z d r o ­

w y ,  e n e r g i c z n y  r u c h  „ m ł o d o k o s z u b s k i " ,  g ó r u ­

j ą c y  n a w e t  z a k r o j e m  i d e a l i s t y c z n y m  p o n a d  

t r z e ź w o ś c i ą  w i e l k o p o l s k ą ,  s e r d e c z n i e  P o l s c e  

o d d a n y ,  c h o ć  s ł u s z n i e  w y m a g a j ą c y  o d  n i e j  

u w z g l ę d n i e n i a  s z a c o w n y c h  k u l t u r a l n i e  i  d z i e -
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j o w o ,  o d r ę b n y c h  w ł a ś c i w o ś c i  k a s z u b s k i c h .  

R u c h  t e n ,  w  s z e ś ć s e t n ą  w ł a ś n i e  r o c z n i c ę  o p a ­

n o w a n i a  G d a ń s k a  p r z e z  k r z y ż a c t w o  ( 1 9 0 8 - 9 ) ,  

s k u p i ł  s i ę  d o k o ł a  s y m b o l i c z n e g o  Gryfa, n a j -  

p i e r w s z e g o  p e r y o d y c z n e g o  w y d a w n i c t w a  p o l ­

s k o - k a s z u b s k i e g o ,  p r z e n i e s i o n e g o  n i e b a w e m  

( 1 9 1 2 )  d o  G d a ń s k a ,  j a k o  „ g ł ó w n e j  s t o l i c y  

K a s z u b “ .

T y m c z a s e m  w  s a m y m  G d a ń s k u  ż y c i e  t o ­

c z y ł o  s i ę  d a l e j  p o  ś l e p y m ,  z a m k n i ę t y m  t o r z e ,  

w y z n a c z o n y m  m i a s t u  p o d  w ł a d z ą  p r u s k o - n i e -  

m i e c k ą ,  b e z  w y l o t u  k u  r z e c z y w i s t e m u  r o z w o ­

j o w i .  Z  g ł ó w n e g o  ś p i c h l e r z a  p o l s k i e g o  p o d ­

r z ę d n ą  p r u s k ą  c z y n i o n o  z b r o j o w n i ę .  U ś w i ę c o n o  

o f i c y a l n i e  s z t a b o w e  w s k a z a n i e  p r u s k i e ,  ź e ,  n a  

w y p a d e k  p r z e w i d y w a n e j  w a l k i  N i e m i e c  n a  d w a  

f r o n t y ,  „ G d a ń s k ,  w  o b r o n n e j  w o j n i e  z  R o s y ą ,  

m u s i  d o s t a r c z y ć  z w r o t n e g o  p u n k t u  o p a r c i a “  

(Pwotpunkt). W z m o c n i o n o  z a ł o g ę  g d a ń s k ą ;  

u m i e s z c z o n o  w  L a n g f u h r z e  b r y g a d ę  l e j b h u z a -  

r ó w ,  „ t r u p i c h  g ł ó w “ ,  z  w o j o w n i c z j u n  i c h  d o ­

w ó d c ą ,  n i e m i e c k i m  n a s t ę p c ą  t r o n u ;  c o  r o k u  

c i e s z o n o  m i e s z k a ń c ó w  l e t n i e m i  m a n e w r a m i  

f l o t y  n i e m i e c k i e j  w  z a t o c e  g d a ń s k i e j .  U s z c z ę ­

ś l i w i o n o  m i a s t o  o k r o p n y m ,  s z p e c ą c y m  W y s o k ą  

B r a m ę ,  k o n n y m  p o s ą g i e m  W i l h e l m a  I  w  p i k e l -  

h a u b i e ,  o d s ł o n i ę t y m  o s o b i ś c i e  p r z e z  W i l h e l m a  

I I ,  w  a s y ś c i e  k s .  B i i l o w a  i  p r z y  z g r z y c i e  k ł a ­

m l i w y c h  o r a c y i ,  s ł a w i ą c y c h  w  G d a ń s k u  „ d z i e ­
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d z i c t w o  n i e m i e c k i e g o  r y c e r s t w a "  ( 1 9 0 3 ) .  Z r o ­

b i o n o  t e ż  z a p e w n e  n i e j e d n o  d l a  d o b r a  m i a s t a .  

Z a p r o w a d z o n o ,  p r z e z  a n g i e l s k i c h  z r e s z t ą  t e c h ­

n i k ó w ,  w z o r o w e  w o d o c i ą g i  i  k a n a l i z a c y ę  ( 1 8 6 9 -  

7 1 ) ;  p o d j ę t o  r e g u l a c y ę  u j ś c i a  W i s ł y  ( 1 8 8 8 ) ;  p o  

d z i e s i ę c i o l e t n i c h  r o b o t a c h  o t w a r t o  p i ę k n y ,  c h o ć  

n i e d o ś ć  g ł ę b o k i  a  n i e b a w e m  z b y t  c i a s n y ,  p o r t  

w o l n y  ( Freihąfen)  w  N e u f a h r w a s s e r z e  ( 1 8 9 9 ) ;  

o t w a r t o  n a s t ę p n i e  ( 1 9 0 4 )  n o w y  p o r t  c e s a r ­

s k i  ( Kaiserhafen);  z a ł o ż o n o  s z k o ł ę  t e c h n i c z n ą  

g d a ń s k ą  j  t .  p .

T a  t r o s k l i w o ś ć  a d m i n i s t r a c y j n a  n i e  w y n a ­

g r a d z a ł a  j e d n a k  i s t o t n e g o ,  p o d  p o z o r a m i  p o ­

m y ś l n o ś c i ,  u p o ś l e d z e n i a  g o s p o d a r c z e g o .  O d ł ą ­

c z e n i e  o d  P o l s k i  p o z o s t a ł o  n i e u l e c z a l n ą  r a n ą  

G d a ń s k a .  M ś c i ł o  s i ę  o n o  c i ą g l e ,  j a k  n a  c a ł o ­

k s z t a ł c i e  s t o s u n k ó w  e k o n o m i c z n y c h  m i a s t a ,  

t a k  z w ł a s z c z a  p o d  w z g l ę d e m  k o m u n i k a c y j n y m .  

C z ę ś c i o w e  m e l i o r a c y e  u j ś c i a  W i s ł y  i  p o r t u  

g d a ń s k i e g o  n i e n a w i e l e  s i ę  z d a ł y ,  w o b e c  z u p e ł ­

n e g o  w c i ą ż  z a n i e d b a n i a  ś r e d n i e g o  b i e g u  r z e k i  

w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m ,  g d z i e  n i e  d o s z ł o  d o  

r e g u l a c y i  n a  m i n i m a l n ą  s t o p ę  g ł ę b o k o ś c i  d w u ­

m e t r o w e j ,  u m o ż l i w i a j ą c e j  s k r o m n y  t y p  s t a t k ó w  

6 0 0 - t o n o w y c h .  P o d u p a d ł a  t e ż  s t a r a  f l i s a c k a  

t r a t w ą  i  ż a g l o w a  g a l a r e m  ż e g l u g a  w i ś l a n a ;  z a ś  

n o w s z a  p a r o w a ,  p o d j ę t a  p r z e z  F r a n c u z ó w  G u i -  

b e r t ó w  ( 1 8 2 9 ) ,  p o p a r t a  p r z e z  A n d r z e j a  Z a ­

m o y s k i e g o  ( 1 8 4 8 ) ,  n i e  m o g ł a  r o z w i n ą ć  s i ę  n a ­



leżycie. Liczyła ona pod koniec ( 1 9 1 1 )  na całej 
W iśle niewiele ponad setkę parowców, t. j. 
kilkakroć razy mniej, niż na krótszej Elbie, 
Odrze i t. p. Na samo miasto Gdańsk, nie- 
gdy dumne ze swojej marynarki, przypadło 
dziś ledwo dwadzieścia małych parowców, ra­
zem o pojętości 1 8  tysięcy ton, do żeglugi 
morskiej. Co się tycze komunikacyi lądowych, 
to, jak  zaznaczono, celowa protekcya, udzie­
lana przez rząd berliński innym portom pru­
skim, zwłaszcza dwóm starym, popieranym 
jeszcze przez Fryderyka II, spółzawodnikom, 
konkurującym dwustronnie z handlem gdań­
skim, Królewcowi i Szczecinowi, nie przestała 
dodziśdnia dotkliwie krzywdzić Gdańska. Po 
długiej dopiero (od 1 8 6 2 )  walce, prowadzonej 
przez Starszych kupiectwa gdańskiego, ledwo 
udało się uzyskać niezbędne proste połączenie 
kolejowe Gdańska, na Malborg i Mławę, z W ar­
szawą ( 1 8 7 7 ) .  W zamian jednak upośledzony 
znów został Gdańsk przez stronną politykę 
taryfową, przyznającą niższe stawki kolejowe 
do Lodzi ze Szczecina, niż z Gdańska. „Nasz 
zbyt do Polski południowej — użalało się spra­
wozdanie przełożonych kupiectwa gdańskiego 
( 1 9 0 7 )  — cofa się na rzecz Szczecina, cieszące­
go się niższemi taryfami kolejowemi, pomimo 
większej odległości. Okoliczność ta źle wpły­
nęła również na nasz handel spedycyjny“.
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Ś r ó d  t a k i c h  w a r u n k ó w ,  k w i t n ą c y  z a  c z a ­

s ó w  p o l s k i c h  h a n d e l  z b o ż o w y  i  d r z e w n y  G d a ń ­

s k a  z o s t a ł  z  g r u n t u  p o d w a ż o n y  i  n a  p o d r z ę d n e  

z e p c h n i ę t y  s t a n o w i s k o .  P r z y w ó z  z b o ż a  p o l s k o -  

r o s y j s k i e g o  d o  G d a ń s k a ,  m o c n o  j u ż  s z a r p n i ę t y  

p r z e z  w s k a z a n e  s z k o d l i w e  c z y n n i k i ,  z w ł a s z c z a  

p r z e z  b i s m a r c k o w s k i e  p o d w y ż k i  c e l n e ,  w  n a -  

s t ę p n e m  d w u d z i e s t o l e c i u  ( 1 8 9 0 - 1 9 1 0 )  s p a d ł  d a ­

l e j  z e  1 4 5  t y s i ę c y  n a  1 0 3  t y s i ę c y  t o n ,  c z y l i  

o  b l i z k o  j e d n ą  t r z e c i ą .  S k u t k i e m  n i e d o s t a t e c z ­

n e g o  d o w o z u ,  w  G d a ń s k u ,  z w a n y m  o n g i  s p i c h ­

l e r z e m  z b o ż o w 3 ' m  E u r o p y ,  w  o s t a t n i c h  l a t a c h  

s p r a w o z d a w c z y c h  ( o d  1 9 0 9 )  c e n y  p s z e n i c y  i  ż y ­

t a  w y ż s z e  b j d y ,  n i ż  w  H a m b u r g u ,  S z c z e c i n i e  

a l b o  K r ó l e w c u .  P o d o b n i e ż  p o s t ę p o w e m u  s k u r ­

c z e n i u  p o d l e g a ł  p r z y w ó z  d o  G d a ń s k a  d r z e w a  

p o l s k o - r o s y j s k i e g o .  W  c i ą g u  d w u d z i e s t o l e ­

c i a  ( 1 8 9 1 - 1 9 1 1 ) ,  s p a d ł  o n  d a l e j  z  5 0 0  t y s i ę c y  d o  

3 7 9  t y s i ę c y  m e t r ó w  s z e ś c i e n n y c h ,  c z y l i  o  j e d n ą  

c z w a r t ą .  Z  n o w s z y c h  g a ł ę z i  i m p o r t o w y c h ,  d o ś ć  

z n a c z n y  n p .  p r z y w ó z  b a w e ł n y  d o  G d a ń s k a ,  

p r z e c i ę t y  p r z e z  c ł o  o c h r o n n e  r o s y j s k i e  d l a  

b a w e ł n y  t u r k e s t a r i s k i e j  ( 1 8 8 7 ) ,  p r z e s z e d ł  o s t a ­

t e c z n i e  d o  H a m b u r g a  i B r e m y .  P o d o b n i e ż  z a ­

h a m o w a n y  z o s t a ł  g d a ń s k i  i m p o r t  w ę g l a  a n ­

g i e l s k i e g o .  W p r a w d z i e  o s t a t n i  t r a k t a t  h a n d l o ­

w y  n i e m i e c k o - r o s y j s k i  ( 1 9 0 4 ) ,  w y j ą t k o w o  d l a  

N i e m i e c  k o r z y s t n y ,  n i e  m ó g ł  p o n i e k ą d  n i e  

w p ł y n ą ć  p o m y ś l n i e  r ó w n i e ż  i  n a  G d a ń s k ,
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l e c z  w  s t o p n i u  d u ż o  s ł a b s z y m ,  n i ż  n a  i n n e  

k o n k u r e n c y j n e  p o r t y  n i e m i e c k i e .  W  c i ą g u  o d ­

p o w i e d n i e g o  d z i e s i ę c i o l e c i a  ( 1 9 0 3 - 1 3 ) ,  p r z y w ó z  

m o r s k i  d o  G d a ń s k a ,  a  w  p o d o b n y m  s t o s u n k u  

i  p r z y w ó z ,  p o d n i ó s ł  s i ę ,  z  ł a d u n k u  o k o ł o  6 0 0  

t y s i ę c y ,  d o  n i e s p e ł n a  8 0 0  t y s i ę c y  t o n  r e g e s t r o ­

w y c h .  T a k  p o w o l n y  p r z y r o s t  r ó w n a ł  s i ę  w ł a ­

ś c i w i e  z a s t o j o w i ,  w o b e c  r a p t o w n e g o  w z r o s t u  

r ó w n o c z e s n y c h  ( 1 9 1 3 )  c y f r  ł a d u n k o w y c h  H a m ­

b u r g a  d o  p r z e s z ł o  1 3  m i l i o n ó w ,  B r e m y  b l i z k o  

2 ,  S z c z e c i n a  1 ,9 ,  l u b  n a w e t  z n a c z n i e  o d  G d a ń ­

s k a  m n i e j s z y c h  L u b e k i  i  R o s t o c k u  d o  1 i  P /2 

m i l i o n a  t o n .  Z a r a z e m  z a ś  n i k ł ą  w c i ą ż  k o m p e n ­

s a t ą  p o z o s t a ł  s z t u c z n i e  s z c z e p i o n y ,  i  g ł ó w n i e  n a  

r z ą d o w y c h  z a k ł a d a c h  w o j s k o w y c h  o p a r t y ,  p r z e ­

m y s ł  g d a ń s k i .  C a ł y  t e n  p r z e m y s ł ,  w e d l e  o s t a t ­

n i e g o  o f i c y a l n e g o  ś w i a d e c t w a  ( 1 9 1 3 ) ,  b y ł  „ j e s z ­

c z e  b a r d z o  s ł a b o  r o z w i n i ę t y “  i  „ z a w i s ł y  n i e t y l e  

o d  r o z w o j u  g o s p o d a r c z e g o ,  i l e  o d  w z g l ę d ó w  

p o l i t y c z n y c h “ .

W s z y s t k o  t o  m u s i a ł o  o d b i ć  s i ę  u j e m n i e  n a  

p o ł o ż e n i u  i  r o z w o j u  l u d n o ś c i  g d a ń s k i e j  a ż  d o  

c z a s ó w  n a j n o w s z y c h .  O d b i ł o  s i ę  n a  n i e j  n a ­

w e t  p o d  w z g l ę d e m  l i c z e b n y m .  G d a ń s k ,  w  p o ­

ł o w i e  X V I I  w i e k u ,  n a j l u d n i e j s z e  m i a s t o  R z p l t e j  

p o l s k i e j ,  z n a c z n i e  g ó r u j ą c  w t e d y  i l o ś c i o w o  n a d  

s t o ł e c z n ą  W a r s z a w ą ,  l i c z y ł  o k o ł o  8 0  t y s i ę c y  

m i e s z k a ń c ó w .  P r z e t r z e b i o n a  n a s t ę p n i e ,  z w ł a s z ­

c z a  s k u t k i e m  g w a ł t ó w  p r u s k i c h  w  X V I I I  w i e -
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k u ,  l u d n o ś ć  g d a ń s k a  z a l e d w o  w  p o ł o w i e  X I X  

d o s z ł a  p o d  r z ą d e m  p r u s k i m  d o  t e j  l i c z b y  8 0 - t y -  

s i ę c z n e j ,  j a k ą  m i a ł a  p r z e d  d w o m a  w i e k a m i .  

P o z o r n y  p r z y r o s t  s p r a w i ł a  u c h w a ł a  r z ą d o w a ,  

w c i e l a j ą c ą  d o  m i a s t a ,  w b r e w  o p o r o w i  g m i n y  

g d a ń s k i e j ,  c z t e r n a ś c i e  o s a d  p o d m i e j s k i c h  ( 1 8 7 7 ) ,  

p r z e z  c o  l u d n o ś ć  d o s z ł a  d o  1 0 0  t y s i ę c y . '  P o  

d a l s z e m  t r z y d z i e s t o l e c i u ,  w e d l e  o s t a t n i e g o  s p i ­

s u  ( 1 9 1 0 )  l u d n o ś ć  G d a ń s k a  p o d n i o s ł a  s i ę  d o  

1 7 0  t y s i ę c y ,  c z y l i  w  c i ą g u  p ó ł t r z e c i a  w i e k u  

e d w o  s i ę  p o d w o i ł a .  Z o s t a ł a  t e ż  z n a c z n i e  p r z e ­

ś c i g n i ę t ą  p r z e z  s p ó ł c z e s n ą  c y f r ę  l u d n o ś c i o w ą  

i n n y c h  p o r t ó w  n i e m i e c k i c h ,  j a k  H a m b u r g a  

z  m i l i o n e m ,  B r e m y  z e  3 0 0  t y s i ę c a m i ,  a l b o  n a ­

w e t  z n a c z n i e  m n i e j s z y c h  d a w n i e j  S z c z e c i n a  

i  K i ó l e w c a ,  l i c z ą c y c h  t e r a z  p o  ć w i e r c i  m i l i o ­

n a  m i e s z k a ń c ó w .  C o  w i ę c e j ,  w  o s t a t n i e m  t y l k o  

p i ę ć d z i e s i ę c i o l e c i u  ( 1 8 6 0 - 1 9 1 0 ) ,  l u d n o ś ć  w s z y s t ­

k i c h  w i ę k s z y c h  m i a s t  p o l s k i c h ,  n i e  b ę d ą c y c h  

p o d  b e r ł e m  p r u s k i e m ,  W a r s z a w y ,  W i l n a ,  L w o ­

w a ,  K r a k o w a ,  w z r o s ł a  t r z y k r o t n i e ,  p i ę c i o k r o t ­

n i e ,  a  n a w e t  Ł o d z i  p r z e s z ł o  d z i e s i ę c i o k r o t n i e ,  

w i ę c  w  n i e r ó w n i e  s z y b s z y m  o d  G d a ń s k a  s t o ­

s u n k u .  G d a ń s k ,  o n g i  p o d  r z ą d e m  p o l s k i m ,  j a k  

s i ę  r z e k ł o ,  p r z e w y ż s z a j ą c y  l i c z b ą  m i e s z k a ń c ó w  

w s z y s t k i e  i n n e  m i a s t a  p o l s k i e ,  o b e c n i e ,  p o  s t u l e t -  

n i e j  g o s p o d a r c e  p r u s k i e j ,  p o z o s t a ł  z a  n i e m i  w  t y ­

l e ,  n a j m n i e j  d z i ś  l u d n y  z  n i c h  w s z y s t k i c h ,  z  n a j -  

p i e r w s z e g o  n a  o s t a t n i e  o s u n i ę t y  m i e j s c e .

G d a ń s k  a P o  i s  k  a.



Śród obecnej ludności Gdańska liczba spi­
sowej kaszubsko-polskiej jest stosunkowo nie­
znaczna. Podawana jest na niespełna sześć ty?się- 
cy. W  rzeczywistości dałaby się ona już teraz co- 
najmniej podwoić, może potroić, gdyby nie groź­
na dotychczas przy spisach suggestya. W Gdań­
sku bowiem, jako miejscowości urzędniczo 
mniej popłatnej, bo nie „zagrożonej spolszcze­
niem“, więc nie korzystającej z wschodnio- 
marchijskiej dopłaty pensyjnej (Ostmarken- 
zulage), bieduje sporo urzędników Polaków, 
którzy jednak do polskości nie przyznawali 
się, z obawy utraty swych skromnych posad. 
W  świecie handlowym gdańskim również dicz- 
ni są z rodu Polacy, żyjący z dostarczeń ’do 
miejscowych zakładów państwowych, i skrę­
powani podobną obawą utraty chleba. A dalej, 
co niezadługo może więcej jeszcze na liczebnej 
zaważy szali, śród uboższej ludności roboczej 
gdańskiej bardzo wielu, w razie wznowienia od­
wiecznej przynależności Gdańska do Polski, na- 
pewno odniemczyłoby się wkrótce i do swego 
starego, kaszubsko-polskiego nawróciło pocho­
dzenia. Pozatem zresztą Gdańsk dzisiejszy zacho­
wał około 60 tysięcy katolików, stanowiących 
prawie jedną trzecią całej ludności miasta. 
W  ciągu ostatniego dziesięciolecia na nich 
ześrodkowało swe wpływy centrum niemiec­
kie. Sprawiła to, po rozwiązaniu parlamentu
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G d a ń s k  a Polska.

R z e s z j r  p r z e z  k s .  B i i l o w a ,  g ł o ś n a  w y b o r c z a  

» w y p r a w a  c e n t r u m  n a  W s c h ó d “  ( Cenirutnsritł 
nach Osłen), t .  j .  n a  P r u s y  Z a c h o d n i e  i  G d a ń s k  

( 1 9 0 7 ) .  T e  w p ł y w y  c e n t r o w e ,  p o d  ż y c z l i w ą  z r a ­

z u  w r ó ż b ą ,  n i e b a w e m  w s z a k ż e ,  o d  n a s t ę p n y c h  

z w ł a s z c z a  w y b o r ó w  ( 1 9 1 2 ) ,  c o r a z  w y r a ź n i e j  j ę ł y  

z b a c z a ć  w  k i e r u n k u  w r ę c z  a n t y p o l s k i m ,  c e c h u j ą ­

c y m  W■istprcussisches Volksblaźl, p o c z y t n e  p i s m o  

c e n t r o w e  w  G d a ń s k u .  J e d n a k o w o ż  n i e w ą t p l i w ą  

j e s t  r z e c z ą ,  i ż  n i e m i e c k o - k a t o l i c k a  l u d n o ś ć  g d a ń ­

s k a ,  j u ż  k ę d y ś ,  j a k  w s k a z a n o ,  w  g ł ę b o k i e m  ś r e ­

d n i o w i e c z u  d o  p o l s k i e j  p r z y d z i e l o n a  d y e c y z y i ,  

p o t e m  p r z e z  d ł u g i e  w i e k i  p o d  s k r z y d ł e m  p o l s k i c h  

c h o w a n a  k r ó l ó w ,  g d y b y  t y l k o  z n o w u ż  w y z w o l o ­

n ą  z o s t a ł a  o d  o d d z i a ł y w a ń  c e n t r o w y c h  i  r z ą d o ­

w y c h  p r u s k i c h , i  p r z y w r ó c o n ą  n a t o m i a s t  p o d  s t a ­

r o d a w n ą  o p i e k ę  k o ś c i e l n ą  i  p a ń s t w o w ą  p o l s k ą ,  

w r y c h l e  o d n a l a z ł a b y  d a w n e  s w e  p r z y w i ą z a n i e  

d o  R z p l t e j  p o l s k i e j .  C o  w i ę c e j ,  t o  s a m o  p o ­

n i e k ą d  d o t y c z ę  t a k ż e  n i e m i e c k o - e w a n g i e l i c k i e j  

l u d n o ś c i  G d a ń s k a ,  z a r ó w n o  w  s t a r o m i e s z c z a ń -  

s k i e m  k o l e  c z y t e l n i k ó w  p o w a ż n e j  i  u m i a r k o w a ­

n e j ,  s t a r e j  Danziger Zeilung ,  j a k  n a w e t  w  ż y w i o ­

ł a c h ,  n a c y o n a l i s t y c z n i e  p o d s z c z u w a n y c h  p r z e ­

c i w  w s z y s t k i e m u  c o  p o l s k i e  p r z e z  h a k a t o w s k i e  

Danziger Nachrichten , j a k  w r e s z c i e  w  m a s a c h  

s o c y a l i s t y c z n y c h  g d a ń s k i c h ,  n a j d o t k l i w i e j  o d ­

c z u w a j ą c y c h  g o s p o d a r c z y  n i e d o r o z w ó j  s w e g o  

m i a s t a  p o d  w ł a d z ą  p r u s k ą ,  w  o d e r w a n i u  o d
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Polski. To  też niezawodnie, z wyjątkiem tylko 
wszechniemieckich, urzędniczych, wojskowych 
i innych, czysto napływowych czynników, ogrom­
na większość rdzennych Gdańszczan, bez róż­
nicy stanu, zawodu, wyznania, z chwilą połą­
czenia miasta napow rót z Polską, łatwo otrzą- 
snęłałaby się od nienawistnych poduszczeń prze- 
ciwpolskich i nawróciłaby chętnie ku odwiecz­
nym tradycyom  pomyślności i rozkwitu, w wy- 
próbow anem  braterskiem  pożyciu polsko-gdań- 
skiem, w starożytnej wiernopoddariczej lojal­
ności pod Najjaśniejszą polską Rzpltą.

Niebrak też bardzo znamiennnych i niedwu­
znacznych w tym względzie skazówek. Niebrak 
ich najnowszemi mianowicie czasy, odkąd na 
schyłku wojny światowej poczęło zarysowywać 
się ogromne przesilenie na niekorzyść imperya- 
łizmu prusko-niemieckiego, odkąd zarazem isto­
tne odrodzenie Polski i'przyw rócenie do niej 
Gdańska poczęło wkraczać w dziedzinę możli­
wości realnych. Tak więc, już w październiku 
1918 r., cesarsko-niemiecki rząd kanclerski 
w Berlinie, od posła niemieckiego w Bernie, 
otrzymał poufne doniesienie telegraficzne, źe 
„kupcy gdańscy mieli zwrócić się do rządu pol­
skiego w W arszawie i wyrazić życzenie, aby 
Gdańsk przypadł Polsce (  Wunsch aus gesprochen 
hätten, Danzig möchte zu Polen kommen), albo­
wiem obiecywali sobie... (stąd wiele) dobrego dla
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przyszłości Gdańska“. Urząd kanclerski na W il­
helmstrasse do tego stopnia zaniepokojony 
był doniesieniem powyższem, że, za pośred­
nictwem cesarskiego urzędu spraw wewnętrz­
nych, wszczął natychmiast w W arszawie, przez 
tutejsze centralne organy tajnej policyi polo- 
wej niemieckiej, poufne w tej sprawie docho­
dzenie. Zostało ono jednak przerwane przez ka­
tastrofę mocarstw centralnych i usunięcie Niem­
ców z W arszawy. Zarazem w samym Gdańsku, 
ze strony tamecznych władz niemieckich, po­
śpiesznie wszczęto wszelkiemi sposoby zapo­
biegawczą akcyę przeciwpolską i proniemiecką. 
Jak wynika z korespondencyi z Gdańska do 
niemieckich w W arszawie urzędników, z listo­
pada 1918 r., która, po nagłej ich ewakuacyi, 
wpadła w ręce władz polskich, „w warszta­
tach królewskich (gdańskich) rozesłane zosta­
ły listy imienne z zapytaniem o przyznanie 
się do Niemiec albo też Polski; kto chce 
być Polakiem, zostaje natychmiast wydalony". 
Podobny pośpiech w stosowaniu takiej presyi 
rządowej, wyraźnie świadczył o uzasadnionych 
obawach władz pruskich względem istotnego 
nastroju opinii publicznej w mieście. W rze­
czy samej, miejscowe nacyonalistyczno-haka- 
tystyczne żywioły, pomimo hałaśliwej agitacyi, 
okazały całą swą słabość podczas ostatnich 
wyborów do rewolucyjnego parlamentu Rze-



szy, na których uzyskały zaledwo jedną szóstą 
, oddanych głosów. Co jednak najciekawsze, 

niesłychana katastrofa wojenno-rewohlcyjna, 
a tem samem i gospodarczo-handlowa Nie­
miec, powodując silną depresyę cen grunto­
wych w  innych portach niemieckich, wywoła­
ła natomiast, wprost przeciwnie, nadzwyczaj­
ną zwyżkę szacunku nieruchomości i placów 
w Gdańsku. T a zwyżka niedwuznacznym była 
wyrazem tych optymistycznych raczej przewi­
dywań, jakie budziła w Gdańszczanach świe­
tna przyszłość rodzinnego miasta, na wypadek 
bliskiego odłączenia go wreszcie od Prus i Nie­
miec i przyłączenia napowrót do Polski.

O statnią próbą ratunkową, podejmowaną 
ze strony prusko-niemieckiej dla zabieżenia 
takiej ewentualności, było rzucenie hasła uczy­
nienia Gdańska miastem wolnem. Nie mając 
widoków utrzymania go w swoim ręku, chcia­
no przynajmniej niedopuścić powrotu w ręce 
polskie. Pomysł taki, choć bardzo sprytny, 
udać się nie może. Oderwana, zewnętrzna, etno­
graficzna niemieckość dzisiejszego Gdańska nie 
może być wygrywaną celem pogwałcenia jego 
rzeczywistej polskości przyrodzonej, gospodar­
czej i dziejowej. Niemcy, mając szereg pierwszo­
rzędnych portów  własnych, nie mogą pod tym 
tanim pretekstem  zeskamotować jedynego por­
tu polskiego, którego-im  nie potrzeba zgoła,
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który pod ich władzą zmarniał, a który nie­
zbędnym jest do życia zmartwychwstającej 
Polsce, który je st jej prawą, odwieczną, gwał* 
tern w ydartą jej własnością, który pod jej 
berłem kwitł i znów rozkwitnie. Nie może 
bjm mowy o tem, aby ten jedyny port polski, * 
pod pozorem wolnego miasta wyodrębniony 
z przyszłej Polski, miał jej kosztem, tuż pod 
jej bokiem, u samych jej wrót, u jedynego jej 
na świat szeroki i morze wylotu, a poza jej 
udzielnością, stawać się potężnem emporium 
niemieckiem.

Inne całkiem jest powołanie, inna przyszłość 
Gdańska. Jedno tylko istnieje zdrowe i sp ra­
wiedliwe rozwiązanie spraw y gdańskiej, jako 
nieodłącznej części sprawy polskiej. To roz­
wiązanie najprostsze, leżące zarówno w inte­
resie miasta, polskim i europejskim, przepisa­
ne zostało raz nazawsze prawem niemylnem 
natury i dziejów. Należy poprostu i spełna 
powrócić Gdańsk Polsce i Polskę Gdańskowi. 
W tedy bez żadnej ujmy dla obecnej niemiec­
kiej swej ludności, bez żadnego na nią nacisku, 
owszem, ku największemu jej dobru, drogą wła- 
snowolnego, naturalnego doboru, pod wpływem 
przychylniejszych jeszcze, niż w dobie przed­
rozbiorowej, czynników nowoczesnych, inten­
sywniejszej wymiany gospodarczej z Polską, 
bliższej komunikacyjnej ze środowiskiem poi-

iÓ2 G d a ń s k  a P o l s k a .



W r^ku  p ru s k ó -n ie m ie c k im .  jój

skiem, Poznaniem, W arszawą, Krakowem, łą­
czności, i wyższego tętna kultury narodowej 
polskiej, stary, odrodzony Gdańsk, w odrodzo­
nej Polsce, zostanie wielkiem, możnem i szczę- 
.śliwem miastem polskiem.
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(Str. 2) Literatura o Gdańsku, w wybornej Biblio­
grafii Finkla (1906), NN 17299 sq., 23965 sq., wymaga 
uzupełnienia. Najlepsze dzieła ogólne o Gdańsku. 
R. Curicke, D. Stadt Danzig hist. Beschreibung, (wyd,

' pośmiertne przez syna, J. R. C., Amsterd.-Danz., 1688); 
Lengnich, Juspubl. civit. gedan. (wyd. Gilnthera, 1910); 
Gralath, Versuch einer Gesch. Danzigs (Königsb-, 1789- 
91); Löschin, Gesch. Danzigs von d. ältest, bis zur 
neuest. Zeit (1828); Simson, Gesch. d. Stadt Danzig 
(niedokończone, 1913-18).

(Str. 4) O Gdańsku pod względem opisowo-tery- 
toryalnym: Baliński-Lipiński, Staroż. Polska, I (1843), 
675 sq.; Słownik geogr. II (1881), 513 sq. (myłki w  da­
tach i cyfrach); Sonntag, Danz. Strandversch., Frey- 
tag, D. Danz. Werder, Ztschr. westpr. Gesch., I (1908); 
Duda, Rozwój teryt. Pomorza pol. w  X1-XIII w  (1909); 
A. Hirsch, D. geogr. Lage u. Entwicklung Danzigs 
(1912). Dawniejsze gołosłowne wywody niemieckie 
o rzekomem germańskiem, gotyckiem pochodzeniu 
Gdańska (Gedanum-Gotenschanze!) polegały wyłącz­
nie na dowolnej interpretacyi wzmianek Pliniusza, 
Hist, nat., Tacyta, Germ., Ptolomeusza, Geogr., Pom- 
poniusza Meli, De situ orbis, i t. d., o W iśle jako 
rzece granicznej germańsko-słowiańskiej, o sąsiedz­
twie Gotów a W endów sarmackich, i t. p. wzmia­
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nek zupełnie nieokreślonych, pozbawionych wszel­
kiej siły dowodowej. Pierwszym natomiast niezbitym 
dowodem źródłowym słowiańskiego od samych za­
czątków charakteru Gdańska była interpolowana przez 
Alfreda Wielkiego, do jego przekładu Kroniki Oro- 
siusza, anglosaska, z IX wieku, relacya żeglarza Wulf- 
stana, stwierdzającego, iż płynąc nad samym brze­
giem Bałtyku aż do ujścia W isły, miał on ciągle po , 
prawej stronie ludność słowiańską, Script, rer. pruss.,
I (1861), 732. Drugim, ostatecznym dowodem, ustala­
jącym prasłowiańskie brzmienie pierwotnej nazwy 
Gdańska, był najwcześniejszy życiorys św. Wojciecha, 
Joann. Canaparius, Vita S. Adalberti: „ipse vero adiit 
primo urbem Gyddanyz“, Ser. rer. pruss., I, 228. 
W obec tego już najnowszy niemiecki historyk Gdań­
ska, Simson, I (1913), 12 sq., zmuszony był wyrzec się 
dawnych wywodów gocko-germańskich i stwierdzić, 
że „Stämme d. westlichen Slaven... müssen auch d. 
Gründer Danzigs gewesen sein... es'steht unzweifelhaft 
fest, dass Danzig kein deutscher, sondern ein slawi­
scher Name ist“.

Nadani e Gdańska na rzecz biskupstwa kuj awsko-wło- 
cławskiego: bulla Eugeniusza III, Rheims, 4 apr. 1148: 
„...Warnero Ulotizlauensi episcopo eiusque successo- 
ribus... castrum Kdanzc in Pomerania cum decima 
tam annone quam omnium eorum que de navibus 
solvuntur“, Cod. dipl. Pol., II, 1; Perlbach, Pomerell. 
Uskundenb. (1881), N 2.

W ładysław Łokietek w  Gdańsku: bawił tu w  stycz­
niu i czerwcu 1298, kwietniu i maju 1299, grudniu 1306; 
jego wyroki i nadania w  sprawach klasztoru pelpliń- 
skiego, oliwskiego, biskupa kujawskiego, i t. d., „actum 
in Dansk“, „data in Gdanzk“, 13 jan. 1298, 29, 30 apr., 
21 mai i 1299, 17 dec. 1306, Perlbach, NN 552-3, 572-5, 
650. Por. Długosz, Hist, pol., III (ed. 1873), 28: „Descen-



debat autem Wladislaus Loktek personaliter in Gdansk 
(1306), máximo honore tam militum quam civium, de 
suo prmcipatu exultantium, receptus, ubi... fidelitatis 
et iiomagii accepit juramenta“.

O pierwocinach handlu gdańskiego z Polską, o fli­
sactwie polskiem, w XIII wieku, najlepiej Th. Hirsch, 
Handels-u Gewerbegesch. Danzigs unter d. Herrsch, 
d Deutsch. Ordens (1858), 172 sq.: „(w Polsce piastow­
skiej) eine schnelle, d. Interesse d. Fremden sorglich 
berücksichtigende Justiz“.

(Str. 5 sq.) Rzeź krzyżacka w  Gdańsku, 1% listop. 
1308. Ser. rer. pruss., I, III, pass.; zeznania świadków: 
„furtim intraverunt civitatem et occiderunt milites 
et uxores eorum et pueros, et sic occupaverunt ci- 
■V itatem“, „m expugnacione et capcione castri Gdansk 
multos milites et bonos alios homines et eciam pueros 
m cunabulis (occiderunt)“, Lites ac res gestae int. Po­
lonos ordinemque crucifer., I (1890), 26, 265 s q ; bulla 
Klemensa V, Ayin., 19 jun. 1310: .in  civitate Gdansco 
ultro decem m ilia hominum gladio peremerunt, infan­
tibus vagi enti bus in cunis mortis exitium inferentes, 
quibus etiam hostis fidei pepercisset“, Theiner, Mo- 
num pol., I (1861), N 204, Lites, I, 420; tłómaczenie 
prokuratora zakonnego (s. a., widać 1310, w  odpowie­
dz, na bullę powyższą): „item quod predicti cives 
( anzike) destruxerunt propria volúntate domos dicti 
opidi et iverunt ad habitandum in aliis partibus“ 
Perlbach, N 696; Długosz, III, 44 sq.: „nec ulli poloni- 
cae gentis parcunt conditioni, sexui, aut aetati, sed 
tarn púberes, quam impúberes et aetatem infantilem 
et lactantem absque ulla miserationis respectu extin- 
guunt...,ut fama crudelitatis tantae diffusa, corda cae- 
tprorum perculsa, ad faciendam in aliis civitatibus 
et mumtionibus resistentiam pavescerent... et securior 
i hs occupatio dictae terrae proveniret. Raro unquam
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polonici sanguinis in alicuius loci conquisitione plus 
effusum, raro caedes inhumanior“.

Caro (cieszący się powagą niezasłużoną, przy ca­
łym swym aparacie erudycyjnym często powierzchow­
ny, częściej tendencyjny, a zawsze w  głębi wrogi 
Polsce), Gesch. Polens, II (1863), 43, łagodzi rzeź gdań­
ską zapewnieniem o „przesadach“ polskich i „gegen­
seitiges Unrecht u. blutige Gewalt“; Generalmajor 
Köhler, Gesch. d. Festung Danzig u. Weichselmünde, 
„S. M. d. Kais. u. Kg. W ilhelm II allerunterthän. ge­
widmet“, I (1893), 20 sq.: „(D. Orden) konnte bei d. 
Absichten, d. er auf. Pomereilen hatte, d. reiche 
Stadt, d. sich so trotzig gezeigt hatte, nicht in seinem  
Rücken lassen. D. Landmeister (Henr. v. Plotzke) 
forderte daher d. Abtragung d. W älle u. d. Verlassen 
d. Stadt von allen Bewohnern. Diese musste sich fü­
gen. Von einem Zerstören d. Stadt im Sinne d. pol­
nischen Berichte... kann daher nicht d. Rede sein (!). 
Wahrscheinlich sind d. Häuser abgebrochen,^ um als 
Baumaterial verwendet zu werden (!)... Es liegt ein 
Stück mongolischer Kriegführung in d. Verfahren d. 
Ordens gegen d. Städte Danzig u. Dirschau. Tchin- 
giskhan verfuhr bei d. Eroberung d. Reiches d. Cho- 
waresmier in grösserem Maasstabe ebenso, da ei 
nicht mit hinlänglichen Truppen versehen war, d. 
grossen Städte mit Besatzungen zu versehen. Bei d. 
geringen Kräften, über welche d. Orden gebot, blieb  
ihm nichts Anderes übrig, als ebenso zu Werke zu 
gehen. Aber es ist immer noch ein grösser Unter­
schied zwischen beiden Handlungsweisen. Tschingis- 
khan zerstörte d. Städte u. vertheilte d. jüngeren Be­
wohner als Sklaven an seine Truppen, d. älteren liess 
er niedermetzeln. D. Orden begnügte sich (!), d. Be­
wohner zu zwingen, d. Städte zu verlassen“. Pod 
wpływem takiej wykładni jeszcze nawet Simson, I,
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44 sq., usiłuje apologetyzować rzeź gdańską. Przeciw­
nie, starzy dziejopisowie gdańscy, Chytraeus, Curicke, 
Lengnich, w  najmocniejszych wyrazach potępiali zbro­
dnię krzyżacką, dopełnioną 1308 r. nad Gdańskiem, 
i jeszcze zacny Löschin, choć pisał pod cenzurą pru­
ską, Gesch. Danzigs, I (1828), 38, piętnował „d. mit d. 
Blute von 10.000 Erschlagenen befleckten Einzug 
d. Ordensbrüder (in Danzig)“. Z ostatnich opracowań 
polskich, por. Kujot, Czternasty listop. 1308 w  Pomo­
rzu gdań., Roczn. Tow. Nauk. w  Toruniu, XV (1908), 
87 sq.; Dzieje Prus królew., r, Roczn. T. N. XXIII
(1916), 1242 sq.; por. drobny przyczynek Prochaski, 
Pam. Zakonu, w  Arch. Kom. hist., XI (1913), 243. 
O przeniesieniu rezydencyi zakonnej, po wypadkach 
gdańskich, z W enećyi do Malborga, między 13 a 21 
września 1309, por. Lohmeyer, Gesch. von Ost-u. 
W estpreussen, I (1908), 160, 164 sq.

(Str 9) Handlowa konkurencya zakonna: skarżą 
się na nią wszyscy dawniejsi historycy Gdańszczanie; 
nawet najnowszy, Simson, I, 106 sq., 110, uznaje w  niej 
„Grund zu d. späteren Entfremdung, ja d. feindseli­
gen Verhältniss (Danzigs) zum Orden... D. Höhepunkt 
konnte (Danzigs) Handel erst nach d. Fall d. Ordens­
herrschaft erreichen, als keine politische Schranke 
Danzig mehr von seinem Hinterlande Polen trennte“.— 
Za najlepszych czasów pod Zakonem liczył Gdańsk 
10 tys. mieszkańców, Foltz, Gesch. d. danzig. Stadt­
haushalts (1912), 8. — O troskliwości episkopatu pol­
skiego dla Gdańska, jeszcze w  ostatnich latach rzą­
dów zakonnych, świadczy ciekawa uchwała indulgen- 
cyjna arcybiskupa gnieźnieńskiego i 9 biskupów pol­
skich na rzecz budowy gdańskiego kościoła Panny 
Maryi, Kalisz, in synodo provinciali, 20 mai 1406, ogl. 
u Simsona, IV (1913) N 119,

(Str. 10 sq.) Rozruchy przeciwkrzyżackie w Gdań­
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sku po Grunwaldzie: relacya naocznego świadka (1410), 
Ser. rer. pruss., III (1866),'485: „so qwomen vaste vil 
erbare geste... ken Danczk us d. streyte (z pod Grun­
waldu), d. d. raeyste swerlich verwundet woren u. 
meyneten, ruh u. heylunge irer wunden aldo zeu 
dirbeyten. Was nu d. von Danczk beduchte, ap sie 
sich allgeseythe d. Könige zeu Polan hatten gegeben, 
adir noch irgeben wolden, d. geste musten Danczk 
i ewmen... d. Danczker macheten eyne were... wart 
gelaut d. rathglocke, d. volk wart wuttende... u. slu- 
gen d. gewondeten u. was sie d. gesunden dorczu 
mochten haben... man slag us eyner gassen in d. an­
der... Dornoch gar schire goben sie d. stadt d. Köni­
ge u. nomen eynen polnischen hern in d. stadt zu 
eynem liewpthern«; por. też Kujot, Wojna 1410,Roczn. 
T. N. w  Tor., XVII (1910), 193 sq.

Przywilej Władysława Jagiełły dla Gdańska, (w obo­
zie pod Malborgiem), 5 aug. 1410: „habito diligenti 
lespectu ad constantis fidelitatis indicia, quae Nobis 
consules, communitas, cives et incolae civitatis nos- 
trae gdanensis exhibuerunt et... poterunt exhibere 
in futurum, horum intuitu cupientes ipsos gratiarum 
nośtrarum prosequi favoribus et fidelitatis constan- 
tiam Nobis et coronae nostri regni Poloniae per ipsos 
exhibendam continuo reddere promptiores, praedic- 
taeque civitatis nostrae gdanensis conditionem facere 
meliorem...“, Dogiel, Cod. dipl. R. Pol. et M. D. Lith., 
IV (Viln., 1764), f. 83; autentyczność tego przywileju, 
niesłusznie kwestyonowana przez Cara, 111,(1869), 341, 
uznana natomiast przez Hirscha, 41, obecnie spełna 
stwierdzona; por. przedruki u Töppena, Act. d. Stän­
detage Preusseus, I (1878), N 106, i Simsona IV, 
N 121 z odpisu gdańskiego. Drugi, dodatkowy przy­
wilej królewski dla Gdańska, łącznie z Toruniem 
i Elblągiem, 10 sierp.; wjazd tryumfalny wysłańca



królewskiego do Gdańska i złożenie hołdu Jasrielle Drzez 
miasto, 7 sierp, odwrót króla z pod Malborgf we 
wrześ., poddanie się Gdańska Zakonowi w paźdz. 1410.

Zamordowanie Letzkowa i towarzyszy: zaproszeni 
przez  komtura Henr. Reuss v. Plauen, przybyli na za­
mek gdański 6 kwiet., trupy ich wydane miastu przez 

auena 13 kwiet. 1411; ciała złożone w kościele Pan- 
ny Maryi, w  kaplicy św. Jadwigi, pod dochowaną do- 
uziśdnia płytą i zatartym napisem, podającym tylko na­
zwiska i datę zgonu. Opis mordu, „sullicher schentli- 
eher, boshafftiger tat“, w  Danz. Ordenschronik, Ser. 
rer. pruss., IV (1870), 376 sq., tamże relacya, jak „vraue 
Anna... gyngk vor d. comptur u. sprach“. To rzetelne 
świadectwo gdańskie,.przejęte przez Schutziusa i in­
nych starszych historyków gdańskich, usiłowali roz­
myślnie zakwestyonować historycy pruscy, już Voigt 
Gesch. Preussens, VII(1835), 143 sq.,później Caro,III, 340, 
wywracając rzeczy na opak, oczyszczając morderców 
krzyżackich, a z gdańskich ofiar robiąc zdrajców; jesz­
cze Simson, I, 140, usprawiedliwia ten mord w sposób, 
smutnie świadczący o rozkładowym wpływie, nawet na 
tak sumiennego badacza, amoralnej dziejopisarskiej 
suggestyi nowopruskiej: „d. Orden musste zugreifen 
0 t. j. popełnić ów ohydny mord), um sich d. trotzige 
Stadt nicht über d. Kopf wachsen zu lassen“. Prze­
ciwnie, już uczciwy Löschin, Beiträge z. Gesch. Dan- 
zigs, III (1837), 77 sq., w studyum K. Letzkau, obalił 
tendencyjne wywody Voigta; podobnież Hirsch, Ser. 
rer. pruss., IV, 385 sq., w rozbiorze D. danz. Berichte 
über C. Leczkau, usunął tendencyjną wykładnię Ca- 
ia i ostatecznie Ustalił autentyczność relacyi gdań­
skiej o mordzie i w inę Zakonu. Por. Graske, D. Hoch­
meister v. Plauen im Konflikt mit d. Städten d. Or­
denslandes Preussen, Ztschr. westpr. Gesch., XXXV  
(1896), 7 sq.
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(Str. 12 sq.) Pierwszy przywilej Kazimierza Ja­
giellończyka dla Gdańska, Elbing, 16 Juni 1454: „das 
wir fleysig angesehen haben d. namhaftige manner, 
burgemeyster, rothmanne, scheppen u. ganczer ge- 
rneyne unser rechten statt Danczke, ire getrawe und 
stete beystendikeit, do sie in gedechtnisz wider broch- 
ten d. mennygung d. freyheit u. d. goben d. vordrigen 
geczeiten d. reichs von Polan Königen u. herczugen, 
unseren vorfarn,... noch dirlaufung so vil joren, in 
welchen sie d. krewczigern mit d. yoch d. dinste 
verbunden woren, zcu uns als zcu iren rechten u. 
eynigen hern u. erblinge widdergekart haben, u. zcu 
uns zugeflogen sein, u. sich uns u. unsern nochkom- 
lingen, d. reichs von Polan Königen, ewiglichin undir 
gegebin haben, von natürlicher begerlichkeit dorczu 
gereiczet...“, Toeppen, Act. d. Ständetage Ost- und 
Westpreussens, IV2 (1884), N 282; przedr., z odmian- 
kami z oryginału, Simson, IV, N 137; por. Karnkow- 
ski, De iure provinc. majorumque civit. Prussiae (Crac., 
1574), s. p.; dodatkowy przywilej o podatkach gdań­
skich, Piotrków, 9 Juli 1455.

Przybycie króla do Gdańska, 1 maja; hołd miasta 
9 maja 1457. W ielki przywilej Kazimierza Jagielloń­
czyka, Dancz., 15 Mai 1457: „...d. burgermeister, rad- 
mannen, scheppen u. ganczen gemeynen unnsir stat 
Danczik, unnsir liben getrewen, d. stete getrewen- 
heit,... vormittelst welchen szie uns in wedirwerbunge 
unnsir lande Prewszen, d. doruch Unrechte u. un- 
billiche bekommerunge von unnsirm reiche entfrem­
det woren, mit steten getrewheit und vestem gemute 
haben beygestanden... geben wir u. vorleyen unnsir 
stat Danczk... das sie zcu ewigen geczeiten nymands 
vor eynen herrn halden noch gehorsam zcu weszen 
seyn sullen in weltlichin sachen, wenne alleyne uns 
u. unnsirn nochkommlingen, konigin zu Polan“.
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Uzupełniający przywilej, 25 maja; wyjazd króla 
z  Gdańska, 7 czerwca 1457; późniejszy przywilej są. 
dowy dla Gdańska, Krak., 28 stycz. 1472; Curicke, 
Beschreib., 153 sq., Dogiel, IV, ff. 157, 160 sq. (jura- 
mentum Gedanensium), Toeppen, NN 314, 367, 369, 
Simson, NN 138, 141—2, 144. Casp. Schutzius, cont. 
Chytraeus, Wahrhaffte u. eigentl. Beschreib d. Lande 
Preussen... darinne auch d. Ankunfft u. Erbawung d. 
kgl. Stadt Dantzig (1599), 203. Por. natomiast nędzną, 
gołosłowną złość Cara, V (18S6), 105. — W zięcie mia­
sta Malborga przez Polaków i Gdańszczan, 6 sierp. 
1460; napis w  Artusliofie: „Danzker machts ein End 
d. Streit“. Pokój toruński, 19 paźdz. 1466.—Por. Simson, 
Danzig im 13-jähr. Kriege, 1454—66, Ztsch. westpr. 
Gesch., XXIX (1891); ib. XLVII (1904), 116 sq., po­
prawa herbu gdańskiego przez Kazimierza Jagielloń­
czyka, Insign. urbis ged. auctio, 24 Mai 1457; „zcu 
czeychen grosser... getruweheit unnsir stat Danczke 
czu unnsirer konigl. maiestat... haben wir vorge­
nommen, zcu unnsir u. unnsirs reiches zcu Polan 
u. derselben unnsir stat Dantczke ere u. czirheith, 
usz sunderlicher königlicher gnad u. gunst, derselben 
stat Dantczke wopfen zcu vornewen u. zcu vorbessern, 
so das d. stat Danczke hirnachmals eyne güldene 
crone im obirsteyle ires schildes habe...“; por. War­
schauer, D. Wappen u. Banner von Danzig, ib., LVI 
-(1916), 160 sq. O serdecznym stosuuku Gdańska do 
króla Kazimierza, por. Kromer, Hist. poi., pod 1468, 
w  Zbiorze dziejop., III (ed. 1767), 690.

(Str. 15sq.)Święcki,Hist.wiadom. o... mieście Gdań­
sku oraz żegludze i panów. Polaków na morzu Balt. 
<Warsz., 1811), 4,7 sq.; Opis staroż. Polski, I (1828), 
330 sq.; L. Gołębiowski, O marynarce poi., Przegl. 
nauk., II (1843) N 12, 92 sq.

Boucicaut, Livre des faicts, Nouv. coli. de mim. de



France, II (1836): „en Prusse... tous passèrent au 
royaume de Lecto, où ils firent grande destruction de 
Sarrasins“ (1390). W yprawy pruskie hr. Derby (króla 
Henryka) z  tysiącem ludzi świty (1390-92): przybył 
przez Puck do Gdańska 10 sierpnia 1390,21 sierp, wszedł 
do puszczy litewskiej, od 11 września do 7 paźdz. był 
pod W ilnem, wrócił do Gdańska 15 lut. 1391, Ser. 
rer. pruss., II (1863), 785 sq. O handlu angielskim 
z Gdańskiem w  XIV w., Hirsch, 98 sq. O handlu 
Gdańska z Portugalią, Hiszpanią, Włochami, Ztschr. 
westpr. Gesch., V-VI (1881-2).

Nimmert, Danzigs Verhältn. zu Polen 1466-92, ib., 
LIII (1911), 111 sq.: o zbawiennych skutkach wyzwo­
lenia przez Polskę od gospodarczego wyzysku Za­
konu, 179 sq.; Lauffer, Danzigs Schiffs-u. Wasser­
verkehr am Ende d. XV Jhrts., ib., XXXIII (1894). 
Król Aleksander przybył do Gdańska 25 maja 1504, 
odebrał hołd 2 i potwierdził przywileje kazimierzow­
skie 3 czerwca 1504.

(Str. 18 sq.) Relacya posłów gdańskich z elekcyi 
Zygmunta I, Piotrk., grudz. 1506, Finkel, Elekcya Zyg­
munta I (1910), 263 sq. Balzer, Corp. jur. poi., 1506-22 
(1906), s. v. Gdańsk. Zatarg Zygmunta z Gdańskiem, 
1525: Lorkiewicz, Bunt gdański (1880); por. Finkel, NŃ 
25787 sq.; Acta Tomiciana, VII, VIII; Hanserecesse, 
XXIII-IV (1910-3); Zivier,N. Gesch. Polens, I (1915), 305 
sq.; Simson II1, (1916), 79 sq. Pobyt Zygmunta w  Gdań­
sku, 19 kwiet.-23 lip. 1525. Statuta Zygmuntowskie, Ged., 
20 jul. 1525: „...visum fuit clementia nostra dignum, ut 
potius salutarem medicum, quam severum vindicem  
tantorum malorum ageremus... statuimus et ordinamus 
quod deinceps... centum cives ad consulendum et 
äd ferenda suffragia ex quolibet quatuor capitalium 
opificum ordine vocari et adhiberi debeant...“, Dogîel, 
f. 240 sq., Volum, leg. I, f. 454 sq. Simson, IV2, N 153.
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Zygmunt August potw. przywileje gdańskie, 10 grud. 
1548; pobyt króla w  Gdańsku, 8 lip.-l wrześ. 1552, por. 
Card. Hosii Epp., w  Acta hist., (1886-8), NN 783, 831, 
51; Günther, Vom Königsbesuch in Danzig 1552, Mitteil, 
westpr. Gesch., XV (191'6), 23 sq.; przywilej religij­
ny Zygmunta Augusta dla Gdańska, Vilnae, 5 [data 
poprawiona przez Simsona, II2 (1917), 204] julii 1557: 
„nos qui ex officio nostro regio infirmitati hominum 
mederi et conscientiis illorum consulere tenemur 
...permittimus et admittimus senatui populoque civita­
tis nostrae gedanensis liberam administrationem et 
liberum usum coenae dominicae sub utraque specie...“, 
Lengnich, Preuss. Gesch. (Danz., 1722), II, 155 sq., Jus 
publ. civit. ged, (1900), 494, Simson, IV 1 (1918) N 164. 
Dążenia unifikacyjne: Constitutiones Karnkovianae, 14 
mart., zatwierdzone przez króla na sejmie warsz. 20 
jul. 1570; znamienne tu demokratyczne tyt. „de oneri- 
bus aequis“, „locus et jus suffragii inter ordines civita­
tis artificibus opificum restitutus“, itp., Vol. leg. II, f. 
108 sq.; por. Karnkowski, De iure, j. w.; Simson, West- 
preussens u. Danzigs Kampf gegen d. poln. Unionsbe­
streb. in d. letzt. Jahren d. Kgs Sigismund August, 
Ztschr. westpr. Gesch., XXXII (1897), 145 sq.,i w  Gesch. 
Danzigs, II3 (1918) N 169, dwukrotnie przedr. statuta 
Karnkowskiego, nie wiedząc o tekście Vol. leg.

Zatarg Gdańska z Batorym: Pawiński, Stefan Batory 
pod Gdańskiem 1576—7, Źródła dziej., III (1877); ogf. 
tu, N N 181-90, Conditiones gedan., ułaskawienie 
Gdańszczan przez Batorego, Mariaenburgi, 12 dec. 
1577, przedr. jako nowość u Simsona, II5, NN 170-1; 
ib. NN 173-4, Batorego edykt tolerancyjny dla kon- 
fesyi augsburskiej w Gdańsku, oraz potwierdzenie 
przywilejów gdańskich, 16 dec. 1677; o późniejszych 
wybornych stosunkach Gdańszczan do króla Stefana, 
o jego nadaniu t. zw. tractatus portorii, Vars., 26 febr.
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1585, odwołającem ustawy Karnkowskiego na życzenie 
Gdańska, itp., por. Curicke, 164 sq.; Lengnich, Lóschin 
pass.; Goldmann, Danz. Verfassungskampfe unt. poln. 
Herrsch. (1901); Simson, II2, 321, II3, N 176.

(Str. 21 sq.). Dantiscus, Jonas propheta: „Urbs 
nova, dives opum, Dantiscum sive Gedanum, Accipe 
divina quae tibi mente loquor. Est breve tempus 
adhuc: si non peccata relinques, Hoc quibus exundas 
tempore, fracta rues. Crevisti cito: sic etiam Superis 
mala grata Decresces, instant iam tua fata tibi... Com- 
primet annonae Vistula clausus iter... Externis tune 
praesidiis frustrata manebis Divitiisque tuis despoliata 
gemes...“, J. de Curiis Dantisci Opera, ep. olim. varm. 
poem, et hymna (Vratisl,, 1764), 138 sq. — Klonowicz, 
Flis (1595), ostrzega przed wyzyskiem przez kupców 
gdańskich, radzi nie sprzedawać zboża inaczej jak za 
gotówkę, itp.: „już tu (w Gdańsku) masz szpiklerze, 
masz i machlerze, ...masz z dalekich stron kupce 
i ziemiany... Ma li gotowe, naprzód o to pvtaj... Jeśli 
za żyto w  torbę schuldbryfów... Nakładziesz, nabawi 
kłopota Goła gramota... Bądźże ostrożny. A gdy za­
płacone Bargieltem kupie w  szpiklerze czerwone Zsy­
piesz,... Mykajże nazad do miłej Polski“. Kochanow­
ski, Satyr (1585), krytykuje szlachtę, że uważa za 
„nawiętsze mistrzostwo, kto... do Gdańska w ie drogę 
z żytem i popioły“. Krzyszt. Opaliński, Satyry, (1650), 
Na polski in genere zbytek: „bogaciem Cudzoziem­
ców, kupując drogo ich towary, Materye, bławaty, 
które oni zowią Roba per la Polonia... Kształtnie w y­
prowadzają zboża nasze, A tanio przedawamy“. Po­
dobnie [Solikowski], Rozmowa kruszwicka Piasta 
z Gościem, 10 febr, 1573: „Gość: ...Korona, dawszy 
sobie skazić port gdański, to oko, którem patrzy na 
wszystek świat,... na każdy rok jednako wszystkiego 
z Polski ubywa do Niemiec, do Włoch, do W ęgier,
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do Turek, za sukna, płótna, jedwabie, bławaty, wina 
małmazyę, korzenie. W ięc tym szerokim upustem 
stok się przebrał... Piast: ...Każdemu panu i naro­
dowi więcej na morskiem państwie należy, niźli na 
ziemskiem, bo... kto ma państwo morskie a nie używa 
go, albo da sobie wydzierać, wszystkie pożytki od 
siebie oddala, a wszystkie szkody na się przywodzi, 
z wolnego niewolnikiem się zstawa, z bogatego ubo­
gim“, Czubek, Pisma polit, z czas. pierwsz. bezkrólewia 
(1906), 479 sq.; por. Rozmowa Lecha z Piastem, ib. 51. 
Zastanawiającą jest rzeczą, źe z tym poglądem pisa- 
rzów polskich XVI i XVII w., o nadmiernym wyzy­
sku Polski przez kupiectwo gdańskie, najdokładniej 
zgadzają się badania nowożytnego monografisty nie­
mieckiego, Naudć, D. Getreidehandelspolitik d. europ. 
Staaten vom 13 bis 18 Jhdt., Acta boruss. (1896), 345, 373, 
384sq.: „durch raffinierte Kunstmittel wussten sie(Gdań- 
szczanie) es einzurichten, dass d. Pole in Unkenntniss 
aller Marktverhältnisse blieb, dass er sein Getreide 
billig an d. Danziger losschlug, hingegen d. Retour- 
waaren: Salz, W ein, Seide, Spezereien, Heringe, d. 
ihm d. Danziger gleichfalls ausschliesslich verkaufte, 
theuer bezahlen m usste.. D. Quintessenz d. ganzen 
Sache war die: ein immer bemerkbareres, wirtschaft­
liches Verarmen Polens, ein glänzender Aufschwung 
Danzigs“.

Zarazem przecie przeświadczenie o konieczności 
pobrzeża i portu morskiego dla Polski i szczycenie 
się świetnością polskiego Gdańska u wdelu dawnych 
polskich występowały pisarzy. Już Długosz, I, 3, 55: 
„Gdansk, a Polonis populat(a)... nedum apud Polonos, 
Verum apud ceteras gentes et nationes vicinas me- 
morabile, haud magnum quidem oppidum, sed fre- 
quenti emporio celebre, quod multarum verum mer- 
ces in illud flumine Wysla, qua illic... miscetur Oceano
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Sarmatico“. Por. charakterystyczny szczegół kroni­
karski, powtórzony też przez Bielskiego, Kronika, 
z ostatniej za W ładysława Jagiełły wyprawy prze­
ciw Zakonowi, (1433), jak Polacy „do Gdańska przy­
ciągnęli i położyli się pod miastem, gdzie leżąc cztery 
dni, wszystką ziemię około Gdańska zwojotvali... tamże 
rycerstwo, przyjechawszy nad morze, wozili się po 
morzu, radując się, iż przyszli do morza i opanowali 
brzeg morski“, ed. Zbiór dziejop. pol., II (1764), 302. 
[Stryjkowski] Gwagnin, Kronika Sarmacyi europ. 
(1575): „Zacność miasta Gdańska... Kupcy sławni, 
bogaci, miasto w  budowaniu, położeniu, pięknością 
zjazdów i jarmarków różnością, morza i W isły sposo­
bnością i obywatelów tamecznych i postronnych kup­
ców przychodnich i rozmaitych niewymowną w iel­
kością, tudzież miejskiemi bogactwy i rynsztunkiem  
wojennym,... prawie z najprzedniejszemi miasty 
w Europie może być policzone... Krótko mówiąc, jest 
to możne, zacne i sławne miasto, i nie wiedzieć, kędyby 
się też ludzie lepiej mogli mieć“, ib. IV (1768), 368 sq. 
Stan. Sarnicki, Deser. vet. et nov. Poloniae: „quicquid 
habet Polonia, Lituania, Mazovia, tanquam in oeso- 
phagum, Gedanum intrat et in transmarinas regiones 
avehitur; et rursus, quicquid affertur ex Germania, 
Anglia, Gallia, Hispania, Dania, Suecia, per universam 
Sarmatiam digitibus gedanensium civlum dispensa- 
tur...“, ed. Mizleu-Kolof, Coli., I (1761), 250.

W ywóz zboża z Gdańska (w cyfrach okrągłych): 
1608 r. łasztów 87 tys., 1608—116 (poprawiona cyfra 129) 
tys.,1649—100 tys., 1655 (wojna)—11 tys., 1659—542,1662— 
36 tys., 1669—47 tys,, Loschin, I, 397; niezupełnie 
zgodna z temi cyframi Tablica wyszłego zboża z Gdań­
ska 1649—1799, jaką daje Czacki, O lit. i poi. pra­
wach, II (ed. 1861), 267 sq. Spis towarów, wywożo­
nych z Gdańska, Forsten, Akty i pisma k’ ist. bałt.
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wopr. I (1889), 165 sq., N 75; por. id., Bałt. wopr. 
w XVI i XVII st., 1544-1648, I (1893), 409 sq., 530, 590, 
628 sq., II (1894), 459 sq.; id. Borba i z za gosp. na 
bałt. morie w  XV i XVI st. (1884); id., Arch. zanj. 
w  Lubekie i Danzigie, Żurn. Min. Nar. Prosw.,CCLXX 
(1890), 310 sq. Rełacya legata Bolognetta, 11 mai 1583, 
o stosunkach gospodarczych polskich i handlu gdań­
skim, ogł. Korzeniowski, Inform, de reb. oecon. Pol., 
Ser. rer. poi., XV (1894), 217 sq.; por. uwagi Behringa, 
Mitt, westpr. Gesch., I (1902), 66 sq.; o handlu gdań- 
sko-tureckim, 1613, ib. III (1904), 58sq.;Naudć, Getreide- 
handelspolitik, 236 sq.; Czermak, O handlu zbożowym  
gdańskim XVII w., powołuje się na rkp. Loyki, lecz 
bez sprecyzowanych danych, Sprawozd. Akad. Um.
(1898) N 5, 8 sq.; Szeląggwski, Z dziej, współzaw. 
Anglii, Niem., Rosyi i Polski (1910), 41 sq., dane o han­
dlu gdańskim, nieporządne i bez precyzyi; Kutrze­
ba, W isła w hist, gosp, Polski, Wiad. gospod. (1918) 
N N 33-9, podaje niepełne zresztą tablice wywozu 
gdańskiego 1490-2 i 1608-74; Simson, II2 (1917), 269, 
II* (1918), 516 sq. Przy porównywaniu dawnych 
a obecnych cyfr wywozowych gdańskich należy pa­
miętać, że 1 łaszt gdański, obejmujący 60 Scheffel 
pruskich, równał się 28 korcom wrarszawskim; poza- 
tem łaszt pszenicy waży 2550 klg., żyta 2455, owsa 
2160 klg.; przeciętnie tedy łaszt zboża daje 2-21/® 
obecnych, po 1000 klg., ton regestrowych.

(Str. 23 sq.). Zygmunt III bawił w  Gdańsku w 1587, 
93, 94, 98 i w lipcu 1623, kiedy, na wieść o jego 
obecności, Gustaw Adolf zjawił się z flotą szwedzką 
w  zatoce gdańskiej, zagrażając miastu. Por. Damus, 
Danzig u. d. nord. Krieg, Ztsch. westpr. Gesch., XII. 
Uchwały sejmowe na rzecz Gdańska, 1565, Vol. leg. 
II, f. 686; 1626, 1628 (specyalny przywilej na sukna 
angielskie), 1629, 1631, 1632: „doznawszy statecznej
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wiary przeciwko Nam i Rzpltej miasta naszego Gdań­
ska, ...postanawiamy, aby wszystkie zboża, które W isłą 
spuszczają, nie na inne miejsca, tylko do Gdańska 
spuszczane i obracane były“, 1633, 1641 (o sygilacyi 
gdańskiej), 1647, III, ff. 524, 580, 616, 656, 680, 737, SU, 
IV, ff. II, 74, 104. — O pobycie w  Gdańsku małżonki 
Władysława IV, Maryi Gonzagi (1646), por. Laboureur, 
Hist, et relation du voyage de la Royne de Pologne 
(Paris, 1647), 140-172; Niemcewicz, Zbiór pam., IV (1839), 
134 sq.; Przyjaciel Ludu, VI (1839); Roepell, Kgin 
Louise-Marie v. Polen in Danzig, Ztsch. westpr. Gesch., 
XXII (1887). Widok bram tryumfalnych na przybycie 
królowej do Gdańska, Kruszyński, Staroż. Gdańsk, 16.

(Str. 25 sq.) Gdańsk a Karol Gustaw i Jan Kazi­
mierz: Rudawski, Hist. poi. za Jana Kazimierza 1648- 
60, II (ed. 1855), 137 sq.; Litt, regis Suec. ac com. 
Steinbock ad Gedanenses (1656); Lengnich, Gesch. 
d. preuss. Lande, VII (Danz., 1734), 146, 158, 173, słowa 
kancl. n. k. Korycińskiego „dass in derselben eintzi- 
gen Stadt (Danzig) d. gesammte Reich (Polen) wider 
d. Gewalt, Tyranney u. Arglistigkeit eines erschreck­
lichen Feindes erhalten worden“, 221 sq., 262; uchwała 
sejmowa na rzecz Gdańska, 1658, tit. Ubezpieczenie 
Gdańska: „znaczna cnota, wiara i stateczność miasta 
naszego Gdańska, acz i zawsze przedtem, osobliwie 
jednak w  tej okazyi wojny szwedzkiej oświadczona, 
godna jest być wizerunkiem, ale oraz i respekt nasz 
...zasłużyła“, 1659, Vol. leg. IV, ff. 559, 618. — Traktat 
oliwski, Olivae, 3 maii 1660 (data odtąd świątecznie 
obchodzona w  Gdańsku), § 153, warował wolność 
handlu Gdańska na zasadach przedwojennych, Du- 
mont, Corp. dipl., VI2 (1739), 303, Chwałkowski, Jus 

*publ. reg. Pol., (Regiom., 1676) 281.
(Str. 28 sq.) Gdańsk a Sobieski: Decretum Joannis 

III, Gedani 1678, Załuski, Epp. famil., I2 (Brunsb., 1710),



ii. 721-37; Słown. Geogr., II, 520; Sierakowski, Pobyt 
Jana III Sobieskiego w Prusach królewskich, 1677-8, 
Roczn. T. N. w Tor., XIX (1912), 209 sq., ze szczegó­
łowym opisem pobytu króla w  Gdańsku, w  związku 
z ówczesnemi planami Sobieskiego względem odebra­
nia W. elektorowi Prus Wschodnich; por. Finkel, 
Bibi., N 4116.

(Str. 30) Piotr W. w  Gdańsku: Lengnich, Gesch. 
d. preuss. Lande, IX (1755), 294 sq.; Löschin, II, 127, 
131, Beiträge, III, 92; Foltz w  Mitt. westpr. Gesch., 
VI (1907), 68 sq.

(Str. 31 sq.) Gdańsk a Stanisław Leszczyński: Boyó, 
Stan. Leszczyński (1898); Askenazy, Przedost. bez­
królewie, Dwa Stul., I (1901).—Ciekawa relacya o prze­
praszającej deputacyi gdańskiej do Petersburga, 1734, 
Löschin, Beitr., I (1837), 38 sq.

(Str. 37 sq.) Lengnich, Jus publ. civit. ged. (tamże 
jego życiorys); Jus publ. Pruss. poi. (1758); Jus publ. reg. 
Pol.; o Dantyszku, Siemieriski, Portr. lit , 1(1865); o He­
weliuszu, Pam. warsz. (1809), Bibl. Warsz. (1843), Skim- 
borowicz, Żywot i prace H. (1860); o rodzinie Chodo­
wieckiego, Mitt. westpr. Gesch., III, 74 sq., IV (1905), 
17 sq., por. Rastawiecki, Słown. mai. poi., Oettingen, 
Chodowiecki von Berlin nach Danzig 1773 (1895). 
Drukarnie polskie w Gdańsku: J. S. Bandtkie, Hist. 
druk. w  Król. Pol., I (1826), 82 sq., 104 sq.; Löschin, 
Gesch. d. danz. Buchdruck. (1840); Mańkowski, Dzieje 
druk. i piśm. pol. w Prusach Zach., Roczn. T. N w Tor., 
XVIII (19U), 79 sq., podaje dokładną bibliografie 
polsko-gdańską, od pierwszego druku, Abec.poi. (1528, 
1536?), aż do końca XVIII w., NN 219, niektóre, zwła­
szcza z XVII w., wcale ciekawe.

Język polski w  Gdańsku: Löschin, I, 305, 385; Sim­
son, II2, 371; por. Hirsch, Gesch. d. acad. Gjrmn. in 
Danzig (1837). Stanowczem jednak w  tej sprawie jest
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bezstronne świadectwo Cellaryusza, dotychczas zgoła 
prześlepione: Andr. Cellarius, Deser, regni Poloniae 
(Amstel., 1659): „incolarum urbem (Gdansk) habitan- 
tium magna est multitudo, ex Germanis, Polonis, 
aliisque nationibus conflata; Germani tamen caeteris 
numero superiores sunt, et hos Poloni sequuntur; ac 
utrius nationis idioma, germanicum et polonicum, in 
urbe usitatum est, adeo, ut plures incolae reperiun- 
tur, qui utramque linguam callent“, ed. Mizleri-Koloff, 
Coli. magna, I (Vars., 1761), 626.

(Str. 41 sq.) W ywóz zboża z Gdańska, 1700-52, i 1752- 
92, Löschin, II, 207, 311; por. Tabl. Czackiego j. w.; 
Naudś, Getreid. d. europ. Staat., 387 sq.; Schmoller- 
Naudó, D. Getreidehandelspolit. Brand.-Preussens bis 
1740, Acta boruss. (1901), 258, daje dokładne cyfry eks­
portu gdńskiego 1715-35. Por. Schmoller-Naudć-Skal- 
weit, id., 1740-56 (1910), 137, 166, 468 sq., 563, z cie- 
kawemi danemi o zawziętej już podówczas konkuren- 
cyi Szczecina i Królewca z Gdańskiem.

Jubileusz wyzwolenia Gdańska od Krzyżaków: 
z jubileuszu stuletniego, 1554, żaden ślad nie pozo­
stał; z dwóchsetletniego, 1654,—medal z napisem: „Ge- 
dani annos ante ducentos... ab infanda crucigerorum 
tyrannide liberatae tertium libertatis suae saeculum, 
regnante Io. Casimiro, feliciter inchoanti memoria“, 
Kruszyński, 27.—Trzechsetlecie 1754: medal z napisem 
(w otoku): „prussiaco-lechici Casimirus foederis autor... 
(wewnątrz) Deo auspice Augusto III Poloniarum rege... 
jubilaeum gedanense unionis prutenopolonae memo­
riae sacrum...“. Gottl. Wernsdorff, Oratio saec... in 
auditorio Athenaei ged., magn. senatus jussu (Gedani, 
27 febr. '1754): „Libertatem, jura, immunitates ves- 
tras, moenia, tecta, possessiones, bona omnia, vestra 
sacra, securitutem, otium, vestram vestrorumque om­
nium vitam, conjuges, liberos, indigenae nobilitatis



salutem... augustissimorum regum Poloniae praesidio... 
conservatam atque restitutam videtis. Nihil horum 
omnium vobis integrum, nihil salvum esset, si isti 
adhuc domini capitibus nostris insultarent, quorum 
molestissimum jugum majores vestri diu pertulerunt, 
et qui rapinis, contumeliis, injuriis, cruciatibus, cae- 
dibus, provinciam vestram exinanire, evertere, extin- 
guere allaborabant, et extinxissent tandem, nisi... anno 
abhuc trecentesimo, proiligata equitum teutonicorum 
tyrannide, mitius imperium clementissimorum Polo­
niae Regum explendisset...“ (szczegółowy opis zbrodni 
krzyżackich, mordu Letczkowa, gwałtów dopełnia­
nych nad ludem „erga rusticanos homines et miseram 
plebeculam“, a zwłaszcza nad handlem gdańskim, 
„in mercaturam quae altrix et quasi anima reipublicae 
est“); J. B. Chr. Freislich, Cantate bey d. Jubelfeste 
d. Stadt Danzig (Danz., 27 Febr. 1754): „So hub auch 
Danzig sein gebeugtes Haupt empor Und sähe sehn­
suchtsvoll Dir, Casimir, entgegen. Du kamst, Dir folgte i 
Freiheit, Ruh u. Segen... Gott, lass uns dies, mit 
Thränen u. mit Blut Sehr theur erkauftes Gut Nie 
wiederum verlieren... Es wird, bey Polens Schutz, 
auch Danzigs Wohlergehn, Spjit unerschüttert stehn“; 
kr. Klein, D. befrcyte Preussen an d. dritten Jubel­
feste d. Stadt Danzig (Danz., 27 Febr. 1754): „Wie ein 
entführtes Kind, d. seine Mutter siehet, In ihren 
offnen Arm, verfolgt vom Räuber fliehet, Sie nimmt 
es in d. Schooss, ...es küsst d. milden Hände, So 
liebreich machtest Du d. Preussen Noth ein Ende, 
O Polen! als es sich, vom Orden neu bedrückt, In 
Deine Arme warf.;, O Danzig, dieses.... Glück, d. 
Polen Dir gebar, ...W ieviel vollkommner muss es 
nun Dein Bürger schmecken, Da schon dreyhundert 
Jahr Dich Polens Flügel decken“; J. P. Titius, Oratio 
saec. (Ged., 6 mart. 1754): „(Gdańsk) crudeli ac bar-
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bara... tyrannide convulsa, ...incomparabili Jagellonici 
sanguinis benignitate et clementia recreari coepit...“ 
(w długim wywodzie ■wychwala królów polskich, to­
lerancyjne i handlowe dobrodziejstwaPolski dla Gdań­
ska); Titius, Carmina saec. quae in panegyri dantisca- 
na canebantur (Ged., 1754): „d. weissen Adlers Kraft 
(Hat) Schutz u. Freyheit Dir geschafft“.

(Str. 43 sq.) Odebranie Prus Wschodnich z Kró­
lewcem  przez Rosyę przewidziane było w  traktatach 
ros.-austr. Maryi Teresy z Elżbietą, 2 fćvr 1757, 1 avr. 
1760, Martens, Recueil, I, 269; o okupacyi rosyj. Kró­
lewca, Russ. Star., LXXX1X; o Tichbnie Jakubowskim 
i cerkwi prawosławnej w Królewcu 1758-62, Wiadomo­
ści eparch. jarosł., (1893), N 29; Arch. Woroncowów, IV 
(1873), 315 sq.; Russenherrschaft in Ostpreussen, Mitt. 
d.' westpr. Gesch., XIV (1915), 54 sq. Zamierzany za­
bór Gdańska przez Rosyan: nota rosyj, 4 dec., Brühl, 
18 dćc. 1760, Eelking, Corr. d. Gr. v. Brühl (1854), 
167 sq.; Lengnich, 458; Segur, Polit. d. tous les cabi- 
nets, I (Paris, 1802), 161, o rokowaniu wicekanclerzaW o- 
roncowa z dworem wersalskim względem zaboru 
Gdańska.

(Str. 47 sq.) Pierwsze gwałty Fryderyka II, komora 
kwidzyńska sprawa dysydencka i t. d., Schmitt, Dzieje 
panów. Stan. Augusta (1868); Damus, D. Stadt Danzig 
gegenüber d. Politik Friedrichs d. Gr. u. Friedrich- 
W ilhelms II (18S7); por. Pol. Corr. Friedr. d. Gr. 
i Sbornik russ. ist. obszcz, (pominięty przez Damusa), 
pass. Dyplom Katarzyny II dla Gdańska, 5 Apr. 1767, 
potw. dawniejszy Anny Iwanówny, 10 Mai 1736, ozna­
czał właściwie protektorat carowej nad miastem, na­
wet przeciw Rzpltej, gwarantując jednostronnie nie­
tykalność Asekuracyi Augusta III i przepisując Gdań­
skowi „zu Uns u. Unsern Nachfolgern ihre zuversicht­
lichst demüthigste Zuflucht nach wie vor zu nehmen“;



Sborn., XXXVII, NN 318-9, 521, 541, 556-9, 563-4, 572-3, 
580, LXVII 357, 367, LXXII; Pol. Corr., XXIV-XXXIV 
(1911). Frédéric le Gr., Mém. 1763-75, Oeuv., VI, 42: 
„comme il était évident que le possesseur de la Vis- 
tule et du port de Danzig assujettirait cette ville avec 
le  temps, on jugea qu’il ne fallait pas arrêter une 
négociation aussi importante (le partage) pour un 
avantage, qui proprement n’était que différé“.
, (Str. 53 sq.) Gdańsk a Anglia:.o dawniejszych sto­
sunkach, a poniekąd i zatargach, Lôschin, Simson, 
Ztschr. westpr. Gesch., pass.; dyplom ulgowy Karola 
II dla Gdańska, Whitehall. 18 July 1668; traktat anglo- 
gdański, Dantz., 22 Oct. 1706.—Celniejsi rezydenci ang. 
w  Gdańsku: Fr. Gordon 1632-42; John Robinson, 1706, 
jego ciekawe zdanie „that these is not in any place 
of Europe so great a number of British natives and 
their posterity, whose industry God has blessed with 
such plenty and affluence, as here in Dantzic“; Jac. 
Jeffries, 1721; Arch. Gibsone 1724-50; Trevor Correy, 
1754-80; Alex. Gibsone, 1780-93.—Por. Michael, Englands 
Stellung zur erst. Theil. Polens (1890); Litwiński, Po- 
lisch and British interests at Danzig (4 Dec. 1918).

Fryderyk do Maltzana (do Londynu), Potsd., 18, 29 
avr. 1771: „je ne vois, pourquoi on s’embarrasse tant 
dans votre Ile des affaires de la Pologne... L’Angle­
terre n’a aucun sujet de s'embarrasser des affaires de 
la Pologne; elles lui sont effectivement tout-à-fait 
étrangères... la cour britannique... peut se mettre 
l ’esprit entièrement en repos à leur compte“, itd., 
Pol. Corr., NN 19846, 76, sq.—Memoryal Bukatego do 
Suffolka, 11 July 1772.—J. Williams, The rise, progr. 
and pres, state of the north, governm., II (Lond., 1777), 
555: „the intelligent part of mankind will undoubtedly 
be amazed, that a prince (Frederic II), whose family 
has received their all, except the lakes aud sand­
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banks of Brandenbourg, from the crown of Poland, 
should on every occasion endeavour to destroy that 
power, to which he and his ancestors have been so 
much obliged. But by recurring to history, it w ill be 
clearly seen, that this now illustrions family, from 
the time that they were first distinguished among 
the common robbers, who hid their plunder in the 
marshes of Brandenbourg, down to this day, have 
adhered so closely to the serpents politics, that they 
have always stung the bosom which warmed and 
supported them“.

(Str. 58 sq.). Traktat podziałowy prusko-austrya- 
cki, Pétersb., 25 juill. 1772, § 1: „S. M. le roi de Prusse... 
se désistant en môme temps de toute prétention sur 
la ville de Dantzig, prendra, en guise d’équivalent, 
le reste de la Prusse polonaise“; traktat podziałowy 
prusko-polski, Warsz., 18 sept. 1773, § 2: „miasto 
Gdańsk z jego territorium wyłączając, ...wyrzekając 
się (król pruski) wszelkiej pretensyi do m. Gdańska 
y  do jego territorium“; prusko-polski acte séparé 
conten. tout ce qui a rapport au commerce, Vars., 
18 mars 1775, § 6: „la ville de Dantzig étant totale­
ment étrangère au roi de Prusse, sera assujettie aux 
mêmes lois et conditions que l’étranger. . . “, Vol. leg. 
VIII, ff. 42,80.

Opanowanie portu gdańskiego przez wojska Fry­
deryka, 16 wrześ. 1772.—Por. Jantzen, Réflex. sur la 
propriété du port de Dantzig (Dantz., 1773). — Joh.

, Schopenhauer, Jugend- u. W anderbilder (ed. 1884), 
Kap. X I.—Aus Gralaths Berichten üb. d. Verhandl. in 
Warschau weg. d. erst. Teil. Polens, Mitt. westpr. 
Gesch., I (1902), 27 sq. O ,zaborze Heli, Stephan, D. 
Ansprüche‘Preussens auf Heia 1772, Mitt. westpr. 
Gesch., VIII (1909), 60 sq., por. Ztschr., XLIX.

(Str. 63 sq.). Opór Trzeciego Ordynku, 1 czerw.



1774; przybity wtedy na Artushofie dwuwiersz: „D. 
erste Junius 1774: Siegt, oder wenn d. Preuss sich 
wider uns empört, Sterbt, eine Sklavenwelt ist unser 
nicht mehr werth“; reljGereta, 11 czerw; 1774, Schmitt, 
Materyaly, II (1857), 249 sq.; Damus, 59 sq.— O odcięciu 
wody słodkiej z\ Raduni, Fryderyka Cabinetsordre, 
13 Oct. 1773, Preuss, Urkundenb. IV (1834); odwo­
łana przez Ordre 27 Oct. 1773: „wegen Wassers fallen 
lassen“, por. Pol. Corr., XXXIV; Klopp, Friedr. II 
(1860), 306 sq.; daremna apologia Bära, Hat Kg. Frie­
drich d. Stadt Danzig d. Trinkwasser entzogen, Mitt. 
d. westpr. Gesch., V (1906), 50 sq.

(Str. 65 sq.). Gdańsk a Sejm Czteroletni: Kalinka, 
Sejm Czterol. (1884-8); Korzon, Dzieje wewn. II (1897), 
44 sq.; Askenany, Przym. pol.-p'ruskie (ed. 1919); wzrost 
wywozu i cen zboża w Gdańsku 1789—2, Czacki, j. w., 
Löschin, II, 311. — Krótkowidztwo Anglii w sprawie 
gdańskiej: rada Pitta oddać Gdańsk Prusom, Ogiński, 
Mém., I (1826 ), 92 sq.; broszury agitacyjne Hailesa, 
Mém. sur les aff.Çde la Pol., Réplique à l’exam. du mém. 
(Vars., 1791), RozmowaPolaka,Rosyan. i Anglika w oko- 
liczn. Gdańska na kloppie (klubie, Warsz., 1791); por. 
Lord, Sec. partit, of Poland (1915), 170 sq.: „Hailes 
displayed... (1791 w  sprawie cesyi Gdańska Prusom) 
an amazing, though often a misguided and tactless ac- 
tivity“.—Staszic, Przestr. dla Polski, (Warsz., 4 stycz. 
1790), przemowa, 18 sq.

Pismo Trzeciego Ordynku do Stanisława Augusta, 
Danz., 13 Sept. 1790: „D. kleine Völkchen d. Danziger... 
war lange nicht mehr glücklich u. seufzete nur, war­
tete... auf Hülfe u. Trost u. erlag nicht... Eine Brodkruste 
u. Freiheit! das d. Losung d. Einwohner... Sire, unser 
Territorium ist zerstückelt, d. Hafen ist noch immer 
im Besitz einer mächtigen fremden Macht... Sire, wir 
stehen verzweifelt auf einem schroffen Felsen, von
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d. schrecklichsten Brandung umgeben . . .  Geruhen 
Ew. Kgl. Maj. uns auf unsren gebahnten W eg, d. wir 
seit IS Jahren umsonst suchen, durch einen Richt­
steig zu führen, oder wir müssen in d. Brandung he­
rab“.—Por. Zabłocki, Pisma (1903), 225 sq., Na pasz­
kwil przylepiony na rogach ulic, jakoby Gdańsk 
i Toruń były na sprzedaż.—Ustawa o miastach, 18 
kwiet. 1791, § 12, Vol. leg. IX — Fiszer, Podróż do Gdań­
ska, 29—31 paźdz., listop., bawił do 4 listop. 1792, Aske- 
nazy, Wczasy hist., II (1904), 479 sq.

(Str. 73 sq.). Zabór Gdańska : traktat prusko-ro- 
syjski drugiego podziału, Pétersb., 23 janv. 1793, § 4: 
„S. M le Roi de Prusse s’engage de son côté à con­
tinuer de faire cause commune avec S. M. l’Empe­
reur des Romains dans la guerre... contre les rebelles 
français et à ne faire ni paix ni trêve séparée. . . “ 
[ten warunek został następnie złamany przez Prusy 
w traktacie bazylejskim z Francyą, 1795, co jednak 
nie przeszkodziło Prusom zyskać mocą tegoż traktatu 
pośrednie potwierdzenie swego zaboru gdańskiego 
przez samąże Francyę]; § 5: „Et pour dédommagement 
des dépenses qu’entraîne et entraînera cette guerre 
(contre la France). ... S. M, Prussienne se mettra en 
possession de pays, villes et districts (de la Grande 
Pologne) . . .  en y ajoutant la ville de Dantzig avec 
son territoire“, Martens, Recueil, II, N 44.

Deklaracya króla Jmci pruskiego wzgl. objęcia 
miasta i terytoryum gdańskiego, d. w Beri., 24 lut. 1793, 
Supłem, do Gaz. Warsz., 27 mar. 1793, N 35; id. po 
franc, w  Corr. de Hamb.(1793), N. 48, Angeberg, Recueil 
(1832), 304 sq.: „sans parler des dispositions hostiles 
que cette ville (de Dantzig)'entretient contre la Prus­
se depuis une suite d’années, elle est devenue actuel­
lement un des points de réunion de cette secte rebelle 
(des jacobins), qui marche de crime en crime ..  Un
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de ces malfaiteurs (Garnier).., a été publiquement reçu 
à Dantzig même, et ce n’est qu’à force de remontran­
ces qu’on a pu l’arraclier des mains de ses défenseurs 
Ce récent exemple, d’autres abus fréquents d’une li­
berté mal comprise, les relations intimes que les po­
pulations entretiennent en France et en Pologne 
avec un parti qui, à l’aide de l’audace de ses prin­
cipes, domine la majorité des citoyens bien inten­
tionnés, et enfin la facilité que trouve l’ennemi 
commun (la République française) à se px’ocurer, 
grâce au secours de ses adhérents à Dantzig, des pro­
visions de toute sorte, et particulièrement du blé: 
telles 'sont les différentes circonstances qui ont ap­
pelé l’attention du roi de Prusse sur cette ville et 
l’ont décidé à lui imposer un frein nécessaire... A ces 
fins, S. M... a chargé son lieutenant-général de Rau­
mer, d’occuper, avec un corps de troupes suffisant, 
la ville et le territoire de Dantzig...“.

Zjawienie się Raumera z wojskiem pod murami 
Gdańska, 6 mar. 1793. O rozruchach obronnych, ofi- 
cyalny Recess über d. Vorgänge bey d. Occupation; 
por. tendencyjny wykład Damusa, D. Stadt Danzig 
gegen, d. Politik, 162 sq.; id., Festschr. z. hundertjähr. 
Gedenkfeier d. Vereinig. Danzigs mit d. Kgr. Preussen 
1793 (1893); Prümers, D. Jahr 1793 (1893), 42 sq., 746, 
749; Bär, Ein Beitrag zur Gesch. d. Erwerb. Danzigs 
durch Preussen 1793, Mitt. d. westpr. Gesch., X
(1911), 58 sq. — Protest radcy legacyjnego polskiego 
w Gdańsku, Henninga, imieniem Rzpltej i króla pol­
skiego, przeciw zajęciu Gdańska przez Prusaków, 
Dantzig, 11 mars 1793. — Pismo Gdańszczan do Sta­
nisława Augusta, ad regem nostrum, Ged., 12 mart. 
1793: „... (o nacisku Raumera i rosyjskiego rezydenta 
w  Gdańsku, Sokołowskiego) ad Seren. Reg. Majesta­
tem Vestram, Domine nost. ciem., confugere consti-
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tuim us illico , veru m  id non  lic e r e  am plius ed octi, 
...ab om ni con silio  qu id  juvaret destituti, quocum que  
Sacr. R eg . M ajestatis V estrae  auxilio  in terclu si...“.

Pruski patent okupacyjny, 25; zajęcie fortyfikacyi 
zewnętrznych, 26 'mar.; zajęcie miasta, 4 k w iet; złama­
nie umów kapitulacyjnych z miastem, przez odezwy 
ministeryalne 18, 19 Apr.; akt hołdowniczy Gdańska 
na rzecz Prus, 7 maja 1793. Kapitalna mowa prezy­
denta regenc. Prus Zachodn., Schleinitza, przy hoł­
dzie, Danz., 7 Mai 1793: „...Bei d. Besitznahme W est- 
preussens (1772) befand sich Danzig in einem blühen­
den Zustande... Ein ununterbrochenes Glück hätte 
vielleicht Übermuth, Üppigkeit u. Hartherzigkeit er­
zeugen können. Um euer jetziges Glück in seinem  
ganzen Umfange zu fühlen, war es daher nöthig, 
euch erst durch eine zwanzigjährige Erfahrung zu 
überzeugen, dass getrennt von d. Provinz, eine glück­
liche Existenz für euch unmöglich war. Es war nöthig, 
euch erst auch davon zu überzeugen, dass... (nicht) euer 
bisheriger Schutz-u. Oberherr (Polen),... sonderndass 
Tiur Friedrich W ilhelm d. Mann war, bei Dem ihr 
Trost, Hilfe u. Rettung finden konntet. Ohne diese 
Überzeugung wäret ihr vielleicht mit weniger In­
brunst in seine Vaterarme geflogen(l). Euer Sinken 
musste also dazu dienen, euer Aufblühen, euer Stei­
gen desto mehr zu verherrlichen. D. in Polen herr­
schende Partei- u. Empörungsgeist... drohte, nach d. 
Beispiel Frankreichs, auch in diesem Lande alle bür­
gerlichen, politischen u- religiösen Bande aufzulö­
sen,.,“.—Patenty organizacyjne dla Gdańska, 25 März, 
2 Juni 1793, Regi. 3 Apr., 3 Juni, 30 Sept. 1794,Seezolltar. 
14Nov. 1796, N. Corp. const. pruss.-brandeb., IX (Berl., 
1796) ff. 1472,1609,2107,2201,2289, 2317, 2623 sq.,X(1301)f 
739 sq. Por. Simson, Gesch. d. danz. Willkür, (1904), 166 
sq.; Bär, Behördenverf. in Westpreuss. (1912), 125 sq.
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(Str. 84 sq.). Joh. Schopenhauer, Jugend- u. Wan­
derb.; Arth. Schopenhauer, Satz v. Grunde, Inaug. 
Diss. (1813).— Po zajęciu Gdańska, tameczny konsul 
francuski, Pons, został aresztowany przez Prusaków 
1793). Podczas insurekcyi Kościuszki, agent francuski 
przy emigracyi polskiej, Parandier, złożył Komitetowi 
Ocal. publ. ostry memoryal przeciw pozostawieniu 
Gdańska w  ręku pruskim, Parandier do Comité de 
sal. p u b l, Paris, 25 août 1794. Również i za Dyre- 
ktoryatu jest w  paryskiem Arch. spr. zagr. szereg 
opinii urzędowych, 1795-6, przeciw zaborowi Gdańska 
przez Prusy.— O Bartholdym i jego spisku, por. Lö­
schin, II, 320 sq.

(Str. 88 sq.) Ucieczka rodziny królewskiej pruskiej 
przez Gdańsk, 1806: Hohenzollernjhrb., IX (1906); 
Bailleu w Mitt. d. westpr. Gesch., V (1906); Schippel, 
ib., VII (1908). — Zdobycie Gdańska przez wojska 
polsko-francuskie 1807: Napoleon do Berthiera, Vars., 
23 janv. 1807 i cała koresp. z Lefebvrem, świadcząca 
o wyjątkowetn zainteresowaniu cesarza dla Gdańska, 
zwłaszcza NN 11680-1, 12593, 600, 4, 57, 707-12, Corr. 
de Napoléon XIV-V. — Pierwotny stan oblegających 
Gdańsk sił polskich: legia północ., 2148; III dywizja 
poi., części 2 i 3 pp., 1320; w  dyw. Gardanna, części 
2 i 4 pp., 1921; w dyw. Polenza, jazda Dziewanowskie­
go, 423; ogółem niespełna 6000, Situât, gle de la 
Gde Arm., l-eravr. 1807, Mémor. du dép. de ia guerre, 
VIII (1843), 294; pod koniec było 6500; por. Gemba- 
rzewski, Wojsko Ks. Warsz. (1905), 60, 96, 144 sq. — 
Dąbrowski do Zajączka, Gniewo, 3 kwiet. 1807: „my 
tu zawsze posuwamy się pod Gdańsk; moi Polacy 
mają pocztę (posterunek) najniebezpieczniejszą i naj­
ważniejszą, i codzień biją się“.—Napoleon byłwM al- 
borgu 25 kwiet., Corr., 24,26 avr. 1807, NN 12470,4; zdaje 
się, że dotarł wtedy niedaleko Gdańska i widział Le-

Gdańsk a Polska. iß
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febvra; por. Heinel-Berg, Aufzeichn. ...aus d. Vergang. 
Marienburgs, Mitt westpr. Gesch., XVI (1917), 5.

Bitwa pod Wisłoujściem i zgon Parysa, 15 maja; 
obchód pogrzebowy pod Wonnebergiem, 17 maja; 
raporty z pod Gdańska Giełguda i Haukego, Rem­
bowski, Spadek piśmienn. po M. Hauke (1905), 56 sq.; 
rap. Giełguda do ks. Poniatowskiego, 20 maja; por. 
Gaz. Poznań. (1807), Dod. do N 44 (artykuły Gaz. Pozn. 
o akcyach polskich pod Gdańskiem były przeważnie 
redagowane w kwaterze głów. Dąbrowskiego, jak w y­
nika z ich minut w jego Koresp. sztab.). Giełgud do 
Napoleona, Wońneb., 26 mai 1807; „La 3-e division 

.polonaise que j’ai l ’honneur de commander, est ar­
rivée au blocus de Dantzig avec 6500 hommes pré­
sents sous les armes... elle se trouve réduite au- 
jourdhni à 4650 hommes présents sous les armes... Les 
habitants de la ville de Dantzig sont Polonais. Ils 
sont animés de sentiments d’admiration et de fidélité 
pour V. M. I. et R., et d’amour pour leur ancienne 
patrie. Comme tout le»reste de la Pologne, ils ne se 
plaindront point de recevoir l’ordre de V. M. d’habiller 
complètement toute la 3-e division polonaise, qui 
a aidé avec tant de zèle à les délivrer du joug prus­
sien, à les réunir à leur ancienne patrie...“.

Kapitulacya Gdańska, 26 maja 1807; opis wejścia 
Lefebvra i wojsk polskich, Wolski, Wizerunek nie 
szczęśliwości wojny... 1806-7, Roczn.T. N. w Tor., XVI 
(1909), XVIII (1911), 13 sq., 21, 34; o radości w War­
szawie na wieść o kapitulacyi Gdańska, koresp. 
z Warsz,, 1 czerw., w  Gaz. Pozn. (1807), N 45. Piękne 
orędzie Napoleona do Senatu, 28 mai 1807, z nada­
niem Lefebvrowi tytułu duc de Dantzig, Corr., N 12667. 
Chłapowski, Pamiętn. (1899); Weyssenhoff, Pam., 
Bibl. Warsz. (1902); z tych relacyi pamiętnikarskich 
jasno widać, jak ciężkie było zadanie młodych,



niewyekwipowanych należycie, wojsk polskich pod 
Gdańskiem. Listy Kosińskiego z pod Gdańska, w  Gaz. 
Pozn. (1807), NN 43 sq.; Sokolnicki, Gł. Sokolnicki
(1912), 146 sq., upiększa nieszczególną ówczesną jego 
rolę pod Gdańskiem. Por. Bennigsen, Mém., II, 85 sq., 
100sq., z ciekawemi raportami gdańskiemi gen. Kamen- 
skoja; Briefe üb. d. Belag, v. Danz. v. ein. Augenzeugen 
(Hamb., 1807); Duisburg, Gesch. d. Belag, u. Blok. 
Danz. (Danz., 1808); D. Belag, v. Danz. 1807 (z pap. 
oryg. Kalckreutha, Pos.-Leipz., 1809); Danzig währ, 
u. nach der Belag., in Briefen (Amst.-Hamb., 1809; 
Plotho, Tageb. 1806-7 (Berl., 1811); Saint-Aubin, Siège 
de D an tz /en  1807 (Paris, 1818) 72, 97, 103, 117, 123, 
126, o akcyach polskich, zgonie Parysa itp.; Hopfner, 
Krieg v. 1806-7, III (1851), 336—529; Köhler, II; Lettow- 
Vorbeck, Krieg 1806-7, IV (1896), 194-272, z interesu­
jącym zasadniczo wywodem „d. Bedeutung Danzigs 
für d. grossen Operationen“.

Napoleon w  Gdańsku, 1 czerw.; parada legii półn. 
tegoż dnia; audyencya władz miejskich 2, teg. dnia po- 
poł. wyjechał; mém, de la ville de Danz. dla Napo­
leona, 1 juin 1807.— Małachowski do Napoleona, Vars., 
3 juin 1807, z żądaniem „la ville de Danzig et toute 
la partie de la Pologne qui l’avoisine“.

(Str. 98) Gdańsk wolnem miastem: trakt, rosyjsko- 
francuski, Tilsit, 7 juill. 1807, § 6: „la ville de Dantzig, 
avec un territoire de deux lieues de rayon autour de 
-de son enceinte, sera rétablie dans son indépendance, 
sous la protection de S. M. le roi de Prusse et de S. 
M. le roi de Saxe, et gouvernée par les lois qui la 
régissaient à l’époque, où elle cessa de se gouverner 
-elle-même“; § 8: „S. M. le roi de Prusse, S. M. le roi 
de Saxe, ni la ville de Dantzig, ne pourront empêcher 
par aucune prohibition, ni entraver par l'établisse­
ment d’aucun péage, droit ou impôt, de quelque na-
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ture qu’il puisse être, la navigation de la Vistule“, 
Martens, XIII (1902), N 493; trakt, prusko-franc., 9 juill.
§ 14: „S. M. le roi de Prusse renonce... à la posses­
sion de la ville de Dantzig“, §§ 19, 20 j. w., 21: „la 
ville, port et territoire de Dantzig seront fermés, pen­
dant la durée de la présente guerre maritime, au 
commerce et à la navigation des Anglais“; proklam. 
Fryderyka Wilhelma III, Memel, 24 Juli 1807, zrze­
kająca się Gdańska. Traktat delimitacyjny gdańsko- 
pruski, Elbing, 6 Dez. 1807, podp. przez Dohnę od 
Prus i senatora Labesa z asystą od Gdańska, §§ 2, 4.

(Str. 99 sq.). Uroczyste przywrócenie dawnej formy 
rządu w  Gdańsku, 21 lip. 1807. Deputacya gdańska do 
Paryża, Granier, Berich, aus d. beri. Franzosenzeit 
1807-9, Public., LXXXVIII (1913), 41; audyencya jej 
u Napoleona w Saint-Cloud, 6 wrześ. 1807; wróciła 
w  maju 1808. Uroczystość wprowadzenia Code Napoi, 
w Gdańsku, u Panny Maryi, 21 lipca 1808. Mćm. Gdań­
ska dla Napoleona o folgę kontrybucyjną, 15 juill. 1808, 
doręczony przez deputacyę gdańską w Erfurcie. Mém. 
Gdańska dla Nap., 24 juill. 1811, wykazywał w  ciągu 
minionych 4 lat spadek ludności o 20 tys. na 64 tys., 
przy zupełnej ruinie handlu.

Napoleon powtórnie w  Gdańsku 7 czerw.; audyencya 
władz miejskich i kupiectwa 8 czerw. 1812, wedle re- 
lacyi naoczn, świadka: „d. Kaiser, im bekannten einfa­
chen grünen Kleide, mit d. Hute unter d. Arm, eine 
Tabaksdose in d. Hand, ging in beständiger Begleitung 
Rapps, d. sein Dolmetscher war, vor d. Reihe auf 
u. nieder, blieb in einem Sprechen, Fragen, Erwidern 
d. Antworten, u. flösste mit jeder Minute mehr eine 
solche Dreistigkeit ein, dass es beinahe eine Con­
versation wurde, u. ein Jeder, auch unaufgefordert, 
sprach, was er für zweckmässig hielt.- Er wandte 
sich (immer) wieder zu d. Kaufleuten u. begann ein.
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förmliches Handelsconseil... (długi i ciekawy dyalog 
cesarza z kupiectwem).... (Schliesslich) erklärte er nach 
d. Regierung (t. j. zwracając się do przedstawicieli 
Senatu): „Je garderai votre ville; je connais trop son 
importance. Elle est l’embouchure de la Vistule et le 
débouché de la Pologne...“. Napoleon wyjechał z Gdań­
ska do armii 11 czerw. 1812.

O stanie ówczesnym Gdańska dokładnie informuje 
Richemont, col. du génie, direct, d. fortifications, Mém. 
sur Dantzig, 1S12 (rkp. z pap. po gle Haukem. — Do 
okresu w}7prawy moskiewskiej odnosi się proroctwo 
w  Panu Tadeuszu: „Niech żyje... miasto Gdańsk, nie­
gdyś nasze, będzie znowu nasze“; por. z tem później­
sze pismo ¡Mickiewicza do Mrągi, j. n., 201. — Danz. 
Zeitung 1807-13, pass.; Blech, Gesch. d. siebenjähr 
Leiden Danzigs, 1807—14, I (Danz., 1815); o skutkach 
blokady, Tarle, Kontin. błok. (1913).

(Str. 103 sq.). Widoki rosyjskie na linię Wisły 
1812—4: Bernhardi, Toll, II, 366 sq., Gesch. Russl,, II, 
735 ; Szylder, Aleksander 1,111, 137,142, Pertz, Stein, III, 
300; Lehmann, Stein, III; Boyen. Erinner., II, 250, 
526 sq.; Meinecke, Boyen, 1,247; Treitschke, D. Gesch. 
1,423; Oncken, Befreiungskriege, I, 217, 257 sq.; Osten- 
Sacken, Milit. Gesch. d. Befreiungskr. 1813,1, 84,163 sq.

Oblężenie Gdańsku 1813: Blech, II (1815); Tort, 
Le typhus contag. de Dantz. en 1813 (1817); Artois, 
Rel. de la déf. de Dantz. (1820); Mém. du gl. Rapp 
(1823; falsyfikat, lecz zawiera dokumenty oblężenia 
1S14); Löschin, II (1828); Campredon, Déf. de Dantz. 
en 1813, journ., notes, lettr. (1888); Auriol, Déf. de 
Dantz. en 1813, Rev. hist. XL (1889); Köhler, II (1893); 
Reboul, Camp, de 1813, 1 (1910), 368 sq.—Szpiegostwo, 
rosyjskie w Gdańsku: Otiecz. wojna, V (1904), 6, 249; 
Langeron, Mém., 1812-4 (1902), 170 sq., o wysłaniu 
do Gdańska, w stycz. 1813, w  przebraniu, rosyj. puł-



kownika, głośnego partyzanta Fignera, który do tego 
stopnia oszukał Rappa, iż ten mu dał listy do Napo­
leona, dostarczone oczywiście przez Fignera kwaterze 
głównej rosyjskiej; Wojenskij, Akty, dok., mater., I 
(1909) 425; por. K stoljet. pokoren. Danziga, W ojen- 
no-istor. Sborn., II (1912), 141 sq. (bez wartości); 
o zainteresowaniu się sztabu gen. rosyj. Gdańskiem 
świadczy mnogość akt i operatów o Gdańsku w  Arch. 
Sztabu Gł. w  Petersburgu, N N  1764, 1804-6, 2054, 
2087, 2139-43, 2286-93, 4773. — Ant. Ostrowski, Zyw. 
T. Ostrowskiego II (1873), 402 sq. (wedle zapisek 
gdańskich Wład. Ostrowskiego 1813); por. Kołaczkow­
ski, Pam., (1899), ¡15; o aferze z oficerami rosyj. na 
forpocztachi fałszywej proklamacyi, Danz. Ztg. (1813), 
N 33; por. Angeberg, Recueil (1862), 600 sq. Kapitu- 
l a c y a  Gdańska, Langfuhr, 29 nov. 1813, § 6; „les troupes, 
polonaises... appartenantes à la garnison, auront une 
pleine et entière liberté de suivre le  sort de l’armée 
française ...Mess, les officiers polonais... donneront 
chacun leur parole d’honneur par écrit, de ne pas 
servir contre les puissances alliées, jusqu’à leur par­
fait échange“.

Zatarg prusko-rosyjski o Gdańsk; Schultze, Lm 
Danzig 1813-4 (1903); Schôn, Papiere, 1112 (1881), 349, 
278; Delbrück, Gneisenau, IV (1879), 175; Krollmann, 
Landwehrbriefe 1813 (1913), 75 sq., listy Dohny z pod 
Gdańska. — Instr. Aleksandra dla Dan. Alopeusa, 
posła przy dworze beri., Kalisz, mars 1813; „rétablir 
les anciennes villes hanséatiques, mais d’en augmen­
ter le  nombre, en comprenant, dans cette catégorie 
...Danzig... (pour) servir d’étape aux produits russes“; 
franc.-rosyj.-pruskie armistice de Pleswitz, 4 juin 1813, 
§§ 5-8, o komunikacyi z Gdańskiem; konwencya koa­
licyjna, ros.-austr.-pruska, Reichenb., 26 juin 1813, § 2: 
,,1’agrandissement de la Prusse... par la cession de la
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ville et du territoire de Dantzic“, Martens, III (1876), 
N 68, VTI (1885), N 259, XIV (1905), N 500.

Akcja Gdańszczan i Keidla przeciw powrotowi 
Gdańska do Prus: instrukcya Komisyi senatorskiej 
gdańskiej (Weickhmann, Wernsdorff, Döring, Trende­
lenburg, Soermans) dla Keidla, Danz., 8 jan. 1813; me- 
moryały Keidla dla Aleksandra (przez Laharpa), Pa­
ris, 31 mai; dla Castlereagha, 1 juin 1814: „...S. M. Bri­
tannique n’a jamais reconnu la soumission passagère 
de Dantzig au sceptre prussien, effectué en 1793 et ter­
minée en 1807, de même qu’une pareille reconnaissance 
n’a jamais eu lieu de la part de la France...“; do Pozza di 
Borgo, 27 juill,; do rządu angielskiego, Lond., 19 sept. 
1814; Hardenberg do Weickhmanna, Berl., 5 Sept.; arty­
kuły o Gdańsku w Morning Chronicle, 25, 31 Aug., 
7 Sept. 1814; por. odezwę City of London for the pur­
pose of affording relief to the suffering habitants of 
the city of Dantzig, 1 Febr. 1814. — Panten, Danzigs 
Rückkehr unt. preuss. Herrschaft, Ztschr. westpr.Gesch., 
XIII (1884), 98 sq.; Jaucourt, Corresp. (1905), 17 sq.; Aske- 
nazy, Europa a Polska, Bibl. Warsz., (1909), III, 51; 
Wawrzkowicz, Anglia a sprawa polska na Kongr. 
wied. (1919), 380, 383 sq., dostarcza nowych, ważnych 
tej sprawie przyczynków z arch, lond., beri., Czarto­
ryskich.

(Str. 123 sq.). Powrót Gdańska do Prus: Acte final 
du Congrès de Vienne, 9 juin 1815, § 23: „...S. M. le 
roi de Prusse, ...ses héritiers et successeurs, posséde­
ront de nouveau, comme auparavant, en toute sou­
veraineté et propriété... la ville de Danzig et son 
territoire, tel qu’il a été fixé pąr le traité de Tilsit“; 
trakt, prusko-rosyj., 3 mai 1815, §§ 22-6, 29, 30, o wol­
nej żegludze w granicach polskich 1772, Martens, III, 
NN 79, 81.

(Str. 125 sq.). Reorganizacya pruska Gdańska:
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Sckon, Papiere; Askenazy, Rosya-Polska (1907), 159 
sq.; Schottmüller, D. Einriclitung d. kgl. Regieę. in 
Danzig vor 100 Jahr., Ztschr. westpr, Gesch., LVII
(1917), w  klamliwem apologetycznem oświetleniu. — 
Bieda i rozruchy w  Gdańsku, Lóschin, II, 500 sq. — 
Zatargi handlowe Prus z Królestwem Polskiem: kon- 
wencye handl. prusko-rosyj., Pétersb., 19 dec. 1818, 
z aneksami, § 2 sép. et secr., i tabl. d. droits d’im- 
port.; 11 mars 1825, Martens, VII, NN 297, 308; taryfa 
poborowa pruska (Erhebungsrolle), 25 Oct. 1821, zmo­
dyfikowana 10 Apr. 1823; por. Askenazy, Dwa Stul., 
I, 400 sq.; w  aktach Kom. skarbu warsz. dochowały się 
interesujące ułamki korespondencyi konsulackiej Hey- 
dekena, Makarewicza, Borakowskiego, Tęgoborskiego, 
z Gdańska, z rządem warszawskim, 1818—30, miesz­
czące szereg projektów i memoryałów o handlu gdań- 
sko-polskim.

(Str. 131 sq.). Kaszuby; Kujot, Dzieje Prus król., 
I (1913), 196 sq.; Kętrzyński, Ziemia (1911) N 22; prze­
ciw jego, niedającym się utrzymać naukowo, nazbyt 
niwelującym wywodom, por. protest kaszubski, 
w Gryfie, IV (1912), 76; uwagi Romera, Polacy na 
kres. pomor. i pojezier., (1919), 8, 15 sq., dowolne, 
niekrytyczne; w sprawie dyskusyi językowej, por. 
Baudouin-Courtenay, Kasz. jaz. i wopr., Źurn. min. 
nar. prosw., (1897), V; Karłowicz, Gwara kaszub, W isła 
XII (1898); Ramułt.Słown. jęz. pom, czyli kaszub. (1893). 
Szyszkow do Mrągi, Pet. 16 lip., Rumiancew do te­
goż, Homel, 4 sierp. 1826, ogł. w przedm. Mrongoviusa, 
Dokład. słown. polsko-niem. (Kónigsb., 1835), VII, XI 
sq.; należy jednak zmoderować przesadne z tego po­
wodu potępienie samego Mrągi, np. Matusiak, Pan- 
slawizm na Kaszub., Przegl. powsz. (1894); Pobłocki, 
Gryf, I (1908); Kościński, Idea słowiańska na Kaszub.
(1908); natomiast Śląski, W  obronie Mrong., Gryf, IV,
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186 sq.; Francew, Polsk. Sławianowied. (1906), 125. 
Mrongowiusz doks. Ad. Czartoryskiego, Gdańsk, 30 li- 
stop. 1822, do Tow. N. Warsz., 18 kwiet., do Macie­
jowskiego, Danz., 1 Nov. 1831, Gryf, IV, 314 sq.; Mic­
kiewicz (w zastępstwie Ad. Czartoryskiego) do Mron- 
gowiusza,‘ Par., 28 lut. 1852, Dzieła wszystkie, XII, 
237 sq.

(Str. 135 sq.). Gdańsk za rewolucyi listopadowej: 
Szczerbatow, Kn. Paskiewicz; Prądzyński, Pam., III 
(1909), 29, 46 sq.— Położenie Gdańska po 1831, Brand- 
stätter, Land u. Leute d. Landkreises Danzig (1879), 325 
sq.; cyfry eksportowe gdańskie, bardzo zresztą nie­
kompletne, za 1835-9, Radziszewski, Bank poi. (1910), 
397; za 1849, Makowski, O obrocie handl. zboż. w Gdań­
sku, Bibl. Warsz, XXXVIII (1850), 374 sq.; dokładne 
dane w Jahresber. d, Ältest, d. Kaufmannschaft d. St. 
Danzig (1847-70).

(Str. 138 sq.). Gdańsk za powstania styczniowego: 
mowa Bismarcka w Izbie pruskiej, 18 lut. 1863: „Danzig 
in preussisclien Händen zu bewahren“, Reden, II, 75. 
Buchanan do Russella. Beri., 22 Febr., słowa W il­
helma I, oczywiście z natchnienia Bismarcka: „the 
first efforts of the new (Polish) State would be to 
recover Danzic, and if that attempt succeded, the 
fatal consequences to Prussia were too evident“, 28 
Febr., 1 March: „...the representations of the elders 
of the Mercantile Corporation of Dantzig... in which 
special attention is called to the injury, that has ac­
crued or might accrue to (their) interests in conse­
quence of the agreement witfi the Russian govern­
ment (t. j. konwencyi warsz. 8 lut.)“, Confid. Cor- 
resp. of the Brit. Governm. resp. the Insurrect. in 
Poland, ed. Filipowicz, (1914), NN 70, 118, 138. O po­
wstańcach kaszubskich, Stella-Sawicki, Rok 1863 
< 902), 103 sq.; por. Gryf, III, 56.
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(Str. 143). Sutherland Edwards, Sir W. White, his 
life and corresp. (1902), kwestyonuje jego pokrewień­
stwo ze znakomitym mężem stanu polskim; por. 
Przegl. poi., CL (1903).—Eskadra francuska w  zatoce 
gdańskiej, 21 sierp. 1870, D. deutsch-franz. Krieg 1870-1, 
red. v. d. Kriegsgesch. Abthh. d. Gross. Generalst., 
1 (1874), 117 sq., II, 1317 sq. — Cyfry wywozu zboża 
z Gdańska do 1874, Wasilewski, Gdańsk pod wzgl. 
handlu i przem., Niwa X (1876), 485 sq., 569 sq.; do­
kładne dane w  Jahresber. d. Vorsteheramtes d. Kauf­
mansch. zu Danzig (1871-1913).

(Str. 145 sq.) Mowy Rickerta i Bismarcka w  par­
lamencie niem., 21, 24 maja 1879, 10, 16 lut. 1885, Re­
den, VII, 236, 262 sq., X, 166, 233 sq. Mowy Bismar­
cka w Varzinie, 16 wrześ. „... ein Polenreich... (mit) 
Westpreussen, Danzig, u. s. w., (wäre) stets d. Bun­
desgenosse unserer Feinde“, ä3 wrześ. 1894; „...ich 
will immer lieber mit d. Zaren in Petersburg, als 
mit d. Schlachta in Warschau zu thun haben... Wenn 
d. polnische Phantasiegemälde verwirklicht würde, 
so wäre zunächst Danzig in Gefahr. D. Polen müssten 
Danzig annektieren..,“, XIII, 104 sq.

(Str. 149 sq.) Odrodzenie kaszubskie: o Flor Cey- 
nowie, Kościński, Idea słow. na Kaszub. (1908); Gryf, I
(1908); Francew, Sław. ideja u Kaszubów, Warsz. 
Russ. Fiłołog. W iestn. (1908) N 4; o spółczesnym ru­
chu młodokaszubsbim, Gaz. Gdań. i zwłaszcza Gryf; 
na podejrzliwy stosunek rządu pruskiego do tego ru­
chu, a w  szczególności, na Verein f. kasch. Volks­
kunde, ciekawe światło rzuca pamflet Card, v. W id­
dern, Poln. Eroberungszüge in Westpr., Ostpr. u. 
Pommern (1913), 33 sq.; o liczbie Kaszubów por. da­
wniejsze zestawienie Ramułta, Statyst ludn. kaszub.
(1899), oraz nowsze, zgodne naogół dane w  Gryfie, 1B
(1909) 229 i Mitt, d. Ver. f. kasch. Volksk., I8 (1910),
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226; o ruchu ekonomicznym tendencyjnie Bernhard, D. 
Polenfrage (1910), 368 sq.; dokładnie Spandowski, 
Banki ludowe na Pomorzu, Gryf, III (1911).

(Str. 151 sq.) Kohler, Gesch. d. Fest. Danz., II, 504: 
„Danzig muss in einem Defensivkriege mit Russland 
d. Pivotpunkt abgeben“.—Zagadnienia W isły i portu 
gdańskiego: Keller, Memel-Pregel-u. Weichselstrom,. 
I (1899-900), 348 sq., IV, 289, 453 sq.; Piechowski, W i­
sła jako droga komun, i handl., Ekonom. (1905), IV; 
Reyman, D. W eichsel als Wasserstr. (1913), 49 sq.; In­
garden, Drogi wodne (1916), 29 sq.; Matakiewicz, Dro­
gi wodne (1917), 12 sq.; Sadkowski, Nasze przyszłe 
drogi wodne (1918), 27 sq.; Czernecki, Organiz. pols. 
handlu zewn. (1918), 64 sq. (bez wartości).

Położenie gospodarcze i obroty spółczesne Gdań­
ska: Rückgang d. Danziger Handels, w Danz. Ztg. 
(Oktob. 1903); Beyer, D. Danziger Waarenhandel 
(1904); Uhlmann, D. deutsch-russ. Holzhandel (1905), 
70 sq.; Münsterberg, D. Handel Danzigs. (1906), 27 
sq., wywód upośledzenia Gdańska przez rząd pruski 
pod względem kolejowym; Spandowski, Stan rze­
miosła w  Prus. Zach. 1897-907, Roczn. T. N. w  Tor., 
XV (1908), 130 sq.: [Felirmann] Danzigs Handel u. 
Industrie (1912), 8, 14, 18 sq.; Statist. Jhrb. deutsch 

Städte, XVIII (1912), 144; Stam, Gdańsk jako główny 
port pol. (1918); Bericht d. Vorsteheramts d. Kaufm: 
zu Danz. (1908), o uprzywilejowaniu Szczecina na 
niekorzyść handlu gdańskiego z Polską; ib. (1912), 
7: „d. Schiffbau-u. Maschinenindustrie in ebenso un­
befriedigender Lage, wie schon seit einer Reihe von 
Jahren“; Kroeker, Zur industr. Entwickl. Danzigs 
(1916), 31, 35 sq., stwierdza słaby rozwój głównych 
gałęzi przemysłu gdańskiego „da d. gróssten ge­
werblichen Anlagen d. Stadt Staatsbetriebe sind, de­
ren Beschäftigungsgrad nicht von... wirtschaftlischen



Entwicklungen, sondern politischen Erwägungen ab­
hängt“.— Ludność Gdańska: Gemeindelex., II, (1912); 
Stat. Jhrb. f. d. d, Reich., XXXVI (1915).

(Str. 159 sq.) „Abschrift. Auswärt. Amt. (Solf) Dem  
Reichsamt d. Innern wird nachstehend Abschrift eines 
Telegramms d. kais. Gesandten in Bern (Romberg) 
vom 20 d. M. zur gefälligen Kenntnissnahme ergeb. 
übersandt: „Mir wird aus zuverlässiger Quelle mitge­
teilt, dass sich Danziger Kaufleute nach Warschau 
an Polnische Regierung gewandt u. Wunsch ausge­
sprochen hätten, Danzig möchte zu Polen kommen, 
da man sich für Danzigs Zukunft Gutes vom König­
reich Polen als Hinterland verspräche“. Anheim­
stelle, über Richtigkeit d. Meldung Erkundigungen 
anzustellen. Berlin, d. 21 Oktob. 1918“. „D. Staatssekie 
tär d. Innern. Berlin, W. 8., d. 27 Okt. 1918. W il- 
helmstr. 74. Abschriftlich d. Hrn. Verwaltungschef 
beim Generalgouvernement Warschau (Stahlmeister) 
mit d. Ersuchen um eine gefällige Äusserung ei- 
geb. übersandt“. „D. Verwaltungschef bei d. Gene- 
ralgouv. Warschau, 30 Oktob. 1918. 1. Dem Hrn. Re­
gierungskommissar (Prinz Oettingen). 2. Der Zentral­
polizeistelle (Born-Fallois) mit d. Bitte um Äusse­
rung, ob dort etwas über einen derartigen Schritt 
Danziger Kaufleute bei d. polnischen Regierung
bekannt ist“.

Nacisk rządowy w Gdańsku: Clara D. an Max. 
D., Danzig, d 8 Nov. 1918: „...Hier tut sich was.
D. Volk wird verrückt mit ihren Polen u. Deutschen... 
In d. königlichen Betrieben sind Listen umherge­
gangen, wer sich zu Polen oder Deutschland bekennt, 
wer”Pole werden will, wird sofort entlassen“.—W y­
bory do parlamentu niemieckiego, 19 stycz. 1919: na 
przeszło 90 tys. oddanych w Gdańsku głosów, otrzy­
mali Deutschnationale około 14 tys.
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Kłopoty obecne rządu pruskiego w sprawie gdań­
skiej powiększyło jeszcze formalne wymówienie przez 
rząd sowiecki rosyjski wszystkich traktatów podzia­
łowych polskich, zawieranych różnemi czasy między 
Rosyą a Prusami, a między niemi również i traktatu 
drugiego podziału Polski 1793, przyznającego Prusom 
Gdańsk: „Bevollmächtigte Vertretung d. Russischen So- 
cialistischen Föderativen Sowjets-Republik W. A. 523. 
An Auswärtiges Amt, Berlin, d. 3 Sept. 1918. Verbalno­
te: D. Bevollmächtigte Vertretung d. Russischen So- 
cialistischen Föderativen Sowjets-Republik beehrt 
sich, zur Kenntniss d. Kaiserlich Deutschen Regierung 
zu bringen, dass d. Regierung d. Russischen Sociali- 
stischen Föderativen Sowjets-Republik durch d. Rat 
d. Volkskommissare beschlossen hat, auf Grund u. 
gemäss d. Artikel 4 d. russisch-deutschen Zusatzver­
trags zum Brester Friedensvertrag vom 3 März 1918... 
d. Kaiserlich Deutschen Regierung mitzuteilen, dass 
d. nachstehend aufgeführten Verträge, Abkommen 
und Vereinbarungen, nach Auffassung d. Regierung 
d. Sowjets-Republik, mit d. während d. Krieges 
eingetretenen Veränderungen in Widerspruch stehen... 
(wyliczony szereg traktatów Rosyi z rozlicznemi pań­
stwami Rzeszy niemieckiej)... Gleichzeitig hat d. Re­
gierung d. Russischen Socialistischen Föderativen So­
wjets-Republik durch d. Rat d. Volkskommissare be­
schlossen, auf Grund desselben Artikels 4 d. Zusatz­
vertrags alle Verträge u. Akte aufzurufen, (sic) d. d. Re­
gierung d. früheren Russischen Kaiserreichs mit d. 
Regierung d. Königreichs Preussen über d. Teilung 
Polens geschlossen hat, da sie d. Prinzip d. Selbst­
bestimmung d. Völker u. d. revolutionären Rechts­
bewusstsein d. russischen Volkes widersprechen, d. 
dem polnischen Volke d. unentziehbare Recht auf 
Selbständigkeit und Einheit zuerkannt hat. Es sind
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dies insbesondere folgende Verträge und Akte: 1, Ga- 
heimer Vertrag vom 4 Januar 1772 über d. Teilung 
Polens; 2. Vertrag von St. Petersburg über d. erste 
Teilung Polens von 25 Juli 1772; 3. Erklärung Preus- 
sens über seine Rechte und Ansprüche auf Po­
len vom 13 September 1772, mitgeteilt d. Vertretern 
d. fremden Regierungen in Warschau durch Note 
d. polnischen Ministers d. Äussern vom 22 Septem­
ber 1772; 4. Vertrag zwischen Russland und Preus- 
sen vom 23 Januar 1793 über d. zweite Teilung Po­
lens; 5. Vereinbarung über d. dritte Teilung Polens, 
abgeschlossen in St. Petersburg am 13/24 October 
1795; 6. Grenzziehung von Polen, vereinbart in Gro- 
dno am 21 Juni/2 Juli 1796, dazu eine geheime Grenz­
beschreibung; 7. Vereinbarung vom 10/21 Oktober 
1796 über d. Auslegung d. Artikel 3 d. Vertrags vom 
13/24 Oktober 1795 wegen Abgrenzung von Krakau; 
8. Vertrag über polnische Angelegenheiten vom 15/26 
Januar 1797; 9. W iener Vertrag über d. Grossherzog­
tum Warschau vom 21 April/3 Mai 1815; 10. Berliner 
Vertrag vom 30 Oktober/11 November 1817 über 
d. Grenzen d. Königreischs Polen, mit zusätzlichen 
Abmachungen; 11. d. dazugehörige Protokoll vom 7/19 
November 1817; 12. Endgültige Abgrenzung zwischen 
d. Königreich Polen u. d. preussischen Staaten vom 
12/24 April 1823; 13. Vertrag vom 4/16 Oktober 1833 
über d. gemeinsame Behandlung d. polnischen Fra­
gen. Ferner hat d. Regierung d. Russischen Sociali- 
stischen Föderativen Sowjets - Republik auf Grund 
d. Artikel 4 d. vorgenannten Zusatzvertrags be­
schlossen, alle geheimen Verträge, Abkommen u. Ver­
einbarungen, d. d. Regierung d. früheren russischen 
Kaiserreichs mit d. Regierungen d. deutschen Reichs 
oder seiner Bundesstaaten geschlossen hat, nicht wie- 

' der in Kraft treten zu lassen, da sie d. Dekret d. Ra-
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tes d. Volkskommissare vom 28 Oktober 1917 „Über 
den Frieden“ widersprechen...“.

Niemiecki urząd kanclerski do gen.-gub. Beselera, 
Berlin, d. 30 Sept. 1918: „E. Exz. beehre ich mich, 
Abschrift einer Verbalnote d. hiesigen russischen 
Vertretung zu Obersenden, in d. diejenigen Verträge 
aufgeführt sind, d., nach Ansicht d. Sow jets-R e­
publik, nicht wieder in Kraft treten sollten. D. auf 
Seite 5-7 aufgeführten Verträge betreffen d. Teilung 
Polens. Diese Dokumente sind nie veröffentlicht 
worden [to twierdzenie dowodzi zadziwiającego nie­
uctwa berlińskiego urzędu kanclerskiego, gdyż wszyst­
kie bez wyjątku wyż wymienione akty, dotyczące roz­
biorów Polski, oddawna zostały ogłoszone w zbio­
rach Martensa i t. p.] u. können daher nur im 
Geheimen Staatsarchiv eingesehen werden. Prak­
tische Bedeutung haben diese Verträge für d. Ge­
genwart kaum mehr. Es würden daher diesseits kei­
ne Bedenken bestehen, d. Wunsche d. russischen 
Regierung zu entsprechen. E. Exz. wäre ich für 
baldgefällige Mitteilung dankbar, ob etwa von Sei­
ten d. kaiserlichen General - Gouvernements oder 
d. polnischen Regierung auf eine wieder-in-Kraft- 
setzung einzelner Bestimmungen d. Verträge Wert 
gelegt wird“.

„Abschriftlich d. kais. Legationssekr. Prinzen zu 
OettingenDurchl., Warschau, zur gefälligen Kenntniss- 
nahme ergebenst übersandt. Berlin, d. 30 September 
1918“. In margine: „In diesem Augenblicke würde 
eine förmliche Aufhebung d. Teilungsverträge, d. 
jedenfalls in d. Öffentlichkeit dringen würde, nur 
dazu führen, d. Agitation wegen Posen etc. zu ent­
fachen. Gf. Lerchenfeld“.
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